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W N A R O D Z IE  N A  P IE R W ­
S Z Y M  M IE JS C U  A R M IA  
W  A R M II  L O T N IC T W O .

Do Poległych Lotników.

K O C H A N I K O L E D Z Y  Z N IE B IE S K IE J  E S K A D R Y !

N adchodzi nasze dziesięciolecie, dziesięciolecie m łodych  
lotników , tak samo m łodych  ja k  W y.

Pam iętacie napew no ten dzień , k ied y  wspólnie kończyliśm y  
szko łę , k ied yśm y  się radowali, że id z iem y  do is to tne j pracy  
w  lotnictw ie, że id ziem y  do pułków , że będziem y dużo łatali...

1 za ledw ie po k ilku  dniach lub tygodniach, n iejeden  ż  was 
odleciał na daleki przelo t, ...z którego się n igdy nie wraca.

G dzieś w  sza leńczych  poryw ach akrobacyj, gdzieś w  m rocz­
nych cieniach nocnego lotu, gdzieś w gęstej ścianie m gły  zna leź­
liście sw ój kres... z łożyliście  swe życie Lotnictw u i Polsce na 
ofiarę.

W  prom iennych blaskach słońca, w  b łęk itn e j toni nieba, 
w odw iecznej tęsknocie człow ieka  do M ocy i panowania nad  
żyw io łem  znaleźliście począ tek swego lotniczego życia... i jego  
k r e s .
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Szybkość była dla W as, ja k  pow ietrze dla  płuc, szybkość  
była  d la  W as przeznaczeniem , szybkość była dla  W as radością. 
A  gdy  je j  zabrakło, zabrakło i życia.

I  choć się ono do  W as radośnie śmiało, W yście je  dum nie  
oddali, w  pełn i m łodzieńczych  sił...

Śm ierć W asza  —  to na jp iękn iejsza , to na jdum niejsza  śm ierć, 
jaką  człow iek m oże znaleźć, bo w yrosła  z poświęcenia, a nie 
z w egetacji i z  przeżycia.

Stać  W as było na to, by  życie Sw e rzucić na ołtarz O jc zy ­
zny, jak  sm olne łuczyw o, by m ocniej jaśniała... nasza N a jja ś ­
niejsza.

1 dlatego każdą  śm ierć lotnika odczuw ają tak głęboko  
w szyscy , i dlatego ty le  ma Ona czci i szacunku Narodu... i d la ­
tego w  takie j chwale odchodzicie z ziem i. W iedzie  W as ulicami 
miast W asz druh i brat —  samolot. Sunie powoli. Szybkość  z  je ­
go ż y ł  —  w ypru ła  W asza  śmierć. On p łyn ie wolno śród szp a le­
rów bijących życzliw ie serc, a za N im  ciągnie się długi zielony  
szlak w ieńców, jako  wspom nienie... jako  cześć d la  M ocy i P o­
święcenia.

I  ofiara W aszego życia nie poszła  na marne. Ona uświęca  
nasz d um ny stan. Ona go naznacza stygm atem  bohaterstwa. 
Z niej rodzi się nowe bohaterstwo.

W asze życie to —  „jak kam ienie p rzez  Boga rzucane“ na 
„szaniec", po którym  idzie do w ielkości polskie lotnictw o, lo tn ic­
tw o  —  przedm io t W aszych  tęsknot, pragnień i ukochania.

A  m iłość żąda  ofiary, bo każda  w ielkość z ofiary się rodzi, 
i dlatego długo zosta je  w  pamięci.

.../ g d y  nieraz o zm ierzchu  siedzi się p rzy  oknie, gdy się l i ­
stopad  rozsnuje po drzew ach, gdy  się jesienne rozpłaczą deszcze , 
przy la tu ją  do serca białe ...m yśli ...tk liw e w spom nienia  —  i zn o ­
w u uśm iechają się do nas W asze oczy i znow u idzie serdeczna  
gawęda, jak  kiedyś.

W ted y  c zu jem y  W as tak blisko... i m im owoli serca nasze 
się podnoszą i ślą tam  —  do O jca m odlitw ę  —  ten na jszczerszy, 
ten na jp iękn ie jszy  odruch d u szy  człow ieka dla  drugiego c z ło ­
wieka.

I  nie w yd a je  się nam, że  W as nie ma. T ak ja k  byście byli 
gdzieś blisko nas, ja k  byście byli w  sta łe j z nami łączności. Bo 
w łaściw ie nie w iele nas dzieli... ty lko  życie... a to p rzeszkodo  
nie w ielka, tak słaba jak  p łom ień św iecy, lada podm uch ją  zgasi,
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—  M y, w  tym  październ ikow ym  dniu dziesięciolecia, gdy  
tak  samo tu w Dęblinie, ja k  daw niej, ja k  za W aszych  czasów, 
szum ią bezustannie silniki, z la tu jem y  się z  ca łej Polski, by  po­
gw arzyć o tym , ja k  to było daw niej, a daw niej to W y.

1 gdy  na lo tn isku pogasną św iatła , gdy ciem ność zalegnie  
w około, stan iem y w szyscy  z dziesięciu roczników  do apelu, 
i p rzy  m igotliw ym  blasku pochodni b ędziem y czekali na W asz  
przylot.- M iejsca W asze będą nie za ję te  —  ja k  zaw sze. P rzy ­
lećcie do nas, b ędziem y W as wołali po nazw isku, a choć W as 
nie zobaczym y, w yczu jem y  W as napewno. Nasi kochani d ru ­
howie z N ieb ieskie j E skadry. N aprzeciw  W as nad lotnisko w y ­
leci samolot... m oże szum  jego silnika  W as skusi... N aprzeciw  
W as wybiegną nasze... i jeszcze  czy je ś  serca, m oże ich bicie Was 
przyw oła.

W  tę głuchą noc w yciągam y do  W as przyjacielsk ie  dłonie  
— uściśnijcie je  —  i chodźcie z nami na start... jak  kiedyś...

N iech powiewa zw ycięsko  biało-czerw ona chorągiew, gdyż... 
z trudu  naszego i życia  Polska mocarną chce być.

Por. Mgr. W ła d ysła w  Polesiński.

O z n a k a  3. e sk . w y w ia d o w c z e j .
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Gen. b ry g . p il. inż. R aysk i L udom ił. D ow ódca L o tn ic tw a  M. S. W ojsk .



10 lat szkoły podchorążych lotnictwa.
Z postępującą rozbudow ą lotnictw a polskiego oraz zna­

czenia jego w w ojsku okazała się potrzeba w ciągnięcia do pracy  
w lotnictw ie ludzi nowych, m łodych i pełnych zapału.

P ik . F lo re r . K o m en d an t O. S. L. o d  1925 do 1929 r.
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Toteż w  jesieni 1925 r. wyszedł rozkaz o stw orzeniu Oficer­
skiej Szkoły Lotnictw a. Szkoła pow stała w  Grudziądzu, na 
m iejscu W yższej Szkoły Pilotów, po której przejm uje lotnisko 
z zabudow aniam i oraz sprzęt wyszkoleniowy. W  skład kadry 
nowej szkoły wchodzi również część personelu starej. Orga-

Płk. d y p l. obs. U JE JS K I S tan . I l -g i K om endan t S. P. L ot. i I-szy 
K o m en d an t C. W . O. L. od  r. 1929— 1932.

nizacja Oficerskiej Szkoły Lotnictw a została pow ierzona płkowi 
Florerow i.

P rogram  O. S. L. obejm ow ał kurs dwuletni, w czasie k tó ­
rego podchorążow ie mieli nabyć um iejętności potrzebne pilo­
towi i obserw atorow i.

Na wiadom ość o otw arciu  O. S. L. zaczęli napływ ać do 
niej entuzjaści lotnictw a, podchorążowie ze szkół podchorą­
żych oraz szkół oficerskich w szystkich rodzajów  broni. Z p rzy­
byłych podchorążych utw orzono dwie eskadry, wchodzące 
w skład oddziału szkolnego, którego dowództwo objął kpt. Lu- 
ziński Stanisław . D yrektorem  nauk  oraz szefem pilotażu został 
m jr  Laguna Aleksander. Obie eskadry  zostały z b raku  m iej­
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sca zakw aterow ane nie na lotnisku, ale w koszarach piechoty, 
w  mieście. Tuta] też pomieszczono dowództwo oddziału szkol­
nego. W ykłady teoretyczne odbywały się częściowo w kosza­
rach, częściowo w Szkole Budowy Maszyn, w mieście, wykłady 
zaś praktyczne i lo ty  na lotnisku, oddalonym  parę km  od ko­
szar.

M jr. pi!. K ałęck i S te fan  K om endan t S. P. L. od  r. 1929—1933.

W  styczniu 1926 r. zmieniono nazwę oddziału szkolnego 
na I dyw izjon szkolny, eskadry zaś o trzym ały nazwy: eska­
d ra  szkolna n r  1 i eskadra szkolna n r  2. Dowództwo eskadry 
szkolnej n r  1 objął por. Jabłoński Tadeusz, a eskadry szkolnej 
n r  2 kpt. Orłoś Karol.

Rozpoczęcie pilotażu w kw ietniu tego roku  zostało p rzy­
jęte  z zapałem. Szkolenie rozpoczęto na płatowcacli typu Mo- 
rane i na nich też na I roczniku zakończono.

Po ukończeniu okresu teoretycznego i praktycznego pod­
chorążowie zostali przydzieleni na prak tykę do pułków dla 
zaznajom ienia się z pracą lotniczą oraz zetknięcia się z życiem 
w pułkach lotniczych. Jesienią tego roku  został p rzy jęty  do
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szkoły now y zastęp młodzieży dla lotnictw a. Nowi podchorą­
żowie zostali przydzieleni na I rocznik O. S. L. i pomieszczeni 
również w  koszarach w mieście. W  tym  czasie został w yzna­
czony na dowódcę I dyw izjonu szkolnego kpt. Bojankiewicz, 
eskadrę szkolną n r  1 objął kpt. W crakso, eskadrę szkolną n r  2 
kpt. Adamecki, eskadrę szkolną n r  3 ktp. Orłoś. D yrektorem  
nauk  został m ianow any m jr. dypl. Rychłowski.

I

P łk . p il. W iedeń  F ran c iszek . K o m en d an t C. W . O. L. o d  r. 1932— 1936.

Z rozpoczęciem  nowego roku  szkolnego program  szkoły nie 
przew iduje dalszego szkolenia podchorążych w  pilotażu. Nowy 
program  obejm uje tylko wyszkolenie obserw atorów , na  k tó re  
przez k ilka następnych lat kładzie się szczególny nacisk.

W  m aju  1927 r. została oficerska szkoła w raz I dyw izjo­
nem szkolnym  przeniesiona z tymczasowego m iejsca postoju 
w Grudziądzu na  sta ły  pobyt do Dębbna. Nową siedzibę szkoły 
urządzono stosow nie do w ym agań szkolenia, skupiając w  jed ­
nym  m iejscu w szystkie środki potrzebne do szkolenia, przy 
czym dalsza jej rozbudow a przew idziana jest planem  wT n a ­
stępnych latach.

>



15 IX tego roku  ukończono naukę na II roczniku. Absol­
wenci rocznika odeszli do pułków  lotniczych jako podchorą­
żowie obserw atorow ie i zasilili świeżym narybkiem  szeregi lo t­
nictw a polskiego, jako pierw szy zastęp w ychow anków  O. S. L. 
M ianow ania ich podporucznikam i lotnictw a odbyło się w  pu ł­
kach po 6-miesięcznym pobycie.

P p łk . p il. G arb iń sk i Je rz y . K o m en d an t S. P. L. od XI. 1933 do XI. 1936.

Z wiosną 1928 I dyw izjon Szkolny uległ częściowej reo r­
ganizacji. Pow stały dwa dywizjony: dyw izjon podchorążych, 
w skład którego wchodzą eskadry szkolne podchorążych oraz 
dyw izjon ćwiczebny, składający się z eskadr ćwiczebnych. Obo­
wiązki dowódcy dyw izjonu podchorążych pełni w  tym  czasie 
kpt. Pawłowski.

15 sierpnia 1928 obchodzono szczególnie uroczyście. 
W  dniu tym  po raz pierwszy odbyło się prom ow anie absolw en­
tów  szkoły na podporuczników  lotnictw a. P rom ocja odbyła 
się w  Dęblinie. T radycyjnym  zw yczajem  przedstaw iciel P ana  
P rezydenta Rzeczypospolitej wręczył przym usow i szkoły ppor. 
Boguckiemu złoty kordzik. W yróżnieni zostali również cen­
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nym i nagrodam i podporucznicy absolwenci, k tórzy  szkołę ukoń­
czyli z lokatą drugą i trzecią.

P rom ocja  ta  stanow iła drugie ogniwo łańcucha, wiążącego 
w zw artą całość Szkołę z rozw ijającym i się form acjam i bojo­
wymi.

P p łk . obs. Sznuk S te fan , obecny  K om endan t S. P. Lot.

Rozwój szkolnictw a pow oduje reorganizację O. S. L„ k tórą 
przeprow adza w roku  1929 drugi kom endant Szkoły, płk dypl. 
U jejski. Na kom endanta nowo powstałej Szkoły Podchorążych 
Lotnictw a został w yznaczony m jr  Kałęcki Stefan, zaś płk dypl. 
U jejski objął kom endę Centrum , w skład którego wchodzi 
S. P. L.

N auka i praca płynie w artk im  prądem  dalej. Rok rocznie 
m łode szeregi absolwentów szkoły pow iększają personel bo jo­
w y pułków. W ielu z nich ginie podczas spełniania swoich obo­
wiązków, pracu jąc  żm udnie nad rozw ojem  i podniesieniem 
spraw ności naszego lotnictw a.

W  jesieni 1933 kom endę S. P. L. powierzono m ajorow i 
Garbińskiem u.
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Dla zadokum entow ania widomej łączności m iędzy w ycho­
w aw cam i i w ychow ankam i, zadzierżgniętej w m urach  szkoły, 
ustalono i zatw ierdzono odznakę pam iątkow ą S. P. L. U roczy­
ste wręczenie nadanych przez kapitu łę odznak odbyło się w je ­
sieni 1934 r. przy VIII prom ocji absolw entów szkoły.

Płk . p il. Iw aszk iew icz  W ac ław  obecny  K om endan t C. W . L ot. N r. 1.

W  jesieni 1936 r. odchodzi do pułków następna prom ocja 
absolwentów, k tó rzy  w czasie nauk i przeszli wyszkolenie w y­
łącznie w pilotażu.

Pod koniec 1936 r. kom endę Szkoły Podchorążych obej­
m uje ppłk Sznuk Stefan.

W  tym  kron ikarsk im  opisie dziejów Szkoły Podchorążych 
Lotnictw a nie wym ieniłem  z b raku  m iejsca nazw isk wszystkich 
dowódców i in struk to rów  szkoły, k tó rzy  sum iennością i cierpli­
wością w  pracy  wzięli czynny udział w urabian iu  m łodych cha­
rak terów  oraz przysparzaniu  wiedzy przyszłym  oficerom  lo tn i­
ctwa. Nie będzie przesadą, jeśli stw ierdzę, że w  pracy tej b rało  
udział 60%  oficerów starszego pokolenia, przez co h isto ria
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szko ły  w iąże się ściśle z h is to r ią  lo tn ic tw a  w  okresie m in ionych  
la t dziesięciu.

R ów nolegle z w yszko len iem  fach o w y m  w  ciągu 10-lecia 
szko ły  co raz  w y raźn ie j za ry so w u je  się sy lw etk a  duchow a o fi­
ce ra  lo tn ic tw a  pod  w pływ em  n a ra s ta ją c e j trad y c ji. C h a ra k te r  
jed n o stk i co raz  w iększy  w pływ  w y w ie ra  n a  techn ikę  p racy  
w  lo tn ic tw ie . L o tn ic tw o  p o trzeb u je  ludzi w yrob ionych , o  ja ­
sno zary so w an y ch  c h a ra k te ra c h  i w  zw iązku  z ty m  coraz t ru ­
dn ie jsze  zad an ia  s ta ją  p rzed  szkołą.

N a p rzes trzen i ty ch  la t w y tw a rz a ją  się zw yczaje  i obyczaje 
n o rm u jąc e  s to su n ek  w ych o w an k ó w  do kolegów , p rzełożonych  
i społeczeństw a. Jest to  p raca  żm u d n a , n iew idoczna, n ie d a ­
ją c a  się uchw ycić k ro n ik a rsk im  opisem  dziejów , a  jed n ak  a tm o ­
s fe ra  w y tw o rzo n a  w  szkole podśw iadom ie b u d u je  p odw aliny  do 
ro zw o ju  idei po tężnego  lo tn ic tw a  polskiego.

S etk i p erso n e lu  bo jow ego, zap ełn ia jące  dziś szeregi lo tn i­
ctw a, zw iązane z S. P . L. p o b y tem  w  c h a rak te rze  czy to  w y ­
chow anka, czy w ychow aw cy  lub  fre lcw en tan ta  k u rsu , w  dniu  
10-lecia p rzep o jo n e  w spó lnym i w spom nien iam i stw ie rd zą  przez 
u fu n d o w an ie  szkole sz ta n d a ru  jed n o litą  postaw ę ideow ą i n ie ­
ro ze rw a ln ą  z n ią  łączność.

Kpt. Wacław W altera.
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My, młodzi lotnicy!
„Naród, którego duch nie ma heroizm u  

—  ja ko  czynn ika  dom inującego  —  je s t na­
rodem  bez przyszłości. B ez czynn ika  hero­
izm u  n a jb ys trze jszy  in te lek t zm arnuje się 
w ja ło w ej kalku lacji, na jw iększa  siła woli 
zw yrodnieje  w  egoizm ie“.

M arsza łek E dw ard  Śm igły  - R y d z  
8 lipca 1935 r.

D ziesięć la t tem u w  zło ty  w rześn iow y ra n e k  ukończy liśm y, 
My, p ierw sze pokolenie „czy sto ” lo tn icze, Szkołę P o d ch o rą ­
żych L o tn ic tw a. P rzed tem  lo tn ic tw o  uzupełn ia ło  się z innych  
ro d za jó w  bron i.

M y p rzyszliśm y  w p ro st z m arzeń  o lo tn ic tw ie  do p racy  
w lo tn ic tw ie , w p ro s t ze szko lnych  ław , w p ro s t z d ru ży n  h a r ­
cersk ich , w p ro st z „cyw ila” .

W  lo tn ic tw ie  p rzeżyw aliśm y  jednego  dn ia  dw a św ięta, 
św ię to  o trzy m an ia  szlif o ficersk ich  i św ięto  pasow an ia  nas na  
lo tn ików .

P rzy n ieśliśm y  L o tn ic tw u  serce i duszę. P ierw sze m ło d zień ­
cze poryw y, p ierw sze m łodzieńcze m arzen ia  zab ra ło  Ono. 
P rzed tem  do żadnej b ro n i nie należeliśm y.

Nie nęcił n as  n i s ta lo w y  b łysk  b ag n e tó w  p iecho ty , n i p o ­
tężn y  zew  a rm a tn ic h  luf, n i ro zm ach  u łańsk ie j szabli. N ad  
g rek ą  i łaciną , n ad  za d an iam i z a lg eb ry  i m a tem aty k i, n ad  tan - 
gensam i try g o n o m etrii, unosił się ciągle jed en  w ładczy, k u szą ­
cy, zaborczy  głos... słodki poszum  śm ig, i po tężny , p o ry w a jący  
ry k  siln ików . O garną ł n as  i pochłonął.

2. Przegląd Lotn iczy Nr 10.
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R ozpięte  n a d  n am i n a  k rzy ż  sk rz y d ła  p rze la tu jąceg o  sam o ­
lo tu  by ły  d la  n as  zak lęciem  i d ro g o w sk azem  naszego p rzezn a ­
czenia. U rzek ły  n as  i po rw ały . Z ostaw iliśm y  d la  n ich  w szy ­
s tk o  i odaliśm y  im  w szystko .

My, pokolenie pow ojenne , w o jn y  n ie znam y. Z nam y ją  je ­
n o  ze w sp o m n ień  g łodow ych dni, z łu n  ro zp alo n y ch  pożarów  
i z tro sk i rodzinnego  dom u.

Ale w iem y, co to  je s t w alka . W a lk ą  bow iem  było  całe 
nasze do tychczasow e życie. W y sz liśm y  w  w iększości spod  w ie j­
sk ich  strzech  i z ro b o tn iczy ch  izb, w yszliśm y  s tam tąd , gdzie 
się w alczyć m u si od kołysk i.

M arzeniem  n aszy m  n ie raz  b y ła  k ro m k a  czarnego  chleba... 
a jednocześn ie —  ja sn e  g łow y og arn ia ło  in n e  m ocniejsze , p o ­
tężn ie jsze m arzen ie . Z ad z iera liśm y  je  k u  górze i tam  zaw isały  
zaklęte nasze  sp o jrzen ia , zak lę te  b łęk itn ą , słoneczną p rzestrzen ią .

C hcieliśm y się uczepić p ro m ien i i n a  n ich  w edrzeć się do 
słońca. U nosiły  się tę sk n o tą  nasze p iersi. I  n ieraz , k ied y  n a  
w iosnę p rzy la ty w a ły  b o c ian y  —  długo... d ługo  w p a try w a liśm y  
się w  ich  ro z p o s ta rte  b ia łe  sk rzy d ła  w  ich ko ła  i sp irale , m a je ­
s ta ty czn ie  za taczan e  n a d  n am i w  w iosenne słoneczne południe. 
L eżeliśm y n a  zielonej łące z oczym a w b ity m i w  niebo. Z apo­
m in a liśm y  o reszcie —  p rzes taw a ła  d la  n as istn ieć.

W reszc ie  po  d ług ich  w y siłk ach  rodziców  i nas, dożyliśm y 
dn ia, gdy  n a  p ie rs iach  naszych  ro z p o s ta rł sw e d u m n e sk rzy d ła  
—  lo tn iczy  zn a k  —  śm ig ły  Sokół.

S erca n am  zab iły  gw ałtow nie , ja k  w tedy , gdy  po ra z  p ie rw ­
szy s trac iliśm y  p od  n o g am i ziem ię. R adość  ro zsad za ła  nasze 
p iersi. O to zdoby liśm y zaszczy tn y  ty tu ł p ilo ta  czy o b serw ato ra , 
ty tu ł, za  k tó ry  n ie raz  p łac i się życiem . W  sercach  sw oich czu­
liśm y  jak ieś  w ielk ie  św ięto , ja k ą ś  rad o ść  i poczucie czegoś n ie ­
określonego , czegoś co n as  unosiło  n a d  otoczenie.

C zuliśm y i  czu jem y  w ielk ie  zad an ie  tego zastępu  ludzi, d la 
k tó ry c h  p o w ie trze  je s t ja k  po w ie trze  d la  płuc.

C zuliśm y i czu jem y  to  w ielk ie zadanie, jak ie  spełn ia  L o tn i­
c tw o  w  N arodzie. Ono p ro w ad z i m yśl Jego  n a  g ó rn e  szlaki, 
Ono rozszerza  w id n o k ręg i Jego  m yślen ia  i za in te reso w an ia , Ono 
u n o si N a ró d  od ziem i i b u d z i zap o m n ian e  tra d y c je  zw ycięstw  
h u sa rsk ic h  sk rzydeł. O no p o b u d za  i ro zp a la  w  N im  n iezapo­
m n ian e  dreszcze u k o ch an ia  i d u m y  z O jczyzny.
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W  d n iach  Ż w irkow ego czynu, w  d n iach  zw ycięstw  S k a r­
żyńskiego  i B a jan a  —  serca  całego N aro d u  b iły  jed n ak o  —  
po polsku . D u m a po tężna  ,ra d o sn a  d u m a rozsadza ła  p iersi P o ­
lak ó w  n a  w szy stk ich  k rań cach  św iata . K ażdy z nas szczycił 
się, że m a  zaszczy t być  P o lak iem . I n ie jeden  n a ró d  po raz  
p ierw szy  dow iedzia ł się w ów czas o Polsce, i to  nie jak o  o m ały m  
narodzie, ale ja k o  o p rzo d o w n ik u  n aro d ó w  św iata . T o  w szy­
s tk o  N aró d  zaw dzięcza L o tn ic tw u ... i W a m  K oledzy L o tn icy  
z po k o len ia  P iłsudskiego .

I że m am y  h o n o r b y ć  żo łn ierzam i L o tn ic tw a, i że n a  nas 
sp ad a  p ro m ień  Jego  w ielk iej chw ały  —  za w aszą to  rów nież 
przyczyną .

W yście p ostaw ili pod  g m ach  polskiego L o tn ic tw a  żelazno- 
b e to n o w ą k o n s tru k c ję . P ostaw iliśc ie  p rzęsła  i słu p y  —  żelazny 
szk iele t. M y zaś z dn ia  n a  dzień w y p e łn ia liśm y  go cegłam i. 
C egłam i ty m i —- serca  nasze i naszych  żołnierzy.

D o k ład am y  i do łożym y w szelk ich  s ta ra ń , b y  cegły te  by ły  
m ocne i tw ard e , one s tan o w ią  m u r  o ch ro n n y  R zeczypospolite j,
0 k tó ry , ja k  m izern y  sopel lodu  ro zp ry sn ąć  się m usi „każde 
u derzen ie  w ro g a ” .

Id ą  bow iem  n a  P o lskę czasy, k tó ry c h  znam ien iem  będzie 
s iła  i m oc: m oc fizyczna i przede wszystkim duchowa.

I dziś, k ied y  w rogow ie  n asi p rzew y ższają  nas tech n ik ą  i m a ­
terią ... M y —  n a ró d  n a jlep szy ch  żo łn ierzy  św ia ta  —  m y  n a ró d  
u ro d zo n y ch  w o jo w n ik ó w  —  m u sim y  ich  p rzew yższyć duchem , 
a lbow iem  D uch zaw sze p a n u je  n ad  m a te r ią  i zm iażdży  ją  d o ­
szczętnie. Ale ten  du ch  m u si b y ć  m ocny, ten  du ch  m u si być 
n ieu g ię ty  —  ten  duch  m u si m ieć odp o rn o ść  b e to n u  i ekspan- 
syw ność s ta li i p io ru n u .

M y żo łn ierze p o w ie trza , m y  —  lo tn icy , m y  em an ac ja  n a j ­
lepszych  sil N aro d u  —  m y  p rzed e  w szy stk im  m u sim y  być  m o c­
nym i. Ż y jem y w  ciągłej w alce, w  ciągłej styczności z n iebez­
p ieczeństw em , w  ciąg łym  p rze łam y w an iu  siebie i p rze łam y w a­
n iu  sił żyw iołu , n asza  w ięc w ola m u si być  z kam ien ia , a k o n ­
sek w en c ja  ze s ta li. W  n as  m u si być ognisko Mocy.

I  do łożym y do tego  w szelk ich  s ta ra ń  i w szelk ich  sił, by  tę 
m oc, b y  tę  psychozę m ocy  i p raw o ści w y k u ć  w  n as  sam ych
1 w  naszych  żołn ierzach .
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Obca jes t n am  w szelka ła tw izn a  życia ... b rzy d z im y  się nią. 
Z ryw am y stanow czo  z k u ltu rą  w ygody, bow iem  ro z k ła d a  duszę 
jed n o stk i i duszę n aro d u . Z ry w am y  z k u ltu rą  k om prom isu , 
k o m p ro m isu  zasad, k o m p ro m isu  honoru ... Jes teśm y  szerm ie­
rzam i now ej p raw dziw ie  polskiej k u ltu ry , —  k u ltu ry  C h ro ­
b ry ch , Ż ółkiew skich, P iłsudsk ich , k u ltu ry  m ocy  i o fiary .

W y zn a jem y  k u ltu rę  praw ości, w oli i konsekw encji.
M iejm y tę p a lącą  am bicję , że odrodzenie n a ro d u  z serca 

L o tn ic tw a  w yjdzie , tak , ja k  z N iego w yszła w ielka, n a  cały  
św iat, s ław a Polski.

Serce p łom ienne, w ola z kam ien ia , k o n sek w en cja  ze sta li—  
oto  człow iek now ej Polsk i, oto  ideał do k tó reg o  dążym y m y  —  
m łode pokolen ie lo tn icze.

H erbem  naszym  zn ak  „k rzy ża  i m iecza” —  krzyż, ja k o  
sym bol p raw o ści i o fia ry  i jedynego  fu n d a m e n tu  życia człow ie­
ka, m iecz —  jak o  sym bol m ocy  i po tęg i Polski.

B ędziem y ro zsad n ik am i m ocy  i o fia ry  na  k ażd y m  k ro k u , 
aż s tan ą  się one psychozą zbiorow ą.

T rzeb a  zniszczyć i w y k reślić  z duszy  po lsk iej in te re s  oso­
b is ty  jak o  g łów ny  czynn ik  dz ia łan ia , a w p rząc  w  n ią  —  ofiarę  
i pośw ięcenie ja k o  zasadn iczy  i fu n d a m e n ta ln y  m o ty w  p o stęp o ­
w an ia  każdego  P o laka. T rzeba  zm ienić psychozę in te re su  oso­
b istego  n a  psychozę o fia ry  i pośw ięcenia d la N arodu .

Jest to  k a teg o ry czn y  n ak a z  dziejów .
Id ą  bow iem  czasy w ielk ich  p rzem ian  i w ielk ich  p rz eo b ra ­

żeń, k tó re  w o ła ją  o lu d z i go tow ych  do w szelk ich  i n a ty c h m ia ­
stow ych  o fiar. A lbow iem  w ielkie k u ltu ry , w ielkie rzeczy  ro ­
dzą się zaw sze z o fia ry  i pośw ięcenia.

O fiara  —  to n a jp ięk n ie jsza  i n ap o tężn ie jsza  p o b u d k a  d u ­
cha ludzkiego , k tó ra  czyni człow ieka m ocn ie jszym  n a d  w szy ­
stko , k tó ra  go p o tra f i uczyn ić  żelaznym , to  p łom ień , w  k tó ­
ry m  zn ik a  ja k  rd za  w szelka m a ło s tk a  lu d zk a  i słabość.

A m y, lo tn icy  —  o fia rę  i pośw ięcenie m a m y  jak o  n ieo d ­
łączn ą  to w arzy szk ę  naszego życia, o fia rę  ze zdrow ia , o fia rę  
z k rw i, o fia rę  z życia. W ięc n iech  n as  ona  p rzen ik n ie  na- 
w sk roś, w ięc s tań m y  się sze rm ierzam i te j now ej hero icznej 
k u ltu ry  w  Polsce, k u ltu ry  m ocy  i pośw ięcenia. A choć serca  
polsk ie  n ieraz  są p rzy sy p an e  ro zk ład o w y m  popio łem  m a te r ia ­
lizm u —  m y, m łodzi m o cn y m  p odm uchem  siln ików  naszych
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serc  m u sim y  ro zsy p ać  te pop io ły  i ro zżarzy ć  w  d u szach  p o l­
sk ich  pośw ięcenie.

T u  bow iem  chodzi o w ielką  staw kę. A lbo m am y  być n a ­
ro d em  p rzo d u jący m , a lbo  też drepczącym , n a  sza ry m  k o ń cu  
za  innym i.

My, m łodzi —  chcem y p rzo d o w n ic tw a P o lsk i i d la  niego 
w y d rzem y  z siebie w szelką o fia rę  i w szelkie pośw ięcenie. I to  
jest w  naszej k rw i, to  je s t w  naszy m  m ózgu, w  naszych  trz e ­
wiach.

R ozum  zb iera  b u d u lec  i m a te r ia ł, a  en tu z ja zm  i n ieug ię ta  
w ia ra  w  zw ycięstw o, to  ręk a  a r ty s ty , k tó ra  z zim nego su row ca 
w y k u w a  to  zw ycięstw o.

Z im ne rozum ow e ró w n an ie  i o b rach u n ek  tw ierdzą, że 
n ap rzec iw  każdego  z n as  s tan ie  n a  zachodzie dw óch, a na 
w schodzie p ięciu  w rogów , i k ażą  opuścić ręce.

A w iara , a en tu z jazm , a  m oc p ły n ąca  z o fia ry  i pośw ię­
cenia podnosi je  k u  górze i m ocno  zac iska  w  pięści, w y c iąg n ię­
te zaborczo  po zw ycięstw o.

T ak  było  p od  K ircholm em , p od  C zęstochow ą, pod  Sam o- 
S ie rrą , pod  Ł ow czów kiem , ta k  by ło  zaw sze w  k ra ju , w  k tó ry m  
o fia ra  i  pośw ięcenie —  to  n a jd u m n ie jsza  i n a jp ięk n ie jsza  cno ta  
polsk iego  żo łn ierza, ta k  m u si b y ć  i dziś.

One zrodziły  W ielkość  N arodu .
P rzez  osob istą  o fia rę  Jad w ig i m ieliśm y  L itw ę Jag ie łły  i z ło ­

ty  w iek  Jag iellonów .
P rzez o fia rę  Żółkiew skich, C zarn ieck ich , C hodkiew iczów  

R zeczpospo lita  m ia ła  spokój i życie.
P rzez pośw ięcenie osobiste j k a r ie ry  książę Józef u ra to w a ł 

h o n o r  polsk iego  żo łn ierza  i jego  h ero iczn ą  n a  ca ły  św ia t sławę.
Z o fia ry  i pośw ięcenia w y b u ch a ły  p o w stan ia  k o ściuszkow ­

skie, lis topadow e i to  n a jd u m n ie jsze , m a jące  cześć całego św ia ­
ta  —  p o w stan ie  styczniow ie. W  m ro źn ą  s tyczn iow ą noc tacy  
sam i m łodzi ja k  m y  p o zo staw ia li ciepłe izby, w ygody, szczę­
ście, rod z in ę  i szli n a  m ró z , n a  pon iew ierkę, n a  głód... n ie m a ­
jąc  dużej nadzie i, że p o w stan ie  się uda.

O to szczyt o fia ry  i pośw ięcenia d la  O jczyzny, oto hero izm  
polsk iego  n aro d u . C zasy te  będziem y w sp o m in ali z n a jw y ż ­
szą czcią. N a to m ias t epokę Sasów , k ied y  jed n o s tk a  i  n a ró d  
dalek ie by ły  od o fiary , k ied y  k u lt ła tw izn y  życia, k u lt d o g a­
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dzania jak  najw ięcej sobie górował, tak  jak  dziś czasy te w spo­
m inam y z odrazą, tak  będziemy je w spom inali z pogardą. Szła 
za nim i jak  m ściw y cień klęska i niewola.

Z ofiary  wreszcie i poświęcenia w yrósł ten najdum niejszy 
czyn ostatnich pokoleń, czyn Legionów Piłsudskiego.

D ęblin  —  ro k  1936. F ra g m e n t h o lu  S. P . L.

Dotychczasowa h isto ria  Polski, jeśli gdziekolwiek jest 
wielką, w yrosła z ofiary  i poświęcenia; przyszła h isto ria  Pol­
ski, jeśli m a być w ielką tylko przez nie narodzić się może. 
A k to  chce h rać  udział w tw orzeniu h istorii narodu, k to  chce 
napraw dę wielkości Polski, ten tę w ielkość okupić m usi ofiarą 
i poświęceniem  złożonym i na św iętym  ołtarzu Matki, ofiarą 
z własnej wygody, z w łasnego interesu, o fiarą z całego siebie.

Inaczej będzie gliną, ham ującą m arsz Polski na drodze do 
wielkości, inaczej stanie się m ierzw ą, k tó rą  wdepcze w błoto 
życia now a Polska w  swym  historycznym  pochodzie.

Idą czasy, k tó rych  św iatłem  będzie św iatło w iary  w swe 
siły, k tó rych  pow ietrzem  będzie ofiara i moc. My, młodzi, je­
steśm y synam i tych czasów.
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Ośw ieceni św ia tłem  w iecznych  p raw d , zap a trzen i w  tr iu m ­
fa ln y  b la sk  polsk iego  m iecza, p rzen ik n ięc i o fia rą  d la M atk i 
n aw sk ro ś, w ie rzy m y  nieugięcie, że w ielkość m usi pó jść  za n a ­
m i, że tę  w ielkość w y d rzem y  losowi...

A nauczy ł n as  tego P iłsudsk i, k iedy  szedł z g a rs tk ą  sza­
leńców  przeciw ' ca łym  arm iom . I w łaśn ie  ta  g a rs tk a , i w ła ­
śnie to  je j sza leństw o  w y rąb a ło  Polsce n iepodległość i w y rąb ie  
Je j p rzo d o w n ic tw o  w obec in n y ch  narodów .

P iłsu d sk i m ierzy ł siły  n a  za m ia ry  i zw yciężył. M y nie m ie ­
liśm y  szczęścia b y ć  u  Jego b oku , b y liśm y  w ów czas dziećm i, ale 
p a trz y liśm y  n a  to  sza leństw o  o fia ry  i pośw ięcenia i p rzeję liśm y  
się n im  do głębi.

T o  sza leństw o  leży od  w ieków  w  naszej k rw i.
T ak im i szaleńcam i chcem y być też i m y!

Cicha, rz e te ln a  i w y trw a ła  p ra c a  —  gotow ość do w szel­
k ich  i n a ty ch m ias to w y ch  o fiar, k onsekw en tne, k ro k  za k ro ­
k iem  dążenie do w ew n ętrzn e j, osobiste j doskonałości i d o sk o ­
nałości całego zespołu, jak o  lo tn ic tw a... o to  n asza  busola... o to  
nasz k u rs  b o jo w y  życia.

I nie z rażą  n as  n i silne p rzeciw ne w ia try , ni n isk i pu łap  
otoczenia. P o d n ie tą  d la nas będzie m o cn a  w ola i w ia ra  n a ­
szych O jców , bo w  sercach  naszych  ży je  Bóg C hrobrych , J a ­
giełłów , P iłsu d sk ich  w y zn aw an y  konsek w en tn y m , codzien­
n y m  czynem . Z N im  chcem y iść po  zw ycięstw o nad  sobą, po 
zw ycięstw o n a d  żyw iołem , po  zw ycięstw o n ad  w ro g am i. Z N im  
chcem y iść  p rzez  całe życie do  w ielkości. My, m łode pokolenie 
lo tn ic z e !

P rzez  szum  siln ików , p rzez zgiełk  sk łóconych  w a rs tw  N a­
ro d u , w  obliczu g ro źn y ch  p o m ru k ó w  dziejow ych, m y  m łode 
pokolenie lo tn icze  —  z głębi naszych  sum ień  z szeroko, szczerze 
o tw a r ty c h  p iers i rz u cam y  całej P olsce z e w :

—  P rzez  O fiarę i Pośw ięcenie, w  oparc iu  o W szechm ocne 
S iły —  N a s ta r t ! ! !  —  M łodzieży P olska ... N a S ta r t!  Do W ie l­
kości i P o tęg i P o lsk i” .

Por. Mgr. Władysław Polesiński.



O tradycji myśli kilka...

T ak  ja k  p rzez  św iadom ość rodz inną , ro d o w ą dochodzim y 
do św iadom ości n aro d o w ej, tak  p rzez św iadom ość żo łn iersk ą  
osiągn iętą  w  szkole, w  p u łk u  dochodzim y do uczuć sp a ja jący ch  
w ojsko . W y ró w n y w am y  sw oje jed n o stk o w e uczucia, p o d p o ­
rząd k o w u jem y  je  k a rn o śc i o rg an izac ji, n ie z a tra c a ją c  sw oich 
cech in d y w id u aln y ch , w n o sim y  w arto śc i w łasne do ogólnego 
sk a rb ca  duchow ego w o jsk a . N asze czynności sk ład a ją  się w  je ­
d n ą  w spólną, n iezłom ną całość p oczynań  siły  zb ro jn e j.

ży c ie  codzienne w o jsk a  w  czasie p o k o ju  u ję te  w  ra m y  p rz e ­
pisów , rozk azó w  i p ro g ram ó w , zam y k a  p ozorn ie  jed n o stk ę  
w  k rę g u  określonym , a jed n ak  ludzie w  g ran icach  ty ch  z a m k ­
nięci tw o rzą  dzieło w ielk ie i doniosłe —  go tow ość do o fia ry  
w  im ię  idei. N astęp stw a ich czynów  sięga ją  daleko  poza ich 
istn ien ie , b io rą  początek  w  m ro k ach  przeszłości i g iną  w  n ie ­
znanej przyszłości.

U czuciem  p o d staw o w y m  żo łn ierza  je s t o fia rn o ść  dla u m i­
łow anej p o n ad  życie idei. Ł ączy  ona n a  p rz es trze n i w ieków  
tych  w szystk ich , co staw ali, s ta ją  i s tać  będ ą  w  szeregach  w o j­
ska. P lem ienny  zw iązek  k rw i pogłęb ia się u  żo łn ierza  w ia rą  
w  w ielkość idei i go tow ością  s łu żen ia  Jej.

Jeśli m yśl i uczucie ludzk ie  m a ją  siłę n iezłom ną, w ów czas 
czyn p rzep o jo n y  tą  m y ślą  i uczuciem  s tać  się m u si po tężnym , 
p rzes ta je  być  czynem  ty lk o  jed n o s tk i -— cienie daw nych  dni, 
ludzi is tn ie ją  i to w arzy szą  m u.

W  ty m  z a w a rta  je s t is to ta  tra d y c ji —  tra d y c ji  uczucia 
m yśli i czynu.

T ra d y c ja  to  n iew idzia lny  gm ach  m y śli i uczuć, w  k tó ry m  
człow iek p rzeb y w a ro zu m ie jąc  sw o ją  rolę, sw o je  czyny d ro b n e  
i w ielkie, jed n ak o  w iodące do celu.
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F ra g m e n t S. P . L.
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F ra g m e n t k la tk i schodow ej S. P . L.
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W  g m achu  ty m  łączą ludzi cienkie, ja k  jed w ab n a  p rzędza, 
a n iero zerw aln e  ja k  s ta l nici, b iegnące od człow ieka do czło­
w ieka, od serca do serca, w iążąc  w  zw iązek  w ieczysty  N aród .

T ra d y c ja  nie je s t zb io rem  u ta r ty c h  po jęć  p rze jaw ia jący ch  
się w  te j czy innej fo rm ie , w y p ły w a p rzed e  w szy stk im  z u cz u ­
cia, k tó re  p rzep a ja ło  i p rz ep a ja  m ilio n y  ludzi p rz y  spe łn ian iu  
codziennych obow iązków . D zień po dniu , k tó ry m i m ierzyć  
chcem y życie, tw o rzy  się łań cu ch  n a  p rzes trzen i w ieków , 
a w  p ersp ek ty w ie  tej czyny  i czynności, k tó re  są o p arte  na  
o fiarności, z a tra c a ją  pow szedniość i b łahość. W  chw ili dzie­
jow ej, gdy  jed y n y m  p ro g ram em  dn ia  s tan ie  się rozkaz b o jo ­
w y, a p ozorna  jed n o sta jn o ść  życia zab arw i się k rw ią , w ów czas 
u m ie rać  jes t tak  sam o  ła tw o  jak  w y k o n ać  n a jp ro s tszą  czyn­
ność z codziennych  obow iązków .

C h a ra k te r  jed n o stk i k sz ta łtu jący  się na tych  p o d staw ach  
s ta je  się ch a ra k te re m  niezłom nym , p rz e jaw ia jący m  się w  k a ż ­
dym  położeniu  życiow ym . N a c h a rak te rach  jed n o stek  op iera  
się c h a ra k te r  narodow y.

C h a ra k te r  nie je s t p rzeznaczen iem  ta k  ja k  i dzieje ludzk ie 
i narodów . C h a ra k te r  zdobyw am y, w y rab iam y , w yw alczam y, 
niszcząc w  sobie uczucia  sprzeczne z w y tk n ię ty m  celem. Spo­
tęgow ać m ożem y w sobie uczucia p rzez zagłębienie się w  is to tę  
naszych  postępków , w zb u d za jąc  i pog łęb ia jąc  w iarę  w  w ieczy- 
stość idei naszego narodu ... da je  n am  to is to ta  narodow ej p rz e ­
szłości.

N ie złorzeczm y okresom  u p ad k u , przeciw nie w ydobądźm y 
ze zdarzeń  i czynów  ich  is to tę  —  uczucie to w arzyszące tym  
dziejom . W ów czas s tro n ice  h is to rii p ro m ien io w ać będą tw ó r­
czym . ożyw czym  św iatłem , n ap a w a jąc  nasze dusze poczuciem  
siły. N aro d y  m a ją  sw oje ok resy  szczytne i ok resy  u p ad k u , 
każd y  zaś okres d la n astęp n y ch  pokoleń  s ta je  się d ro g o w sk a­
zem, a w  dzie jach  P o lsk i ty ch  d rogow skazów  zn a jd z iem y  b a r ­
dzo w iele. W n ik n ijm y  w  dusze tych  pokoleń , k tó re  tw o rzy ły  
Polskę w ielką  o fia rą  sw oich żyć, w n ik n ijm y  w  dusze ty ch  lu ­
dzi, k tó ry m  dane by ło  p rzeżyć trag ed ie  u p ad k u  i niew oli. P o ­
przez czyny ludzi w ielk ich  i w odzów  p rzen ik n ijm y  do duszy  
p rzeciętnego  żo łn ierza, o d tw ó rzm y  jego  życie codzienne, a u j ­
rzy m y  ogro m  ofiarności i o lśni n as po tęga tego uczucia. 
W  św ietle jego  zn ikn ie  szarość, u jrzy m y  człow ieka podn iesio ­
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nego do w ielkości w odza, n a  k tó reg o  zew  poszedł w  im ię idei, 
w  k tó re j w ieczystość uw ierzył. H is to ria  n ie p rzek aza ła  w szy­
stk ich  ich  im ion , zlały  się dziś w  jed n o  im ię —  Polska.

Żołnierz n a  m ocy  sw ego pow ołan ia  je s t tym , k tó ry  w  im ię 
idei o d d aje  życie, a w ięc w szsy tk o  to, co życie jed n o stk o w e za ­
w iera : szczęście osobiste, m iłość  synow ską, o jcow ską, sw oje 
sm u tk i i am bicje . C ały szereg  sp ra w  w iążących  go z ty m  
św ia tem  z a tra c a  sw o ją  w a rto ść  w obec n ieskończonej w arto śc i 
idei. Ku tem u  dąży, być  m oże nie zaw sze św iadom ie, d latego  
żyje, aby  m ó c życie oddać, gdy obow iązek  nakaże. D latego  
żo łn ierz n ie m oże być  sam o tn y  —  m u si p rzebyw ać sta le  w  tym  
g m ach u  n iew id zia ln y m  u czu cia  i m yśli, m u si odczuw ać n a ­
p ię te  n ici łączące go z m ilio n am i in n y ch  serc, bo  fu n d am en tem  
jego  życia je s t tra d y c ja  a  św ia tem  jeg o  jes t przeszłość, te ra ź ­
n iejszość i p rzyszłość n aro d u .

O p iera jąc  się n a  ty ch  ro zw ażan iach  należy  p rzy jąć , że k a ż ­
de żo łn iersk ie  przeżycie p rzenoszące n as w  św ia t uczuć i m yśli 
żo łn iersk ich  s tan o w i czynn ik  u m acn ia jący  nasze se rca  i nasze 
ch a rak te ry .

S iła w sp o m n ień  zd a rzeń  n ied aw n y ch  i odległych —  to  p rz e ­
życia jednej k a teg o rii, p rzeżyc ia  żo łn iersk ie  u św iad am ia jące  
nas o życiow ej roli.

D ziesięć la t  tem u  po  ra z  p ierw szy  opuściło  m u ry  Szkoły 
P o d ch o rąży ch  L o tn ic tw a  (w ów czas O ficersk iej S zko ły) 60 a b ­
so lw entów .

W n ik n ijm y  w  uczucia, k tó re  to w arzy szy ły  tem u  zdarzen iu , 
p rzy s łu ch a jm y  się b ic iu  se rc  w chodzących  w  szeregi lo tn ic tw a, 
a  u słyszym y tę tn iącą  m ło d ą  k rew , k tó ra  ożyw iała c ia ła  uczuciem  
w ielkiej o fiary . W  d n iu  ty m  żad n a  m y śl p rócz jed n ej ,o czeka­
jący m  ich  obow iązku, n ie  o g a rn ia ła  ich  m ózgów .

W  ciągu  szeregu  la t  dziesięć p ro m o c ji ożyw iało  to  sam o 
uczucie w iążąc se tk i m łodych  ludzi, m łodych  żo łn ierzy  lo tn i­
c tw a  w  w ielką  rod z in ę  —  w yw odzącą się ze Szkoły  P o d ch o rą ­
żych  lo tn ic tw a.

I  jeśli w  dalszym  biegu  ich  życia  żo łn iersk iego  za łam y w ały  
się jed n o stk i, to  o tej tra d y c ji o fia rn o śc i w  czynach  św iadczą 
k rzy że  n a  m o g iłach  tych , k tó rz y  zginęli śm ierc ią  lo tn ik a , a u ży ­
jący ch  św iadczy  o ty m  uczuciu  rad o ść  p racy  i n iezłom ność w ia ­
ry  w  p o tęgę w o jsk a  i jego  lo tn ic tw a.
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P rzem in ą  la ta  —  p rzem in ą  ludzie —  pozostan ie  uczucie 
i m yśl. M artw e m u ry  Szkoły ju ż  dziś n ie m ilczą; p rzem aw ia ją  
do n as  siłą  w spom nień .

P rzeszłość chociażby  w  tej jednej chw ili, w chodząc do n a ­
szej te raźn ie jszośc i, ożyw ia ją  m łodzieńczą w ia rą  i silą.

Kpt. Stanisław Michowski.

O z n a k a e s k a d r y  sz k o ły  o b s e r w a to r ó w  1919

—  N iezw ykłego  znaczenia nabiera ko leżeństw o w śród p er ' 
sonelu bojowego i musi polegać na bezgranicznej ofiarności w o­
bec kolegów  w walce pow ietrznej.



D ę b l i n ' .

Wstęp.

N a szlaku  p o w ie trzn y m  W a rsza w a— L ublin— Lw ów , n a  p o ­
łu d n io w y  w schód  od W arszaw y , leży p rzy  u jśc iu  W iep rza  do 
W is ły  osada w o jsk o w a „D ęb lin” , ongiś w ieś tej nazw y, zniesiona 
i zao ran a  w  la tach  1846-tych z rozkazu  księcia e ryw ańsk iego  
gen. P aszkiew icza. W  r. 1846 liczy ła ona 100 m ieszkańców , 
16 ch a łu p  i 23 b u d y n k ó w  gospodarsk ich . N a sk ra ju  w si w zn o ­
sił się w sp an ia ły  pałac , należący  p rzez w iek  ca ły  do m ożnego 
ro d u  M niszchów . W ieś ta  b y ła  częścią ich rozleg łych  dóbr, do 
k tó ry ch  należały : m iasteczko  B o brow nik i i wsie: D ęblin , Mo- 
d rzyce albo  R ycice, leżące koło  s ta c ji ko le jow ej, M ierzw iączka, 
żd ż a ry , M asów, K leszczów ka, M oszczanka, L asoń , Sendow ice, 
O błapy, Podw ierzb ie , N iebrzegów , O sada K róków ek, fo lw a rk i 
D ęblin , W y m y słó w  i m iasteczk o  Irena. N a g ru n ta c h  w si: Skoki, 
D ęblin , M ierzw iączka i M odrzyce zbudow ała  R o sja  w  la tach  
1836— 1840 w edług  p lan ó w  genera ła  D ena tw ierdzę Iw angorod . 
W  ro k u  1837 c a r  M ikołaj I z jechaw szy  do D ęblina położył k a ­
m ień  w ęgielny  po d  jeden  z fo rtów . D aw n y  m a ją te k  M niszchów  
p ra s ta ry  D ęblin  n azw an o  „Iwanowskim Siołem”. W  la tach  
1880. opasano  tw ierdzę  dookoła 8 now oczesnym i fo rtam i, czy­
n iąc Iw an g o ro d  jed n ą  z n a jsiln ie jszy ch  tw ierdz R osji.

P o  ukończen iu  b u d o w y  tw ierd zy  około  1847 ro k u  część 
ludności zniszczonej w si M odrzyce osiedliła się n a  pó łnocny  
w schód od fo rtecy  tw o rząc  zaczą tek  now ego osiedla, zw anego

R  A r ty k u ł  te n  je s t  s k ró te m  w ię k sz e j  p r a c y  a u to r a  je szc ze  n ie  w y ­
d a n e j  d ru k ie m  p . t. „ D ę b lin  i  je g o  o k o l ic a ” .
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I r e n ą 2). P o  w yw łaszczeniu  w łościan  ( r .  1864) u tw o rzo n o
z Ire n y  i B o b ro w n ik a  oraz  11 w iosek, 3 kolonii, jednego  fo l­
w a rk u , s ta c ji ko lejow ej i  tw ie rd zy  gm inę Irenę, do k tó re j też 
należy  dzisiejsze lo tn isko .

D o sta tn io  zago sp o d aro w an e d o b ra  M niszchów  m ia ły  w  w ie­
k u  X V III i XIX sw ój naczelny  za rząd  w e w si D ęblinie, gdzie też 
w  okazałym  pałacu  m ieszka ł k ażd o razo w y  ich  dziedzic. N a w y ­
b ó r  D ęblina jak o  sto licy  ty ch  d ó b r w płynęło  p rzede w szystk im  
jego  środkow e położenie w  s to su n k u  do re sz ty  dóbr, ła tw a  z c a ­
łym  k ra je m  k o m u n ik ac ja  W iep rzem  i W isłą  o raz  dość o b ro n ­
ne położenie m iędzy  obu rzekam i.

Historia Dęblina.

H isto ria  D ęb lina sięga XIV w ieku . P o  raz  p ierw szy  sp o ­
ty k am y  się z n im  w  dokum encie  d a to w an y m  w  Sączu w  r. 
1397, w  k tó ry m  k ró l W ład y sław  Jag ie łło  za tw ie rd za  darow iznę 
w si D ęblina, należącej podów czas do P io tra  z D ęb lina n a  rzecz 
n ie jak ieg o  G ro ta  z J a n k o w ie 3).

W  w ieku  XV je s t ju ż  D ęblin  w  p o siad an iu  T arłów , z k tó ­
ry ch  S tan isław  b u d u je  w  r. 1487 kośció ł w  B obrow nikach . S ta- 
ro w o lsk i w  „M on u m en tu m  P o lo n o ru m ” w sp o m in a  o dziedzicu 
ze Szczekarzew ic i B o brow nik  Jęd rze ju  T a rle ; w  n as tęp n y m  
w ieku . XVI, w łaścic ielem  D ęblina je s t k asz te lan  rad o m sk i G a­
b rie l T arło . C órka jego  Jad w ig a  w yszedłszy  za m ąż za Jerzego  
W a n d a lin a  z W ielk ich  K ończyc M niszcha, o jca M aryny, w nosi 
m iędzy  in n y m i w  dom  M niszchów  w sie D ęblin , żd ż a ry , M ierz- 
w iączkę i M o d rz y ce4).

2) O s a d a  I r e n a  o p o w . 26 h e k ta r ó w  l ic z y ła  w  r . 1847 z a le d w ie  
15 d o m ó w , z a ś  w  r .  1927 b y ło  ic h  ju ż  o k o ło  359 p r z y  lu d n o ś c i  w y n o ­
sz ą ce j 4860 o só b , w  c z y m  3060 Ż y d ó w . W  c z a s ie  w o jn y  e u r o p e js k ie j  
120 d o m ó w  o ra z  a r c h iw u m  g m in n e  z o s ta ły  s p a lo n e  ( w e d łu g  in f o r m a c y j  
u r z ę d u  g m in y  I r e n a ) .

3) K o p ia  d o k u m e n tu  w  k s ię d z e  p r z y w i le jó w  r o d u  M n isz c h ó w , 
z n a jd u ją c e j  s ię  w  O s so lin e u m  w e  L w o w ie  a  p o c h o d z ą c e j  z r .  1600.

4) P a t r z  d o k u m e n t  z 1579 r .  z a tw ie r d z a ją c y  te s ta m e n t  G a b r ie la  
T a r ły  p rz e z  k r ó ló w  Z y g m u n ta  A u g u s ta  i S te fa n a  B a to re g o ,  (w  K s ię d z e  
P r z y w i l e jó w  r .  1600).

3. P rzeg ląd  Lotn iczy N r 10.
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O prócz ty ch  zn an y ch  n am  sk ro m n y ch  w zm ianek  jeszcze 
2 lu s tra c je  z la t 1568 i 1611 w sp o m in a ją  o D ęblinie. T a  d ru g a  
m ów i, m iędzy  in n y m i że rzek a  W iep rz  p rzed  ro k iem  1611 zm ie­
n iła  sw oje k o ry to  („ s ta ry  i n o w y  W ie p rz ” ), że m ły n  n a  tej 
rzece zosta ł za to p io n y  oraz  że w ieś Skoki m a  g ru n ta  i g ran ice  
sw o je  aż poza rzekę W iep rz  p od  D ęblinem ” . W  ro k u  1595 p i­
sm em  w  K rakow ie d a to w an y m  k ró l Z y g m u n t III za tw ie rd za  
a k ty  ro zg ran iczen ia  w si R yk, B aranow a, B rzezin  oraz  d ó b r 
m ie jsk ich  B o b ro w n ik  5).

D o b ra  dęb lińsk ie podobnie  ja k  i Skoki b y ły  w  la tach  1611 
w  czasie lu s tra c ji  narodow ym i.

W  la tac h  1702 i 1706 m iasteczko  B ob ro w n ik i w raz  ze w sią 
D ęb linem  S tan y  R zeczypospolite j m ia ły  n ad a ć  h e tm an o w i w. k. 
H ieron im ow i L u b o m irsk ie m u 6), a w  r. 1726 n a  m ocy  k o n s ty ­
tu c ji d o b ra  dęb lińsk ie p raw em  n ieogran iczone j w łasności d o s ta ­
ją  się h r. Józefow i W an d a lin o w i z W ielk ich  K ończyc M niszcho- 
w i, podów czas m arsza łk o w i w ielk iem u  k o ro n n em u . D o b ra  te 
b y ły  p raw d o p o d o b n ie  p rzed tem  przez tegoż m arsz a łk a  d z ie rża ­
w ione, gdyż ju ż  w  listopadzie  1725 r. k ró l A ugust II ad resu je  
list do „W ielm ożnego  M arszałka  W . K oronnego u p rze jm ie  n am  
m iłego  w  D ęblin ie” , ab y  raczy ł p rzy b y ć  do „b o k u  N aszego” 
w  celu udzie len ia  „sw ej ra d y  zd ro w ey ” 7).

Czy Józef M niszech o trzy m aw szy  n a  w łasność D ęblin  z n a ­
lazł tam  jak iś  b u d y n ek  m ieszkalny , d w ó r czy pa łac  i p rzez  kogo  
b y ł on w zniesiony, n ie w iem y? Lecz dość p raw d o p o d o b n y m  się 
w ydaje , że tw ó rcą  now ego g n iazd a  ro d z in y  M niszchów  by ł m a r ­
sza łek  w. k. i  k asz te lan  k ra k o w sk i Józef M niszech, zn an y  n am  
sk ąd  in ąd  ja k o  zam iło w an y  b u d o w n ic z y 8). K ogo zap rosił on 
do  o p raco w an ia  p lanów , n iew iadom o. P raw d o p o d o b n ie  p rzy g o ­
to w ał je  a rc h ite k t k ró lew sk i A nton i F o n ta n a , b udow niczy  R ze­
czypospo lite j, lub  sy n  tegoż Jak ó b , p rz y  k tó reg o  có rk i chrzcie 
a sy s tu je  Je rzy  M niszech. Ale w ró ćm y  do h is to rii M niszchów ,

s) K s ię g a  P r z y w i l e jó w  m n is z c h o w s k ic h  z r .  1600.

6) P a t r z  S ło w n ik  G e o g ra f ic z n y  to m  I I  s t r .  18.

7) O r y g in a ł  te g o  l i s tu  z p ię k n ą  p ie c z ę c ią  i p o d p is e m  k r ó la  p o s i a ­
d a  O sso lin e u m .

8) R e s ta u r u je  o n  w  170!) r .  z a m e k  w  D u k li  a  w  1742 k o śc ió ł  ta m ­
te js z y , w  W a r s z a w ie  z a ś  w  1730 r .  w z n o s i  w s p a n ia ły  p a ła c  (d z iś  R e ­
s u r s a  K u p ie c k a )  o ra z  p a ła c  w  D re ź n ie .
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opis pa łacu  rokokow ego  o d k ład a jąc  n a  później. W  ro k u  1747 
u m ie ra  k asz te lan  k rak o w sk i Józef M niszech, dzieląc m a ją te k  
m iędzy  dw óch synów  —  Jerzego  A ugusta  (ożen ionego  z có rk ą  
M in istra  B ru h la  A m elią), k tó rem u  d a je  D uklę, i J a n a  K aro la  
po d k o m o rzeg o  W ielk iego  K sięstw a L itew skiego , (ożenionego  
z Z am o y sk ą), k tó ry  d o s ta je  d o b ra  dęblińskie, go łąbsk ie i wi- 
śniow ieckie. J a n  K aro l M niszech by ł g en e ra ł-le jtn an tem  k a w a ­
lerii R zeczypospolite j o raz  szefem  i k o m en d an tem  reg im en tu  
k o ro n n eg o  k ró lo w e j; w  r. 1755 i 6 posłow ał z polecenia A ugusta  
III do T u rc ji. U m arłm ło d o , pozostaw iw szy  ja k o  op iekunkę dzieci 
i m a ją tk u  sw ego żonę K a ta rzy n ę  z Z am oyskich , osobę n iezw y­
k le  m ą d rą  i zn a n ą  z dow cipu. O na to  doskonale  ad m in is tru je  
D ęblinem  i s ta ra n n ie  w y ch o w u je  5 dzieci; ona rów nież w łasnym  
k osztem  w y d a je  po fra n c u sk u  p racę  genera ła  de R ieu ls’a „O go­
sp o d arstw ie  z iem iańsk im  w  P o lsce” .

Z re je s tru  rzeczy  i s p rz ę tó w 9) pozosta łych  po  jej m ężu 
d o w iad u jem y  się o bogac tw ie  M niszchów , n a  k tó re  się sk ła ­
dały: z ło to lite  u b io ry  i su k n ie  m ęsk ie i kobiece, k osz tow ne b ra - 
banck ie  k o ro n k i, s trz e lb y  sreb rem  i z ło tem  opraw ne, k u lb ak i, 
rząd  n a  kon ia , k oncerz , b u zd y g an  i ta rc za  po h e tm an ie  w ielk im  
k o ro n n y m  C hom entow sk im , su to  zło tem , sreb rem  i d ro g im i k a ­
m ien iam i sadzone, obrazy , książk i, m o d eru n ek  żo łn iersk i, b a rw ­
ne obicia i m a te r ie  jedw abne, su k n a  i kobierce, sk ó ry  n iedźw ie­
dz ie  i łosie, w ach larze , po rcelana, tape ty , dzbany, b is tra , lich ­
ta rze  itp .

N a js ta rsz y  syn  podkom orzego  ro tm is trz  cho rągw i p a n c e r­
nej a  n astęp n ie  genera ł reg im en tu  k o ro n n eg o  osiad ł na  ro d o ­
w ych  L aszkach  M urow anych  i D ukli, a Gołębiem , W iśn iow oem  
i D ęblinem  ad m in is tro w a ła  m a tk a  i d o ra s ta ją c y  d ru g i syn 
zm arłeg o  podkom orzego  M ichał Jerzy . C h a rak te ry s ty k ę  jego 
p o d a je  n a m  R astaw ieck i: „w y tap iro w an y , w y fry zo w an y , zaw sze 
w trzew ik ach  chodzący, m im o  tw a rzy  pięknej i reg u la rn e j, m iał 
coś sz tyw nego  i ch łodnego w  sw oim  obejściu , chociaż w zro st 
n isk i do tak ie j im p o zy cji się nie nadaw ał. M ając la t 12 by ł już  
p u łk o w n ik iem  g w ard ii p an cern e j i od w czesnej m łodości z d ra ­
dzał zam iłow an ie  do lite ra tu ry . N ap isa ł też k ilk a  książek, m . in. 
życiorys K azim ierza  W ielk iego ; podróżow ał w iele po E u ro p ie

°) R ę k o p is  z r .  1762 w  p o s ia d a n iu  d y r .  C z o ło w sk ie g o  w e  L w o w ie .
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pod d ozorem  uczonego S zw ajcara  B e rtran d a , zw iedzając: W io ­
chy, F ran c ję , A nglię i S zw ajcarię . P o w ró ciw szy  z podróży  
z zag ran icy  b ierze  za żonę P elag ię P o to ck ą , a po  je j śm ierci 
U rszulę M arię Z am o y sk ą  (w  1780 r .) ,  s iostrzen icę  k ró la  S ta n i­
sław a A ugusta. K ró l poznaw szy  zdolności m łodego  M niszcha 
m ia n u je  go k o m isarzem  K om isji E d u k ac y jn e j, po tem  sek re ta ­
rzem  w ielk im  litew sk im , a  po śm ierc i O grodzkiego sek re ta rzem  
w ielk im  k o ro n n y m  i w  1781 p rezesem  K om isji E d u k acy jn e j.

D a ty  p ierw szej p rzeb u d o w y  rokok o w eg o  pa łacu  w  D ęblinie 
n ie m og łem  jeszcze usta lić . N a jp raw d o p o d o b n ie j s ta ło  się to 
n a  k ró tk o  p rzed  lub  za raz  po r. 1780. B o g a ty  i  a m b itn y  M ni- 
szech, ro sn ąc  w  co raz  to  w iększe zaszczyty , 'idzie za p rzy k ład em  
k ró la  i p o s tan aw ia  s ta ry  ro k o k o w y  p a łac  p rzeb u d o w ać  w edług  
now ej m ody. N ie om ieszka zapew ne sk o rzy stać  z p o ra d y  z n a ­
ko m iteg o  a rc h ite k ty  k ró lew sk iego  D om in ika  M erliniego, z k tó ­
ry m  ta k  często  n a  zam k u  w  W arszaw ie  się s ty k a . I o to  pod 
w p ły w em  now ej a rc h ite k tu ry  k lasycznej s ta ra  rezy d en c ja  d ę­
b liń sk a  zm ien ia  się n ie do  poznan ia . Św ietny  p lan is ta  i a rc h ite k t 
S chuch  zak ład a  tu  w sp an ia ły  n a  m odłę  ang ie lską  p a rk  z dużym  
staw em  i w yspą, n a  k tó re j b udow niczy  p a łacu  w znosi śliczne 
m auzo leum  n a  w zó r łazienkow skiego  g robow ca Cecylii M etelli. 
S am  pałac  zm ien ia  g ru n to w n ie , d a jąc  m u  zew n ę trzn ą  p iękną 
sza tę  sty low ą. P odw yższa p ię tro , podnosząc  w szy stk ie  stropy , 
rozszerza  o bszerny  h a ll ozdobiony  o b razam i z życia  M aryny  
M n iszch ó w n y 10); w yg ląd  zew n ętrzn y  pa łacu  ro b i b ard z ie j r e ­
p rezen tacy jn y m , d o d a jąc  ozdobną b ra m ę  i 2 b u d y n k i okrąg łe , 
n ib y  b a sz ty  s trzeg ące  w ejśc ia  do  ogrodu . T ak  w y g ląd a ł pa łac  
p rz y  k o ń cu  X V III w . po p ierw szej p rzeb u d o w ie  dok o n an e j przez 
Jerzego  M niszcha. M iał M niszech sy n a  i dw ie córk i, k tó ry ch  
w ychow an iem  k ie ro w a ła  żona o raz  g u w e rn an tk a  m a rg ra b in a  de 
la P o rte . O a tm o sfe rze  p an u jące j w  D ęblin ie m ów i re lac ja  
D em bow skiego  11), k tó rem u  rezo lu tn a  E lżu n ia  sk a rż y  się „n a  
dęb lińsk ie n u d y  i e ty k ie ta ln ą  m iłość  ro d z icó w ” .

T ym czasem  n ad  P o lsk ą  zaczęły  się g rom adz ić  coraz cie­
m niejsze  ch m u ry . P o  d ru g im  ro zb io rze  n a s tęp u je  p o rw an ie

10) O b ra z y  te  w r ó c i ły  z R o s ji  i z n a jd u ją  s ię  o b e c n ie  n a  z a m k u  k r ó ­
le w s k im  w  W a rs z a w ie .

a l ) P a t r z  „ M o je  w s p o m n ie n ia ” L e o n a  D e m b o w sk ie g o  —  2 to m y .
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sen a to ró w  i T argow ica, k tó re j zw olenn ik iem  je s t m arszałek  
M niszech. K ró l opow iada się za  k o n s ty tu c ją , M niszech jes t 
zm uszony  złożyć sw ój u rząd , u su n ąć  się z życia  politycznego 
k ra ju  (1793 r.). J a k o  s tro n n ik  C arycy  zo s ta je  m ian o w an y  t a j ­
n y m  ra d cą  cesa rs tw a  ro sy jsk ieg o  i u m ie ra  w  1806 r. w  W iśn iow - 
cu. P o  śm ierc i m a tk i w  1816 r. d w u d z iesto le tn ia  P au lin a  K on­
s ta n c ja  M niszchów na w ychodzi w  r. 1818 za m ąż za  księcia  A n­
toniego Jab ło n o w sk ieg o ; w  7 la t później opuszcza D ęblin  na  
zaw sze, u d a ją c  się n a  w yg n an ie  z m ężem , zesłanym  za na leże­
nie do  zw iązku  d ek ab ry s tó w  do S a ra to w a  n a  Syberii. P ałac  
od chw ili a re sz to w an ia  ks. Jab łonow sk iego  s ta ł 10 la t p u stk ą , 
aż dop iero  po po w ro c ie  k sięstw a z S yberii zosta ł sp rzedany  
R ządow i K ró lestw a P olsk iego  za sum ę 1.500.000 zł. p. razem  ze 
w szy stk im i zad łużen iam i, leg a tam i i  o św iadczen iam i w  księdze 
w ieczystej w yp isan y m i. A kt k u p n a  o d d a je  now em u w łaścic ie­
low i w szy stk ie  w sie i m iasteczk o  B obrow nik i, b u d y n k i i u rz ą ­
dzen ia  w raz  z obsianym i g ru n tam i. K siężna Jab ło n o w sk a  w y ­
m aw ia  sobie d la  sw o jego  u ży tk u : b ilio tekę ro d z in n ą , lu s tra  p a ­
łacow e, m eble i k w ia ty  w  o ran żerii. Z astrzeg a  sobie dalej p re ­
ten sje  do „ in n y ch ” w ładz z pow odu  o s ta tn ich  zniszczeń (p o ­
w stan ie  w  ro k u  1831), ja k  k rescen c ji, a  m ianow icie  zb io rów  
s ian a  d o tąd  zeb ran y ch , m a te r ia łó w  w y p ro d u k o w an y ch  (cegły  
i d ach ó w k i) do tego czasu, ja k  rów nież p ro d u k tó w  sp iry tu so ­
w ych  ( t r u n k i ) ;  p rócz tego  za s trzeg a  sobie zw ro t ca łkow itego  
in w en ta rza , k tó ry  do dn ia  24 czerw ca 1836 m a  być  ostateczn ie  
z d ó b r u su n ię ty . Z ram ien ia  R ządu  K ró lestw a P o lsk iego  W y ­
dzia ł D ó b r i L asów  R ządow ych  w yznaczy ł n a ty ch m ias t „A dm i­
n is tra to ra  R ządow ego D ó b r D ęb lina” , k tó ry m  od r. 1836 do 
r. 1839 by ł p. W ężyck i, a p o tem  do r. 1840 p. K ulczycki. W  tym  
sam y m  ro k u  cesarz ro sy jsk i M ikołaj I u kazem  z dn ia  20 czerw ­
ca 1840 12) d aro w ał, z um o rzen iem  w szelk ich  d ługów  i św iad ­
czeń, d o b ra  te  „Jaśn ie  O św ieconem u N am iestn ik o w i W a rsz a w ­
sk iem u ” G enerałow i ks. P aszk iew iczow i ze zm ian ą  n azw y  D ę­
b lin a  n a  „ Iw an o w sk o je  Sieło” .

P rzy czy n ą  sp rzed aży  d ó b r p rzez P au lin ę  z M niszchów  J a ­
b ło n o w sk ą  by ł p raw d o p o d o b n ie  ro zk az  ca ra , k tó ry  u  u jśc ia  
W iep rza  do W is ły  chciał zbudow ać tw ierdzę. W  w ypisie z p ro ­

22) C zy li 2 l ip c a  w e d łu g  n o w e g o  s ty lu .
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tokó łu  posiedzenia R ady  A d m in is tracy jn e j z dn ia  5/15 lis to p ad a  
1835, zn a jd u je  się ch a rak te ry s ty c zn a  o tym  w zm ian k a  „z p o ­
w odu  zeznanej p o trzeb y  nabyc ia  n a  rzecz S k arb u  publicznego 
d ó b r D ęb lina i n a  m o cy  u pow ażn ien ia  ks. F e ld m arsza łk a  N a ­
m ie s tn ik a  z a w a rty  zosta ł w  tej m ierze  n a  dzień 15/27. X. b. r.
k o n tra k t  p o m ię d z y  13)” . P ro to k ó ł d y re k to ra  G łów nego
U rzędu P rzy ch o d u  i R ozchodu  m ó w i naw et o k o rzyściach  tego 
zakupu , jak ie  sk a rb  m ieć będzie za ró w n o  ze w zględu  n a  m o żli­
w ą cenę ja k  i z u w ag i n a  k o rzy śc i z lasów , cegielni i p ro p in ac ji; 
p o n ad to  p ro si o upow ażn ien ie  do  k u p n a  tego m a ją tk u ; cesarz 
M ikołaj I godzi się n a  nabycie  p rzez sk a rb  d ó b r dęblińsk ich , 
a o trzy m aw szy  je  d a ro w u je  sw em u w iern em u  generałow i P a ­
szkiew iczow i w  1840 r. Po o d b ió r d ó b r w ysy ła  fe ld m arsza łek  
p u łk o w n ik a  g w ard ii i k o m en d an ta  s traż y  ogniow ej W a rsza w y  
b a ro n a  K aro la  N olkena, k tó ry  w raz  z k o m isarzem  C zern iaw ­
sk im  jak o  d o b ra  te  zd a jący m  b a rd zo  sk ru p u la tn ie  je  b ad a  i op i­
suje. Z chw ilą  ob jęcia  tych  m a ją tk ó w  przez P aszk iew icza w y ­
b iła  godzina zag ład y  ta k  d la  w si D ęb lina (zb u rzo n eg o  w  r. 
1846) ja k  i d la  m ag n ack ie j siedziby  M niszchów  p rzeb u d o w an e j 
i zeszpeconej p rzez rosy jsk ieg o  generała . R yła to ju ż  d ru g a  
p rz e ró b k a  p a łacu . N ad u jśc iem  W iep rza  do W is ły  ro zk aza ł c a r  
M ikołaj I gen. D enow i w znieść tw ierdzę, pod  k tó rą  k am ień  w ę­
g ielny  położono w  1842 r. 1 zdaw ało  się w szystk im , że już 
żad n a  siła n ie zm oże ta k  znakom icie  u fo rty fik o w an eg o  „Iw an- 
g o ro d u ” . W  p ałacu  m a rsz a łk a  k o ro n n eg o  k rw a w y  w ódz m o ­
sk iew sk i zac iera ł ido w an d a lsk u  ślady  naszej k u ltu ry , p rz e ra b ia ­
jąc  pa łac  w ew n ą trz  i zew n ątrz  oraz  w yw ożąc, co się da, do r o ­
dzinnego  H om la. A k ied y  w  r. 1856 Paszkiew icz u m arł, pocho­
w an o  go w  k ap licy  n a  w yspie, gdzie też spoczęła jeg o  żona. 
I dop iero  syn  ich  T eodor, rów nież g en e ra ł ro sy jsk i, w yw iózł 
w  1881 r. zw łoki rodziców  do H om la, sam  jeszcze do  ro k u  1914 
w  d o b rach  dęb liń sk ich  g o sp o d aru jąc . P o  w ybuchu  w ielk iej w o j­
n y  uchodzące w o jsk a  ro sy jsk ie  p odpaliły  pałac , zn iszczyły  p a rk  
z k ap licą ; po  8 la tac h  zan ied b an ia  p a łac  z rozkazu  w ładz w o j­
skow ych  w  1927 r. odnow iono.

13) D a n e  z p a ń s tw o w e g o  a r c h iw u m  ra d o m s k ie g o  o ra z  lu b e lsk ie g o .
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A rchitektura pałacu.

J a k  ju ż  w yżej w spom niałem , p ie rw o tn y  pa łac  Józefa  M nisz- 
cha  m óg ł p o w stać  w  la tach  1720— 40, w zn iesiony  w  s ty lu  sa ­
skiego ro k o k a  p rzez n ieznanego  bliżej a rch itek ta . B yła to  b u ­
dow la jed n o p ię tro w a , po łożona n a  n iew ielk iej w yniosłości nad  
brzeg iem  p ięknego  staw u , a zb u d o w an a  m oże jeszcze n a  g ru ­
zach  sta reg o  d w o ru  T arłó w ; w y staw io n a  b y ła  k u  południow i, 
w  p o stac i długiego p ro s to k ą ta  o w y m ia ra ch  14 X  55,5 m , z sa lą  
b a lo w ą zw an ą  „ogrodem  z im ow ym ” od s tro n y  w y sp y  długości 
30,5 m  i szerokości 13,30 m.

E lew ację  g łów ną ożyw ił a rc h ite k t 3 ry za litam i, z k tó ry ch  
śro d k o w y  zakończy ł ty m p an o n em  z h erb em  M niszchów  „Siem - 
p ió r” , a dw a in n e  m o d n y m i w ów czas w azonam i. B esztę fa sad  
zdob iły  w ciśn ię te  m iędzy  lizenam i okna, w iększe n a  p a rte rze  
a  m n ie jsze  n a  p ię trze , o p a trzo n e  m ały m i szybkam i. P a łac  p rz y ­
k ry w a ł w ysok i dach  k ry ty  dachów ką, p rz y b ra n y  lu k a rn a m i
1 ozdobnym i k o m in am i. Od zachodu  p rzy leg a ła  do p a łacu  sa la  
balow a, podzielona w ew n ą trz  2 sze regam i k o lu m n  n a  3 n aw y
2 boczne m nie jsze  i ś ro d k o w ą sze ro k ą ; w ęższe ściany  sali m ia ły  
p iękne w  p ro p o rc jach  p ó ło k rąg łe  w nęk i, k tó re  jeszcze dziś n a ­
d a ją  sali balow ej ta k  od rębne p iętno . K ażda z w nęk  m ia ła  je ­
den kom inek . W ie lk ie  okna zw ane „p o rte -fe n e tre” ośw iecały  
je j p iękne w n ę trze . P o d  salą  tą  w  su te re n ach  m ieściła  się d ru ­
ga, znaczn ie n iższa  i n a k ry ta  ro k o k o w y m i sk lep ien iam i w sp a r­
ty m i n a  słupach . P o  d ru g ie j s tro n ie  pałacu  n ie złączona z n im  
s ta ła  oficyna, być  m oże m ieszcząca k u ch n ie  i p o k o je  służby. 
W  części b u d y n k u  n a  p ię trze  od s tro n y  s taw u  b y ły  w yk o n an e  
daleko  w iększe i ozdobniejsze o tw o ry  okienne, k tó re  w  czasie 
p rzeb u d o w y  tam  zna lazłem ; p raw d o p o d o b n ie  tam  zn a jd o w ała  
się k ap lica  dom ow a. P a łac  m ieścił k ilk an aśc ie  p o k o i z g łów ną 
k la tk ą  schodow ą w  śro d k u  b u d y n k u  oraz  p rzy leg a jącą  do niej 
n a  p a r te rz e  b ilio tekę. Z daw nego jeg o  w n ę trz a  zachow ała  się 
ty lk o  jed n a  sy p ia ln ia  z w n ęk ą  n a  łoże ( obecnie gab ine t m iędzy  
salą  sto łow ą a b a lo w ą ) o raz  u łam k i k o m in k ó w  i gzym sów , 
o dznacza jące  się su b te ln y m i p ro filam i i  szczegółam i. D aw ne 
w n ę trza  pa łacu  pełne b y ły  b o g a ty ch  sp rzę tó w  rzeźb ionych  i z ło ­
conych, k ry ty ch  zag ran iczn y m i m a te ria łam i. D rog ie obicia 
ścienne, o b razy  i lu s tra  w  b o g a to  rzeźb ionych  ram ach , p o rce la ­
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na, p iękne su p ra p o r ty  i złocone boazerie , m alo w an e  ciekaw ie 
su fity , w zo rzy ste  i ko lo row e posadzki, w span ia le  rzeźb ione m a r ­
m u ro w e kom in k i, b o g a te  św ieczn ik i b rązo w e i posąg i o raz  w zo­
rzy s te  kob ierce  sk ład a ły  się n a  c iekaw y obraz  w n ę trza  tej m a ­
gnack ie j siedziby. P o zo sta ły  do dziś re je s tr  sp rzę tó w  ty lko  
w  części d a je  po jęcie  o bo g ac tw ie  w n ę trz  pałacu  dęblińskiego.

W  tak im  to m n iej w ięcej s tan ie  p rz e trw a ł p a łac  w raz  
z um eb low an iem  do ro k u  1780, k ied y  m ło d y  Je rzy  M niszech 
o b jąw szy  po o jcu  schedę, ta k  za g ra n ic ą  ja k  i w  k ra ju  zapoznał 
się z n ow ym i dążen iam i w  a rch ite k tu rz e  i p o d ją ł m yśl ren o w acji 
s ta re g o  pałacu . Z adan ie  pow ierzy ł zn ak o m item u  arch itekcie , 
k tó ry  p o stan o w ił s ta ry  b u d y n ek  podw yższyć, dach  zrzucić  
i u b ra ć  go w  sza tę  m odnego  s ty lu  k lasycznego . G łów ny ryzalit 
roko k o w eg o  p a łacu  o trzy m a ł w ów czas p o tężny  p o rty k  o 4 k o ­
lu m n ach  jo ń sk ich  n iosących  fry z  z try g lifam i i  m eto p am i a n ad  
n im  tró jk ą t  ty m p an o n u  o toczony  b o g a ty m  gzym sem  o b e jm u ją ­
cym  rzeźb io n y  h e rb  M niszchów . R eszta  elew acji, podzielona 
poziom ym i p asam i n ib y  p łask im i bon iam i, u k azy w ała  rząd  
okien  p a r te ru  zakończonych  p ó łk o lis ty m i su p ra p o rta m i o k ien ­
nym i. O kna II p ię tra  m n ie jsze  i  k w a d ra to w e  um ieszczone by ły  
p o d  fry zem  zd o b n y m  w  try g lify  i m etopy , a  n a d  n im  m ocno 
w y su n ię ty  k o ro n u jąc y  gzym s, n a  k tó ry m  spoczyw ała  lek k a  ażu ­
ro w a a tty k a . C ałość a rc h ite k tu ry  p a łacu  ro b iła  w rażen ie  dzieła 
m o n u m en ta ln eg o , zbudow anego  z d użym  sm ak iem  i ta len tem .

W ra z  z zew n ętrzn ą  p rzeb u d o w ą całego g m ach u  zm ieniono 
w ew n ętrzn y  jeg o  ro zk ład . W e s ty b u l w raz  z k la tk ą  schodow ą 
rozszerzono , d a jąc  im  opraco w an ie  k lasyczne w  o b ram ien iach  
d rzw iow ych , b a lu s tra d a c h  i sz tu k a te riach . Sale p a r te ro w e  p o ­
w iększono, p rz e ra b ia ją c  gzym sy  i k o m in k i, kap licę  u su n ię to  
z p a r te ru  i zbudow ano  n a  w yspie. Salę b a lo w ą  ozdobiono sz tu ­
k a te r ia m i, p o zo staw ia jąc  je j daw n y  podział k o lu m n am i i pi- 
la s tram i. P o k o je  n a  p ię trze  podw yższono  w y p o saża jąc  je  w e 
w n ę trza  b ard z ie j now oczesne. Ściany  sa l i k o m n a t podzielił 
a rc h ite k t n a  szereg  pól o g ran iczonych  złoconym i lis tw am i a w y ­
p ełn io n y ch  m a te r ia m i różn eg o  k o lo ru  deseniem . D ołem  n a  
w ysokości 1 m e tra  b ieg ły  d rew n ian e  boazerie  m alo w an e  do k o ­
lo ru  obie. N a śro d k u  ścian  osadzono m arm u ro w e  ko m in k i 
z p ły tam i żelaznym i, zdob ionym i h erb em  S iem pió r M niszchów . 
N ad  k o m in k iem  zaw ieszono w  g u sto w n y ch  ra m a c h  p o r tre ty  lub
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lu s tra . O bok k o m in k a  u staw iono  b rązo w e w ilk i i w ielościenne 
p a raw an y . M eble złocone lub  m alo w an e  pod  kość  słon iow ą 
w  s ty lu  L u d w ik a  XV, w yście łano  b o g a ty m i m a te r ia ła m i lub  
w y p la tan o  trzc in ą . Ze śc ian  p a trz y ły  ze s ta ro d a w n y ch  ra m  
p o r tre ty  p rzodków , ko ło  lu s te r  w isia ły  k in k ie ty  z b rą z u  złoco­
nego. Z m a lo w an y ch  p lafo n ó w  w  fig u ry  i k w ia ty  zw isały  lekk ie  
złocone św iecznik i z m n ó stw em  w isio ró w  ze szk ła  k ry sz ta ło ­
wego. O dpow iadały  im  spoko jne  w  ry su n k u  s ty low e posadzki 
z d rzew a k ra jo w eg o  i zag ran icznego . Z podobnego  d rzew a w y ­
k o n an o  też różnego  ty p u  d rzw i ze złoconym i k lam k am i i za ­
w iasam i. N a sto łach  se rw an tk ac h  i k o m ó d k ach  leżało  m nóstw o  
d ro b iazg ó w  z kości słon iow ej, z b rązu , z lak i lub  m a rm u ru . 
O bok tak iego  w yposażen ia  w n ę trz  i s ty low ej e lew acji pa łacu  
trzeb a  m u  było  d ać  odpow iednie ra m y  z zieleni. T o też  dzięki 
zn ak o m item u  p lan iście  S chuchow i, późn ie jszem u  tw ó rcy  p a rk u  
łazienkow skiego , p a rk  d ęb liń sk i zasły n ą ł z p iękności drzew  
i k rzew ów , posągów , ze sz tuczn ie  u tw o rzo n eg o  s taw u  i w yspy  
o raz  z u sypanego  p ag ó rk a  w  sadzie, n a  k tó ry m  m o żn a było  
p o staw ić  d ek o rac je  t e a t r a ln e 14). O prócz pa łacu  w  p a rk u  w y ­
s taw ił jeszcze a rc h ite k t m au zo leu m  —  dzisiejszą k ap licę  w  p o ­
s tac i ro tu n d y  o p rzep ięk n y ch  p ro p o rc jach  3 p o rty k ó w  w sp a r­
ty ch  n a  k o lu m n ach  jo ń sk ich , zdob iących  tro je  d rzw i oraz  p rzed  
f ro n te m  p ałacu  dw ie n iedużych  ro zm ia ró w  basz ty , m oże dla 
stró żó w  nocnych . (Z  dw u tycli b asz t u trzy m a n y ch  w  p ięknych  
p ro p o rc ja c h  p o zo sta ła  do  dżiś ty lk o  je d n a ) . D la up iększen ia  p a r ­
k u  w y staw io n o  szereg  posągów , z k tó ry c h  n ies te ty  żaden  się do 
n aszych  czasów  n ie  dochow ał. O bok p a rk u  w  s tro n ę  fo r tu  by ł 
du ży  sad , a w  n im  o ran żeria , - f ig a rn ia , zag ro d a  pasieczn ika 
o raz  oprócz ró żn y ch  d rzew  ow ocow ych i w in n a  la ta ro śl.

W  ty m  stan ie  p rz e trw a ł p a łac  do ro k u  1842, po  czym  n a s tę ­
p u je  trzec ia  jego  p rzeb u d o w a, a racze j ju ż  ok res zniszczenia 
i ru in y . G enerał P aszk iew icz m ieszk a  s ta le  w  W arszaw ie , 
uw aża pa łac  racze j za le tn ią  rezydencję . Co cenniejsze zab ie ra  
do H om la, z rzu ca  a tty k i i h e rb y  M niszchów , p rzew ozi kom ink i, 
i z ry w a  s tiu k i. P ięk n ą  św ią ty ń k ę  n a  w ysp ie p rz e ra b ia  n a  c e r­
kiew , a  w  podziem iach  p rz y g o to w u je  sobie m iejsce  w iecznego 
spoczynku . O kres zn iszczenia k o ń czy  w ielka  w o jn a  paląc p a ­

14) Z  l i s tó w  P a u l in y  z Z a m o js k ic h  M n isz c h ó w c j.
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łac, n iszcząc w szelk ie  in n e  b u d y n k i, ja k  kap licę  n a  w yspie, b a ­
sztę, oficynę, ogrodzenie, b u d y n k i fo lw a rk u  oraz  p a rk . D opie­
ro  ro k  1022 p rzy n o si D ęblinow i zm artw y ch w stan ie . Z aczęła się 
g ru n to w n a  p rzeb u d o w a p ałacu  na  kasy n o  szk o ły  lo tn iczej. O p ra­
cow anie p lan u  p o ruczono  a rch itek to w i A. D ygatow i, k tó ry  
z dość tru d n eg o  za d an ia  w yw iązał się dobrze, n ad a ją c  b u d y n k o ­
w i sza tę  sty lo w ą z k o ń ca  X V III w. z pew nym i m o d y fik ac ja m i 
a rc h ite k tu ry  zew nętrznej pałacu . N adw yrężone la tam i i p o ża­
rem  zew n ętrzn e  śc ian y  zo sta ły  pow iązane s tro p am i żelazno- 
beto n o w y m i a p rzez to  w zm ocnione. W n ę trze  o trzy m ało  ar- 
cb itek tu rę  now oczesną, a ty lk o  g ab in e t (m ięd zy  sa lą  ja d a ln ą  
a b a lo w ą ) z rek o n s tru o w an o  w edług  znalezionych  u ryw ków . 
W  podo b n y  sposób odnow iono  też w ielką  salę b a lo w ą o raz  tak  
zw aną  „lożę m a so ń sk ą” 15) pod tą  sa lą  się zn a jd u jącą . Salę 
b alow ą tro ch ę  ty lk o  w yd łużono  i u su n ię to  z n iej dw a rzędy  k o ­
lum n, k tó ry ch  ze w zględu n a  c h a ra k te r  sali balow ej n ie m o żn a  
było  od tw orzyć. R ów nież ro zk ład  poko i n a  p ię trze  zosta ł w  s to ­
su n k u  do p ierw o tn eg o  całkow icie zm ien iony  i dosto so w an y  do 
w y m ag ań  obecnych. P a rk  p od  k ie ru n k iem  p rof. S zan io ra  w ró ­
cił do  daw nego p lanu . O d rem o n to w an o  s ta re  ogrodzenie, a n o ­
w ą b ra m ę  w y k o n an o  w edług  p ro je k tu  a u to ra  tego  a r ty k u łu .

W  ten  sposób d aw n a  siedziba M niszchów , leżąca już  w  r u ­
in ie  po  stu le tn ie j n iew oli, dźw ignęła się do now ego życia i s łu ­
ży ja k o  k asy n o  ry cersk ie j b ra c i lo tn iczej.

m jr. inż. Aleksander Król.

15) C zy  k ie d y k o lw ie k  s a la  ta  b y ła  m ie js c e m  z e b ra ń  w o ln o m u la r z y ,  
n ie  w ie m . M n isz c h o w ie  J a n  K a ro l i J e r z y  A u g u s t  n a le ż e l i  do  lo ż y  m a ­
so ń s k ie j .



Rozwój myśli taktycznej lotnictwa myśliw­
skiego w świetle literatury Z. S. R. R.

F ach o w a li te ra tu ra  sow iecka je s t n iezw ykle b o g a ta , już  
chociażby  z tego w zględu, że w szy stk ie  now e m yśli i pog lądy  
u k az u ją ce  się w  lite ra tu rz e  zag ran iczn ej po p ro s tu  p rz e d ru ­
k o w u ją  i u zu p e łn ia ją  p isarze  sow ieccy.

L ite ra tu ra  fach o w a je s t n ie jak o  uzupełn ien iem  re g u la m i­
nów  i in s tru k c y j, p rzez czynn ik i k ierow nicze, za lecanym  p rzy  
w szelk ich  stu d iach .

D ość duży  w pływ  na l ite ra tu rę  sow iecką w y w arła  teo ria  
gen. D o u h e ta  i bezw zględnie zostaw iła  sw ój ślad  nie ty lk o  na 
lite ra tu rz e , ale i n a  reg u lam in ach . Jed n ak  p isarze  sow ieccy 
tr a k tu ją  k ry ty czn ie  tę teo rię  i zd a ją  sobie sp raw ę, że m yśli r z u ­
cone p rzez  gen. D o u h e ta  odnoszą się przede w szy stk im  do w a ­
ru n k ó w  m iejscow ych  a m ianow icie : teo rię  sw o ją  gen. D ouhe t 
s tw o rzy ł dla W łoch , p ań s tw a  o specyficznym  położeniu , k tó re  
m a  n a tu ra ln ą  ob ro n ę  g ran ic  w  postaci m o rza  i gór, gdzie lo tn i­
c tw o  sam odzielne będzie jed n y m  z n a jb a rd z ie j k o rzy s tn y ch  
czynn ików  zaczepnych.

In n y m i słow y w  S ow ietach  od lo tn ic tw a  n ik t nie w y m ag a 
p ro w ad zen ia  sam odzie lnej w ojny .

D o k try n ę  sow iecką m o żn a  u jąć  w  ten  sposób: w szystk ie  
siły  lo tn ic tw a  m u szą  być uży te  w  zgodnym  w ysiłku  d la zap ew ­
nien ia ogólnego zw ycięstw a. O czywiście, że w pew nych  w y p a d ­
kach  lo tn ic tw o  m oże b y ć  u ży te  do sam odzie lnych  działań , je ­
d n ak  dz ia łan ia  te m u szą  być  stra teg iczn ie  zw iązane z ogólnym  
w ysiłk iem  sił zb ro jn y ch .
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Jeśli chodzi o lo tn ic tw o  m yśliw skie , to  będzie ono służyło  
p rzede w szy stk im  do w yw alczen ia  p rzew ag i w  p o w ie trzu . P rze ­
w agę tę m o żn a  oczyw iście uzy sk ać  ty lko  w  o k reślo n y m  czasie 
i p rzestrzen i. Jak o  zasad y  p rzy ję to :

L o tn ic tw a  m yśliw sk iego  użyć tam , gdzie tego w y m ag a ją  
w zględy  tak tyczne.

D o w a lk i z n iep rzy jac ie lsk im  lo tn ic tw em  m y śliw sk im  m usi 
być w ydzie lona u m y śln a  część lo tn ic tw a  m yśliw skiego .

W y k o n an ie  zad an ia  m usi być d ok ładn ie  obliczone, ab y  za ­
pew nić w y k o n an ie  w  s tu  p ro cen tach ; n iedok ładne obliczenie 
m oże spow odow ać k lęskę.

Jeśli do  w y k o n an ia  zad an ia  n ie w y sta rcza  ilość lo tn ic tw a, 
k tó rą  się d ysponu je , z za d an ia  zrezygnow ać.

W p ro w ad zo n a  zo sta ła  d o k ład n a  sp ec ja lizac ja  działów  
i o p raco w an a  ta k ty k a  poszczególnych  specja lności.

W  lo tn ic tw ie  m y śliw sk im  p rzew id zian y  je s t w y raźn y  p o ­
dział n a  lo tn ic tw o  pościgow e i w alk i. O becnie je s t w  użyciu  
lo tn ic tw o  w alk i, k tó re  w  tej chw ili na jw ięce j odpow iada  ta k ty ­
kom  sow ieckim . P on iew aż lo tn ic tw o  pościgow e jak o  now y 
tw ó r n ie  m a  za  sobą żad n y ch  dośw iadczeń  w o jennych , ta k ty k a  
tego lo tn ic tw a  je s t o p a r ta  jedyn ie  n a  ro zw ażan iach  teo re ty cz ­
n ych  i dośw iadczen iach  poko jow ych . S am olo ty  pościgow e m ię­
dzy  in n y m i p rzeznaczone są  do w y k o n an ia  ro zp o zn an ia  da lek ie­
go, w łaśn ie  w y k o rz y s tu ją c  sw o ją  rek o rd o w ą  szybkość (szybkość  
dochodzi do 600 k m  n a  godzinę, zasięg do 7 godzin).

U tw orzen ie  um yślnego  lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego  (b o jo w eg o ) 
odciąża w  d u ży m  sto p n iu  p racę  lo tn ic tw a  m yśliw skiego . P o ­
n iew aż w  naszy ch  w a ru n k ach  w szystk ie  te  p race  w y k o n u je  lo t­
n ic tw o  m yśliw skie , dobrze  je s t p rz y jrzeć  się n iek tó ry m  za g a ­
dn ien io m  lo tn ic tw a  sz tu rm ow ego  ( lo ty  koszące, zw alczan ia  ce­
lów  żyw ych, in te rw e n c ja  itd .) .

L ite ra tu ra  sow iecka b ard zo  szczegółow o o p raco w u je  d z ia ­
łan ia  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  w  poszczególnych  fazach  bitw y. 
Są to  oczyw iście w y tyczne, k tó re  należy  d ostosow ać do rzeczy ­
w istego  położenia.

T ak ty c y  sow ieccy zd a jąc  sobie sp raw ę  z d ążen ia  do s tw o rze ­
n ia  sam o lo tu  un iw ersa ln eg o , tw ierd zą  jed n ak , że w spółczesne 
lo tn ic tw o  m u si być  w yposażone w  n as tęp u ją ce  ty p y  sam olo tów : 

—  jednom iejscow e, ro zp o zn an ia  o b a rd zo  dużej szybkości,
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opancerzone, do p ra cy  nad  polem  w alk i i do działań  
sz tu rm o w y ch ,
w ielom iejscow e opancerzone m yśliw sk ie  typu  k rą żo w n i­
ków  pow ietrznych ,

—  jednom iejscow e m yśliw sk ie  o w ielk iej szybkości w zn o ­
szenia się,
ciężkie sam o lo ty  bom bow e, 
lekk ie  sam o lo ty  do celów  łączności.

D ośw iadczenia obecne zm ie rza ją  do u tw o rzen ia  zdrow ej 
g ra n ic y  m iędzy  spec ja lizac ją  a u n iw ersalnością .

W ed łu g  dan y ch  n iem ieck ich  z m a rc a  1936, k tó re  należy  
u w ażać  za dość ścisłe, lo tn ic tw o  sow ieckie liczy ogółem  120 d y ­
w iz jo n ó w  i 90 e sk a d r sam odzie lnych . Z tego n a  lo tn ic tw o  m y ­
śliw skie p rzy p ad a : 36 d y w iz jonów  i 24 e sk a d ry  sam odzielne. 
D ane z jesien i 1936 —  45 dyw izjonów  i 36 e sk a d r sam odzie l­
nych. N ależy się liczyć z tym , że w  ciągu ro k u  liczby  te zn acz­
nie się pow iększyły .

Całe lo tn ic tw o  dzieli się n a  lo tn ic tw o  o rgan iczne i d yspozy­
cyjne. D anych  co do ilości lo tn ic tw a  o rgan icznego  i d yspozy­
cy jnego  b ra k . Jedyn ie  jed en  z p isa rzy  —  Ł apczyńsk i —  p ro p o ­
n u je  n a s tęp u ją cy  p rzy d z ia ł lo tn ic tw a  do arm ii:

— sam o lo ty  m yśliw sk ie  ty p u  ro zp o zn an ia  o dużej szy b k o ­
ści poziom ej —  465,

— sam o lo ty  m yśliw sk ie  o w ielkiej szybkości w znoszenia się 
(sa m o lo ty  w a lk i)  —  250,

—  sam olot}’ sz tu rm o w e i bom bow e lekk ie  —  309, 
sam o lo ty  bom bow e ciężkie —  76,

- sam o lo ty  ro zp o zn an ia  k o rp u só w  i dyw izy j - 220.
R azem  900 sam olotów .

L o tn ic tw o  m yśliw sk ie  je s t zo rg an izo w an e  podobnie  ja k  
i w  in n y ch  p ań stw ach . N a jm n ie jszą  jed n o s tk ą  lo tn ic tw a  m y ­
śliw skiego je s t k lucz, złożony z 3 sam olotów . K lucze łączą  się 
w esk ad ry  (3 — 4 k lucze). E sk a d ry  nie w y s tęp u ją  sam odzie l­
nie i dop iero  d y w iz jo n  w  sk ładzie 3— 4 e sk ad r tw o rzy  jednostkę  
o rg an izacy jn ą  i tak ty czn ą . D y w iz jo n y  m o g ą być  przydzie lone 
do b az  lub  tw o rzy ć  jed n o s tk i sam odzie lne p od  k ażd y m  w zg lę­
dem . D la u ła tw ien ia  dow odzenia i k o n c e n tra c ji  d yw iz jony  m o ­
gą tw o rzy ć  zw iązk i tak ty czn e  (3 — 5 d y w iz jo n ó w ) —  z g ru p o w a­
n ia  (zasad n iczo  ten  sam  typ  sam o lo tó w ).
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P ró cz  tego e sk a d ry  i d y w iz jo n y  m yśliw sk ie  m ogą w chodzić 
w sk ład  zg ru p o w ań  b o m bow ych  d la  w sp ó łp racy  w  p ow ietrzu  
i osłony  lo tn isk  i baz.

R eg u lam in  sow iecki, a zw łaszcza li te ra tu ra , ro z ró żn ia  
i p rzew id u je  użycie lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  w  znaczen iu  ta k ­
tycznym , o p e racy jn y m  i s tra teg iczn y m .

Użycie lotn ictw a myśliwskiego w pojęciu taktycznym .

O gólnie p rzew id u je  się użycie lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  do 
d zia łań  o b ro n n y ch  i zaczepnych ( reg u lam in  lo tn ic tw a  m y śliw ­
skiego ro k  1932). W  szczególności do ubezpieczenia w łasnego  
ro zp o zn an ia  i w łasn y ch  w y p raw  bom bow ych  oraz  dzia łań  p rz e ­
ciw ko ro zp o zn an iu  i w y p raw o m  b om bow ym  n iep rzy jac ie la .

D zia łan ia  ob ro n n e  dzielą się n a  p a tro lo w a n ie  o b ronne 
i osłony.

D zia łan ia  zaczepne —  n a  p a tro lo w an ie  zaczepne i w y m ia ­
tan ie .

W  p a tro lo w an iach  o b ro n n y ch  p a tro l 3 sam olo tow y  o b e j­
m u je  odcinek  10— 12 km . W  w y p ad k ach  kon iecznych , gdy 
tego w y m ag a położenie, w ysy ła  się k ilk a  p a tro li  na  ró żn e  w y ­
sokości. P a tro le  ob ro n n e  nie m o g ą się w d aw ać  w  w alk ę  z sa ­
m olo tam i, k tó re  nie z a g raż a ją  bezpośredn io  sam o lo to m  pow ie­
rzo n y m  ich  obronie, ja k  też n ie m ogą opuścić sw ej s tre fy  n a ­
w et d la pościgu.

P a tro l  o b ro n n y  m oże ze jść  z o dcinka  jed y n ie  w  w y p ad k u  
koniecznej pom ocy  d la sąsiedniego  p a tro lu  w  raz ie  u k az an ia  się 
p rzew aża jący ch  sił n iep rzy jac ie la .

P odczas osłony  m ożliw e je s t u tw o rzen ie  w spólnej w y p ra ­
w y  jed y n ie  pod  w a ru n k iem  m ałej różn icy  szybkości i p rz y jm u ­
ją c  za p o d staw ę  p ro m ień  d z ia łan ia  lo tn ic tw a  m yśliw skiego .

L o tn ic tw o  m yśliw sk ie  jed n ak  tw o rzy  oddzielny  szyk, u m o ­
ż liw ia jący  m u  sw obodę m an ew ru .

W  raz ie  sp o tk an ia  n iep rzy jac ie la  lo tn ic tw o  m yśliw sk ie 
p rz y jm u je  w alk ę  i n ie dopuszcza do rozb ic ia  szyków  w łasnej 
w y p raw y .

L o tn ic tw o  m yśliw sk ie  n ie m oże się w d aw ać  w  pościg  za 
n iep rzy jac ie lem .
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D zia łan ia  zaczepne p o leg ają  n a  w y szu k iw an iu  i w y czek iw a­
n iu  n iep rzy jac ie la . Jak o  fo rm y  dzia łań  p rzy ję to  p a tro lo w an ie  
zaczepne, zasad zk i i w y m iatan ie .

Z asadzk i zazw yczaj s to su je  się p rz y  ubezp ieczan iu  szlaków  
o raz  lin ii k o m u n ik acy jn y ch . Z asadzk i jak o  fo rm a  d z ia łań  za ­
czepnych u w ażan e  są za jeden  z n a jb a rd z ie j ekonom icznych  
i ra c jo n a ln y ch  sposobów  użycia  lo tn ic tw a  m yśliw skiego . Z ag a­
dnien ie  to  k o m en tu je  się b a rd zo  szeroko  w prasie . P ro w ad z i się 
b a rd zo  szczegółow e dośw iadczenia. U tw orzono  szczególny typ 
sam ochodu , w ypo sażo n y  w  ra d io s tac je  z obsługą i pew ną ilość 
m a te r ia łó w  pędnych  i am u n ic ji. Sam ochód  tak i p rzy d zie la  się 
i w y sy ła  n a  lądow isko  jak o  pom oc techn iczną d la zasadzki. N a ­
leży się liczyć, że zasadzk i b ęd ą  s to sow ane jak o  zasadn iczy  sp o ­
sób użycia lo tn ic tw a  m yśliw sk iego , w  d z ia łan iach  zaczepnych.

O prócz zasadzk i naz iem nej m o żn a  sto so w ać zasadzkę p o ­
w ie trzn ą , k tó ra  ty m  się ró żn i od p a tro lu  zaczepnego, że jes t 
p rzy w iązan a  do  pew nego obszaru , a d z ia łan ia  je j p o leg a ją  p rz e ­
de w szy stk im  n a  zaskoczeniu .

P a tro le  zaczepne będą sto so w an e  w  w y p ad k ach , k iedy  w a ­
ru n k i te ren o w e n ie  pozw olą n a  w y szu k an ie  odpow iedn ich  lą ­
dow isk  d la zasadzek  i k ied y  nasilen ie  lo tów  n iep rzy jac ie la  
s tw ie rd zo n o  n a  o k reślonych  o bszarach  i o pew nych  p o rach  dnia.

P a tro l  zaczepny  w  odró żn ien iu  od p a tro lu  ob ronnego  niej 
je s t zw iązany  z terenem . Z adan iem  jego  jes t bezw zględne zn i­
szczenie zauw ażonego  n iep rzy jac ie la .

P o żąd a n a  je s t w sp ó łp raca  p a tro li  zaczepnych  z siecią dozo­
ro w an ia , k tó re j  p o s te ru n k i m o g ą u ła tw ić  w y szu k an ie  i w sk az a ­
nie ogólnego k ie ru n k u  n a lo tu  n iep rzy jac ie la .

W y m ia tan ie  o rg an izu je  się w  celu:
- zw alczan ia  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  n iep rzy jac ie la , d z ia ­

ła jąceg o  w  okolicach  albo n a  k ie ru n k a ch  d z ia łań  w ła s­
nego lo tn ic tw a  ro zpoznan ia , bom bow ego  i sztu rm ow ego ,

—  ściągnięcia  w iększej ilości lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  n ie ­
p rzy jac ie la  i zn iszczenia go w  w alce  p o w ie trzn e j p rz e ­
w aża jący m i siłam i lub  też odw rócen ia  jego  uw ag i od 
w ażnego  d la n as  k ie ru n k u . W  ty m  w y p ad k u  celow e jest 
w spó łdzia łan ie  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  z lo tn ic tw em  
sz tu rm o w y m  lub  n aw e t z lo tn ic tw em  bom bow ym .

Do szczególnych zad ań  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  będ ą  na-
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leżały: rozpoznanie, łączność i zw alczanie n iep rzy jac ie la  na
ziem i.

Z w alczanie n a  ziem i będzie stosow ane w  w y ją tk o w y ch  w y ­
p adkach , k iedy  położenie ogólne będzie w y m ag ało  użycia  w szy ­
stk ich  m ożliw ych  śro d k ó w  do w sp arc ia  d z ia łan ia  oddziałów  n a  
ziem i.

D o d zia łań  in te rw en cy jn y ch  będzie u ży te  przede w szystk im  
lo tn ic tw o  sztu rm ow e.

P isa rz  Ł ap czy ń sk i podaje , że d z ia łan ia  lo tn ic tw a  zaw sze 
są zw iązane z d z ia łan iam i n a  ziem i i ogólnie p o leg ają  n a  b o m ­
b ard o w an iu , o strze liw an iu  i obserw acji.

W a lk a  w  p o w ie trzu  m a  n a  celu um ożliw ien ie tych  dzia łań  
w łasnem u lo tn ic tw u  i p rzeszkodzen ie w  n ich  lo tn ic tw u  n iep rzy ­
jacie lsk iem u.

D zia łan ia  te o k re ś la ją  c h a ra k te r  i sposoby w alk i p o w ie trz ­
nej. L o tn ic tw o  m yśliw sk ie  m a  za  zadanie:

—  ubezpieczenie w łasnego  sy stem u  ro zp o zn an ia  n a  polu  
w alk i i w łasnych  d z ia łań  p rzeciw  celom  z iem nym  n ie ­
p rzy jac ie la ,

—  uniem ożliw ienie ro zp o zn an ia  n iep rzy jac ie la  i  p rz e ­
szkodzenie w  dz ia łan iach  p rzeciw  w łasn y m  celom  n a ­
ziem nym .

Z adan ia  te pow odu ją:
—- w alkę z sam o lo tam i rozpoznaw czym i,

- w alkę  z m yśliw cam i n iep rzy jac ie la , n ad  polem  w a lk i na  
całej g łębokości u g ru p o w ań  w łasnych  i n iep rzy jacie la ,

—  w alk ę  z sam o lo tam i dozorow an ia ,
w alkę z lo tn ic tw em  sz tu rm o w y m  i bom bow ym  n iep rz y ­
jacie la .

W ed ług  K orzew nikow a, innego  au to ra , użycie lo tn ic tw a  
m yśliw sk iego  pow inno  się og ran iczy ć  do n a s tęp u jący ch  w y p a d ­
ków :

—  kiedy  n iep rzy jac ie l m a  w y ra źn ą  p rzew agę i w y k o n an ie  
każdego za d an ia  je s t z g ó ry  skazane  n a  w alkę,

—  w  dogodnych  w aru n k ach , k ied y  o użyciu  całego sk u ­
p ionego lo tn ic tw a  ro z s trzy g n ie  położenie,

—= k iedy  n a  d an y m  odcinku  lo tn ic tw o  p rzeznaczone do w y ­
k o n an ia  zad ań  nic m oże w y k o n ać  ty ch  zadań  ze w zglę­
du n a  silne p rzeciw dz ia łan ie  lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie l­
skiego.
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L o tn ic tw o  m yśliw sk ie  w  po jęciu  o p eracy jn y m  będzie s łu ­
żyło do n as tęp u jący ch  zadań :

1 ) ubezpieczenia k o n c e n tra c ji  w łasn y ch  jed n o stek  n a  g łów ­
n y ch  k ie ru n k a ch  operacy jnych ,

2 ) ubezpieczenia p ra c y  n a  w łasn y ch  ty łach ,
3 ) ubezpieczenia w szy stk ich  p o trzeb n y ch  lin ii k o m u n ik a ­

cy jnych ,
4 ) ubezpieczenia p racy  w łasnego  lo tn ic tw a  n ad  terenem  

w łasn y m  i n iep rzy jac ie lsk im .
F o rm y  dzia łań  w y n ik a jące  z ty ch  zad ań  b ęd ą  n astęp u jące :
—  w a lk a  w  p o w ie trzu  n ad  te ren em  w łasn y m  i n ie p rz y ja ­

cielskim :
lo tn ic tw a  jednom iejscow ego  w pasie  20— 30 k m  n ad  
fro n tem ,
lo tn ic tw a  dw um iejscow ego  w  pasie  100— 150 k m  n ad  
fro n tem ,
lo tn ic tw a  w ielom iejscow ego— w  zasadzie lo tn ic tw o  wie- 
lom iejscow e będzie uży te  jak o  ubezpieczenie w łasnych  
w y p ra w  bom bow ych , je d n ak  m oże być u ży te  i do zw al­
czan ia  w y p ra w  bom bow ych  n iep rzy jacie la ,

—  zw alczan ie lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie lsk iego  w spó ln ie  z lo t­
n ic tw em  b o m b o w y m  n a  jego  w łasn y ch  lo tn iskach .

—  zniszczenie baz i ź ró d eł zao p a trzen ia  n iep rzy jacie la .
Ju ż  podczas w o jn y  sk ry s ta lizo w a ł się pogląd , że znacznie

pew nie jszym  i ekonom iczn ie jszym  sposobem  zw alczenia  n ie­
p rzy jac ie la  je s t zab lokow an ie  jego lo tn ic tw a  w  jego  b azach  niż 
rozrzucen ie  w łasnych  sił n a  ca łym  fro n c ie  dla ubezpieczenia 
p ra c y  w łasnego  lo tn ic tw a.

Ł apczyńsk i podkreśla , że jeśli się lo tn ic tw a  uży w a do ja k ie ­
gokolw iek  zad an ia  o znaczen iu  op eracy jn y m , to  zadan ie  to  m u si 
b y ć  n a jw ażn ie jsze  i  użyć w ted y  należy  całego lo tn ic tw a , p rzy  
m ak sy m aln y m  jego  w ysiłku .

W  zw iązku  z ro z w ija jącą  się d o k try n ą  użycia  lo tn ic tw a  
bom bow ego  S ow iety  p rzew id u ją  ob ronę jed y n ie  p u n k tó w  o z n a ­
czeniu o p e racy jn y m  (w ęzły  kolejow e, k w a te ry  dow ództw  itd .) . 
D la p u n k tó w  o znaczen iu  s tra teg iczn y m  ( o środk i przem ysłow e, 
o śro d k i z a o p a trze n ia )  w  ogóle nie p rzew id u je  się o b ro n y  ze 
w zględu  n a  odległość ty ch  p u n k tó w  od g ran icy  (2  do 4.000 km )..

Użycie lo tn ictw a myśliwskiego w pojęciu operacyjnym .

4. Przeiilad Lotn iczy Nr 10.
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Jed n ą  z o s ta tn ich  m y śli je s t ustaw ien ie  dyw izjonów ' w  o d ­
ległości 80— 90 k m  od fro n tu  w  o dstępach  30— 40 km . W  p e ­
w n y ch  po łożen iach  tw o rzy  się d ru g a  lin ia  dyw izjonów  (w  sza ­
chow nicę) w  odległości 30— 40 k m  od p ierw szej lin ii. D y w i­
z jo n y  p rz eb y w ają  n a  sw oich  lo tn isk ach  w  p o go tow iu  i a la rm o ­
w ane  są p rzez u m y śln ie  zo rg an izo w an ą  sieć dozorow an ia . U zy­
sk u je  się w  ten  sposób m ożność ze śro d k o w an ia  n a  dow olnym  
k ie ru n k u  3— 5 dyw izjonów , siły  w y sta rcza jące j do za trzy m an ia  
w y p ra w y  bom bow ej (Jo n o w ).

Użycie lotnictwa myśliwskiego pod względem strategicznym.

L o tn ic tw o  s tan o w i część sk ład o w ą sił zb ro jn y c h  i dzia łan ia  
jego  będą sk iero w an e  p rzec iw  siłom  p o w ie trzn y m  i naz iem nym  
n iep rzy jac ie la  w  ra m a ch  ogólnych  d z ia łań  w  ścisłym  w spó ł­
dz ia łan iu  z w y siłk iem  n a  ziem i.

O gólnie lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  n ie je s t p rzew idziane do d z ia ­
ła ń  sam odzie lnych .

Jeśli n aw e t w iększe zg ru p o w an ia  będ ą  u ży te  do zad ań  nie 
zw iązanych  bezpośredn io  z dzia łan iem  n a  froncie , to  dzia łan ia  
te jed n ak  b ęd ą  m ia ły  c h a ra k te r  ty lk o  d z ia łań  pom ocniczych , m a ­
jący ch  n a  celu u ła tw ien ie  w y k o n a n ia  p lan u  w yższego dow ódcy.

P rzede w szy stk im  lo tn ic tw o  m a  zapew nić o b ro n ę  p o w ie trz ­
n ą  k ra ju .

Zagadnienie przewagi.

Z agadn ien ie  p rzew ag i w  p o w ie trzu  je s t tem a tem  szczególnie 
sze roko  o m aw ian y m  w  lite ra tu rz e .

P on iew aż tru d n o  sk o n k re ty zo w ać  to  pojęcie , p rzy to czę  p o ­
g ląd y  poszczególnych  au to ró w  n a  to  zagadnienie.

Ł apczyńsk i m ów i n a  w stęp ie, że w a lk a  o p rzew agę w  p o ­
w ie trzu  m im o dośw iadczeń  w o jn y  św iatow ej p rzed s taw ia  się 
jak o  n a jb a rd z ie j złożona i n a jm n ie j o p raco w an a  część ta k ty k i 
lo tn ic tw a .

D alej m ów i, że przew agę w  p o w ie trzu  osiąga się n ie jed n o ­
razo w y m  uderzen iem  albo  b itw ą , ale sk o m p lik o w an y m  i d łu g o ­
trw a ły m  system em  w alk i, k tó ra  je s t częścią system u  w a lk i na  
ziem i. W  zw iązku  z co raz  p o w ięk sza jący m  się p rom ien iem
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d zia łan ia  sam olo tów , a  ty m  sam y m  p rzerzu cen iem  d zia łań  lo t­
n ic tw a  d aleko  n a  ty ły  n iep rzy jac ie la , system  d zia łań  w  p o w ie­
trz u  d la  osiągnięcia  p rzew ag i pow in ien  m ieć  c h a ra k te r  ciągły.

U niem ożliw ienie zeb ran ia  w iadom ości p rzez  rozpoznan ie  
n iep rzy jac ie la  je s t rów noznaczne z rozpoczęciem  od sam ego p o ­
czą tk u  d z ia łań  w alk i o przew agę . W  ten  sposób b itw a  n a  ziem i 
zaw iązu je  się w  p o w ie trzu , d la  u zy sk an ia  p rzew ag i d la  o ddzia­
łów  ju ż  w  położeniu  w yjściow ym . N ie należy  m yśliw ców  u w a ­
żać za jed y n y  śro d ek  w y w alczan ia  p rzew ag i w  pow ietrzu . W a l­
kę o p rzew agę należy  p ro w ad z ić  w szy stk im i będącym i w  d y ­
spozyc ji śro d k am i. Za w a ru n e k  u zy sk an ia  p rzew ag i należy  
u w ażać użycie lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  w  ilości i sile w iększej 
niż lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  n iep rzy jac ie la  oraz  ścisłe w spó łdzia ła­
n ie z in n y m i ro d z a jam i lo tn ic tw a  i ś ro d k a m i o b ro n y  p rzec iw ­
lo tn iczej.

K orzew nikow  podaje . O siągnąć tak ie  położenie, k iedy  lo t­
n ic tw o  n iep rzy jac ie la  zm uszone je s t og ran iczy ć  sw oje  d z ia ła ­
nia, a czasam i zupełn ie  zap rzestać  w y k o n a n ia  na jw ażn ie jszy ch  
zadań , a jednocześn ie d ać  m ożność w łasn em u  lo tn ic tw u  w y k o ­
ny w ać  sw oje p race  bez p rzeszk ó d  ze s tro n y  n iep rzy jac ie la  —  
znaczy  u zy sk ać  p rzew agę w  pow ietrzu .

W a lk a  o p rzew agę w edług  niego w ym aga:
—  g ro m ad zen ia  i gw ałtow nego  użycia  n a  całej szerokości 

f ro n tu  o p eracy jnego  w szy stk ich  ro d za jó w  lo tn ic tw a ;
—  ja k  n a jd a le j idącego  zo rg an izo w an ia  w ysiłków  lo tn i­

c tw a  m yśliw skiego , z re sz tą  lo tn ic tw a  i śro d k am i o b ro ­
n y  p rzeciw lo tn icze j,

— użycia  n ad  d an y m  odcink iem  p rzew ag i ( co n a jm n ie j p o ­
dw ójnej ), w łasnego  lo tn ic tw a  n a d  lo tn ic tw em  n iep rzy ­
jacie la .

Sam o lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  m oże uzyskać p rzew agę jedyn ie 
n ad  odcink iem  20— 30 km , i to  n a  czas p rzeb y w an ia  w  pow ie­
trzu .

C elem  p rzew ag i tak ty czn e j będzie:
—  o ch ro n a  zg ru p o w ań  w łasn y ch  oddziałów  na ty łach,
—  o b ro n a  p u n k tó w  w rażliw ych ,
—  ubezpieczenie w łasnego  lo tn ic tw a  n ad  polem  w alk i i nad  

te renem  n iep rzy jac ie la .
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P rzew agę tak ty cz n ą  n a  czas d łuższy  m o żn a  u zy sk ać  jedyn ie  
p rz y  użyciu  lo tn ic tw a  bom bow ego, n iszczącego lo tn ic tw o  n ie ­
p rzy jac ie la  n a  jego  lo tn isk ach .

Jak o  p rzew agę w  po jęciu  opei-acyjnym  należy  rozum ieć 
p rzew agę u trz y m a n ą  n a  w iększym  odcinku  p rzez d łuższy  czas 
( ty g o d n ia  i d łu że j) .

Jeden  z dow ódców  g ru p  W asiliew ,' o p ie ra jąc  się n a  ciąg łym  
w zroście  techn iczno  - tak ty czn y ch  w łaściw ości now oczesnych 
sam olo tów , w yciąga w nioski, że w  p rzyszłej w o jn ie  w alk a
0 p rzew agę w  p o w ie trzu  zm ieni sw oje fo rm y  i nie og ran iczy  się 
w yłączn ie do w alk i w  pow ietrzu .

W yw alczen ie  p rzew ag i będzie obejm ow ało :
niszczenie lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie la  n ad  jego  obszarem  
i n a  obszarze;
n iszczenie lo tn isk , aby  zm niejszyć p ro m ień  dzia łan ia  
lo tn ic tw a  i ty m  sam y m  zm usić p rzec iw n ik a  do w y k o n y ­
w a n ia  n iebezpiecznych  p rzeg ru p o w ań ;

—  ja k  na jsze rsze  w spó łdzia łan ie  w szy stk ich  ro d za jó w  lo t­
n ic tw a  podczas dzia łań  n a  te ry to riu m  n iep rzy jac ie la ;

—  w  raz ie  p rzed a rc ia  się sam o lo tu  n iep rzy jac ie la  n a  w łasne 
ty ły  rzucić  do w a lk i całe w łasne lo tn ic tw o  będące w  d y ­
spozycji, p rzede w szystk im  oczyw iście lo tn ic tw o  m y ­
śliw skie.

O p ierając  się n a  tych  zasad ach  m o żn a  ok reślić  zad an ia  dla 
poszczególnych ro d za jó w  lo tn ic tw a  o raz  sposoby w sp ó łd zia­
łan ia .

N ow e w łaściw ości i m ożliw ości użycia now oczesnego lo tn i­
c tw a p o zw ala ją  n a  p rzerzucen ie  dzia łań  o p rzew ag ę  w  pow ie­
trzu  n a  te ry to riu m  n ieprzy jacielsk ie .

T aktyka walki lotnictw a myśliwskiego.

Obecnie l i te ra tu ra  sow iecka w  zw iązku  z postępem  tech ­
n icznym  i ro zw o jem  ogólnym  lo tn ic tw a  p rzew id u je  zm ian y  ta k ­
tyk i użycia lo tn ic tw a, a zw łaszcza zm ianę ta k ty k i w alki.

O gólnie przez ta k ty k ę  w alk i na leży  ro zu m ieć  um ie ję tn e
1 ja k  n a jb a rd z ie j w szech stro n n e  w y k o rzy stan ie  w łaściw ości 
technicznych  w łasnego  sp rzę tu , to  znaczy  sam olo tu  i b ron i

1 oraz  w y k o rzy s tan ie  b ra k ó w  i b łędów  n iep rzy jacie la .
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S am olo t m yśliw sk i jed n o m iejsco w y  zosta ł s tw o rzo n y  do 
zad ań  zaczepnych w  pow ietrzu , a  w łaściw ie do zw alczan ia  ro z ­
p o zn an ia  n iep rzy jac ie la  w  pow ietrzu . P oczą tkow e dzia łan ia  
sam o lo tó w  m yśliw sk ich  m ia ły  c h a ra k te r  in d y w id u a ln y ch  w alk  
p arty zan ck ich

Ł ap czy ń sk i p o d k reśla  um ysłow ość m yśliw ców  z czasów  
w o jny , k iedy  k ażd y  z n ich  m y śla ł ty lko  o w łasnym  zw ycię­
stw ie, nie za s ta n aw ia ją c  się n igdy  n ad  tym , czy jego  p ra ca  p rz y ­
nosi jak ąk o lw iek  ko rzy ść  d la ziem i, i czy w  ogóle je s t zw iązana 
z dzia łan iem  n a  ziem i.

O parte  to  było  n a  w łaśc iw ościach  sam olo tu  jednom iejsco- 
w ego: dużej p rzew adze szybkości, silnym  ogniu  i n ad zw y cza j­
nej zdolności m an ew ro w an ia . P rzew ag a  m yśliw ców  pozostała  
i po lega n a  tym , że w sk u tek  w ielk iej szybkości poziom ej i p io ­
now ej oraz  zw ro tn o śc i n ie dopuszcza do w y k azan ia  in ic ja ty w y  
w  w alce p rzez in n e  sam olo ty . Zaw sze n ap ad a , a nie b ro n i się. 
N ap ad a jąc  naw et w  n a jn iek o rzy stn ie jszy ch  w a ru n k a c h  n a d s ta ­
w ia  pod  ogień n iep rzy jac ie lsk i sw oje  n a jm n ie jsze  ro zm iary , 
dz ia ła jąc  całą  m asą  sw ego ognia.

L o tn ic tw o  m yśliw sk ie  jednom iejscow e u ży te  początkow o 
w  system ie o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j f ro n tu  w  m ia rę  postępów  
techn icznych  i w  m ia rę  n a rzu ca n ia  lo tn ic tw u  co raz  szerszych  z a ­
dań , p rzerzu co n o  bez zm ian y  ta k ty k i n a  tyły, z m yślą  użycia  
go w  system ie o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j k ra ju .

P rzy  g ro m ad n y ch  w y stąp ien iach  sam olo tów  bom bow ych  
lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  siłą rzeczy  rów nież się g ro m ad z i d la zw ięk ­
szenia siły  ud erzen ia  i tu  p o w sta je  pew ien p a rad o k s: n a jw ięk ­
sza p rzew ag a  —  zdo lność m an ew ro w an ia , narzu cen ie  in ic ja ty ­
w y  w alk i —  zosta ła  sp ara liżo w an a  w łaśn ie  p rzez  łączenie lo tn i­
ctw a m yśliw sk iego  w  w iększe zg ru p o w an ia .

W a lk a  m y śliw sk a  bez w zględu  n a  fo rm ę n ie  da  się ob jąć  
całkow icie  dow odzeniem  (Ł ap czy ń sk i). Jed y n ie  p ierw sze u d e ­
rzenie, m a jące  n a  celu rozbic ie  szyku  m oże p ro w ad z ić  dow ódca. 
N astępne s ta rc ia  p ro w ad zą  dow ódcy k lu czy  w y k a zu jąc  w łasne 
in ic ja ty w y . P lan o w o ść  w  w alce m o żn a  osiągnąć jedyn ie  przez 
odpow iedn ie w yszko len ie  personelu , a g łów nie dow ódców  k lu ­
czy. P o d staw ą  w  w alce je s t in ic ja ty w a  dow ódcy klucza. W ię k ­
sze szyk i lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  lecące w  jed n y m  u g ru p o w an iu  
i w alczące m asą  n aw et p rz y  użyciu  ra d ia  są m ało  p raw d o p o d o ­
bne  i niecelowe. D latego  w a rto ść  poszczególnych k luczy , a  zw la-
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szcza dow ódców  k luczy  będzie ro z s trzy g a ła  o w a rto śc i całego 
zg rupow an ia . D yw iz jonow a w a łk a  m yśliw ców  je s t tak ty czn ie  
m ało  rea ln a . T echnicznie je s t też p raw ie  n iem ożliw a. Im  szyk  
je s t w iększy, ty m  m n ie jsza  je s t zdolność m an ew ro w an ia . A p o ­
n iew aż u  m yśliw ca  jednom iejscow ego, k tó ry  m a  b ro ń  p rz y m o ­
cow aną n a  stałe , zdo lność m an ew ro w an ia  je s t ściśle zw iązana ze 
zdolnością  p ro w ad zen ia  ognia, a ty m  sam ym  w alk i, s tąd  w n io ­
sek, że m yśliw iec w  w iększym  szyku w  ogóle n ie będzie m ógł 
w alczyć (p o m ija ją c  ju ż  tak ie  tru d n o śc i ja k  spoko jne  i d o k ła ­
dne celow anie p rzez poszczególnych p ilo tó w ).

W ed łu g  K orzew nikow a. Z grupow an ie  m yśliw sk ie  ty lko  
p ierw sze uderzen ie w y k o n u je  jednocześn ie całością. U derzenie 
to m oże być sk iero w an e  albo  n a  całe zg ru p o w an ie  n iep rzy jac ie ­
la, a w ted y  ogień sk u teczn y  ob e jm u je  w iększy  cel, albo na  pew ną 
ok reślo n ą  część zg ru p o w an ia  n iep rzy jac ie la  w  celu zgęszczenia 
i zw iększenia siły  ognia. N astępne n a ta rc ie  w y k o n u ją  poszcze­
gólne klucze. In ic ja ty w a  w alk i p ozostaw iona  je s t dow ódcom  
kluczy.

J a k o  kon ieczny  w a ru n e k  w y m ag an a  je s t zw arto ść  i w sp ó ł­
dzia łan ie  poszczególnych k luczy . Część sił za raz  po p ierw szym  
ud erzen iu  s ta ra  się s tw o rzy ć  p u łap  bezpieczeństw a. A u to r p o d ­
k reśla  kon ieczność u trz y m a n ia  zw arto śc i i spo istości k luczy  za 
w szelką cenę. N a po tw ierdzen ie  sw oich w n iosków  p rzy tacza  
w y ją tk i z reg u lam in ó w  p ań stw  obcych.

N iem iecki reg u lam in  m ów i, że sam o lo t z n a jd u ją cy  się w  od ­
ległości 150 m  od sw ego zg ru p o w an ia  jes t u w ażan y  za  poje- 
dyńczy.

A m ery k ań sk a  in s tru k c ja  dla lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  p o d ­
kreśla , że k lucz  s tan o w i jed n o stk ę  b o jw ą  i że w y n ik  i pow odze­
nie w  w alce zależy  od zdolności poszczególnych k luczy  tw o rze ­
n ia podczas w a lk i jednej n ie ro zerw aln ej całości.

W ło sk i re g u la m in  m ów i, że zw arto ść  k lucza je s t p o trzeb n a  
zaw sze, n a to m ia s t p rz y  n ap ad ach  na zg ru p o w an ie  n iep rz y ja ­
ciela, je s t konieczna.

Jedyn ie  reg u lam in  jap o ń sk i godzi się n a  pew ne u stępstw a. 
Z asadn iczą  fo rm ą  w a lk i m yśliw sk ie j je s t w a lk a  w  kluczu , nie 
są jed n ak  w yłączone w y p ad k i w alk i po jedynczych  sam olotów , 
p rzeciw nie —  w  pew nych  położeniach  w a lk a  tak a  m oże m ieć 
sw oje  zalety .
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S am a w a lk a  w  p o w ie trzu  p ro w ad zo n a  p rzez  lo tn ic tw o  m y ­
śliw skie, chociaż w  p rzyszłej w o jn ie  będzie kon iecznością  a  nie 
w y ją tk iem , jed n ak  n ie  m a  ro z s trzy g a jąceg o  znaczenia. N ie je s t 
celem  d la  siebie. Jest ty lk o  jed n y m  ze śro d k ó w  do osiągnięcia 
ogólnego celu.
— Jed n ą  z na jw ażn ie jszy ch  zasad  w a lk i je s t zaskoczenie i gw ał­
tow ność n a ta rc ia .

W ed ług  Ł apczyńsk iego  zaskoczenie je s t n a js iln ie jszy m  
śro d k iem  i dążyć do niego  należy  zaw sze. Zaskoczenie polega 
n a  sk ry ty m  podejściu  i g w ałtow nośc i n apadu .

Podczas w o jn y  w iększość m yśliw ców  dążyła do n ieza leż­
ności i osobistego  bezpieczeństw a. W y n ik iem  było  p rzesadne  
dążenie do zaskoczen ia (w yczek iw an ie  n a  dogodną chw ilę n a ­
tarc ia , aż do w y czerp an ia  p a liw a). T ak  p o ję te  dążenie do za ­
skoczenia je s t szkodliw e ju ż  d la tego, że lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  
p racu je  nie sam odzielnie, ale w spó ln ie  z ca łym  w ysiłk iem  n a  
ziem i.

Obecnie, k iedy  s ta rc ia  w  p o w ie trzu  są n ieun ikn ione, lo tn i­
c tw o m yśliw sk ie  nie m oże k ie ro w ać  się w y łączną  chęcią w alk i, 
ale kon iecznością  zabezpieczenia dzia łań  lo tn ic tw a  niem yśliw - 
skiego.

W ych o d ząc  z założenia, że w a lk a  sk ład a  się z m an ew ru  
i ognia, sam o lo t p rzezn aczo n y  do w a lk i m u si być  dobrze  u z b ro ­
jo n y  i m ieć: dużą  szybkość poziom ą i w znoszenia się oraz  m ały  
p ro m ień  sk rę tu . W łaśc iw ości te s to ją  ze sobą w  sprzeczności 
i ty lk o  p rzez  k o m p ro m is  m ożna dojść do pew nych  d o d a tn ich  
w yników .

W laściw rości te o k re ś la ją  sposoby w a lk i i p rzeznaczen ia  s a ­
m olo tów . Inaczej będzie w alczył sam o lo t o dużej szybkości p o ­
ziom ej a ty m  sam y m  w iększym  p ro m ien iu  sk rę tu  (zaskoczen ie  
gw ałtow ne n a ta rc ie , szybkie odejście z w a lk i) , a inaczej sam olo t 
o dużej szybkości w znoszen ia się i m ały m  p ro m ien iu  sk rę tu  
(w a lk a  w iązana , cały  szereg  częstych  n a ta rć ) .

S am olo t o dużej szybkości w znoszen ia  się i m a ły m  p ro m ie ­
n iu  m an ew ru  m a tę p rzew agę, że po  k ró tk ie j w alce osiąga p rze ­
w agę w ysokości i p rz e jm u je  in ic ja ty w ę  w alki. P rzew agę 
w  szybkości u zy sk a  p rzez  n u rk o w an ie . D uża zdolność m a n e ­
w ro w an ia  pozw oli m u  n a  um ieszczenie się w  n a jd o g o d n ie jszy m  
m iejscu  w s to su n k u  do n iep rzy jac ie la  (m a r tw y m  p o lu ). W  z a ­
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leżności od p rzew ag i szybkości poziom ej i p ionow ej, a ty m  sa ­
m y m  c h a ra k te ru  użycia  sam olo tu , b ro ń  n a  sam olocie n ab ie ra  
znaczenia ob ronnego  lub  zaczepnego.

W ed łu g  K orzew nikow a w a lk a  sk ład a  się z trzech  faz: zb li­
żan ia , n a ta rc ia  i w y jśc ia  z w alki.

Z bliżan ie —  to dążenie do n a ta rc ia  n a  n iep rzy jac ie la  zan im  
on się zo rien tu je . U żyw ać śro d k ó w  i sposobów  n a jb a rd z ie j d o ­
godnych  w  d an y m  położeniu. Z astosow ać m an ew r, k tó reg o  się 
n iep rzy jac ie l nie spodziew a i k tó ry  jednocześn ie je s t n a jd o g o ­
dn ie jszy  d la w łasnego  położenia.

N a ta rc ie  zaczyna się z chw ilą  rozpoczęcia  ognia sk u tecz ­
nego. D ogodne w a ru n k i s tw arza ją :

—  zaskoczenie połączone z gw ałtow nośc ią  n a ta rc ia ,
—  p rzew ag a w  ilości b ron i,
—  p rzew ag a  w łaściw ości techn icznych  w łasnych  sam o lo ­

tów ,
—  u g ru p o w an ie  n iep rzy jac ie la , k tó ry  pozw ala  n a  n a p a d a ­

nie jego  poszczególnych  g ru p ,
—  u n ik an ie  w alk i p rzez n iep rzy jacie la .
W y jśc ie  z w a lk i —  po n a ta rc iu  należy  odejść ja k  n a jszy b ­

ciej, aby  n ie p rzeszk ad zać  n as tęp n y m  falom . O dchodzić należy 
tak , ab y  w y k o rz y s tać  chw ilow e zw iązan ie  n iep rzy jac ie la  p rzez 
n a s tęp n ą  g ru p ę  n ac ie ra jącą . W y k o rzy s tać  w a ru n k i a tm o sfe ­
ryczne (słońce, c h m u ry ) . O dchodząc um ożliw ić od tw orzen ie  
szyku, ab y  ja k  najszybcie j być  g o tow ym  do n astępnego  n a ta r ­
cia. R ozluźn ić szyk  w  śro d k u  i g ru p o w ać  się n a  sk rzy d łach  
u tru d n ia ją c  n iep rzy jac ie low i celow anie.

P o w o łu jąc  się n a  re g u lam in y  i ta k ty k ę  szeregu  państw , 
a u to r  dochodzi do  w n iosku , że n a ta rc ie  należy  oprzeć n a  zask o ­
czeniu i gw ałtow ności. D ążyć do rozb ic ia  szyków  n iep rzy jac ie ­
la, aby  ła tw iej niszczyć poszczególne m n ie jsze  jego  g ru p y  czy 
sam olo ty .

Lotnictwo myśliwskie 
w systemie obrony przeciwlotniczej kraju.

Jedno  z p o dstaw ow ych  zadań  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  —  
zw alczanie w y p raw  bom bow ych , należy  do p racy  w  system ie 
o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j k ra ju  i je s t ściśle zw iązane z p ra cą  sieci 
dozo row an ia .
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P oniew aż u trzy m y w an ie  sta łe j zasłony  w  p o w ie trzu  nad  
k ażd y m  w ażn y m  p u n k tem  je s t niem ożliw e, lo tn ic tw o  m y śliw ­
skie m u si b y ć  rozm ieszczone i p o d erw an e  tak , aby  p rzed  ce­
lem  zdążyć jeszcze n a trzeć  n a  w ypraw ę. A larm ow an ie  lo tn ic tw a  
m yśliw sk iego  w y k o n u ją  p o s te ru n k i sieci dozorow ania . Sieć tak a  
ro z rzu co n a  je s t w zdłuż fro n tu . Odległość m iędzy  poszczegól­
n y m i p o s te ru n k a m i 10— 12 km . P o ste ru n ek , k tó ry  zauw aży  
w y p raw ę bom bow ą, s tw ie rd za  ty lko  fak t, n ie m oże je d n ak  p o ­
dać, n a  ja k i cel w y p raw a  leci. Z aa la rm o w an e  d y w iz jo n y  m y ­
śliw sk ie m u sia ły b y  w isieć n ad  k ażd y m  p u n k tem  leżącym  m niej 
w ięcej n a  k ie ru n k u  lo tu  w ypraw y . D latego  p o trzeb n e  jes t u tw o ­
rzen ie  k ilk u  p ierścien i p o ste ru n k ó w , k tó re  b y  k ie ro w ały  p o d e r­
w an y ch  m yśliw ców  n a  w ypraw ę, w  m ia rę  p o su w an ia  się je j na 
nasze ty ły  p rz y  pom ocy rad ia . P ro s te  obliczenia i p ra k ty k a  
w y k azu ją , że p rz y  obecnych szybkościach  lo tn ic tw a  bom bow e­
go (p o n ad  300 k m  n a  godz.) m yśliw cy  m ogą ob ron ić  p rzedm io t 
leżący niebliżej ja k  80— 90 k m  od p ierw szej lin ii p o steru n k ó w . 
P rzew id u je  się użycie p o s te ru n k ó w  n a  sam o ch o d ach  z ra d io ­
stac ją . W  raz ie  n iem ożności zo rg an izo w an ia  sieci d o zo ro w a­
n ia  należy  użyć  zasadzki.

S am olo ty  zasadzk i nie będą b ra ły  udzia łu  w  w alce, lecz 
jed y n ie  będą pełn iły  służbę d o zo ro w an ia  pow ietrza . Lecąc 
w  pew nej odległości za w y p raw ą  będą k ie ro w ały  przez rad io  
zg ru p o w an ie  m yśliw skie .

P u łk o w n ik  A rżenuch in  p rzew id u je  duże zm iany  w tak ty ce  
lo tn ic tw a  m yśliw skiego . M ianow icie lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  p rz e ­
s tan ie  w yczek iw ać n iep rzy jac ie la  w  p o w ie trzu  i będzie dążyło  do 
zn iszczenia go ta k  n a  ziem i ja k  i w  pow ietrzu . D opiero  do za ­
d ań  d rug iego  rzęd u  będzie należało  ubezpieczenie, osłona itd .

A u to r w ychodzi z za łożenia ,że w spółczesne sam o lo ty  o d u ­
żych szybkośc iach  (p o n a d  400 k m  n a  g o dzinę) i silnym  u zb ro ­
jen iu  są coraz b ard z ie j niezależne i co raz  m niej p o trze b u ją  oso­
bnego  ubezpieczenia. D uże szybkości zm u sza ją  do w y szu k iw a­
n ia  now ych  sposobów  w a lk i ja k  np. w a lk a  n a  dużych  odległo­
ściach. P ociągn ie  to  za sobą zw iększenie szybkostrzelności, 
zw iększenie k a lib ru  i ilości k a rab in ó w  m aszynow ych  lub  a r ­
m atek , zastosow an ie  sp ec ja ln y ch  celow ników  —  d alm ierzy  oraz 
spec ja lnych  p o d staw  do um oco w an ia  b ron i.
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—  K o n stru k to rz y  p rzew id u ją  zw iększenie odległości w a lk i do
1— 2 km . Ja k o  n as tęp s tw o  m u si p rz y jść  zm ian a  ta k ty k i w alk i.

R ozw ój i w z ro s t w łaściw ości techn icznych  sam olo tów  w y ­
m ag a  stw o rzen ia  tak ty k i, o p arte j n a  ścisłym  w spó łdzia łan iu  
w szy stk ich  ro d za jó w  lo tn ic tw a.

—  W  lotnictw ie w a lczy  człow iek, a nie m aszyna. Personel 
bojow y dobrze w yszko lony, o d użych  wartościach duchow ych, 
potrafi u zyskać zw ycięstw o  nad n ieprzyjacie lem  naw et lep iej 
w yposażonym , lecz duchowo słabszym .

Por. W alerian Jasionowski.



Lotnictwo Rosji Sowieckiej.
D ość szczegółow e i w y czerp u jące  o p racow an ie  lo tn ic tw a  

Z. S. R. R. u k aza ło  się w  zeszłym  ro k u  w  N r. 6 M ilitarw issen- 
sch a ftlich e  R un d sch au . S treszczenie a r ty k u łu  um ożliw i naszym  
czy te ln ikom  zapoznan ie  się z nim .

*
-k  ★

O statecznym  celem  M oskw y je s t rew o lu c ja  św ia to w a p ro ­
le ta r ia tu , w  k tó re j rozstrzygn ięc ie  m a  dać siła zb ro jn a  —  w o j­
sko lądow e, f lo ta  i lo tn ic tw o . D latego  bez zastrzeżeń  g rom adz i 
się w  R osji d la  celów  siły  zb ro jn e j n iezm iern ie  w ielk ie m asy  
ludzk ie  i m a te r ia ł o lbrzym iego  p ań stw a . W o jsk o  dzisiaj liczy 
2 m ilio n y  ludzi, w  raz ie  w o jn y  liczba ta  m oże w zro sn ąć  do 
11 m ilionów . L o tn ic tw o  w  o s ta tn ich  la tach  ro zro sło  się z 1500 
do 4700 sam olo tów .

W  czasach  ciągle grożącego  n iebezp ieczeństw a kon ieczne 
jes t zdan ie  sobie sp raw y  z is to tn eg o  s ta n u  po tęg i w o jsk o w ej 
R osji Sow ieckiej, zw łaszcza z tej je j części, k tó ra  będzie s ta ­
now iła  n a jd a le j s ięg a jący  i n a js iln ie jszy  śro d ek  zaczepny  ca ło ­
ści sil zb ro jn y ch  —  lo tn ic tw a.

Od la t o toczone je s t ono ta jem n icą . S p ró b u jem y  p rz ed s ta ­
w ić je  w  obecnym  stan ie  ro zw o ju  i znaczen ia n a  zachodzie 
i w schodzie o lb rzym iego  p ań stw a .

Ocena w a ru n k ó w  lo tn iczo  - geograficznych , geopolitycz­
nych, m a te r ia ln y c h  i osobow ych będzie m ia ła  p rz y  tym  rów nie 
duże znaczenie ja k  założenia duchow e i fizyczne, n a  k tó ry ch  
op iera  się ta  p rzeb o jo w a broń .
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Lotniczo - polityczne położenie Z. S. R. R.

R o sja  Sow iecka dzięk i o lb rzym iej p rzes trzen i sw ego k ra ju  
je s t jed y n y m  eu ro p e jsk im  państw em , k tó reg o  zw alczenie przez 
now oczesne lo tn ic tw o  je s t m ało  p raw dopodobne . P rz e s trz e n ­
ność, m ałe  za ludn ien ie  i znaczne oddalen ie od g ran ic  p rz em y ­
słu  w o jennego  i o środków  rząd zen ia  d a ją  tem u  k ra jo w i do pew ­
nego sto p n ia  n a tu ra ln ą  ob ronę p rzed  n ap ad am i lo tn iczym i, m i­
m o  ciągle zw iększającego  się p ro m ien ia  dz ia łan ia  lo tn ic tw a.

Od pó łnocy  R osję  ch ro n i je j c h a ra k te r  a rk ty czn y . N a p o ­
łu d n iu  zabezpieczyła się p rzez  p rzy jazn e  s to su n k i z T u rc ją  
i P e rs ją . S ąsiad u jące  p a ń s tw a  n a  zachodzie pod  w zględem  lo t­
n iczym  nie  są ró w n y m i p rzeciw n ikam i. R ów nież w Azji ś ro d ­
kow ej i n a  dalek im  w schodzie położenie lo tn iczo -po lityczne So­
w ietów  jes t w y ją tk o w o  pom yślne. A fg an is tan  i T ybet nie m a ją  
lo tn ic tw a. C hiny  p rzez  w ew n ętrzn e  w rzen ia  i n ap ię te  s to su n k i 
z Jap o n ią  n ie  w chodzą w  rach u b ę . W ybrzeże  doko ła  u fo r ty f i­
kow anego  W ład y w o sto k u , T ra n sb a jk a łu  i o b sza r A m u ru  cbro-

• • • / • n ione są dosta teczn ie  p rzez  św ietn ie  w yposażoną rów nież
i w  lo tn ic tw o  a rm ię  B lucbera . P rze jśc ie  Jap o n ii poza rz. A m ur 
i U rsu ri nie jes t p raw dopodobne.

Położenie za tem  lo tn iczo -s tra teg iczn e  R osji Sow ieckiej pod 
w zględem  o b ro n y  p o w ie trzn ej je s t ja k  n a jpom yśln ie jsze . M o­
skw a ja k o  sto lica  je s t d la zw arcie  p ro w ad zo n y ch  n ap ad ó w  lo t­
n iczych  n ieosiąga lna  z odległości sąs iad u jący ch  państw . L en in ­
g rad , Sm oleńsk, K ijów  i O dessa jak o  o śro d k i rządow e i ad m in i­
s tra c y jn e  g ran iczn y ch  rep u b lik  n ie są rów nież zag rożone m im o 
m ały ch  odległości od g ran ic , a lbow iem  ew en tu aln i n ap astn icy  
po w ie trzn i są w  p o ró w n an iu  z o b ro n ą  sow iecką znacznie słabsi. 
O środk i p rzem ysłow e w  zag łęb iach  W ołg i i D onu, n ad  U ra lem  
i n a  S yberii są poza jak ąk o lw iek  m ożliw ością sk u teczn y ch  n a ­
p ad ó w  lo tn iczych . R o sja  S ow iecka p rze to  je s t k ra je m , k tó ry  
w  obecnych w a ru n k a c h  tech n ik i lo tn iczej w  żad n y m  w y p ad k u  
nie p o trzeb u je  się obaw iać o sw oje  bezpieczeństw o.

M o ż n a  w i ę c  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  n a d z w y ­
c z a j n a  s i ł a  i z d o l n o ś ć  z a c z e p n a  j e j  l o t ­
n i c t w a  s ą  r a c z e j  p r z e z n a c z o n e  d o  d z i a ­
ł a ń  z a c z e p n y c h  n i ż  d o  o b r o n y  k r a j u .  W t y m
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g ł ó w n i e  k i e r u n k u  o d b y w a  s i ę  j e g o  r  o z b  u- 
d o w  a.

Ju ż  dziś R o sja  Sow iecka m og łaby  w y k o rzy s tać  p o m y śl­
ność sw ojego  położenia lo tn iczo-po litycznego  i w ta rg n ą ć  przez 
zachodnie  g ran ice  z o lb rzy m ią  siłą u d erzen ia  sw oich licznych  
dyw izjonów  bom bow ych . O środek  lo tn iczy  dokoła L en in g rad u  
p an u je  n ad  pó łnocną częścią m o rza  w schodniego , n ad  p o b li­
sk ą  F in lan d ią , n ad  n ielicznym i i n ie tru d n y m i do zniszczenia 
sto licam i p ań s tw  bałty ck ich . W  E u ro p ie  śro d k o w ej R o sja  So­
w iecka za w arła  z n iek tó ry m i p ań s tw am i so jusze  w o jskow e 
i p rzez  to  s tw o rzy ła  m ożliw ości lo tn icze  o n a jw ięk szy m  zasię­
gu —  aż do serca  E u ro p y . W a ru n k i lo tn iczo -geograficzne i lot- 
n iczo-po lityczne są u la  jej lo tn ic tw a  ty m  k o rzy stn ie jsze , że na 
sk rzy d łach  n ie is tn ie je  żadne  zagrożen ie  w  p o stac i o p e racy j­
nych  n ap ad ó w  lo tn iczych . N a p ra w y m  sk rzyd le  ch ro n i słabo 
ro zbudow ane lo tn ic tw o  p ań s tw  m o rza  R ałtyckiego , n a  lew ym  
słab a  o b ronność R u m u n ii a dalej, pod w zględem  g eo g raficz­
nym , M orze Czarne.

Inaczej p rz ed s taw ia ją  się s to su n k i n a  p o łu d n iu  eu ropejsk ie j 
i az ja ty ck ie j R osji z je j d a lek ą  rozciąg łością  przez cały  k o n ty ­
n en t o d  m o rza  C zarnego  aż do g ran icy  a fg ań sk o -in d y jsk ie j. 
L o tn icze o fensyw y w  ty ch  s tre fach  są przede w szystk im  n ie ­
m ożliw e, pon iew aż sąsiadam i są n a ro d y  zap rzy jaźn ione . 
W  ty m  m iejscu  należy  zw rócić  uw agę, że w łaściw ie p rzy m ie ­
rze R o sji Sow ieckiej z T u rc ją  i P e rs ją  s tw a rza  n a tu ra ln e  b r a ­
m y  d la  podsun ięcia  do A zji M niejszej i P e rs ji  ro sy jsk ich  baz 
lo tn iczych , k tó re  są pow ażnym i czy n n ik am i zag ro żen ia  d la  a n ­
gielsk ich  i f ran cu sk ich  źródeł n a f ty  w  S yrii i P e rs ji, a  ty m  sa ­
m y m  d la  podstaw ow ego  zao p a trzen ia  ty ch  m o ca rs tw  w  m a te ­
ria ły  pędne. A nglia, p rzy zw y cza jo n a  do m yślen ia  k o n ty n e n ta ­
m i i dużym i o k resam i czasu  ,nie d o strzeg a  tego p rzyszłego  n ie ­
bezpieczeństw a. F a k t, że R osja  u rz ąd za  do k ład n ie  pod  w zglę­
dem  s tra teg iczn y m  sw oje  w ielk ie  lin ie  k o m u n ik acy jn e  w  k ie ­
ru n k u  m o rza  C zarnego i K asp ijsk iego  aż do A fg an is tan u  oraz 
że co raz  in ten sy w n ie j p rzy g o to w u je  lo tn iczą  k o n cen trac ję  
p rzez budow ę licznych  lo tn isk  w zd łuż ty ch  odległych d róg , p o ­
zw ala  p rzypuszczać, że R o sja  p rzew id u je  n ie ty lko  k ie ru n k i 
uderzeń  na zachód dla użycia sw oich bom bow ców , ale rów nież
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R y s. 1. Z a g ro ż e n ie  p rz e z  f lo tę  p o w ie tr z n ą .

w  k ie ru n k u  n a  M orze C zarne, O cean In d y jsk i i n ie w  m niejszej 
m ierze  n a  Indie.

Położenie lo tn iczo -po lityczne n a  da lek im  w schodzie jest 
w y raźn ie  zarysow ane . T u  m ożliw ym  przec iw n ik iem  jest J a p o ­
nia. A rm ia  B liichera  o lb rzy m im  luk iem  od M ongolii do W ła-
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d y w o sto k u  ob e jm u je  będącą pod w pływ em  Jap o n ii M andżurię. 
Jap o ń sk ie  jed n o stk i lo tn icze  za ło g u ją  w  M andżurii n a  w ew nę­
trzn e j lin ii nap rzec iw  lin ii zew n ętrzn e j, n a  k tó re j rozdzielone 
są lo tn icze siły  sow ieckie. Ś rodek  ciężkości liczebn ie jszych  i le­
piej w yposażonych  e sk a d r  ro sy jsk ich  leży n a  da lekow schod­
n im  cyplu  ko ło  W ład y w o sto k u  i n a  p rzy leg a jące j n a  pó łnocy 
s tre fie  w ybrzeźne j. W y ją tk o w o  silnie u m o cn io n y  i ob łożony ol­
b rzy m ią  ilością e sk ad r b om bow ych  W ład y w o sto k  p rzed staw ia  
pow ażne n iebezpieczeństw o dla jap o ń sk ieg o  p ań stw a  w y sp ia r­
skiego, poniew aż odległość p o w ie trzn a  z W ład y w o sto k u  do o l­
b rzy m ich  m ia s t i gęsto  za lu d n io n y ch  o środków  przem ysłow ych  
Jap o n ii p ozw ala  n a  bezpieczne p rzep ro w ad zen ie  m asow ych  
napadów . To sam o p rzez się g ó ru jące  po łożenie lo tn iczo-poli- 
tyczne R osji d o zn a je  dalszej zw yżki p rzez p o now ną budow ę 
3 w ielk ich  baz lo tn iczych  n a d  w ybrzeżem  w sch o d n im  Syberii 
naprzec iw , do po łow y jap o ń sk ie j w y sp y  Sachalin , będącej je ­
d y n y m  zagłęb iem  n a fto w y m  Jap o n ii o najw yższej w artośc i 
w o jskow ej.

Z atem  n a  zachodzie, p o łu d n iu  i  w schodzie p o d staw y  lo tn i- 
czo p o lityczne Z. S. R. R. są z n a tu ry  rzeczy  pom yślne d la  o b ro ­
n y  pow ie trzne j p raw ie  bez niebezpieczeństw a, ale do n ap ad u  
lo tn iczego  k o rzy stn e .

Organizacja i stany liczebne.

C hcąc w y ro b ić  sobie zdan ie  o p raw d o p o d o b n y m  użyciu  lot- 
n icw a, jeg o  k o n c e n tra c ji  i m ożliw ości dz ia łan ia , trzeb a  ro z p a ­
trz y ć  o rgan izac ję , p erso n el i m a te r ia ł, jed n y m  słow em  is to tn e  
siły  tej b ro n i. Co do R o sji Sow ieckiej je s t to  o ty le  tru d n ie jsze , 
że u rzędow e dan e  n ie u k aza ły  się, a  w iadom ości z sow ieckiej 
p ra sy  fachow ej p rzeznaczone są  racze j do za ta je n ia  rzeczyw i­
s tego  s tan u  niż do jego  stw ierd zen ia . Z a in te reso w an a  w  tym  
w zględzie zag ran ica , w  szczególności czasop ism a w o jskow e A n­
glii, F ra n c ji  i A m eryk i, z a jm u ją  się od la t ty m  ży w o tn y m  za ­
gadn ien iem , ta k  że do p iero  n a  tych  p o d staw ach  m o żn a  uzyskać 
o b raz  dzisiejszego  s tan u .

S k łada się ono z lo tn ic tw a  lądow ego i m a ry n a rk i. P odległe 
je s t w p ro s t „k o m isarzo w i ludow em u o b ro n y ” . N a czele sto i 
„n a jw y ższa  ra d a  lo tn ic tw a” zw an a  rów nież „D ow ództw em  L o t­
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n ic tw a” . N a czele je j „szef lo tn ic tw a” . W sp o m n ian a  „n a jw y ż ­
sza ra d a  lo tn ic tw a” odpow iada m in is te rs tw u  lo tn ic tw a  innych  
po tęg  lo tn iczy ch  i o b e jm u je  5— 6 obszernych  działów  (d e p a r­
ta m en tó w ).

W e w n ą trz  ra d y  dow ództw o tak ty czn e  i k ie ro w n ic tw o  tech ­
n iczne są od siebie oddzielone. D ow ództw u tak ty czn em u  są 
p o d p o rząd k o w an e : „dow ódcy  lo tn ic tw a  ok ręgów  w o jsk o w y ch ” 
o raz  fo rm a c je  lo tn ic tw a  m o rsk ieg o  flo ty  ba łty ck ie j i M orza 
C zarnego. D ow ódcy lo tn ic tw a  okręgów  w o jsk o w y ch  są d o ra d ­
cam i dow ódców  okręgów  w o jsk o w y ch  w  zak resie  tak tycznego  
u zg ad n ian ia  użycia jed n o stek  lo tn iczych  ich okręgów .

Z agadnien ie  o rg an izac ji tak ty czn e j fo rm acy j lo tn iczych , 
w ed ług  danych  fran cu sk ich , n ie  je s t jeszcze osta teczn ie  ro z ­
strzygn ię te . Dziś jed n o s tk ą  p o d staw o w ą je s t esk ad ra . K ilka 
e sk a d r tw o rzy  dyw izjon , k ilk a  dyw izjonów  b ry g ad ę . Poniew aż 
w  ro sy jsk ich  reg u lam in ach  lo tn iczych  rów nież je s t m o w a o d y ­
w iz jach  lo tn iczych , a naw et k o rp u sach , zachodzi m ożliw ość 
tw o rzen ia  w  czasie p o k o ju  tak ich  w ielk ich  zw iązków  n a  w zór 
fran cu sk ich  i w łoskich. Z tego w zględu  b ry g a d a  lo tn icza  u ch o ­
dzi tym czasow o za n a jw ięk szy  zw iązek  tak ty czn y  lo tn ic tw a. 
D otychczas bi-ygady n ie są  zw iązk am i jed n o lity m i, lecz m ie­
szanym i z lekk ich  i c iężkich  bom bow ców , sam olo tów  ro zp o ­
znaw czych  i m yśliw sk ich , o ró żn o ro d n y ch  s to su n k ach  ilościo­
w ych. Z daje  się jed n ak , że is tn ie je  z a m ia r tw o rzen ia  b ry g ad  
jed n o lity ch  co do ro d z a jó w  sam olo tów , d la  up roszczen ia  szk o ­
len ia  i uzup e łn ien ia  o raz  d la s tw o rzen ia  m ożliw ości p ro s tsze ­
go użycia. W  szczególności tw o rzy  się jedno licie  w yposażone 
b ry g a d y  bom bow e, z k tó ry ch  k ilk a  jak o b y  ju ż  is tn ie je  w  o k rę ­
gu len in g rad zk im . N ależy rów nież p rzypuszczać, że później b ę ­
dą tw orzone w  podobny  sposób b ry g a d y  m yśliw sk ie  i ro z ­
poznaw cze.

D la o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j k ra ju  złączone są w  pobliżu  
n a jw ażn ie jszy ch  m ia s t i o śro d k ó w  zb ro jen io w y ch  u m y śln e  b ry ­
gad y  obronne , k tó ry c h  jed n o stk i m yśliw sk ie  i rozpoznaw cze 
m a ją  jak o  w y łączne zad an ie  w sp ó łp racę  z o rg a n am i czynnej 
i b ie rn e j o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j i k tó re  ze w zględu  n a  szcze­
gólne p rzeznaczen ie  zupełn ie  są odłączone od  pozosta łych  czę­
ści lo tn ic tw a . B ry g ad y  tak ie  z n a jd u ją  się np. w  re jo n ie  M o­
skw y  i L en ing radu .
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P rócz b ry g a d  lo tn iczych  is tn ie je  in n y  ro d za j zw iązków  
lo tn iczych , jak ieg o  się n ie sp o ty k a  w  in n y ch  p ań stw ach , m ia ­
now icie tzw . ,sam odzielne e sk a d ry ” . Są to  sam odzielne jed n o ­
stk i, k tó re  ju ż  w  czasie p o k o ju  są  n a  s ta le  p rzydzie lone pod  
w zględem  tak ty czn y m  w ie lk im  jed n o s tk o m  do zad ań  ro zp o zn a­
n ia, d o zo ro w an ia  i w sp ó łp racy  z a r ty le rią . Sam odzielne e sk a ­
d ry  ty lk o  p od  w zględem  a d m in is tracy jn y m  są p rzy łączone do 
pob lisk ich  b ry g a d  lo tn iczych .

O szczegółow ym  stan ie  liczebnym  lo tn ic tw a  i o ilości u ży ­
tecznych  jego  rezerw  n ie m a  p ew nych  danych . S zw a jcarsk a  
k o n fe ren c ja  p ra so w a ogłosiła n iedaw no  dane o dzisiejszym  s ta ­
nie. W ed łu g  niej m a  R o sja  posiadać przeszło  4600 sam olo tów  
bo jo w y ch  p ierw szej lin ii i 1400 d ru g ie j linii. W  liczbie sam o ­
lo tó w  p ierw szej lin ii m a  być  1400 ciężkich, 1700 lekk ich  b o m ­
bow ców  i sam o lo tó w  rozpoznaw czych  o raz  1500 sam olo tów  
m yśliw sk ich . N ie w liczono  w  to licznych  e sk a d r  O ssoaw iachi- 
m u , G. P. U. i m a ry n a rk i. P ra sa  fra n c u sk a  m ów i o 6000 sam o ­
lo tach  uży tk o w y ch , sk ład a jący ch  sie n a  148 ciężkich i lekk ich  
e sk ad r bom bow ych, około 70 e sk ad r m yśliw sk ich  i tyleż ro z ­
poznaw czych. R ów nież ang ielsk ie  p ism a fachow e dochodzą do 
p o dobnych  w yników , ta k  że zag ran ica  pod  ty m  w zględem  w y ­
d a je  oceny jednolicie.

R io rąc  dane zag ran icy  o lo tn ic tw ie  sow ieckim  p rzeciętn ie , 
n a jp raw d o p o d o b n ie jszy  s tan  rzeczy w isty  p rzed s taw ia łb y  się n a ­
stępu jąco : 50 b ry g a d  i 100— 150 sam odzie lnych  e sk a d r —  4500 
do  5000 sam o lo tó w  bo jo w y ch  p ierw szej lin ii i setek  tysięcy  się­
g a jąc y  s tan  liczebny  p ersonelu  la ta jąceg o , technicznego i a d ­
m in is tracy jn eg o . L iczby  te  są m in im a ln ą  m ia rą  o k resu  n a j ­
w iększej ro zb u d o w y  lo tn ic tw a , a dziś są n a  pew no m ocno  p rz e ­
kroczone.

R ozbudow a lo tn ic tw a  odbyw a się w  ra m a ch  d rug iego  p ię ­
ciolecia, w  k tó ry m  za jm u je  w y ró żn io n e  m iejsce  ja k o  osobna je ­
go część. G dy w ięc rezerw y  lo tn ic tw a  ocenia się n a  1500 sam o ­
lo tów , to  liczbę tę  trz e b a  rów nież b ra ć  z zastrzeżen iem . Jest 
też m ożliw e, że sam olo tów  rezerw o w y ch  je s t ju ż  złożona w  m a ­
gazynach , sk ład n icach  fo rm acy j lo tn iczych  i w  fab ry k ac h  ilość
2— 3 -k ro tn ie  w iększa. N iedaw no jed en  ze znaw ców  am e ry k a ń ­
sk ich  ośw iadczył, że jego  zdan iem  lo tn ic tw o  Sow ietów  w  p o ło ­
w ie 1936 r. by ło  ju ż  ta k  silne, że w o jn ę  m og łoby  rozpocząć

5. Przegląd Lotn iczy N r 10.



z £ .—10.000 sam olo tów . Gdy naw et tak ie  s ta ty s ty k i są p rzesa ­
dzone, to  z d ru g ie j s tro n y  pew ne jest, że w  r. 1937 Sow iety 
b ęd ą  dysponow ały  tą  ilością sam olo tów  go tow ych  do użycia.

P rócz  p raw ie  n iew yczerpanej ilości ludzi g łów nym  źród łem  
siły  lo tn ic tw a  je s t o lbrzym i, ro z rzu co n y  po o lb rzy m im  k ra ju , 
p rzem ysł lo tn iczy, d a ją c y  w o jsk u  n iep rzerw an ie  n a jn o w szy  
sp rzęt lo tn iczy  1. lin ii i rezerw y.

Stan wyposażenia technicznego.

L o tn ic tw o  is tn ie jące  od rew o lu c ji październ ikow ej 1918 r. 
w sk u tek  m ały ch  zdolności techn icznych  i o rgan iczn y ch  R osjan 
w  tej dziedzinie , m u sia ło  p rzeb y ć  d ług i czas ro zw o ju , zan im  
osiągnęło  dzisiejszy  s ta n  w yposażen ia, d o ró w n u jący  tak im  do­
św iadczonym  po tęg o m  lo tn iczy m  ja k  F ra n c ji, A nglii i W ło ­
chom .

W  h is to ry czn y m  p rzeb iegu  poszczególnych faz lo tn ic tw a  
ro z ró żn ić  należy  trz y  okresy.

P ie rw szy  sięga początków  bo lszew ick ich  e sk a d r re w o lu ­
cy jn y ch  do ro k u 1929. Is to tn ą  cechą tych  10 la t ro zw o ju  były  
n iepow odzen ia  techniczne: b rak o w ało  sam odzie lności w  k o n ­
s tru k c ji now oczesnych  sam olo tów , a przede w szy stk im  pew ­
n ych  siln ików , b u d o w a w łasnych  sam olo tów  w o jsk o w y ch  była 
w yłącznie w zo ro w an a  n a  zag ran iczn y ch  ty p ach  n iedoskonałych  
technicznie. D latego  też tech n ik a  lo tn ic tw a  p o zo staw ała  w  z a ­
leżności od zag ran icy .

Z naczne postępy  m o żn a  zau w aży ć  w  d ru g im  okresie , od 
1929 do 1933, w  ra m a ch  pierw szego  pięciolecia. D o ty ch czaso ­
w y  n ie ład  w  d o sta rczan iu  zd a tn y ch  do w alk i sam olo tów  zaczął 
u stęp o w ać  p lanow ej o rg an izac ji zao p a trzen ia  —  od fa b ry k i do 
jed n o stk i. I lość fa b ry k  w z ro s ła  z 18 n a  54, a p raco w n ik ó w  
w  ty ch  zak ład ach  z 20.000 na 120.000. O dpow iednio  w znosiła  
się k rz y w a  w y tw ó rczo śc i w łasnych , (chociaż  z licenc ji jeszcze 
b u d o w a n y ch ), sam olo tów  z 500 n a  1700 rocznie. S tw orzono  
ty m  szeroką podstaw ę do o lbrzym iego  ro z ro s tu  lo tn ic tw a, ja k i 
p o w sta ł w  o s ta tn im  okresie  rozw oju .

W  trzec im  okresie, k tó ry  się zaczął w  r. 1934 i zbiegł się 
z d ru g im  pięcioleciem ; jego  cechą w y b itn ą  je s t osiągnięcie tech ­
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nicznej sam odzie lności w  budow ie p łatow ców , siln ików  i sp rz ę ­
tu . Chociaż now e ty p y  sam olo tów  w o jsk o w y ch  ok reślono  jak o  
n a ro d o w o  - sow ieckie, b u d o w a ich  op iera ła  się n ad a l w  znacz­
n y m  sto p n iu  n a  ty p ach  zag ran icznych , n iem niej jed n ak  u k a ­
za ły  się ju ż  w łasne sam o lo ty  o ciekaw ej k o n s tru k c ji, d a jąc  ty m  
dow ód now ego k ie ru n k u  ro zw o ju . Szczególnie w  zak resie  b u ­
dow y p rzew y m iaro w an y ch , najczęście j cz te ro - lub  p ięciosiln i- 
kow ych  o lbrzym ów , ja k  np. „M aksim  G o rk ij” , s ta ra ły  się So­
w ie ty  inne p ań s tw a  przew yższyć, ab y  ty m  n azew n ą trz  p o k a ­
zać, że w  S ow ietach  rów nież i w  p o w ie trzu  rozpoczyna  się n o ­
w a era. R ozm ach  p rzem y słu  lo tn iczego  p rz y b ra ł o lb rzym ie fo r- 
ray . Ilość w y tw ó rn i w zro sła  szybko do 74, w  ty m  28 zak ładów  
sam olo tow ych , 14 fa b ry k  siln ików  i 32 p rzed sięb io rs tw  sp rzę tu  
dodatkow ego . L iczba p raco w n ik ó w  w zrosła  do 160.000, a w e­
d ług  danych  czasopism  szw edzkich  n aw e t do 220.000, p ro d u k ­
c ja  zaś ro czn a  sam olo tów  do 8.000.

L iczby te dow odzą, że R o sja  Sow iecka w  k ilk u  la tach  
prześcignęła  zdo lność p ro d u k c y jn ą  w szy stk ich  in n y ch  p ań stw  
p o siad a jący ch  lo tn ic tw o , w łączn ie  z A m eryką. I w ą tp liw e jest, 
b y  k tó rek o lw iek  inne p ań s tw o  m ogło  w  tej gałęzi znow u do- 
pędzić R osję . L o tn ic tw o  u zu p e łn ia  się dziś całkow icie w łasn y ­
m i śro d k am i i obecnie ju ż  śm iało  rzec m ożna, że m og łoby  p ro ­
d u k o w ać 3 i 4 -k ro tn ą  ilość sam olotów . Je s t ono już  pod  k a ż ­
dym  w zględem  uniezależn ione od zag ran iczn y ch  k o n s tru k cy j, 
inżyn ierów  i techn ików . W szelk ie  su row ce i o b ra b ia rk i są 
w  k ra ju . P raw d o p o d o b n ie  będzie ono m ogło  jak o  jed y n e  lo t­
n ic tw o  p ro w ad z ić  w o jnę p o w ie trzn ą  w  n ieo g ran iczo n y m  cza­
sie. N a tu ra ln e  źród ła  energ ii, su row ce i p rzem ysł w o jen n y  p o ­
łożone są w w iększej części poza m ożliw ym  zasięgiem  n a jn o ­
w ocześn iejszych  sam olo tów , ta k  że sp ara liżo w an ie  ich przez 
n ap a d y  bom bow e w y d a je  się n iem ożliw ym .

O ro z m ia rach  i zdo lnościach  p ro d u k c y jn y c h  p rzem ysłu , 
będącego n a  u słu g ach  lo tn ic tw a , d o sta rczy ły  fran cu sk ie  czaso­
p ism a in te re su ją cy ch  danych . Z ak ład y  1 „D u k s” w  M oskwie 
p ro d u k u ją  m iesięcznie 30— 35 sam o lo tó w  m yśliw sk ich , zak ła ­
dy  22 ko ło  M oskw y (f ilia  cen tra ln eg o  in s ty tu tu  aero liyd rody- 
n am iczn eg o ) 150 p ięciosiln ikow ych  o lb rzym ów  rocznie. Z a­
k ła d y  15 koło  O dessy w yspecjalizow anie są w  budow ie sam o lo ­
tów  m yśliw sk ich  i rozpoznaw czych , zak ład y  18 kolo  W o ro n e ­
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ża w  budow ie w o dnop łatow ców  m yśliw sk ich . R ów nież za k ła ­
dy  21 w  G orkij są p rzy sto so w an e  do se ry jn e j b u d o w y  m e ta lo ­
w ej w ielk ich  sam olo tów . O zak ład ach  31 koło  T ag an ro g  nad  
m o rzem  A zow skim  p ra sa  fra n c u sk a  tw ierdz i, że „n o rm a ln ie” 
b u d o w ały  1000 sam olo tów  m yśliw sk ich  rocznie. D uże te w y ­
czyny, jak k o lw iek  n iesp raw dzone , są jed n ak  zupełn ie  p ra w d o ­
podobne. U m ożliw ione są one p rzez przeniesien ie  fa b ry k  do 
m ie jsc  p o siad a jący ch  ź ró d ła  en e rg ii o raz  p rzez zespolenie w ie­
lu zak ładów  p rzem ysłow ych  z zak ład am i sam olo tow ym i i s il­
n ikow ym i.

Co sow iecki p rzem ysł lo tn iczy  zdolny  je s t dać dzisiaj do ­
w odzi in n y  głos fra n c u sk i „ P e tit P a r is ie n ” : N iedaw no pew na 
ilość fo rm acy j w yposażona zosta ła  w  n ajn ow ocześn ie jsze  sa ­
m o lo ty , k tó re  w  n iczym  nie u s tę p u ją  zag ran icznym . C hodzi 
w  tym  w y p ad k u  o n as tęp u jące  typy:

1 . dw usiln ikow y, m eta low y , jednom iejscow y, szybk i b o m ­
bow iec S. B. z 2 siln ik am i W rig h t C yelone po 700 KM, 500 kg 
bom h, szybkość m ak sy m a ln a  400 km /godz. (200 sam olo tów  te ­
go ty p u  n iedaw no  zam ów iono  w  jed n ej z fa b ry k  w  M oskw ie).

2. d w um iejscow y  rozpoznaw czy  L. R. o szybkości p rz e ­
lo tow ej 310 km /godz.

3. dw a jed n o p ła ty  m yśliw sk ie  J. 15 i J. 16, oba z s iln ik a ­
m i W rig h t Cyelone, szybkość do 450 km /godz. P ró cz  tego są 
w  p ró b ach : unow ocześn iona odm ian a  4 -siln ikow ych  bo m b o w ­
ców  T. B. 3; d w u siln ik o w y  bom bow iec b a rd zo  dużej szybkości 
o raz  jed n o m iejsco w y  m yśliw iec, k tó ry  m a  osiągać 500 
km /godz. Z tych  p ro s ty ch  w yliczeń  m o żn a  w nioskow ać, że so ­
w ieccy k ie ro w n icy  lo tn ic tw a  s ta ra ją  się, nie dać  się p rześc ig ­
nąć  zag ran icy .

R o sja  Sow iecka d o ró w n a ła  in n y m  p ań stw o m  w  zakresie  
bud o w y  p ła tow ców  i je s t n a  najlepszej d rodze do d o ró w n an ia  
w  zakresie  b u d o w y  siln ików . W p raw d z ie  w y ra b ia  tym czasem  
ty lko  jeden  ty p  s iln ik a  lo tn iczego  o dużej m o cy  w łasnej k o n ­
s tru k c ji, uzy sk a ła  je d n a k  licencję n a jlepszych  obecnie siln ików  
lo tn iczych , m ianow icie  fran cu sk ieg o  Gnom ę R hone K 14, f r a n ­
cusk iego  H ispano-S u iza  12 V, angielsk iego  B ris to l i am ery ­
k ańsk iego  W rig h t C yelone i  n a ty ch m ias t z a b ra ła  się do se ry j­
nej b u dow y  tych  n apędów  p rz y  w p ro w ad zen iu  o lb rzym ich  
środków .
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W yczyny samolotów lotnictwa sowieckiego 

( je s ień  1936).

R o d z a j
Uzbrojenie 
w karabiny 
maszynowe

Najwięk­
szy ciężar 

bomb 
(ładunek 

w kg.)

Zasięg 
w km

Szybkość
maksymalna

km/godz.

Pułap
prak­

tyczny
km

M ateria ł s ta rszy .

M yśliw iec jed-
nom iejscow y

J  — 4 2 sta łe — 600 240 7 3

Do różnych
zadań

R — 3 (ANT 3)
2 s ta łe  
2 ruchom . 200 700 225 5'9

R — 5
2 s ta łe  
2 ruchom .

500 1000 220—270 6— 7

Bom bow e
T B -1 (A N T 4 ) 3 X 2 800 1200 207 5
T B —3(A N T6) 3 X 2 3000 2000 280 5 6

N ow y se ry jn y m ate ria ł w p róbach .

M yśliw cy jed-
nom iejscow i

J  — 13 4 s ta łe 60 700 255 10— 11
J  — 14 4 „ 60 750 360 10
J  — 16 4 ,. 60 800 450 9

M yśliw iec
dw um iejscow y

D J  — 6
2—4 stałe 
2 ruchom .

60 850 3 6 5 -4 0 0 9 5

Do różnych
zad ań

LR, LB, LSch. 2 X 2 — — 310 —

B om bow ce
T B  — 3 bis 3 X 2 3000 2000 340 6

S B — 2 3 X 2 500 2000 390 7
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P oprzedn ie  zestaw ienie d a je  obraz, czym  dziś dysponu je  
lo tn ic tw o  sow ieckie w  zak resie  uży tkow ego  m a te r ia łu  lo tn icze ­
go z określen iem  w yczynów  techn ik i, podzie lonych  n a  s tarsze  
i now sze typy . T abe la  p rzed s taw ia  p rzec ię tn ą  dan y ch  z czaso­
p ism  fachow ych  sow ieckich i p ra sy  zag ran iczn ej.

N adzw yczajne p o stęp y  sow ieckiego p rzem ysłu  lo tn iczego 
nie b y łyby  m ożliw e bez w stępnej p ra cy  n a  w ielką skalę z a k ro ­
jonych  in s ty tu tó w  b ad ań . J a k  w ielk i zak res  p ra cy  w y k o n u ją  
cen tra ln e  lo tn icze in s ty tu c je  badaw cze, p o d a je  zestaw ienie 
„L u ftw e h r” z m a rca 1936 r. W y m ien io n o  tam  n astęp u jący ch  
15 in s ty tu tó w , całkow icie w yposażonych  w now oczesny  sprzęt 
lab o ra to ry jn y :

C en tra ln y  In s ty tu t  A e ro h y d ro d y n am iczn y  w  M oskwie, 
C en tra ln y  In s ty tu t  B udow y S iln ików  L o tn iczych  w  M o­

skw ie,
C en tra ln y  In s ty tu t M ateria łów  L otn iczych  w  M oskwie, 
C en tra ln y  In s ty tu t L o tn iczy  w  M oskwie z 5 filiam i w  in ­

nych  m iastach ,
2 in s ty tu ty  fo to g ra ficzn e , w  L en in g rad zie  i C harkow ie , 
L a b o ra to riu m  ae ro d y n am iczn e  i silnikow e,
W yższa uczeln ia  b u d o w y  sam olo tów  i siln ików ,
In s ty tu t L o tn ic tw a  C yw ilnego w L en ingradzie ,
In s ty tu t K o n s tru k to ró w  w  W oroneżu , 
T echn iczno-N aukow y  In s ty tu t G eneralnej D y rek c ji P rze ­

m ysłu  L otn iczego w  M oskwie,
C en tra ln y  In s ty tu t A erodynam iczny  w M oskwie,
In s ty tu t H ydroeneg ietyczny  w  M oskwie,
In s ty tu t N au k o w y  B ad ań  A ero d y n am ik i E k sp ery m en ta ln e j 

w  C harkow ie,
P ań stw o w y  G eofizyczny In s ty tu t B ad ań  N aukow ych  

w  M oskwie.
N ie m a  d rug iego  p ań stw a , k tó re  d y sp o n u je  tak  w ielom a 

zak ład am i b ad ań , p ró b  i n auczan ia , k tó ry ch  cała  p ra ca  zw ró ­
cona je s t n a  jed y n y  cel —  techn icznego  u d o sk o n alen ia  w łasn e­
go lo tn ic tw a.

M im o tych  o lb rzym ich  w ysiłków  na teren ie  p rzem y sło ­
w ym  i techn icznym  nie u d ało  się jeszcze p o k azać  lo tn ic tw a  w y ­
posażonego n ap raw d ę  now ocześnie. N a p odstaw ie  zasadn icze­
go p rzeb iegu  p ro d u k c ji p rzem y słu  i pozostałych  czynn ików
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ro zw o ju  tej b ro n i m o żn a  z p ew nym  p raw d o p o d o b ień stw em  p o ­
w iedzieć, że obecnie nie w ięcej ja k  n a jw y żej 25%  całego lo t­
n ic tw a  jes t now ocześnie w yposażona, gdy re sz ta  sp rzę tu  będzie 
p rz e s ta rz a ła  i ty lko  w a ru n k o w o  zdo lna do w alk i. W  k ażd y m  
jed n ak  raz ie  n ie m o żn a  zapom nieć, że p rzyśp ieszona  w y m ian a  
sp rzę tu  lo tn iczego  je s t w  toku . S tąd  też m o żn a  w nioskow ać, 
że ju ż  n a  w iosnę 1937 r. lo tn ic tw o  by ło  do 75%  zao p a trzo ­
ne w  sp rzę t w ysokow yczynow y.

Personel i wyszkolenie.

W a rto ść  b o jo w a każdego  lo tn ic tw a  zależy od jak o śc i 
i s to p n ia  w yszko len ia  personelu  la ta jąceg o . P rzec ię tn ie  duże 
w yczyny  załóg są znaczn ie w ażn iejsze  niż techn iczna d o sk o n a­
łość sam olo tów . N a w o jn ie  ła tw iej u zu p e łn iać  zn iszczony 
sp rzę t lo tn iczy  niż o b słu g u jący  go personel. G dy w  w y ją tk o ­
w ym  w y p ad k u  zb iegną się jednocześn ie w ysok ie  w a rto śc i p e r ­
sonelu  i sp rzę tu , m oże to  znaczn ie  w y ró w n ać  b ra k i lo tn ic tw a  
pod  w zględem  ilościow ym .

W iele  la t trw a ło , zan im  w  lo tn ic tw ie  sow ieckim  uzn an o  
to  p o d staw o w e w skazan ie . P oczą tkow o  n a jp ro s tsze  w yszko le­
nie po jedyńczego  p ilo ta , o b se rw a to ra  i Strzelca sam olotow ego 
oraz  stw o rzen ie  d la  sta ły ch  fo rm acy j lo tn iczych  jak o  tak o  b o ­
jow o  p rzy g o to w an e j k a d ry  personelu  n as tręcza ło  trudnośc i. 
P o trzeb n a  by ła  w szelk im i śro d k am i p o p ie ran a  p ro p ag an d a , fil­
m y  i w y k ład y , zan im  w zbudzono  en tu z ja zm  dla  lo tn ic tw a  
i p rzezw yciężono obojętność.

W stęp n a  ta  p ra c a  b y ła  p o trzeb n a  do u rzeczyw istn ien ia  
p lan u  ro zb u d o w y  lo tn ic tw a  w  tak im  zakresie , w  ja k im  ono 
dziś istn ie je . T ak  w ięc n a  zupełn ie  now ych  zasadach  p o staw io ­
no w  ra m a ch  p ierw szego  pięciolecia sy stem aty czn ą  rozbudow ę 
zak ład ó w  szkolen iow ych. W szelk ie  k ie ro w n ic tw a  szkoleniow e 
zespolono w  jed n ą  in s ty tu c ję  naczelną, a p row adzone  d o tąd  
łączne szkolen ie dla w szystk ich  ro d za jó w  sam o lo tó w  podzielo­
no  n a  różne ro d za je  i uproszczono. W  poszczególnych okręgach  
w o jsk o w y ch  p o w sta ły  w  k ró tk im  czasie now e szkoły  p ilo tów  
d la  p o czą tk u jący ch , zaaw an so w an y ch  i w yższego p ilo tażu , n a ­
stępn ie  szkoły  o bserw ato rów , szkoły  b o m b ard o w an ia  p o w ie trz ­
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nego i oddzielne szkoły  tak tyczne. Szkół tych  n ie  p o d p o rząd k o ­
w an o  dow ódcom  okręgów  w o jsk o w y ch  czy dow ódcom  lo tn ic ­
tw a  tych  okręgów , lecz p ozosta ły  one pod  nadzoi’em  c e n tra l­
nej in s ty tu c ji szkoleniow ej w  M oskwie. D zięki zarządzen iom  
w  zak resie  p ro p a g an d y  i posunięć p ra k ty czn y ch  udało  się k ie ­
ro w n ic tw u  przede w szy stk im  stw o rzy ć  p ierw sze p o d staw y  w y ­
s ta rcza jąceg o  zasilen ia  k a d ry  perso n elu  czynnych  fo rm acy j, na  
k tó ry ch  to  p o d staw ach  m ogło  k roczyć  dzieło o lb rzym iej ro z ­
b u d o w y  lo tn ic tw a.

Poniższe w yliczenie is tn ie jący ch  szkół d a je  ob raz  obecne­
go s tan u  o lbrzym iego  zak resu  szko len ia  lo tn iczego;

1 W o jen n a  A kadem ia L otn icza , M oskw a, z jed n y m  w y ­
dzia łem  in ży n ie ry jn y m  i jed n y m  tak ty czn y m ;

1 W yższa  Szkoła N aw ig acji P o w ie trzn e j, L en in g rad ;
1 W yższa  U czelnia C hem iczna, M oskw a;
3 W o jsk o w e szko ły  teo re tyczne ;

16 szkół pilotów ' w o jsk o w y ch ;
1 szko ła  pilotów ' w o dnosam olo tow ych ;
8 szkół p ilo tó w  w o jsk o w y ch  (szko len ie  p o d staw o w e);
1 szko ła p ilo tó w  w o d nosam olo tów  (szko len ie  p o d s ta ­

wow e) ;
5 szkół o b serw ato ró w ;
2 szko ły  s trze lan ia  i b o m b ard o w an ia  p ow ie trznego ;
9 w o jsk o w y ch  szkół techn icznych  lo tn ic tw a;
1 szko ła tech n iczn a  lo tn ic tw a  m orsk iego ;
1 szkoła lo tn ic tw a  d la szczególnych działów ;

28 szkół b rygadow ych .
M im o tej celow ej o rg an izac ji szkoleniow ej uzupełn ien ie 

perso n elu  p rz y  co raz  b ard zie j zw ięk sza jący m  się zap o trzeb o ­
w an iu  n ie  b y ło b y  w y sta rcza jące , g dyby  nie jednoczesne w p ro ­
w adzenie innego  ro d z a ju  uzupełn ien ia , zapew niającego  lo tn ic ­
tw u  w  zupełności p okryc ie  p o trzeb  osobow ych. P olega ono na  
o rg an izac ji „O soaw iach im u”, k tó ry  dziś w  m ałej ty lko  części 
z a jm u je  się p ierw szym i sw oim i za d an iam i o b ro n y  p rzec iw lo t­
niczej i  zag ad n ien iam i pochodnym i, a przede w szy stk im  m usi 
daw ać  w stępne w yszkolen ie lo tn icze n iep rzeb ran e j ilości ludzi.

L o tn iczo -o rg an izacy jn e  zadan ie  tej n a jobszern ie jsze j 
w  sw'oim ro d z a ju  o rg an izac ji n a  św iecie w y m ag a pew nych  w y ­
jaśn ień , b y  m óc ocenić osobow ą rozbudow ę lo tn ic tw a.
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W  zw iązku  z siedem nasto lec iem  is tn ien ia  w o jsk a  lądow e­
go i m a ry n a rk i k ie ro w n ic tw o  O soaw iach im u ogłosiło obszerne 
(spraw ozdane z działa lności, zaw ierające, dok ład n e  dane o siłach, 
zad an iach  i celach tej o rg an izac ji. W ed łu g  tego sp raw o zd an ia  
liczy on p o n ad  13 m ilionów  członków  a w  sw ym  dziale lo tn i­
czy m  m a 122 „ae ro k lu b ó w ” (1935) z 1500 filiam i i 20 szk o ła ­
m i p ilo tów , k tó re  jeszcze w  ciągu ro k u  1936 m ia ły  być  p o m n o ­
ż o n e do 60. W  szko łach  ty ch  w  sam y m  ro k u  1935 w yszko lono  
3500 p ilo tów , k tó rz y  po  egzam in ie  k o n k u rso w y m  w cielen i zo ­
s ta li do lo tn ic tw a  służby  czynnej lub  do rezerw y. W ed łu g  w y ­
żej w spom nianego  sp raw o zd an ia  ilość p ilo tów  w yszkolonych  
w  r. 1933 m ia ła  w ynosić  8000, a fran cu sk ie  czasopism o lo tn i­
cze „Y ue A erienne” z 8 IX 1936 p o d a je  liczbę p ilo tów  w yszko­
lonych  w  ro k u  1937 •— 10.000. T ak  w ięc w  przyszłości w y łą ­
czonymi w y d a je  się b ra k  p ilo tów , naw et gdyby  s tra ty  w  p rz y ­
szłej w o jn ie  b y ły  nadzw yczaj w ysokie.

O bok szkół p ilo tów  is tn ie je  p rz y  O soaw iaćhim ie jeszcze 
241 szkół szybow cow ych, k tó re  sam e b u d u ją  szybow ce (1935: 
5 .000) i  k tó re  w yszko liły  do tychczas 30.000 p ilo tów  szybow - 
cow ych. U znanie, że szybow nictw o  jes t n a jlep szy m  p rzy g o to ­
w an iem  do p ilo tażu  siln ikow ego, a ty m  sam y m  do lo tn ic tw a, 
sk łon iło  k ie ro w n ic tw o  ju ż  p rzed  k ilk u  la ty  do p o s taw ien ia  szy ­
b o w n ic tw a  n a  b a rd zo  szerok ich  p o d staw ach  i p o p ie ran ia  go 
w szelk im i siłam i. O lbrzym ia ilość p ilo tów  szybow cow ych po 
u k o ń czen iu  w szy stk ich  egzam inów  przechodzi szko ły  p ilo tażu  
siln ikow ego, p rz y  czym  m oże być  zasto so w an a  o s tra  seg regac ja  
n a  k o rzy ść  lo tn ic tw a . O soaw iachim  z w szy stk im i trzem a d zia­
łam i —  w o jsk a  lądow ego, lo tn ic tw a  m a ry n a rk i —  stanow i 
dziś najśc iśle j zw iązan ą  część sow ieckiej o b ro n y  k ra jo w e j. D a­
je  on je j m ożność w y k o rz y s tan ia  całego k ra ju  i ludności do 
sw oich  celów  oraz  n iesien ia  do na jod leg le jszych  zak ą tk ó w  
p ań stw a  sow ieckiego bolszew ickiej m yśli zb ro jn e j. P o w ierz ­
chow nie je s t on o rg an izac ją  ochotn iczą, w  rzeczyw istośc i jed n ak  
o bow iązkow ą in s ty tu c ję  państw ow ą, k tó re j się p rzek azu je  
z w o jsk a  se tk i w ozów  b o jow ych  i sam olo tów  oraz  w szelkiego 
ro d z a ju  sp rzę t szkoleniow y.

C zasopism o w ojskow e „K rasn a ja  Z w iezda” z 3 IX 1936 w y ­
pow iedzia ło  się o zw iązku  m iędzy  w o jsk iem  a O soaw iachim em  
n astęp u jąco : „w spom agan ie  O soaw iachim u przez w o jsk o  i p a ń ­
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stw o  je s t w  zupełności usp raw ied liw ione , a lbow iem  d o sta rcza  
011 sile zb ro jn e j n ad zw y czajn ie  dużego k o n ty n g en su  p o b o ro ­
w ych p rzy sposob ionych  w o jsk o w o ” . P rócz  k o rz y s ta n ia  z po­
m ocy  p ań stw o w ej O soaw iachim  w łasn y m i śro d k am i u rządził 
setk i obozów  ćw iczebnych, w sze lk ich  ro d za jó w  szkoły  uzupeł­
n iające, in s ty tu ty  techn iczne i la b o ra to ria .

W  dziedzinie lo tn ic tw a  O soaw iachim  jest zam ask o w an y m  
w o jsk iem  lo tn iczym  II linii, a więc te ry to ria ln y m  w ojsk iem  
lo tn iczym , u k ry ty m  w  ra m a ch  lo tn ic tw a  cyw ilnego. N a w zó r 
fo rm acy j lo tn ic tw a  sta łego  jed n o stk i O soaw iachim u dzielą się 
n a  e sk ad ry  i dyw izjony , pociągane do ćw iczeń i m anew rów . 
K ierow nictw o  i szko len ie zw iązków  O soaw iachim u spoczyw a 
ta k  sam o w ręk ach  oficerów  i żo łn ierzy  lo tn ic tw a  w ojskow ego, 
k tó ry ch  sta łe  p rzy d z ia ły  są zm ien iane i w  ten sposób u trzy m u je  
się ścisłą łączność m iędzy  lo tn ic tw em  sta ły m  a o lb rzym im  
zw iązkiem  rezerw y.

Jed n y m  z w ażn ie jszych  zad ań  O soaw iachim u jest szkolenie 
skoczków  sp adochronow ych . M yśl w y k o rz y s tan ia  sp ad o ch ro ­
n u  jak o  śro d k a  w a lk i i w y k o n y w an ia  n im  ląd o w ań  za fro n te m  
p rzec iw n ika  d la w yw iadu , p ro p a g an d y  i dyw ersji, by ła  u rz e ­
czy w istn ian a  ju ż  w  czasie w o jn y  św iatow ej i w  żad n y m  w y ­
p ad k u  n ie je s t now ą. Sow iety  dążą do rz u can ia  silnych, b itn y ch , 
oddziałów , w yposażonych  w lek k ą  i ciężką b ro ń , na ty ły  fro n tu  
n iep rzy jac ie la , żeby tw o rzy ć  tam  g n iazd a  do n iszczenia łącz ­
ności i łam an ia  w oli p rzeciw nika. O szczegółach ty ch  zadań  
p o d a ją  „ lzw ie s tia” z 3 VI 1936: „S ilne oddzia ły  sp ad o c h ro ­
nowe, po  w y lądow an iu  w s tre fie  etapow ej n iep rzy jac ie la , m ogą 
n iszczyć w ęzły ko lejow e, u rząd zen ia  energetyczne i ośrodk i 
przem ysłow e. Gdy za jm ą  p o rty  lotnicze, podążą za n im i w ła ­
sne sam o lo ty  i z a o p a trzą  je  p rz y  pom ocy  sp ad o ch ro n ó w  w w ozy 
bojow e, lekkie czołgi, a rty le rię  i lekk ie sam ochody  ciężarow e. 
T a k  p ow stan ie  z oddziału  p iech o ty  lo tn iczej jed n o s tk a  zm o to ­
ry zo w an a  o najw iększej sile uderzen iow ej i o p o ru ” . W  p o d ­
ręczn ik u  Ł apczyńsk iego  „T a k ty k a  lo tn ic tw a” zagadn ien ie  to 
jes t p o trak to w a n e  szerzej, z podkreślen iem , że „ ro zró żn ia  się 
d esan ty  b lisk ie  i dalekie. B liskie d esan ty  w  sile jednego  pułku  
do jed n ej dy w iz ji m a ją  n a  celu albo  n iespodziane zagrożen ie  
sk rzy d łu  p rzeciw nika, albo uderzen ie  n a  ty ły  n iep rzy jac ie la  dla 
w sp arc ia  g łów nego n a ta rc ia  ziem nego, lub  w reszcie  w  w y padku
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o d w ro tu  p rzec iw n ik a  obsadzen ia cieśnin, m ostów  lub  w y jść  
z obszarów  b ło t” .

R ozw ój oddziałów  spad o ch ro n o w y ch  ze sk ro m n y ch  p o ­
czątków  do całkow icie w yposażonych  fo rm acy j b o jo w y ch  n a ­
stąp ił w k ró tk im  czasie. P ierw sze m asow e sk o k i p okazano  
w  r. 1933 z 62 skoczkam i. W  r. 1934 m ia ły  ju ż  Sow iety  p raw ie  
100 in s tru k to ró w  i p o n ad  10.000 w y szk o lonych  skoczków . 
W  ro k u  n as tęp n y m  —  1935 —  sk o k i spadochronow e p rzy b ra ły  
c h a ra k te r  m asow y. W stęp n e  szkolenie odbyw ało  się n a  420 
w ieżach do skoków , a liczne w ielk ie tran sp o rto w ce  dbały  
o p ra k ty c zn e  uzupełn ien ie w skokach  z sam olotów . G łów ny 
p o rt lo tn iczy  O soaw iach im u d la sp ad o c h ro n ia rs tw a  z n a jd u je  się 
w  M oskwie.

Ilość is tn ie jący ch  dziś b a ta lio n ó w  skoczków  sp ad o ch ro n o ­
w ych nie jes t znana, jed n ak  w  k ażd y m  o kręgu  w ojskow ym , 
a zw łaszcza w  ok ręgach  zachodnich , m a ją  b y ć  zo rgan izow ane 
jeden  lub k ilka . „ P ra w d a ” z 7 VI 1936, donosiła, że „w  p rz y ­
szłości każdej dyw izji p iecho ty  p rzy d z ie lo n y  będzie  oddzia ł” . 
Z jednego  z p rzem ów ień  m arsz a łk a  T uchaczew sk iego  w yn ika, 
że na p o czą tk u  r. 1936 ogólna ilość skoczków  sp ad o ch ro n o ­
w ych w ynosiła 60.000 ludzi, w  ty m  znaczną ilość kobiet. „L a ­
ta jące  w o jsk o  skoczków  sp ad o ch ro n o w y ch ” w edług  p ro g ram u  
W o ro szy ło w a obejm ie w r. 1937 100.000 ludzi.

P ra k ty c z n ą  w ykona lność  d esan tó w  w ielk ich  m as pokazano  
n a  o s ta tn ich  m an ew rach  p od  K ijow em , gdy  „ s tro n a  czerw o n a” 
rzu c iła  za lin ie  n iep rzy jac ie lsk ie  3.000 żo łn ierzy  na sp ad o ch ro ­
nach . W y k o n an ie  tych  ćw iczeń odbyło  się w  tuż po sobie n a ­
s tępu jących  fazach , a m ianow icie  3 silne zg ru p o w an ia  w ielk ich  
sam olo tów  p rzelecia ły  p rzeznaczony  do b ad a n ia  te ren  w  od­
stępach  co 15 m in u t. P rzy g o to w an i już  zaw czasu  żołnierze 
n a  sy g n ał dan y  z sam olo tu  dow ódcy sk ak a li jednocześnie. 
W  p ierw szej i d ru g ie j fa li p rócz skoczków  rzucono  n a  sp ad o ­
ch ro n ach  lekk ie  i ciężkie k a ra b in y  m aszynow e, żyw ność, am u ­
n ic ję  i lek k i sp rzę t p rzew ozow y. Po  w y ląd o w an iu  n as tąp iła  
n a ty ch m ias t zb ió rk a , u szykow an ie  do ob ro n y  i oczekiw anie na 
zrzucen ie  ciężkiego sp rzę tu  bo jow ego  oraz w yładow an ie  lekk ich  
dział p iechoty , sam ochodów  i m ały ch  czołgów  z ląd u jący ch  
w ielk ich  sam olo tów  na „ubezp ieczonym ” tym czasem  lo tn isku . 
W y k o n an ie  desan tu  odbyło  się w  dzień a w  w a ru n k ach  rzeczy ­
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w isty ch  p rzy  ob ron ie  m ie jsca  d esan tu  k ilk o m a k a rab in am i m a ­
szynow ym i p ro w ad ziło b y  napew no  do niepow odzenia. Ćwiczeń 
tych  nie m o żn a  uw ażać  za p rz y k ła d  ro zw iązan ia  sku tecznego  
d esan tu . W ą tp liw e  jest, czy p ro w ad zo n a  z o lb rzym ią  ro z rz u t­
nością  sp rzę tu  i ludzi idea n a ta rć  desan to w y ch  odpow ie w y m o ­
gom  przyszłej w o jny . K onieczność p rzep ro w ad zen ia  dzia łań  
w  nocy  lub  o zm ro k u , w a ru n k i a tm osferyczne , p o trzeb a  do ­
k ład n e j zna jom ośc i o b sza ru  lądow an ia , a p rzede w szy stk im  
is tn ie ją ca  m ie jscow a o b ro n a  są czynn ikam i, k tó re  b ęd ą  p rz e ­
szk ad za ły  m aso w y m  desan tom .

P łk  lo tn ic tw a  w łoskiego  B itti w  „R iv is ta  A e ro n au tica” 
z lu tego  1936 w y raz ił się o tak ich  m an ew rach  d esan tow ych  n a ­
s tęp u jąco : „D ziałan ie n a  w ielką  skalę, ja k  p rzerzu cen ie  za
fro n t n iep rzy jac ie lsk i w ielkiej jed n o s tk i lo tn iczej, po zw ala jące  
n a  szybkie w prow adzen ie  m asy , w y m ag a szczególnie dogodnych  
w a ru n k ó w  lądow iska  i jego  otoczenia. D o ty ch  w a ru n k ó w  za ­
liczyć należy  p łask ą  b u d o w ę te ren u , m ałe  za ludn ien ie , rzad k ą  
sieć d ró g  i b ra k  połączeń  te lefon icznych  i te legraficznych . 
W szy stk ie  p raw ie  te a try  w ojenne, na  k tó ry ch  są  m ożliw e w alk i 
m iędzy  zachodn im i n a ro d am i w  żad n y m  w y p ad k u  n ie odpo­
w ia d a ją  ty m  w aru n k o m . In n a  rzecz, że tam te jsze  lo tn ic tw o  
pośw ięca uw agę podobnem u m asow em u użyciu  skoczków  sp a ­
d o ch ro n o w y ch ” . N ależy jeszcze zw rócić  uw agę n a  a r ty k u ł po l­
skiego dz ien n ik a  „ I lu s tro w an y  K u rie r C odzienny” : „Skoczki
sp ad o ch ro n o w e w  R osji Sow ieckiej szko len i są n ie ty lko  pod 
w zględem  w ojskow ym , lecz m a ją  rów nież znać obce języki, 
żeby  się m ogli n a  obszarze ląd o w an ia  sw obodnie po ruszać  
i dzia łać  ag itacy jn ie . D latego  w e w szystk ich  w ielk ich  fa b ry ­
k ac h  sow ieckich  u rząd za  się szko ły  obcych języków , w  k tó ry ch  
się n au cza  niem ieckiego, polskiego, angielsk iego  i f r a n c u ­
sk iego” .

Z daje  się, że „skoczk i sp ad o ch ro n o w e” ro b ią  w ciąż jeszcze 
ta k  silne w rażen ie , że w  C zechosłow acji i F ra n c ji  zauw ażyć 
m o żn a  obecnie podo b n e za rząd zen ia  w  k ie ru n k u  w y staw ian ia  
oddziałów  spadochronow ych .

Z asad y  szko len ia w  lo tn ic tw ie  i zad an ia  o lbrzym iego 
m n ó stw a  ludzkiego  O soaw iachim u p o ru szo n e  zo sta ły  pobieżnie. 
P o zo sta ło  jeszcze do ro z p a trze n ia  py tan ie , jak ie  w y n ik i do dziś
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osiągnęło  szkolenie o raz  ja k  należy  oceniać w a rto ść  b o jo w ą 
lo tn ic tw a.

O dpow iedź n a  to  p y tan ie  je s t o ty le tru d n a , że do p u b licz­
nej w iadom ości n ie są podaw ane, żad n e  u rzędow e dane o d z ia ­
ła lności n a  w ielk ich  m an ew rac h  i ćw iczeniach  zw iązków  lo t­
n iczych  czy o ćw iczeniach  p o w ie trzn y ch  w  w iększych  zw iąz­
kach . Z tego  pow odu  w a rto ść  b o jo w ą  lo tn ic tw a  ocenić m ożna 
w  tak im  zakresie , w  ja k im  się ro z p a tru je  oddzieln ie decydu jące  
czynnik i, m a jąc e  n a  n ią  w pływ , i zestaw ia  z su m y  szczegółów  
w ynik .

P rzede w szy stk im  p ew nym  jest, że w  o s ta tn ich  la tac h  b a r ­
dzo się um ocniło  zau fan ie  do w łasnego sp rzę tu , od chw ili b u d o ­
w y  pew nych  sam olo tów  i zasto so w an ia  w  czysto  sow ieckich sa ­
m o lo tach  ciężko zdoby tego  p rzez in ży n ieró w  i techn ików  sk a rb u  
dośw iadczen ia. To zau fan ie  je s t p ierw szy m  czynn ik iem  p o w o ­
dzenia. D o tego doszedł dalszy  czynn ik  do d atn i, a m ianow icie  
g ru n to w n e  zw iększenie pew ności sp rzę tu  p rzez  lepsze w y szk o ­
lenie m ech an ik ó w  p łatow cow ycli i s iln ikow ych . P ogłęb iono 
i znaczn ie  u lepszono po jedyńcze w yszko len ie  spo re j k a d ry  in ­
s tru k to ró w  lo tn iczych , p rzez  co czy n n ik i tak ty czn eg o  użycia 
po jedyńczego  sam o lo tu  są coraz ko rzy stn ie jsze . L o ty  g rupow e 
jed n o stek  b o m b o w y ch  i m yśliw sk ich , jak o  św iadom y zresz tą  
w y ra z  m asow ego  użycia  lo tn ic tw a , p rze rab ian o  ju ż  w cześniej 
i z ja k  n a jw ięk szą  dok ładnością . O czyw iście lo ty  g rupow e 
w  n a jw ięk szy ch  ro z m ia ra c h  p o k azu je  się p rz y  jed y n ej sposob­
ności w  ro k u , m ianow ic ie  n a  corocznej rew ii sił zb ro jn y ch  
w  M oskw ie w  dn iu  1 m a ja . G dyby lo ty  pokazow e o lb rzym iej 
ilości ściśle obok  siebie w  n a jro z m a itsz y ch  szykach  lecących 
sam o lo tó w  w ziąć  ja k o  p o d staw o w y  m a te r ia ł do oceny  m o żli­
w ości tej b ro n i, sąd  w y p ad łb y  ty lk o  d odatn io . W  rew ii 1-m a­
jow ej w zięło u d zia ł 500 sam olo tów  ró żn y ch  ro d zajó w , od n a j­
cięższych bom bowTców  do na jszy b szy ch  m yśliw ców , a w  lo tach  
g rupow ych , fig u ro w y ch , n u rk o w y ch  i tw o rzący ch  lite ry  w y ­
k aza ły  w ysok ie  zdolności lo tn icze.

Z tego w szy stk ieg o  m o żn a  w n ioskow ać , że w yszko len ie 
w  lo tach  p o jedynczych  i g ru p o w y ch  d o ró w n u je  całkow icie n o ­
w oczesnej flocie p o w ie trzn ej.

■*
* •*
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W e w szy stk ich  p raw ie  p ań s tw ach  p o k o jo w a o rg an izac ja  
lo tn ic tw a  ró w n a  się w o jen n e j. Z poko jow ego  podzia łu  lo tn i­
ctw a, ze ś ro d k ó w  ciężkości rozm ieszczen ia i g łębokości sieci 
lo tn isk  w  pew nych  częściach k ra ju  m o żn a  w y ciąg n ąć  w niosk i 
co do fo rm y  p ro w ad zen ia  w o jn y  p o w ie trzn e j, co do zam ia ró w  
i k ie ru n k u  celu.

Po  zb ro jen iach  i po zam ierzo n y m  u g ru p o w a n iu  sił w  czasie 
o s ta tn ich  dw óch la t m ożna po zn ać  szerok ie p rzy g o to w an ia  do 
d z ia łań  zaczepnych  jak o  g łów nego celu lo tn ic tw a.

L o tn ic tw o  dzieli się n a  dw ie ró w n e  co do sił g ru p y  —  
R osji E u ro p e jsk ie j i D alekiego W schodu . G ru p y  te pod w zg lę­
dem  k ie ro w n ic tw a  i w yposażen ia  są od siebie oddzielone. Obie 
m o g ą  p ro w ad z ić  w o jn ę  p o w ie trzn ą  zupełn ie  sam odzie ln ie  i n ie ­
zależne od siebie p rzy  jednoczesności w o jn y  na zachodzie 
i w schodzie. R ów nież je s t m ożliw a w za jem n a  w y m ian a  sił 
w  raz ie  po trzeby . W  razie  w o jn y  ty lko  n a  zachodzie m ożna 
śm iało  śc iągnąć z dalek iego  w schodu  zw iązk i lo tn icze w  sile 
około 1.200 sam olo tów .

P o zo sta jące  w  R osji eu ro p ejsk ie j głów ne m n ó stw o  lo tn i­
c tw a  doznało  p rzy  podziale w  o s ta tn ich  la tac h  n a  poszczególne 
okręg i w o jskow e i na  s tre fy  g ran iczn e  n a  zachodzie ciekaw ych 
przesunięć, p rz y  czym  w ogóle silne zw iązk i różnych  ro d za jó w  
lo tn ic tw a  p rzen iesiono  z głębi k ra ju  bliżej g ran icy . D aw n ie j­
sze zg ru p o w an ie  lo tn ic tw a  w  obręb ie M oskw y i na połudn ie 
od niej, u w ażan e  w yłączn ie za ob ronę p o w ie trzn ą  rosy jsk ieg o  
ob szaru  kierow niczego , obecnie zniesiono, n a  ko rzy ść  h ard z ie j 
n ad a jące j się do ofensyw y pow ie trzne j d ecen tra lizac ji. W id ać  
w ty m  za m ia r zeb ran ia  ju ż  w  czasie p o k o ju  podn iesionego  ty m ­
czasem  n ad zw y czajn ie  pod w zględem  w a rto śc i bo jow ej lo tn i­
c tw a n a  b lisk ich  g ran icy  o b sza rach  k o n cen trac ji, z k tó ry c h  by  
w  raz ie  w o jn y  n as tąp ić  m ogło  u derzen ie  g ru p  b o jow ych . Z a­
sadn icza  ta  zm ian a  w  gotow ości użyc ia  lo tn ic tw a  do n ap ad u  
m a  w y ją tk o w e  znaczenie p rz y  sile uderzen iow ej i p ro m ien iu  
d z ia łan ia  sow ieckich  jed n o stek  bom bow ych.

O becny ob raz  podzia łu  lo tn ic tw a  w y k azu je  M oskw ę jak o  
lo tn iczy  o środek  zb ro jen io w y  d la ca łości ro sy jsk ieg o  f ro n tu  
zachodniego, podczas gdy  trz y  silne g ru p y  fo rm acy j lo tn iczych

K oncentracja i użycie.
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są um ieszczone n a  lin ii L en in g rad  —  O desa z m n iej w ięcej 
jed n ak o w y m i p rzes trzen iam i d oko ła  L en in g rad u , n a  B iało rusi 
i dooko ła  K ijow a (U k ra in a ) . Gdy n aw e t ogólne liczby fo rm a- 
cyj i sam olo tów  w chodzących  w  sk ład  tych  g ru p  n ie są znane, 
to  jed n ak  z licznych  w iadom ości zag ran iczn y ch  czasopism  fa ­
chow ych w yn ika, że sto jące  w  okolicy  L en in g rad u  i B ia ło rusi 
g ru p y  m a ją  co n a jm n ie j p o n ad  1.000 sam olo tów  zdo lnych  do 
użycia , każda, a ilość sam o lo tó w  n a  U k ra in ie  w ynosi w  p rz y ­
b liżen iu  400. Z atem  obecnie w zdłuż zachodniej g ran icy  R osji 
sk u p io n a  jes t n a jp raw d o p o d o b n ie j su m a  2.400 sam olo tów  b o ­
jow ych.

Za p ierw szą  tą  lin ią  k o n ce n tracy jn ą  rozciąga się ja k o  bez­
p o śred n ia  rezerw a  s tre fa  d ru g ie j linii ze znacznym i silam i do ­
k o ła  M oskw y, W o ro n eża  i C harkow a. P rzezn aczo n a  ona jest 
do w zm acn ian ia  lin ii p rzedn ie j, n a  co p o trzeb n y  h y  by ł czas 
zaledw ie k ilk u  godzin. W  ty lnej części R osji E u ro p e jsk ie j ro z ­
m ieszczone są oddziały  lo tn icze jak o  trzec ia  lin ia , w  okręgach  
w o jsk o w y ch  w o łżańsk im , p ó łn o o n o k au k ask im  i zak au k ask im . 
T a k  w yg ląda  o b raz  ca łkow ite j, p rzez  dalek ie p rzestrzen ie , d o ­
godnej k o n c e n tra c ji  o lbrzym iego w o jsk a  pow ietrznego , jak iego  
n ie  m a  w  żad n y m  p ań stw ie  n a  św iecie. Z ro zciągn ięte j na  około 
1500 k m  p rzes trzen i f ro n tu  rozchodzi się u g ru p o w an ie  lo tn i­
c tw a w  głąb do U ra lu  i m o rza  K aspijsk iego , um ożliw ia jące  pod 
w zględem  czysto  o p e racy jn y m  sw obodne ściągan ie lub  ro z ­
p rzes trzen ian ie  lo tn ic tw a  do n ieskończonych  p raw ie  odległo­
ści w  głąb.

Ś rodek  ciężkości lo tn iczej zb ió rk i n a  zachodzie zn a jd u je  
się dziś w y raźn ie  n a  B iało rusi. T u  w  oko licy  Sm oleńska i in ­
ny ch  w iększych m ia s t rep u b lik i p o w sta ła  o sta tn io  zn aczn a  ilość 
n o w y ch  p o rtó w  lo tn iczych  ze w szy stk im i p o trzeb n y m i u rz ą ­
dzen iam i do pom ieszczenia personelu , sp rzę tu  i m a te ria łó w  
pędnych . Na ten  ob szar p rzen iesiono  z g łębi k ra ju  w iele fo r- 
h iac ji bom bow ych  i m yśliw sk ich  o raz  rozw in ię to  n a  na jw ięk szą  
skalę dzia ła lność  szkolen iow ą i m an ew ro w ą. M ożliw y za rzu t, 
że B ia ło ru ś  je s t czym ś w  ro d z a ju  p rzed p o la  sto licy  M oskw y 
i d la tego  p o trzeb u je  szczególnie dużej lo tn iczej siły  odpornej 
m ożna —  zdan iem  a u to ra  —  odeprzeć stw ierdzen iem , że P o l­
sk a  jak o  n ap a s tn ik  p o w ie trzn y  nie w chodzi w  ra ch u b ę  o raz  że 
w łaśn ie  n a  B ia ło ru si zeb ran a  je s t n a jw ięk sza  część is tn ie jący ch
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ciężkich i na jc ięższych  sow ieckich  sam olo tów  bom bow ych  p rze ­
znaczonych  do celów  czysto  n ap astn iczy ch , a n ieuży tecznych  do 
o b ro n y  p o w ie trzn e j. M uszą tu  w ięc dzia łać  w yłączn ie  zaczepne 
p o d staw y  sk u p ien ia  lo tn ic tw a  w  obszarze fro n to w y m , po łożo­
ny m  środkow o.

A u to r uw aża, że w y b ó r B ia ło rusi n a  o środek  m o b ilizacy j­
nej k o n ce n trac ji lo tn iczej oznacza k ie ru n e k  n ap a d u  n a  P o lskę 
i je j stolicę. W  raz ie  gw ałtow nego  n ap ad u  jeszcze n iew y s ta r­
czająco  pod w zględem  lo tn iczym  u zb ro jo n a  P o lsk a  s taw iłab y  
m ały  opór, zw łaszcza że n a jw ażn ie jsze  o śro d k i p rzem ysłu  w o ­
jennego , gospodarcze i n au k o w e ro ln iczej P o lsk i sk u p ia ją  się 
w  k ilk u  m iastach . D o m asow ego  n ap a d u  pow ie trzn eg o  n a  P o l­
skę m ia ły b y  Sow iety  nie ty lk o  fo rm a c je  zn a jd u ją ce  się n a  B ia­
ło rusi, lecz także znaczne części lo tn ic tw a  z o k ręgu  w o jsk o w e­
go L en in g rad , z U k ra in y  i z m osk iew sk iego  o śro d k a  zb ro je n io ­
wego. A u to r uw aża, że P o lsk a  u leg łab y  tak iem u  n a ta rc iu  b o m ­
bow ców  sow ieckich.

Zaw sze jed n ak  S ow iety  n ap ad ły b y  P o lskę p raw do p o d o b n ie  
ty lko  w tak im  w y p ad k u , gdyby  inne d ro g i w  k ie ru n k u  dopa- 
dn ięcia g łów nego ich w ro g a  —  N iem iec nie p ro w ad z iły  do celu. 
D o tego R osja  Sow iecka p lanow o się ju ż  p rzygo tow ała .

Sojusze z F ra n c ją  i C zechosłow acją d a ją  jak o  g łów ny w y ­
n ik  w spó lną  lo tn iczo  - s tra teg ic zn ą  p o d staw ę  zaczepną P a ry ż —  
P ra g a — M oskw a. Z b iegnącej z tej p o d staw y  n a  połow ę k o n ty ­
n en tu  lin ii w y jściow ej m o żn a  trzy m a ć  N iem cy w  szachu, 
a  w  raz ie  w o jn y  zniszczyć. W  zw iązku  z ty m  n ie  p o trzeb a  
w y jaśn iać , że p ro m ień  d z ia łan ia  fra n cu sk ich  n ap as tn ik ó w  p o ­
w ie trzn y ch  z zachodu  i sow iecko - czesk ich  bom bow ców  z p o ­
łu d n ia  i po łudn iow ego  w schodu  p rzec in a ją  się n ad  N iem cam i 
w ie lo k ro tn ie  i daleko  i że żad n a  m iejscow ość N iem iec n ie p o ­
zosta je  poza ty m i p ro m ien iam i działan ia .

Nie m n iej is to tn a  je s t p o w ie trzn o  - g eo g ra ficzn a  w sp ó łp ra ­
ca lo tn icza  B osji Sow ieckiej z C zechosłow acją i L itw ą. K on­
c e n tra c ja  lo tn icza  n a  zach o d n im  fro n c ie  Z. S. R. R. w cale się 
n ie k o ń czy  n a  g ran icach  sow ieckich, lecz sięga już  w  czasie 
p o k o ju  poza nie. R o zp rzestrzen ia  się ona w  i-zeczyw istości aż 
do w ybrzeża L itw y  i w  głąb  C zechosłow acji. L itw a  je s t lo tn i­
czym  p rzedpo lem  n a  p ra w y m  skrzydle . S ta m tą d  m og łyby  
być ob ję te  z pó łnocy  P o lska , P ru sy  W sch o d n ie  i zn aczn a  część
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p o zo sta ły ch  N iem iec. Z d ru g ie j s tro n y  zw iązan a  p ak tem  lo t­
n iczym  C zechosłow acja tw o rzy  d ru g ie  lo tn icze p rzedpole  d la 
U zupełnienia od p o łu d n ia  o toczen ia  w sp o m n ian y ch  w yżej ob ­
szaró w  oraz  d la  zam k n ięc ia  g roźnego  p ierśc ien ia  pow ietrznego .

P rzy g o to w an ie  k o n c e n tra c ji  lo tn iczej n a  fro n c ie  sow ieckim  
i w  obydw u sp rzy m ierzo n y ch  p ań stw ach  n asu w a  S ow ietom  
trz y  różne m ożliw ości rozpoczęcia  p raw ie  n a ty ch m ias t w y k o ­
n a ln e j w o jn y  p o w ie trzn e j. P ie rw sza  polega n a  czołow ej w o jn ie  
p o w ie trzn ej p rzec iw  Polsce, d ru g a  n a  w o jn ie  p o w ie trzn e j om i­
ja ją c e j P o lskę  z dw óch s tro n  p rzeciw  N iem com  w  p rzy m ie rzu  
iz C zechosłow acją i L itw ą  w  raz ie  u szan o w an ia  p rzez Sow iety  
n eu tra ln o śc i P o lsk i i p o stan o w ień  p a k tu  n ieag resji m iędzy  Z. S. 
R. R. a P o lską, w reszcie  trzec ia  m ożliw ość, p o leg ająca  n a  w o j­
n ie  p o w ie trzn e j Sow ietów  przec iw  N iem com  i  Polsce. W  ty m  
o s ta tn im  w y p ad k u  m o g ły b y  S ow iety  połączyć oba k ie ru n k i n a ­
ta rc ia  —  czołow y przeciw  P olsce i o k rą ża jąc y  p rzez  L itw ę i Cze­
chosłow ację  i p ró b o w ać  p rze jść  zw arty m  n ap ad em  lo tn iczym  
P o lskę i P ru sy  W sch o d n ie  i p rzesu n ąć  sow iecki f ro n t lo tn iczy  
n a  g ran icy  N iem iec —  b o d a j że n a  lin ię  P ra g a  —  P o zn ań  —  
G dańsk . W szy stk ie  te  p rzypuszczen ia  lo tn iczo  - s tra teg iczn e  
U zasadnione są b ąd ź  co bądź pom yślną  w  obecnej chw ili k o n ­
c e n tra c ją  lo tn ic tw a  n a  fro n c ie  zach o d n im  Sow ietów , poniew aż 
ta k  śro d ek  f ro n tu  lo tn iczego  n a  B ia ło ru si ja k  i sk rzy d ła  n a  L i­
tw ie  i w  C zechosłow acji m o g ą  być  odpow iednio  urządzone , by  
zależnie od tw o rzen ia  się ś ro d k a  ciężkości p ro w ad zen ia  w o jn y  
p o w ie trzn ej p rze rzu c ić  odpow iednie siły  p rzeznaczone do n a ­
padów .

Is to tn ie  u trzy m a n ie  n ad a l um ów  (u k ła d ó w ) w  zak resie  
lo tn iczy m  m iędzy  R o sją  Sow iecką z jed n ej s tro n y  a L itw ą  i Cze­
chosłow acją  z d ru g ie j m a ją  zasadnicze znaczenie.

R zu t oka n a  m ap ę  w sk azu je , że L itw a  w  w o jn ie  przeciw  
N iem com  i P olsce odegrać  m oże n a tu ra ln ą  p o d staw ę d la  zg ru ­
pow ań  sow ieckich  bom bow ców . W p raw d z ie  L itw a  nie m a  
w spó lnych  g ran ic  ląd o w y ch  z Sow ietam i, ale leżąca na  tej 
p rzes trzen i Ł o tw a  nie będzie m og ła  s taw ić  jak ieg o k o lw iek  opo­
ru  p rzec iw  p rzelecen iu  je j ob szaru  pow ie trznego  p rzez czerw o­
n e  bom bow ce. P raw d o p o d o b n e  jest, że ju ż  daw niej za w arto  
p o ro zu m ien ie  m iędzy  R o sją  Sow iecką a L itw ą  co do u ży c ia  
sow ieckich  fo rm acy j lo tn iczych  zaczepnych  z litew sk ich  lo t-

6. Przegląd Lotn iczy Nr 10.
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n isk  przeciw  N iem com , a m oże i  p rzeciw  Polsce. N a to w  k a ż ­
dym  razie  w sk azu je  zad z iw ia jąca  ro zb u d o w a sieci lo tn isk  L i­
tw y, rozbudow a, k tó ra  siln ie p rz ek ra cza  p o trzeb y  b ard zo  m a ­
łego lo tn ic tw a  litew skiego . M ożna w ięc przypuszczać, że część 
tych  lo tn isk  p rzezn aczo n a  je s t d la R osji Sow ieckiej. N ie jed n o ­
k ro tn ie  lądow ały  n a  L itw ie sow ieckie sam o lo ty  w ojskow e, k tó ­
ry ch  załogi odbyw ały  d łuższe ro zm o w y  z o fice ram i i p rz ed s ta ­
w icie lam i rząd u  litew skiego . O znaki te n a su w a ją  m yśl, że p o ­
tężna R o sja  S ow iecka s taw ia ła  słabej p o d  w zględem  w o jsk o ­
w y m  L itw ie  k a teg o ry czn e  żąd an ia  u trzy m y w a n ia  w  gotow ości 
pełnych  baz lo tn iczych  i że L itw a  pod  ty m  n ac isk iem  u stąp iła .

R ardz ie j jeszcze zaw ik łan ie  p rzed s taw ia  się p rzym ierze  
m iędzy  R o sją  Sow iecką a C zechosłow acją. To co n a  L itw ie 
je s t u zasad n io n y m  p rzypuszczen iem , w  C zechosłow acji je s t n a j ­
w iększą pew nością.

Od czasu  zaw arc ia  p a k tu  lo tn iczego  m iędzy  obydw om a 
p ań stw am i, 16 V 1936 w to k u  są n ie u s tan n e  obopólne k o n fe re n ­
c je  sz tab ó w  i k iero w n iczy ch  k ó ł lo tn iczych  d la ok reślen ia  u ży ­
cia sow ieck ich  fo rm acy j lo tn iczych  z ziem i czeskiej, ro zb u d o w y  
sieci lo tn isk  n a  S łow aczyźnie, d la  ro zw iązan ia  zag ad n ień  w y ­
tw órczości i p rzem y słu  z p u n k tu  w idzen ia  w spólnego  p ro w a ­
dzen ia w o jn y  p o w ie trzn e j.

R ząd  czeski oczyw iście ty m  tw ierd zen iem  p ra sy  n iem iec­
kiej p rzec iw staw ił w y jaśn ien ia  i odpow iedział, że rozm ow y 
z k ierow niczym i o rg an am i sow ieckiego lo tn ic tw a  do tyczy ły  ty l­
ko ro zb u d o w y  d obre j k o m u n ik ac ji pow ie trznej i zag ad n ień  lot- 
n iczo-gospodarczych , a  o sp raw ach  w o jsk o w y ch  obu lo tn ic tw  
w cale n ie  m ów iono. D la odpow iedniego  ośw ietlen ia  tych  w y ­
ja śn ień  a u to r  p rzy ta cza  w y ją tk i z p ra sy  zag ran iczn e j, m iędzy  
in n y m i i sow ieckiej.

Z p ra sy  czeskiej w y n ik a  jasn o , jak ie  ro z m ia ry  p rzy b ra ła  
ro zb u d o w a lo tn isk . W  k o ń cu  ro k u  1933 C zechosłow acja m iała  
32 p o r ty  lo tn icze, z tego 16 d la  cyw ilnej k o m u n ik ac ji lo tn iczej. 
W  k o ń cu  ro k u  1934 było ju ż  60. Z końcem  1935 ilość lo tn isk  
w zro sła  do 134, a ilość lo tn isk  do  celów  k o m u n ik acy j­
nych  i sp o rto w y ch  p o zo sta ła  n iezm ien iona tj. 16. W  p o ­
czą tk ach  m a rc a  1936 ro k u  obiegła p ra sę  czeską w ia ­
dom ość, że C zechosłow acja zam ie rza  u rząd z ić  now e 36 lo t­
n isk  na M oraw ach i n a  Słow aczyźnie, a p rzy taczan o  także, że



1411

p o trzeb n e  te ren y  n a  p o d staw ie  now ej u s taw y  m a ją  być  w y w ła­
szczane, lo tn isk a  zaś m a ją  o trzy m ać  b etonow e lub  asfa ltow e 
d ro g i s ta rto w e . Z resz tą  now e lo tn isk a  b y łyby  tym czasow o w y ­
d zierżaw ione jak o  p astw isk a , z czego w ynika, że są  one p rz y ­
go to w an e d la  przedsięw zięć bom bow ych  w  razie  w o jny . Z b y ­
teczne je s t zb ijan ie  tw ierdzen ia , że tak ie  m n ó stw o  p o rtó w  lo t­
niczych  u rz ąd za  się ty lko  d la p lanow anego  użycia  lo tn ic tw a  
czeskiego.

W ięk sza  część now ych  p o rtó w  lo tn iczy ch  je s t po łożona 
na  M oraw ach  i n a  S łow aczyźnie, a w ięc w częściach położonych 
najb liżej R osji. O sobne g ru p y  p o rtó w  lo tn iczych  b u d o w an e  są 
w do linach  W ag u , N itry , G ranu . J a k  osądza zag ran ica , tlo 
ty ch  k o sz to w n y ch  u rząd zeń  p o d a ją  poniższe w yciąg i z p ra sy :

„R o sjan ie  u rz ą d z a ją  zaw czasu  n a  te ren ie  czechosłow ackim  
bazy  d la  sam olo tów , k tó re  będą  uży te  w  przyszłej w o jn ie  p rz e ­
ciw  n iep rzy jac ie l om  n a  zachodzie, p ó łn o cy  i p o łudn iu . O dnosi 
się zupełn ie  w rażen ie , jak o b y  R osji Sow ieckiej p rzeznaczono  
głów ne zad an ie  pociągn ięcia  pozosta łych  uczestn ików  b lo k u  do 
w sp arc ia  w yłączn ie tego d z ia łan ia” („ P e s te r  L loyd” 3 V 1936).

W  zw iązku  z ro zw ażan iam i n ad  s tra teg iczn y m  położeniem  
W ęg ie r w  s to su n k u  do C zechosłow acji k ilk a  dz ienn ików  w ę­
g iersk ich  ogłosiło w  k o ń cu  m a ja  1936 r. don iesien ia  „o sy s te ­
m aty czn e j rozbudow ie  u rząd zeń  w o jsk o w y ch  w  dolin ie W ag u  
i budow ie n a  ty ch  ob szarach  10 now ych  lo tn isk . M ają one 
tw o rzy ć  n a d  w ęg ie rsk ą  g ran icą  bazy  lo tn icze  i są w ykańczane 
p o d  n ad zo rem  sow ieckich  o ficerów  lo tn ic tw a ” .

Z nacznie w y raźn ie j p isze dzien n ik  au s triack i: „G enera lne­
m u  sek re ta rz o w i L igi N aro d ó w  w ręczono  m em o ria ł o treśc i n a ­
stęp u jące j: Czesi w y d a li S łow aczyznę ro sy jsk iem u  sztabow i 
g łów nem u. R o sja  d y sp o n u je  obecnie szereg iem  p o rtó w  lo tn i­
czych, z k tó ry c h  zag ro żo n a  je s t eu ro p e jsk a  cyw ilizacja . S tąd  
sam o lo ty  sow ieckie dosięgnąć m o g ą  w szy stk ie  sto lice E u ro ­
pejsk ie . S łow aczyzna o d d an a  zo s ta je  do dyspozycji R osji, by  
p rzy g o to w ać  s ta m tą d  u p ad ek  E u ro p y ” . Z dań  ty ch  n ie należy  
źle rozum ieć; są one p o n ad to  i ze s tro n y  sow ieckiej uzu p e łn io ­
ne. „N a S tra ż y ” N r. 19 z d n ia  8 II 1936 p o d aje  m ap ę  C zechosło­
w a c ji z n ak reś lo n y m i lo tn isk am i, z nap isem : „N asze p o rty  lo tn i­
cze w  C zechosłow acji” . N a m ap ie  tej w y k azan e  b y ły  lo tn isk a : 
M unkacz, U zhorod , K oszyce, B ra ty sław a , M oraw ska O straw a,
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R y s. 2. K o n c e n t r a c ja  i k ie r u n k i  n a ta r c i a  lo tn ic tw a .

O łom uniec, B rno , Ig ław a, P ard u b ice , R ychnów , P rag a , B udzie- 
iow ice, P ilzno , K arlsbad , E ger. Choć ogłoszenie to  n ie zrob iło  
dobrego  w rażen ia  i w  P rad ze , dow odzi jed n ak  niezbicie is tn ie ­
n ia  ścisłej w sp ó łp racy  C zechosłow acji z Z. S. R. R.

W sp ó łp raca  ta  n a jp raw d o p o d o b n ie j o b e jm u je  n ie ty lko  
u rząd zen ia  lo tn isk , ale rów nież uzgodnien ie  w y ty czn y ch  szk o ­
len ia  personelu  la ta jąceg o  u je d n o s ta jn ie n ie  technicznego w y ­
posażenia i u s ta len ia  zasad  użycia  obu lo tn ic tw  w  raz ie  w o jny .
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Z ałogi p rze la tu jący ch  sam olo tów  w ym ien ia  się d la p o zn an ia  
k ra jo b ra z u  i w a ru n k ó w  atm o sfery czn y ch . P rzeb ieg  now ej lo t­
n iczej lin ii k o m u n ik acy jn e j M oskw a —  K ijów  —  Ja sy  —  Cluj —  
U zhorod  —  B ra ty s ław a  —  P ra g a  (2500 k m ) m a  w y raźn e  cechy 
s tra teg iczn e . L in ia  ta  je s t w y ją tk o w o  silnie ro zb u d o w an a. L i­
n ia  ta  na jlep ie j o k reśla  ro lę  P rag i ja k o  p rzyczó łka  m ostow ego, 
w zaczepnych  p lan ac h  M oskwy.

R o zp atrzen ie  sow ieckiej k o n ce n trac ji lo tn iczej aż do śro d k a  
E u ro p y  by ło  p o trzeb n e  do u jęc ia  całości tego zagadnienia. 
N iem niej w ażn y m  w y d a je  się rów nież ro zp a trzen ie  zag ad n ie ­
n ia, co z rob iono  n a  sow ieckim  fro n c ie  zachodn im  d la p o d n ie­
sien ia  go tow ości lo tn ic tw a.

P rzede w szy stk im  ro zb u d o w a sieci p o rtó w  lo tn iczych  na 
B ia ło rusi i n a  U kra in ie . W  ogólności m a  p o w stać  2000 now ych  
p o rtó w  lo tn iczy ch  w ielk ich  k a teg o rii —  o p eracy jn y ch , p o d ­
s taw ow ych  i  pom ocniczych . S ilne ich ro zstaw ien ie  w  głąb 
um ożliw i użycie lo tn ic tw a  zależnie od sto p n ia  zag ro żen ia  po ­
w ie trznego  ze s tro n y  n iep rzy jac ie la . M yśl p rzew o d n ia  tego 
sk u p ien ia  p rzew id u je  szczególne zabezpieczenie n a jb a rd z ie j 
czu łych  części flo ty  p o w ie trzn e j —  bom bow ców , k tó re  n a  p o ­
czą tk u  w o jn y  b ęd ą  u g ru p o w an e  w  ty le  do 400 km , a zw iązki 
m yśliw sk ie  i rozpoznaw cze za jm ą  p rzed n ią  s tre fę  f ro n tu  na 
g łębokości 50— 200 km . Z tak iego  sk u p ien ia  lo tn ic tw a  p rz e ­
m aw ia  p rzyzw yczajen ie  R o sjan in a  do p rzy sto so w y w an ia  sw oich 
p lanów  i d z ia łań  do b a rd zo  w ielk ich  p rzes trzen i. W  ty m  w y ­
p ad k u  je d n ak  m y śli te o k az u ją  się m oże m niej niezw ykłe, gdy 
się uw zg lędn i szybkość  i zasięg now oczesnych  sam olo tów  za ­
czepnych, d la k tó ry ch  dalsze 200 k m  w y m ag a ją  zaledw ie około 
pół godziny  lo tu .

R ów nież w idoczna  je s t tro sk a  o w yposażen ie  pokojow e 
d ostosow ane do w y m ag ań  w o jennych , o zaspoko jen ie  uzu p e ł­
n ien ia  zw iązków  lin iow ych, o zapew nien ie dow ozu życiow o 
w ażn y ch  części zapasow ych  i zam iennych , a  szczególnie o za ­
sp o k o jen ie  zap o trzeb o w ań  p rzem ysłu , m ające  p rz y  tym czasow o 
n ie  w y sta rcza ją cy ch  d ro g ach  i k o le jach  na jw iększe  znaczenie 
stra teg iczne . D la ro zw iązan ia  tego zag ad n ien ia  w szystk ie  je ­
d n o stk i bo jow e w yposażono  w  czasie p o k o ju  w  d o sta teczn y  ta ­
b o r  z częściam i, ta k  że dow óz z głębi k ra ju  w  razie  w o jn y  je s t 
p rzez d ług i czas n iepo trzebny . Z aopa trzen ie  jed n o stek  bo jo -
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w ych w  m a te r ia ły  pędne zapew nione jest p rzez zb io rn ik i p o d ­
ziem ne, k tó re  się b u d u je  w  odpow iedniej odległości od g ran icy . 
P ró cz  tego  w  raz ie  p o trzeb y  p rzew id u je  się dow óz b enzyny  
sp ec ja ln y m i sam o lo tam i tra n sp o r to w y m i w p ro s t z B aku.

D zięki ty m  ob szern y m  i d ro b iazg o w y m  p rzy g o to w an io m  
k o n c e n tra c ji  i użycia , lo tn ic tw o  m oże m n ó stw em  sw oich zaczep­
nych  fo rm acy j rozpocząć w o jn ę  p o w ie trzn ą  bezpośredn io  po 
w ypow iedzen iu  je j, a m oże naw et jeszcze p rzed tem . O zam ie­
rzo n y m  p rzep ro w ad zen iu  po w ie trzn eg o  n ap a d u  operacy jn eg o  
m o żn a  w y sn u w ać ty lk o  p rzypuszczen ia . P ew n y m  w y d a je  się 
ty lko  n ap a d  w  m asie  w ed ług  zasad  „ s tra te g ii ś ro d k a  ciężkości” . 
P raw d o p o d o b n e  też jest, że uderzen ie  silnych  zg ru p o w ań  b o m ­
bow ych  w sp o m ag an e  będzie jednocześn ie dzia łan iem  oddziałów  
d esan to w y ch  o raz  że w o jn ie  p o w ie trzn e j to w arzy szy ć  będzie 
z po w ie trza  w o jn a  chem iczna. N ic je s t ta jem n icą , że w  la b o ra ­
to riach  sow ieckich  ro zw aża  się obszern ie  w o jn ę  gazow ą. R ów ­
nież w  sow ieckich  reg u lam in ach  i p o d ręczn ik ach  tak ty czn y ch  
zagadn ien ia  ziem nej i pow ie trzne j w o jn y  gazow ej z a jm u ją  d u ­
żo m iejsca. T oteż je s t p raw ie  pew nym , że ze s tro n y  Sow ietów
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środek  ten  będzie sto so w an y  w szerok im  zakresie . J a k  Sow iety 
u s to su n k o w u ją  się do zagadn ień  w o jn y  gazow ej i znacznie  
s traszn ie jsze j w o jn y  b a k te ry jn e j, n iech  św iadczy znow u a r ty ­
k u ł sow ieckiego czasop ism a „ Izw iestia” : „D ziałan ie sam o lo ­
tów , oddziałów  desan tow ych , jed n o stek  zm o to ry zo w an y ch  i a r ­
ty le rii da lekonośnej będzie w  p rzyszłej w o jn ie  siln ie  u zu p e ł­
n ione śro d k am i chem icznym i. N ow oczesna chem ia w o jskow a 
ro zp o rząd za  p ły n n y m i gazam i bo jo w y m i, k tó re  u la tn ia ją c  się 
pow oli d z ia ła ją  n a  skórę , n a  o rg an y  oddechow e i n a  w zrok . 
Skażone obszary  zam ien ia ją  się w  k ró tk im  czasie n a  bagno  g a ­
zowe, w  k tó ry m  p o ru sz ać  się m o żn a  ty lk o  w  spec ja lnych  u b ra ­
n iach  p rzeciw gazow ych  i m ask ach  p rzeciw gazow ych . B ez­
sprzecznie chem iczne ś ro d k i bo jow e będą uży te  w  sp rzysz łych  
w o jnach . D uży  zak res d z ia łan ia  sam olo tów  pozw ala  rów nież 
na sto sow an ie  h ak te ry j w  ten  sposób, że z sam olo tów  zrzucane 
będą p rzed m io ty  z b ak te r ia m i lub  zakażone b a k te r iam i zw ie­
rz ę ta ” .

Uwagi końcowe.

S tu d iu m  liczebności, siły uderzen iow ej i zam ia ró w  użycia 
lo tn iczych  śro d k ó w  bo jo w y ch  R osji Sow ieckiej w ykazało , jak ie  
znaczenie m a  lo tn ic tw o  w  sile zb ro jn e j Sow ietów  i jak ie  za ­
d an ia  w yznaczono  m u  w  w ojn ie  przyszłości. F ran c u sk ie  cza­
sop ism o lo tn icze  „L es A iles” tra fn ie  określiło  w yróżn ione w  p o ­
ró w n an iu  z in n y m i częściam i siły zb ro jn e j s tan o w isk o  lo tn i­
c tw a sow ieckiego „W  p ań stw ie  p o n ad  w szy stk o  w ojsko . 
W  w ojsku  p o n ad  w szystko  lo tn ic tw o ” .

W a rto  się zapoznać z w rażen iam i, jak ie  odniosła  f r a n c u ­
sk a  k o m is ja  lo tn icza  pod  p rzew odn ic tw em  przem ysłow ca P o ­
tez, odw iedzając  sow ieckie lo tn ic tw o  i jego  u rząd zen ia . F a c h o ­
we czasop ism a m . i. p isały : „Sow iecki Sztab  G łów ny je s t dziś 
pew ny, że lo tn ic tw o  podo ła  w szy stk im  p o staw io n y m  m u  za d a ­
n iom  i żąd an io m  zaczepnym  i o b ro n n y m ” . I dalej „że siły 
w ojskow e in n y ch  m o ca rs tw  w y ró w n an e  są p rzez  p rzew ażającą  
liczebność w o jsk a  sow ieckiego, a p rzede w szy stk im  p rzez  je j 
lo tn ic tw o , s to jące  m oże jeszcze niżej ty lk o  pod  w zględem  sz tu k i 
d o w o d zen ia” . Is tn ie jące  jeszcze b ra k i i n iedociągn ięcia  w  tech ­
nice lo tn iczej będą  w k ró tce  u su n ię te  i „ lo tn ic tw o  dzięki n ie ­
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zró w n an em u  n a tężen iu  p ra c y  badaw czej i sz tu k i in ży n ie ry jn e j 
ne ty lk o  dopędzi w k ró tce  in n e  lo tn ic tw a, ale je  p rześcign ie” .

P o  ty m  cennym  sądzie F ran cu zó w  o lo tn ic tw ie  a u to r  p rz y ­
tacza  jeszcze zdan ie sow ieckich  teo re ty k ó w  w o jsk o w y ch  i w y ż­
szych dow ódców  w o jsk o w y ch  o o p eracy jn y ch  zad an iach  lo tn i­
ctw a. D ouhe tyzm  je s t ogólnie p rzy ję ty . C zasopism o w ojskow e 
„W o jn a  i r iew o lu c ja” p isze w  a r ty k u le  o ch a rak te rze  w o jn y  
ju tra :  „N asze lo tn ic tw o  n ab ierze  w  p ierw szej fazie  przyszłej 
w o jn y  w y ją tk o w eg o , a m oże n aw e t ro zs trzy g a jąceg o  znacze­
nia. Ż adne sąsiednie p ań stw o  n ie m oże użyć sw ego lo tn ic tw a  
z ta k  d użym i k o rzy śc iam i ja k  Sow iety. N asze k o rzy śc i po le­
g a ją  n a  tym , że w szystk ie  gospodarcze i po lityczne o śro d k i n a ­
szych p rzec iw n ik ó w  są  położone n iep o ró w n an ie  bliżej naszych  
baz niż o śro d k i naszego k ra ju  od baz naszych  p rzec iw n ik ó w ” . 
B ardz ie j do b itn ie  w y raża  m y śl D ou h e ty zm u  C hryp in , w  a r ty ­
ku le  „ C h a ra k te r  w o jn y  p o w ie trz n e j” : „M usim y nasze lo tn ic tw o  
w zm ocnić i p rzec iw staw ić  się w sze lk im  p ró b o m  u w ażan ia  s a ­
m odzielnego  d z ia łan ia  lo tn ic tw a  za w y p ad k i w y ją tk o w e” , a z n a ­
ny fachow iec  w  zak resie  lo tn ic tw a  T a ta rczen k o  m ów i o celach 
w o jn y  pow ie trzn e j n astęp u jąco : „W  p ań stw ach  k a p ita lis ty cz ­
nych  pojęcie  w o jn y  p o w ie trzn e j jeszcze n ie  je s t dok ładn ie  
określone, u nas to  po jęcie  je s t ju ż  jasne . Z adan iem  naszych  
b ry g a d  ciężkich bom bow ców  będzie p rzede w szy stk im  ześrod- 
k o w an y  i k o n cen try czn ie  p ro w ad zo n y  n ap a d  n a  duże ośrodk i 
w ojskow e, gospodarcze  i p o lity czn e” . N ie u lega w ątp liw ości, 
że R o sja  Sow iecka w  raz ie  w o jn y  u rzeczy w istn i te  teo rie  i u ży ­
je  sw ego n a jsiln ie jszeg o  śro d k a  w o jn y  —  lo tn ic tw a  —  w  sp o ­
sób bezw zględny.

Streścił m jr Pustelniak.



Nowy samolot pasażerski Fh 104.

Z ak łady  lo tn icze w  H alle ( F lu g zeu g w erk  H alle  G. m . b. H .). 
k tó re  do tychczas b u d o w ały  sam o lo ty  jedyn ie  z licencji, w y p u ­
ściły  o sta tn io  sw ój p ierw szy  sam olo t w łasnego  typu .

Sam olo t F h  104 je s t sam olo tem  dw usiln ikow ym , p o ­
s iad a  ra d io s tac ję  i  ca łkow ite  u rząd zen ie  do lo tów  n o c ­
ny ch  i bez w idoczności, co w  połączeniu  z d u żą  szybkością  p o ­
d ró żn ą  (300 k m  n a  godz.) i w y g o d n y m  u rządzen iem  k ab in y  
u sp raw ied liw ia  n azw an ie  sam o lo tu  F h  104 w y b itn ie  now ocze­
snym . S am olo t zab ie ra  2 lu d z i za łog i i 3 pasażerów , z b a g a ­
żem . C ałkow ity  c iężar u ży teczny  w ynosi 785 kg.

N a uw agę zasłu g u je  rozw iązan ie  podw ozia, k tó re  je s t p o ­
dzielone, a k ażd a  po łow a sk ład a  się z dw uch  goleni i h am o w a­
nego ko ła . P odw ozie  je s t chow ane h y d rau liczn ie , za n ac iśn ię ­
ciem  guzika, w  w yd łużonych  gondo lach  siln ikow ych ; w  razie  
p o trzeb y  m oże być  w ypuszczane m echan iczn ie  za  pom ocą ręcz­
nej dźw igni. C how anie podw ozia trw a  5— 7 sekund , w y su w a­
nie 2 sekundy . S pecja lny  p rz y rzą d  w  p rzed zia le  p ilo ta  w sk a ­
zu je  po łożenie podw ozia ; p rz y  siln ie jszym  d ław ien iu  siln ików  
roz lega  się o strzegaw czy  sygnał rogu , k tó ry  m ilk n ie  dopiero  
po ca łk o w ity m  w y su n ięc iu  podw ozia.

N a ty ln y ch  k raw ęd z iach  sk rzydeł są k lap y  sy stem u  h y d ra ­
ulicznego, u ru c h am ian e  p rzez  naciśn ięcie  guzika, dzięk i k tó ry m  
zm nie jsza  się szybkość  p rz y  ląd o w an iu  do 97 k m  n a  godz.

S iln ik i: ośm iocy lind row e H ir th  HM 508, o m o cy  240 KM 
każdy.

S zybkość m ax .: 335 k m  n a  godz.
S zybkość p odróżna: 300 k m  n a  godz.
Zasięg: 860 km .
Czas w znoszen ia się: na  1000 m  —  2,5 m in., n a  3000 m  —  

8,9 m in.
P u łap  p rak ty czn y : 6200 m . F . K.



N
ow

y 
sam

olot 
pasażerski 

Fh 
104.

1418



1419

N
ow

y 
sa

m
ol

ot
 

pa
sa

że
rs

ki
 

Fh
 

10
4.



Curtiss P— 36.

A m ery k ań sk i D e p artam en t W o jn y  zam ów ił w  C urtiss 
W rig h t 210 jed n o p ła to w có w  m yśliw sk ich  P — 36; za sum ę 
4.113.550 do larów . O trzy m a on jeszcze 20 sam olo tów  d o d a tk o ­
w ych, bez siln ików , jak o  sz tu k i w ym ienne.

P ro to ty p  b y ł w yposażony  w  siln ik  A llison (1.000 KM ), 
ch łodzony  p łynem , i zw yciężył sam o lo ty  k o n k u re n cy jn y ch  firm . 
Z am ów iona p a r tia  będzie w y p o sażo n a  w  siln ik i P  & W  T w in  
W asp  1100 KM. D e p artam en t w yznaczy ł d la  C urtiss  P — 36 
m ak sy m aln ą  szybkość p rzek ra cza ją cą  480 km /godz.

S am olo t je s t m eta lo w y m  do lnop łatow cem . B udow a sk rz y ­
deł i k ad łu b a  pozw ala  n a  szybk i dem o n taż  i zastąp ien ie  każdej 
części inną. W  m iejscu , gdzie się zn a jd u je  siedzenie p ilo ta , 
k ad łu b  je s t zw ężony. W zm ocn ione  dno k ad łu b a  pozw ala  n a  
lądow an ie  ze schow anym  podw oziem , p rz y  m ałej m ożliw ości 
u szkodzen ia  go. S am olo t m a  k lap y  i śm igło  o zm ien n y m  sk o k u  
i sta łe j liczbie obro tów . R ozpiętość sk rzy d eł w ynosi 11,36 m , 
d ługość 8,56 m .

Z am ów ienie 210 jed n o p ła to w có w  m yśliw sk ich  p rzez D e­
p a r ta m e n t W o jn y  je s t jed n y m  z n a jw ięk szy ch  zam ów ień  po ­
czyn ionych  w  czasie poko ju .

H. B.
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Benzynowy silnik lotniczy Junkersa 
Jurno 210.

W  tego ro czn y m  m eetin g u  w  Z u ry ch u  zdoby ły  sam olo ty  
n iem ieck ie (B F W  Me 109) z now ym  siln ik iem  Ju n k e rsa  J u ­
rno 210 trz y  pierw sze m iejsca . Z tego pow odu  now y  siln ik  
w zbudził duże za in teresow an ie .

Z ew nętrzn ie  c h a ra k te ry z u ją  now y  siln ik  p rzede w szystk im  
m ałe  w y m ia ry  i n iem al idea lny  p ro fil p rz e k ro ju  poprzecznego  
i podłużnego.

Ju rno  210 je s t siln ik iem  12 cy lindrow ym , dw urzędow ym , 
cz te rosuw ow ym , ch łodzonym  w odą; cy lin d ry  w iszące pod k ą ­
tem  60° — .

Moc: 640 KM; m aks. o b ro ty  2700 na m inu tę .
W ag a  siln ika : 442 kg.
W y m ia ry :

dhrgość: 1478 m m . 
w ysokość: 960 m m . 
szerokość: 686 m m .

P aliw o: b enzyna lo tn icza  87 ok tanów .
O bjętość cy lind ra : 19,7 1.
K olejność palen ia : 1— 9— 4— 1 1  2  7— 6— 10— 3 — 8 — f> 

— 1 2 .

N iem cy p o d k re ś la ją  z dum ą, że s iln ik  Ju rno  je s t dow odem , 
iż rów nież w  dziedzin ie benzynow ych  siln ików  lo tn iczych  tech ­
n ik a  n iem iecka d o ró w n u je  zag ran icy .

F. K.



1423

B
en

zy
no

w
y 

si
ln

ik
 

lo
tn

ic
zy

 
Ju

nk
er

sa
 

Ju
rn

o 
21

0.
 

(F
ot

o 
IF

M
).



Rola lekarza w szkolnictwie lotniczym'1.

W y d a je  się rzeczą nieodzow ną, ab y  w  s tw a rzan iu  system u  
p ro ponow anego  p rzez m jra  pil. B a jan a , w  jego  a r ty k u le , a w ięc 
system u, k tó reg o  zad an iem  b y łoby  „p rzy ciąg an ie  i w y ch o w y ­
w an ie  w  lo tn ic tw ie  ludzi s iln y ch ” , w zięli rów nież czynny  w spó ł­
udzia ł lek arze  lo tn iczy , p rzeznaczen i do w sp ó łp racy  w  szko le­
n iu  i w y ch o w y w an iu  m łodego  poko len ia  lo tn iczego. J a k  m ożna 
w nosić z om aw ianego  re fe ra tu , s tan o w isk o  nasze je s t w  zu p e ł­
ności zgodne z zam ia ram i au to ra .

U rzeczyw istn ien ie w y m ag ań  p o ru szo n y ch  p rzez a u to ra  z a ­
tem  w y m ag a ło b y  gorliw ej w sp ó łp racy  lek a rza  lo tn iczego, tzw . 
psyclioh ig ien isty , dobrze  o b zna jm ionego  z psychologią, p ed a ­
gog iką i h ig ieną, o raz  z is to tą  zaw odu  lo tn iczego  n a  k u rsa ch  
se lekcy jnych , w  szko łach  lo tn iczych , w fo rm ac jach , ja k  ró w ­
nież w  k o m is ja ch  b ad a n ia  w y p ad k ó w  lo tn iczych .

P o m y śln o ść  om aw ianej w sp ó łp racy  m u si zależeć nie ty lko  
od gorliw ości i fachow ego  p rz y g o to w an ia  lek arza , ale rów nież 
od p rzychy lnego  u s to su n k o w an ia  się do tej sp ra w y  ty ch  w szy st­
k ich , do k tó ry c h  pom ocy  lek arz  zo sta je  przydzielony .

W y d a w ać  by  się m ogło , że dośw iadczony  k ie ro w n ik  w y ­
szkolenia, w y chow aw ca czy in s tru k to r  o b d arzo n y  d o b ry m  w y ­
czuciem  p sych ik i ucznia , a  p rz y  ty m  zaso b n y  w  duże d o św iad ­
czenie p rak ty czn e , m óg łby  zupełn ie  dobrze  obyć się bez fa ch o ­
w ej pom ocy  lek a rza  spec ja listy . P rzec iw ko  tak iem u  ro z u m o ­
w an iu  p rzem aw ia  to, że lek arz  jak o  b ez s tro n n y  o b se rw a to r 
szkolenia, n ie  zaan g ażo w an y  w  n im  w  ty m  sto p n iu , co k ierow -

*) W  z w ią z k u  z a r ty k u łe m  m j r a  p i l .  B a ja n a  p . t. „ C z y n n ik  d u ­
c h o w y  w  lo tn i c tw ie ” . P r z e g lą d  L o tn ic z y  1937 ( s ty c z e ń ) .
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n ik  w yszko len ia  lub  in s tru k to r , ła tw ie j m oże się zdobyć na 
o b iek tyw ną ocenę u zdo ln ień  uczniow skich .

W eźm y d la p rz y k ład u  okoliczność, k iedy  zachodzi w ą tp li­
w ość, ja k  na leży  p o stąp ić  z uczniem , k tó ry  w  to k u  szkolen ia 
nie w y k azu je  n a leży ty ch  postępów . D ecyzja  sk reślen ia  uczn ia  
z k u rs u  jes t d la osób p ro w ad zący ch  w yszko len ie tru d n ą  do 
pow zięcia. In s tru k to r  n iechętn ie  decydu je  się n a  podan ie  u cz­
n ia  do sk reślen ia , poniew aż jego  am b ic ją  jes t w yszko lić  ucznia. 
Jeśli n a to m ia s t poda uczn ia  do skreślen ia , m oże być  posądzony  
o b ra k  odpow iedn ich  u zdo ln ień  in s tru k to rsk ic h , lub  naw et 
o osob iste  u p rzedzen ie  do ucznia. K ierow nik  w yszko len ia , p o ­
zb y w ając  się uczn ia  ze szkoły, m u si się liczyć z tym , że m oże 
zasłużyć n a  opinię, iż p o stęp u je  po d rodze n a jm n ie jszeg o  oporu , 
p o zb y w ając  się tru d n eg o  ucznia . P rzeciw nie, jeśli p o zo staw i u cz- 
n ia, k tó ry  po d łuższym  czasie ob serw acji okaże się jed n ak  zu ­
pełn ie  n ieodpow iedn im  do lo tn ic tw a, w yp ad n ie  w ów czas ża ło ­
w ać zachodu  i kosztów , n ieste ty  ju ż  po  niew czasie. Czasem  p o ­
w sta je  w ątp liw ość, czy n iepom yślnych  w y n ik ó w  szkolen ia u cz ­
n ia  n ie należy  się d o p a try w ać  w  n ieodpow iedn im  przydzia le  
uczn ia  do in s tru k to ra . W  tak ich  w y p ad k ach  decyzja kogoś trz e ­
ciego, m ożliw ie zupełn ie  bezstronnego , s ta je  się kon ieczną, 
zw łaszcza jeśli p o p a r ta  je s t a rg u m e n tam i naukow ym i.

T rzeb a  w ziąć pod uw agę, że lek arz  szkolny, dzięk i w y ­
k sz ta łcen iu  op iera  sw o ją  p racę  p edagog iczną  n ie  ty lk o  na  zn a ­
jom ości p sych ik i p raw id łow ej, ale rów nież n a  w iadom ościach  
z dziedziny  psychopato log ii, co m a  duże znaczenie. J a k  w iem y, 
m iędzy  tzw . zd row iem  psych icznym  a chorobą  b ra k  w y raźn e j 
g ran icy . W ie lu  spośród  zd ro w y ch  psychicznie, a p rz y n a jm n ie j 
uchodzących  za zd ro w y ch  w opin ii sw ego o toczenia, po siad a  
pew ne cechy zbliżone do zn am io n  ch o ro b y  psychicznej.

D la p rzy k ład u  pozw olę sobie p rzy to czy ć  fa k t zaczerpn ię ty  
z do tychczasow ej p ra k ty k i w łasnej.

W  szko le p ilo tażu  podstaw ow ego  pew ien  in s t ru k to r  z w ra ­
ca się do m nie  o radę, ja k  p o stąp ić  z uczniem , k tó ry  m u  się 
w y d a je  w y b itn ie  tru d n y  w  szkoleniu , m im o  że je s t b a rd zo  c h ę t­
n y  i zam iłow any . G łów ny z a rz u t po lega n a  tym , że uczeń la ta  
„n ie ró w n o ” i w y d a je  się in s tru k to ro w i do tego sto p n ia  n iepew ­
ny, że obaw ia się p rzed staw ić  go do p ie iw szego  lo tu  sam odzie l­
nego.

7. Przegląd Lotn iczy Nr 10.
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W  tym  sam y m  czasie zg łasza się do m nie  o p o rad ę  le k a r­
sk ą  rów nież ów  uczeń ze sk a rg am i n a  ogólne w yczerpan ie. Ja k  
się  później okazało , zgłosił się do m nie  z obaw y p rzed  n a s tęp ­
stw am i .jak ie  m ó g łb y  ponieść w  zw iązku  z z a ta rg iem  słu żb o ­
w y m  z w ychow aw cą. Z a ta rg  ten by ł spow odow any  d ro b n o stk ą , 
w sk u tek  n ad m iern e j pobud liw ości uczuciow ej ucznia, g ra n ic zą ­
cej z a fek ty w n ą  eg zaltac ją .

P o  zb ad an iu  uczn ia  doszedłem  do w niosku , że p rzyczyny  
p rzem ęczen ia na leży  się d o p a try w ać  w e w rodzonej słabszej od ­
p o rnośc i psycho-nerw ow ej. Zaleciłem  m u  k ilk o d n io w ą p rzerw ę 
w  la ta n iu  d la  w ypoczynku.

U czeń p rzy p u szcza jąc , że zostan ie  sk reślony  z k u rsu  p ilo­
tażu, począł o b jaw iać  silne ro zd rażn ien ie  nerw ow e, po łączone 
z zam ia ram i sam obó jczym i. W  lis ta ch  „p ożegnalnych” do p rz e ­
łożonych, rodziców  i ko legów  u jaw n iły  się obok w y raźn ej i sil­
n e j eg za ltac ji uczuciow ej o n astaw ien iu  eg o cen try czn y m  zn a ­
m io n a  u ro je ń  p rześladow czych .

W  zw iązku  z ty m  p o staw iłem  w niosek  o sk reślen ie  go z k u r ­
su  p ilo tażu , u zasad n ia jąc  tym , że sk o ro  już  w  okresie lotów  
szko lnych  w y k azu je  ta k  znaczne w yczerpan ie  psycho-nerw ow e, 
n ie  p rzed s taw ia  w arto śc i jak o  p rzyszły  lo tn ik .

D ecyzję sw o ją  op iera łem  głów nie na  o b serw acji c h a ra k te ­
ro logicznej ucznia , n ie p rzesąd za jąc  sto p n ia  jego uzdoln ień  do 
n a u k i p ilo tażu . Pew ne zn am io n a  p sychopa tyczne  w  ogólnej 
s tru k tu rz e  psychicznej uczn ia p o d p a trzo n e  p rzeze  m nie kazały  
m i postaw ić  n iek o rz y s tn ą  prognozę n a  dalszą  jego  k a r ie rę  za ­
w odow ą.

M imo to uczeń p o zo sta ł w  szkole i ukończy ł k u rs  p ilo ta ­
żu, co p ra w d a  z w y n ik iem  zaledw ie dosta tecznym .

N a okresow e b ad an ie  do  I. B. L. L. zosta ł sk iero w an y  z n a ­
s tęp u jąc ą  u w ag ą  naczelnego lek a rza  p u łk u : „ la ta  n ierozw ażnie , 
aczko lw iek  b ard zo  chętnie , p ilo t n a  ogół słaby , nie opanow any , 
w y k o n y w a lo ty  w eskadrze  tren in g o w ej, m a tru d n o śc i w  o p a­
n o w an iu  m aszyny , szybko się w yczerpu je  nerw ow o, n iez ró w ­
n o w ażo n y ” .

Uczeń ten  m im o  iż zabiegał o pozostaw ien ie  go w w o jsk u  
jak o  p ilo ta  zaw odow ego, zosta ł p rzen iesiony  do rezerw y.

P rzechodząc z kolei do om ów ienia k w a lifik ac ji lek arza  
szkolnego  w y p ad a  zw rócić uw agę, że dzisiejsza ro zb u d o w a lo t­
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n ic tw a  pociąga za sobą konieczność sp ec ja liz ac ji lek arsk o -lo t- 
n iczej. Do zad ań  w sp ó łp racy  w  szkoleniu  n ie  w y s ta rcza  lekarz  
p ro w ad zący  izbę chorych  lub  za jm u jąc y  się leczeniem  osób w o j­
skow ych  i ich  rodzin . W spółczesne w y m ag an ia , s taw ian e  p rzez 
życie, w y su w a ją  konieczność rozdzielen ia  ty ch  fu n k c ji.

Sądzę, że d la  lek arza  lo tn iczego  za jm u jąceg o  się leczeniem  
poznan ie zaw odu lo tn iczego  przez odbyw anie  lo tów  p asa że r­
sk ich  lub  na  d w u sterze  je s t w y sta rcza jące . O dbyw anie tak ich  
lo tów  z in te lig en tn y m  in s tru k to re m  i dośw iadczonym  pilo tem  
byłoby  dostateczne.

N a to m iast d la lek arza  p rag n ąceg o  pośw ięcić się psycho- 
h ig ien ic lo tn iczej d o k ład n ie jsza  zn a jo m o ść  zaw odu  lo tn iczego  
je s t konieczna. D latego  też u m ie ję tn o ść  p ilo tażu  je s t rzeczą n ie ­
odzow ną. Jed n ak że  n a  p rzeszkodzie  do u rzeczy w istn ien ia  tego 
w y m ag an ia  s ta ją  pew ne tru d n o śc i, k tó re  n as trę cza  życie.

P rzede w szy stk im  szkolenie lek arza  w  p ilo tażu  jes t s p ra ­
w ą kosztow ną. G dybyśm y jed n ak  pom inęli te  sp raw y , p o zo sta ­
je  jeszcze in n a  tru d n o ść  —  co czynić dalej z u m ie ję tn o śc ią  p i­
lo tażu , k tó rą  posiądzie lek arz  ko ń cząc  k u rs  p ilo tażu ?  Czy n a ­
leży go dalej szkolić, czy też og ran iczyć  się do postępów  w  la ­
tan iu , jak ie  osięgnął k ończąc k u rs .

L ekarz  uczył się la tać , ab y  dok ładn ie j zapoznać się z za ­
w odem  lo tn iczym . L a ta ją c  sam odzie ln ie  dośw iadczał w szy st­
k ich  d o zn ań  psychicznych , tow arzyszących  w ykonyw aniu  z a ­
w odu przez p ilo ta . N a podstaw ie  w łasnego  dośw iadczen ia m ia ł 
rozw ażyć, jak ich  szczególnych u zdo ln ień  i  w łaściw ości c h a ra k ­
tero log icznych  w y m ag a zaw odow e pełn ien ie  zad ań  p ilo ta  w  p o ­
w ie trzu . Ju ż  z ta k  pobieżnego n ak reś len ia  zad an ia  w y n ik a , że 
do  pow zięcia słusznego  pog lądu  nie w y s ta rczy  pobieżne zap o ­
zn an ie  się z zagadn ien iem  p ilo tażu .

Jeśliby  za tem  lek arz  m ia ł się og ran iczać  do w stępnego  w y ­
szko len ia , m u s im y  się liczyć z tym , że w szelkie um ieję tności 
nic p o d d aw an e  dalszem u ćw iczeniu  u leg a ją  zan ikow i, a w ięc 
zac ie ra ją  się w  pam ięci tak że  w szelkie d o zn an ia  psych iczne to ­
w arzyszące  w y k o n y w an iu  danej um ieję tności, w  ty m  w y p ad k u  
la tan ia , ta k  p o trzeb n e  lek arzo w i do w y ro b ien ia  w łasnego  sądu  
o zaw odzie lo tn iczym .

P rócz  tego trzeb a  się liczyć z tym , że w  m ia rę  ro zw o ju  lo t­
n ic tw a w z ra s ta ją  rów nież w y m ag an ia  zaw odow e staw ian e  p e r ­
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sonelow i lo tn iczem u. D aw niej n ie w y m ag a liśm y  od p ilo ta  li­
n iow ego tych  um ie ję tnośc i, k tó re  dziś są konieczne. D latego  też 
p o sy łam y  p ilo tó w  po uko ń czen iu  p ilo tażu  podstaw ow ego  n a  
k u rsy  p ilo tażu  w yższego, nocnego, ślepego, szkołę ognia itd . 
P ełne k w a lifik ac je  zaw odow e p ilo t u zy sk u je  dop iero  po p rz e j­
ściu ty ch  w szystk ich  k u rsó w , u zy sk u jąc  pełne po jęcie o ca ło ­
kszta łc ie  zaw odu  p ilo ta  w spółczesnego.

M iałże b y  za tem  lek arz  tak że  odbyw ać pełne w yszkolenie 
w  p ilo tażu  ? Sądzę, że b y ło b y  to  zadan ie  zb y t w ygórow ane, trz e ­
b a  się bow iem  liczyć z tym , że i w  zaw odzie lek a rza  is tn ie ją  
p rze ró żn e  k u rsy  dok sz ta łca jące  z dziedziny  m edycyny. W re sz ­
cie odbyw anie  n iek tó ry c h  k u rsó w  p ilo tażu  w y m ag a  szczegól­
n ych  k w a lifik acy j zd row otnych . N ie k ażd y  bow iem  k a n d y d a t 
n a  lek arza  lo tn iczego  będzie m ia ł odpow iednie k w a lifik ac je  
zd row otne. M iałaby za tem  ta  okoliczność stan o w ić  p rzeszkodę 
w  u zy sk an iu  p rzez lek a rza  odpow iednich  k w a lif ik a c ji do p e ł­
n ien ia  fu n k c ji w  lo tn ic tw ie?

P rzy p u śćm y  jed n ak , że z ty ch  czy in n y ch  jeszcze w zglę­
dów  o g ran iczy m y  się w  s to su n k u  do lek a rza -p ilo ta  jedyn ie  do 
zap raw y  lo tn iczej n a  poziom ie p ilo tażu  podstaw ow ego , tzn., 
że po ukończen iu  przez n iego  podstaw ow ego  p ilo tażu , czy też 
n aw et ty lko  jednego  ty p u  sam olo tu , p o s ta ra m y  się o zap ew ­
nien ie lekarzow i sta łe j zap raw y . J a k  się p rzek o n am y  z dalszych  
w yw odów , naw et ta k  p ro s ta , zdaw ałoby  się, sp raw a  nie je s t 
w cale ła tw a  do p rak ty czn eg o  w ykonan ia .

N ależałoby  sądzić, że k o rzy śc i d la służby  w y n ik a jące  z ta ­
k iej z a p raw y  pow inny  być  oczyw iste d la każdego. Z dobyw anie 
p rzez  lek a rza  coraz w iększgo  op an o w an ia  sam o lo tu  w  pow ie­
trz  y pozw ala m u  na zapoznan ie  się z tzw. dośw iadczen iem  lo t­
niczym . W  m ia rę  bow iem  o p an o w y w an ia  tech n ik i la tan ia  powr- 
s ta jc  coraz w iększe poczucie pew ności siebie w  locie, p o zw ala ­
jące  n a  spog lądan ie  n a  zaw ód lo tn iczy  pod k ą tem  w idzenia 
b ard z ie j zb liżonym  do tego, pod  ja k im  go w idzi i odczuw a p i­
lo t w p ra w n y  i dośw iadczony. T ą  d ro g ą  lek arz  dochodzi do w ła ­
ściw ej oceny zaw odu i ch ro n i się od p rzesad y  w  n iek tó ry ch  z a ­
g adn ien iach  do tyczących  oceny przeżyć lo tn iczych , o k tó rą  t;k  
ła tw o  w  p o czą tk ach  opan o w y w an ia  techn ik i la tan ia , kiedy 
w szelkie tru d n o śc i w  o panow an iu  sam o lo tu  w  p o w ie trzu  w y ­
d a ją  się znacznie w iększe, niż is tn ie ją  w7 rzeczyw istości.
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Aby do jść  do należy tej w praw y , lek arz  m usi odbyw ać za ­
p raw ę lo tn iczą  pow ażnie i m etodycznie , pod  fachow ym  k ie ru n ­
kiem . W  zap raw ie  tej pow in ien  się zapoznać z ró żn y m i w a ru n ­
k am i lo tów  i ró żn y m i zad an iam i lo tn iczym i w  pow ietrzu . G or­
liw em u lek arzo w i k ażd y  lo t p rzyn iesie  now e spostrzeżen ia , n a ­
s tręczy  no w e uw ag i i uzupełn i jego  w iadom ości zaw odoznaw - 
cze.

K onieczne jed n ak  je s t ra c jo n a ln e  u sto su n k o w an ie  się tzw. 
czynn ików  m ia ro d a jn y c h  do lo tów  lek arza , jak o  do za jęcia  p o ­
ży tecznego d la służby. P ilo taż  lek arza  nic m oże być  tra k to w a ­
n y  ja k o  u m ie ję tn o ść  poboczna, m n iej w ażn a  od p rzy g o to w an ia  
psychologicznego lek arza . L ek arz  m u si dążyć do o p anow an ia  
um ie ję tn o śc i p ilo tażu  p rz y n a jm n ie j n a  poziom ie p rak ty czn e j 
użyteczności.

S treszcza jąc  się pow iem y: zapraw a lotnicza lekarza psy-
chohigienisty m usi wejść do zakresu jego obowiązków służbo­
wych.

W  podejśc iu  psycho log icznym  do zagadn ień  lo tn iczych  o t­
w iera  się w ielk ie i w dzięczne pole p racy  d la  lek a rza  lo tn icze­
go, odpow iednio  p rzy g o to w an eg o  w  teren ie, tzn. w szko łach  
i fo rm a c jach  lo tn iczych .

N ie w y o b rażam  sobie, aby  u rzeczyw istn ien ie  w y m ag ań  po ­
ruszonych  przez m jra  B a jan a  m ożna było  u sk u teczn ić  w y łącz­
nie w  drodze dośw iadczeń  la b o ra to ry jn y c h  lub w  dociekan iach  
teore tycznych . Życie w y m ag a  przede w szy stk im  dośw iadczeń  
w  teren ie  i nie d a je  się w cisnąć do c iasnych  ram ek  teo rii n a u ­
kow ych. P odobnie ja k  głosi poeta: „W  słow ach ty lko  chęć w i- 
dzim , w  d z ia łan iu  potęgę, tru d n ie j b y łoby  dobrze dzień p rz e ­
żyć niż n ap isać  księg ę” , tak  też ła tw ie j w yspeku low ać p o n ętn ą  
teorię n aukow ą, n iż p rzy sp o rzy ć  w a rsz ta to w i p ra cy  poży tecz­
nego p raco w n ik a , spe łn ia jąc  w  ten  sposób realn ie  jed n o  z n a j ­
g łów niejszych  w y m ag ań  m ed y cy n y  lo tn iczej —  d o b ó r od p o ­
w iedniego k an d y d a ta  do lo tn ic tw a.

Siła duchow a, o k tó re j w spom ina a u to r  re fe ra tu , w iąże się 
ściśle z odpornośc ią  p sych iczną n a  p o d n ie ty  em ocjonalne. Jest 
o na  w łaściw ością osobniczą w ro d zo n ą  i pod lega jedyn ie  n ie ­
znacznem u w yćw iczeniu . Nie w y o b rażam  sobie, ab y  m ożna 
było  s tw o rzy ć  m eto d y  la b o ra to ry jn e  p o zw alające  tę w łaściw ość 
duchow ą człow ieka, tak  b a rd zo  w ażną  ze s tan o w isk a  selekcji
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k an d y d a tó w  do służby  w  lo tn ic tw ie , w y k ry w ać, a ty m  b ard z ie j 
m ierzyć. Jedyn ie  ty lk o  n a rażen ie  się n a  realne  n iebezpieczeń­
stw o  pozw oli n a  ok reślan ie  tej w łaściw ości u danego  osobn ika, 
d la tego  też jedyn ie  o b serw ac ja  w  teren ie  i s tu d ia  n ad  p o s tęp a ­
m i uczniów  w  szkole czy też n a  k u rsa ch  selekcy jnych  da k o n ­
k re tn e  w y n ik i w  p o szu k iw an iu  odpow iedn ich  k an d y d a tó w  do 
lo tn ic tw a.

T rzeb a  się zgodzić z tym , że nie m a  ludzi zd row ych  p sy ­
chicznie, k tó rzy b y  okazyw ali zupe łną  o d porność n a  p o d n ie ty  
em ocjonalne . Pew ien  s to p ień  pobudliw ości em ocjona lne j n ie 
ty lko  je s t pożądany , lecz naw et konieczny, i to  n aw e t u  k a n d y ­
d a tó w  do służby  w  pow ietrzu . O dczuw anie lęku ty lko  w  s to ­
pniu  n ad m ie rn y m  — jes t z jaw isk iem  n iepożądanym  i czy n n i­
k iem  d e s tru k c y jn y m  w  p racy , zw łaszcza lo tn iczej. D oznaw anie 
lęku  w  stopn iu  u m ia rk o w a n y m  jest czynn ik iem  tw órczym , je s t 
bodźcem  do podjęcia  ry zykow nego  przedsięw zięcia, jest tw o rz y ­
w em  b o h a te rs tw a .

Od gorliw ości i fachow ego  p rzy g o to w an ia  lek arza , ja k  ró w ­
n ież od u s to su n k o w an ia  się p rzełożonych  lo tn ik a , dla k tó ry ch  
lek arz  m a  b y ć  do radcą, zależy w y n ik  w y ch o w an ia  lo tn ik a  nie 
ty lko  zręcznego w  k ierow an iu  sam o lo tem  i w  w y k o n y w an iu  za ­
d ań  w  p o w ie trzu , ale tak że  odpornego  na tru d y  zw iązane z za ­
w odem , chętnego  do p o d e jm o w an ia  ry zy k a  la tan ia  w e w szel­
k ich  okolicznościach, jak ich  s łu żb a  w y m ag a —  człow ieka s il­
nego  duchem , w y trzy m ałeg o  i odw ażnego żo łn ierza.

Kpt. dr. lek. S tefan Knappe.



Wpływy na wartości psychiczne personelu 
latającego.

Z nam ienne są słow a M arszałka  Józefa  P iłsudsk iego  w y p o ­
w iedziane w  ro k u  1911: „W  k ry zy sach  b o ju  zw ycięstw o d o k o ­
nyw a się w  ta jn ik a c h  duszy  ludzk iej. Szala zw ycięstw a ro z ­
s trzy g a  się w  sercu , woli, ch a rak te rze  i w  u m ieję tn o śc i trw a n ia  
u człow ieka. W  k ryzysie  techn ika  u s tęp u je  m ie jsca  c h a ra k te ­
ro w i” .

Z asadniczego n iem al znaczenia n ab ie ra  to  pow iedzenie 
w s to su n k u  do personelu  bojow ego, gdyż w  sprzęcie  lo tn iczym  
n iespodziank i są najczęstsze  i n a jp raw d o p o d o b n ie jsze , a  za tem  
k ry zy s będzie częściej w y stęp o w ał u  personelu  bojow ego.

P rzed  w łaśc iw ym  ro zs trząsan iem  w pływ ów  n a  w arto śc i 
psychiczne n iech m i w olno  będzie d la jaśn ie jszego  i ła tw ie jsze ­
go om ów ienia tego bog ateg o  zagadn ien ia  p o ru szy ć  s tro n ę  p sy ­
chiczną człow ieka w głów nych zarysach .

W a rto śc i psych iczne każdego  człow ieka m o żn a  u jąć  w  trzy  
głów ne działy , k tó re  najw ięcej d ecy d u ją  o jego  w a rto śc i w e­
w n ę trzn e j, a m ianow icie: 

ch a rak te r , 
w a rto śc i m ora lne , 
tem p eram en t.
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C harakter.

C złow iek p o siad a jący  silny  c h a ra k te r  m a: jed en  cel w  ży ­
ciu, ideę, h a rm o n ijn ie  zo rg an izo w an e  uczucia, s ilną wolę, sw ój 
św ia t w  sercu, czynną p o staw ę w obec życia. To stan o w i o p ie ­
częci duchow ej człow ieka. Zezw ala człow iekow i n a  podobne 
postępow an ie  w  p o dobnych  w y p ad k ach  .etycznych.

Jeżeli w eźm iem y p o d  uw agę, źe w pływ  n a  u ro b ien ie  ch a ­
ra k te ru  człow ieka m a  w y p ad k o w a w y n ik ła : 1 ) z cech dzie­
dzicznych, 2 ) z w p ływ ów  w y ch o w an ia  z ok resu  chłopięcego 
i m łodzieńczego  i 3 ) z w p ływ ów  p óźn ie jszych  w y p ad k ó w  i s il­
ny ch  przeżyć, to  stw ierdz im y , że c h a ra k te r  cz łow ieka je s t g łó ­
w nie jego  w łasn y m  dorobk iem . C h a ra k te r  w ięc je s t to w a rto ść  
psych iczna  n a b y ta  i m oże się zm ien iać  z b iegiem  dłuższego 
ok resu  czasu, tym  b a rd z ie j, jeśli człow iek  i jego  otoczenie nie 
z w ra c a ją  u w ag i n a  tę  dziedzinę duchow ą. C h a ra k te r  będzie 
się zm ien ia ł ty m  b ard z ie j w idocznie, im  m niej zosta ł w  czło­
w ieku  u k sz ta łco n y  i u g ru n to w a n y  w  okresie  w ieku  n a jb a rd z ie j 
na  to  p o d atn y m .

N a p odstaw ie  tego ro zu m o w an ia  m o żn a  pow iedzieć, że 
c h a ra k te r  jak o  w a rto ść  psych iczna je s t bez m ian o w n ik a  d o b ry  
lub zły, a m a  ty lko  natężenie, a więc: silny , s łaby  lub  zn ikom y.

W artości m oralne.

W a rto śc i m o ra ln e  człow ieka są ogólnie znane; w ym ienię 
d o d a tn ie  n a jw ażn iejsze : n iep o sz lak o w an a cześć, godność w ła ­
sn a  i h o n o ru , p a trio ty zm , lo jalność, poczucie obow iązku, p o ­
czucie odpow iedzialności, ko leżeństw o, so lidarność. W a rto ść  
za tem  psych iczna człow ieka w  odn iesien iu  do c h a ra k te ru  do ­
b reg o  czy złego zależy od p o siad an y ch  w a rto śc i m o ra ln y ch  
i s to p n ia  ich  nasilen ia . S p o ty k am y  w ięc ludzi z ch a rak te rem , 
nie m a jąc y ch  d o d a tn ich  w a rto śc i m o ra ln y ch  i po toczn ie  m ó w i­
m y: człow iek o złym  ch a rak te rze . S p o ty k am y  ludzi z c h a ra k ­
te rem  p o siad a jący ch  d o d atn ie  w a rto śc i m o ra ln e  i po tocznie  m ó ­
w im y: człow iek o d o h ry m  ch a rak te rze .

W  życiu sp o ty k a  się b a rd zo  m ało  ludzi o silnym  c h a ra k ­
terze, w iększość m a  c h a ra k te r  w y ro b io n y  śred n io  lub jeszcze
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m niej. W a rto śc i m o ra ln e  są ro zw in ię te  u  ogółu w  s to p n iu  
m in im aln y m , a jed n o s tk a  m a ją c a  silny  c h a ra k te r  i w a rto śc i m o ­
ra ln e  w y b ija  się o d razu  p o n ad  ogólny  poziom .

W a rto śc i m o ra ln e  w p a ja  się p rzez w ychow anie. Człow iek 
rodzi się do życia, a życie zm usza n iejednego  do zażarte j w a lk i
0 by t, o sam o życie.

W a rto śc i m o ra ln e  są w y tw o rem  k u ltu ry  duchow ej n a ro d u , 
p rocesem  w spółżycia społecznego.

W a rto śc i m o ra ln e  u danego człow ieka m ogą się zm ieniać 
w zależności od w p ływ ów  otoczenia, w  ja k im  on się o b raca
1 spędza w iększość sw ego życia, a w  d użym  sto p n iu  zależne to  
je s t od c h a ra k te ru  danego człow ieka.

Tem peram ent.

U sposobienie człow ieka w rodzone, inaczej tem p eram en t, 
zm ien ia  się w  pew nych  g ran icach  z w iek iem  człow ieka. N abyć 
tem p eram en t p rzez  w ychow an ie  n ie  m ożna, m ożna go jedyn ie 
do pew nego sto p n ia  opanow ać.

T em p eram en t jes t w a rto śc ią  p sych iczną w rodzoną. H ippo- 
k ra te s  d o k o n ał podzia łu  ludzi pod  w zględem  tem p eram en tu  na  
cz te ry  g ru p y : 1 ) sangw in ików , 2 ) choleryków , 3) flegm atyków ,
4 )  m elancho lików .

S p o ty k am y  później w ięcej p ró b  ok reślen ia  tem p eram en tó w  
ludzi.

Z n a jąc  jed n ak  tem p eram en t człow ieka m o żn a  sku teczn ie  
w p ływ ać na  jego  ch a rak te r . Zw rócę się znow u do słów  M ar­
sza łka  Józefa  P iłsudsk iego : „Jestem  żo łn ierzem  i o tw arc ie  w am  
m ów ię, że k o ch am  tę  b u rzę  w o jenną , w  k tó re j c h a ra k te ry  albo 
k ru sz ą  się, ja k  szkło, albo s ta ją  się h a rto w n e , ja k  s ta l” (13  IX 
1919).

W  lo tn ic tw ie  w czasie p o k o ju  zn a jd z iem y  w iele czy n n i­
ków  będących  zm n ie jszo n y m  odbiciem  „b u rzy  w o jen n e j” .

M ało je s t ludzi in te re su ją cy ch  się tą  dziedziną i m ało  ludzi 
ta k  zw anych  „ in tu icy jn y ch  p sycho logów ”, m a jąc y ch  d o św iad ­
czenie życiow e n a  p odstaw ie  w łasn y ch  spostrzeżeń  i w niosków  
s tąd  w y sn u ty ch . K onieczna je s t za tem  w sp ó łp raca  dow ódcy 
z lek arzem  w  pew nych w ą tp liw y ch  w y p ad k ach  co do ok reślen ia
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b u dow y  ciała człow ieka, a następn ie  na p o d staw ie  pew nych 
c h a rak te ry s ty czn y ch  p rze jaw ó w  w usposob ien iu  b adanego  o k re ­
ślenie jego  tem p eram en tu . O bserw acja  m u si b y ć  p ro w ad zo n a  
nie ty lko  w  służbie, lecz i poza służbą, w ted y  gdy człow iek nie 
zw raca  n a  siebie uw agi, słow em , gdy  nie jes t „n a  baczność” .

D la om ów ienia tego og rom nie  ciekaw ego i za razem  b ard zo  
tru d n eg o  zagadn ien ia  p rz e jrz y jm y  ty lko  najw ażn ie jsze  czy n n i­
ki w p ły w ające  n a  w a rto śc i psychiczne w fo rm ac jach  lo tn i­
czych, a m ianow icie: 

dow ódca, 
loty,
w ypadk i lotnicze, 
służba,
p raca  ogólna, 
spo rty ,
schorzen ia  psychiczne, 
nałogi,
s to su n k i koleżeńskie,
s to su n k i ro d z in n e  i inne w pływ y.

Dowódca.

W  oddziale bez w ą tp ien ia  n a jw ięk szy  w pływ  w yw iera  do ­
w ódca, a przede w szystk im  dow ódca bezpośredn i, czyli dow ódca 
eskad ry . D ow ódca esk ad ry  za tem  pow inien  zw racać  baczną 
uw agę na  s tro n ę  psych iczną sw oich podkom endnych , zw łaszcza 
n a  p erso n e l b o jo w y  i w iedzieć d rob iazgow o  o w szy stk im  ty ­
czącym  się ich  życia.

Szczególnie m łody  w ychow anek  w o jskow ej szko ły  lo tn i­
czej. A więc i oficer, o puszczając  m u ry  szkoły  p rzychodzi do 
p u łk u  z pew nym  zaw iązk iem  ch a ra k te ru , z pew nym  „p łom ie­
n iem ” w  duszy  i sercu  i z pew nym  dość zresz tą  m g lis ty m  p o ­
g lądem  n a  o tacza jący  go św iat. Nie w szyscy m a ją  zupełn ie 
w y ro b io n y  c h a ra k te r ; p rzecię tn ie  c h a ra k te r  tak iego  m łodego 
człow ieka m a  pew ne za d a tk i i p ie rw ia s tk i n a  w yrob ien ie w so­
b ie  m n iej lub  w ięcej c h a ra k te ru  silnego. Ma on w a rto śc i m o ra l­
ne dobrze  za ry so w an e  i do pew nego sto p n ia  u g ru n to w an e , oraz  
tem p eram en t m n iej lub  bard zie j opanow any . D opiero  w pływ
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służby w pu łku  i życie p ry w a tn e  u s ta la ją  n ie jak o  s tro n ę  p sy ­
chiczną, u m acn ia ją  te  ogólne zarysy , zapoczą tkow ane w  szkole. 
W  p u łk u  m łody  człow iek m a  nie ty lko  ca łk o w itą  m ożność p rz e ­
jaw ien ia  sw ej in ic ja ty w y  w  służbie, lecz rów nież zaczyna życie 
d la  siebie zupełn ie sam odzielne. N iekiedy dobre  począ tk i n a b y ­
te w  szkole w o jskow ej zac ie ra ją  się i m łody  człow iek za traca  
w iele ze sw ych w arto śc i psychicznych , tych, k tó re  są konieczne 
dla służby  w w o jsk u  i w  lo tn ic tw ie .

D ow ódca pow inien  pam iętać , że: „dow odzenie m a  tę dziw ­
ną ta jem nicę , że sięga n iezm iern ie  głęboko w  duszę p o d w ład ­
nego i m a  tak  silne panow anie , jak iego  św ia t n ie zna w iększe­
go. To też zasad a  dow ódcy m usi być: duszę bierzesz —  duszę 
d a j” . —  M arszałek  Józef P iłsudsk i -  21 V III 1923.

T rzeba pam iętać , że uczucia  p o b u d za ją  do ro zu m o w an ia , 
p raca  zaś personelu  bo jow ego  szczególnie w ym aga logicznego 
m yślen ia. Człow iek je s t na ogół sugestyw ny, m ało  k ry ty cz n y  
i w  p rzew ażnej ilości w yp ad k ó w  idzie za p rzy k ład em  obcym  
lub  jak im ś popędem  zupełn ie  bezk ry tyczn ie . Człow iek rzad k o  
n a  ogół zadaje  sobie p y tan ie : co, dlaczego, skąd, a m oże in a ­
czej. P ierw szym  w aru n k iem  p rzy  w y rab ian iu  i u s ta lan iu  ch a ­
ra k te ru  w p racy  w ychow aw czej dow ódcy będzie w ięc na  tle 
rozw in ię tych  uczuć w zm ocnić lub  zgoła rozbudzić  k ry ty cy zm , 
w ty m  ujęciu , że zaw sze trzeb a  się zastanow ić  i pom yśleć, z a ­
n im  się coś zrob i, p rzysw oi sobie lub  pó jdzie  za p rzyk ładem . 
D obrze p o staw io n y  i ro zw in ię ty  k ry ty cy zm  odda nieocenione 
usług i w  pracy . Z k ry ty cy zm u  w ypływ a in ic ja ty w a . N ie ch o ­
dzi tu  o k ry ty k ę  służbow ą i rozkazów , gdyż w  tym  w y p ad k u  
obow iązu je  posłuszeństw o, w y m ag an e  p rzez karność, lecz o k ry ­
tykę życia i z jaw isk  dn ia  u  danego  człow ieka. P a r. 28 Reg. sł. 
wewn. cz. II n ak a zu je  szeregow cow i pow tó rzen ie  o trzym anego  
rozkazu , a to  n ie ty lk o  d latego , by  się p rzekonać , czy d an y  sze­
regow iec go zapam ięta ł, lecz rów nież i d latego , b y  p o w ta rza ­
jąc  o trzy m an y  ro zk az  pom yślał, ja k  go najlep ie j w ykonać, 
a czegoś nie z ro zu m iaw szy  —  p ro sić  o w y jaśn ien ie . P a r. 29 
Reg. sł. w ew n. cz. II określa : „P odw ładny  m oże w  w ażnych  
w y p ad k ach  p rosić  rozkazodaw cę o ro zk az  n a  piśm ie. P rze ło ­
żony  m a  tak ie j p rośb ie  zadość uczynić, zw łaszcza gdy  chodzi 
o czynności odpow iedzia lne...” U w aga k ry ty czn a  podw ładnego  
w odpow iedniej fo rm ie  p o d an a  lub  stanow cze żądan ie  p o tw ier-
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dzenia w ydanego  ro zk azu  n a  p iśm ie m oże w p łynąć  na  decyzję 
, w yda jącego  ro zk az  lub  zarządzenie. K ry tycyzm  w ięc n a  k a ż ­

dym  szczeblu je s t jed n y m  z czynn ików  p o dstaw ow ych  w  p ra ­
cy w ojskow ej.

Od ofice ra  w lo tn ic tw ie , a i od podoficera , personelu  b o jo ­
wego szczególnie, żąda się czegoś w ięcej niż ty lko  posłuszeń­
stw a, bo  b o h a te rs tw a , to  je s t w y k o n an ia  chętnego  z w łasnej 
i nie p rzy m u szo n ej w oli w ięcej niż ty lko  sw oich obow iązków  
n ak azan y ch , co w  czasie w o jn y  zazw yczaj pociąga za sobą 
w iększe ry zy k o  u tra ty  życia. O cichym  b o h a te rs tw ie  w  czasie 
p o k o ju  M arszałek  Józef P iłsu d sk i w y raz ił się: „B yliście go tow i 
u m ierać  za O jczyznę. T eraz  pokażecie p ra cą  w y trw a łą  i g o r li­
w ą, żeście zdoln i nie ty lko  do chw ilow ego p o ry w u ” (31 X 1913).

D ow ódca p ow in ien  p am ię tać  rów nież i o tym , że p rz y  ro z ­
b u d zan iu  uczuć duch  oddziału , ten  p a trio ty zm  m iejscow y, jes t 
sk ład o w ą p a trio ty zm u  narodow ego.

R ów nież nie trzeb a  p rzy p o m in ać , ja k  o lb rzym ie znaczenie 
m a  p rzy k ład  dow ódcy i że nie m oże być  rozbieżności m iędzy 
jego  słow am i a czynem .

W a ru n k ó w  spełn ia jących : „D usze bierzesz —  duszę d a j”
— jes t w iele, a z n ich  n a jw ażn ie jsze :

1 ) W e w szy stk im  k ierow ać się p o d staw am i rozum ow ym i 
i n ie d ać  się ponieść „se rcu ” i tem p eram en to w i; um ieć ok ieł­
znać nie ty lko  siebie, lecz także podw ładnych , i sk ierow ać tem ­
p e ram en t do w łaściw ego łożyska. B rak  zna jom ośc i chociażby 
ty lko  n iek tó ry ch  p ra w  i zasad  psychologii, p raw  i zasad  w  niej 
p an u jący ch  i n ią  k ie ru jący ch , pow oduje  dow odzenie z dn ia  n a  
dzień, a ty m  sam y m  p ro b lem a ty czn o ść  w  sk u tk ach . D ow odzić
—  to  n ie  ty lk o  rozkazyw ać.

2 ) D ow ódca m usi w iedzieć, z k im  m a do czynienia. M usi 
w ięc w iedzieć o dążen iach  i p o trzeb ach  podw ładnego. Znać je ­
go poziom  um ysłow y  i zdolności w rodzone. Pochodzenie i p rą ­
d y  n u rtu ją c e  w  środow isku  podw ładnego. Jego  tro sk i i ra d o ­
ści, słow em  znać św ia t podw ładnego , k tó ry  u każdego  człow ie­
k a  je s t inny.

3 ) K ierow ać się poczuciem  p o rząd k u  i ład u  w e w szystk ich  
za rządzen iach . B yć bezw zględnie sp raw ied liw ym . Dać m ożność, 
b y  m io d y  człow iek, zw łaszcza oficer, ro zw ija ł w  sobie sam o ­
dzielność p rzez n ab y w an ie  dośw iadczenia m ożliw ie w łasnym
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przem ysłem , jeśli to  oczyw iście nie jest ze szkodą d la służby. 
W chodzen ie  w  d ro b iazg i p rzez przełożonego n ie jest dobre, 
gdyż: a )  nie jes t tak  p rzek o n y w ające  ja k  dośw iadczenie osobi­
ste, b )  m oże w zbudzić  niechęć, nie ty lko  do w k racza jącego , 
lecz i do p racy  sam ej, czy czynności i c) m oże zah am o w ać ro z ­
w ój poczucia odpow iedzialności i in ic ja ty w y ; d rob iazgow y 
i n ieu s ta jąc y  d ozór m oże obniżyć m o ra ln ą  w a rto ść  podw ładne­
go w  znacznym  sto p n iu  oraz  d )  prócz tego d la  podw ładnego  
jes t rzeczą zasadn iczą  n auczyć się p o praw nego  in te rp re to w a­
n ia  w łasn y ch  dośw iadczeń. Ze w zg lędu  n a  to  w sk azan e  je s t p o ­
zostaw ian ie  ja k  na jw iększe j sw obody i in ic ja ty w y  każdem u, 
gdyż w  ten  sposób zy sk u je  p ra ca  i d uch  oddziału  i n ab y w a się 
cennego i dośw iadczonego człow ieka, n ie bo jącego  się odpow ie­
dzialności za swe czyny.

4 ) T ra k to w ać  zaw sze życzliw ie, gdyż w ten  sposób zy sk u ­
je  się zaufan ie, jed en  z p o dstaw ow ych  czynn ików  du ch a  w o j­
skow ego. Rzecz jasn a , że gdy  dow ódca je s t zaw sze dobry , zaw ­
sze łag o d n ie  się uśm iecha, na w y stęp k i i n iesu b o rd y n ac ję  nie 
reag u je , m ia s t je  ścigać do tk liw ie , to  p odw ładn i się d em o ra li­
zu ją . Lecz z d ru g ie j s tro n y  w  d o b ry ch  s to su n k ach , s to su n k ach  
życzliw ych m iędzy  dow ódcą a po d w ład n y m i —  rozkaz m oże 
często m ieć  fo rm ę  prośby , k tó ra  się op iera na czci u p o d w ład ­
nych  i p rzez to  dzia ła  siln iej, sugestyw niej, ak c en tu jąc  tę życzli­
w ość i ten  d o b ry  s to su n ek  dow ódcy. T rzeba  się w czuć w  po ło ­
żenie podw ładnego. N ie w olno  obn iżać pow agi podw ładnego, 
gdyż to p o d k o p u je  a u to ry te t i h ie ra rch ię  w ojskow ą. M ogą być 
jed n ak  w y ją tk i, gdy  u w ag a  zw ró co n a  w e w łaśc iw ym  czasie 
ro b i dobrze  d la całości i w zm acn ia  a u to ry te t  dow ódcy i k a r ­
ność. W y p a d k i tak ie  jed n ak  zachodzą b ard zo  rzad k o . N ie n a ­
leży na  w szy stk im  k łaść  sw ej ręk i i każdej sp raw ie  n arzu cać  
sw ój sąd ; n ieraz  trzeb a  być w y ro zu m ia ły m  na b łędy  pop ełn ia­
ne w  dobre j w ierze. N ie m ożna n a rzu cać  sw ego au to ry te tu .

5 ) N ie trzeb a  zap o m in ać  o jednej podstaw ow ej p raw dzie, 
k tó rą  p rzy taczam  tu  jedyn ie  d la zachow an iia  pew nej całości, 
a m ianow icie, żeby w ychow anie  dało d obre  i oczekiw ane w y ­
niki, konieczne jest b y  w ychow aw ca by ł sam  w ychow any, m iał 
c h a ra k te r  i cechy psychiczne dodatn ie . W y ch o w aw ca m usi sam  
dążyć do jak iegoś ideału  i być sk ry sta lizo w an y  i h a rm o n ijn y  
pod k ażd y m  w zględem .
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6 ) W  p o stęp o w an iu  codziennym  k iero w ać się pew nym  
z g ó ry  u łożonym  p ro g ram em  oddziaływ an ia , p rzem yślanym  
w sk u tk ach . W  p ro g ram ie  ty m  m u szą  być  u ję te  śro d k i i sp o ­
soby  w ychow aw cze.

7 ) P rzy  u ra b ia n iu  c h a ra k te ru  konieczne jes t zw racan ie  
uw ag i n a  u czu cia  in te lek tu a ln e , tj. na  uczucie zadow olen ia  lub 
uczucie n iezadow olen ia, z jednej s tro n y  z posiad an y ch  w iad o ­
m ości, z d ru g ie j pew nych  b ra k ó w  w iadom ości, a za tem  w y p ły ­
w a ją cą  s tąd  chęć n au czen ia  się i p o zn an ia  tego, czego się nie 
wie.

8 ) W  k sz ta łto w an iu  w łaściw ej żo łn iersk ie j p o staw y  d u ­
chow ej: dziarskości, czupurności, zaw adiackości, fa n ta z ji  
dow ódca m u si się s ta ra ć  dociec, czym  są u zasadn ione  w y k ro ­
czenia i czym  są pow odow ane pew ne w ad y  u podw ładnego, by 
m óc sku teczn ie  w yzw olić go z ty ch  chorób . T rzeb a  pam iętać , 
że w iększość ludzi m a  w ychow anie m o ra ln e  ty lk o  zew nętrzne, 
spow odow ane b o jaźn ią  k a ry  lub  in n y ch  sk u tk ó w  p raw n y ch , 
a p rzy  s tw ierd zen iu  tego konieczne je s t w  tym  w y p ad k u  p o d ­
niesienie człow ieka, w yro b ien ie  w  n im  k ry te r iu m  ,a nie je d y ­
nie treso w an ie  go. S tw ierdzić  to dość tru d n o , a pftócz tego 
w  szkołach  w o jskow ych  zw raca  się na  to  w łaściw ą uw agę.

9 ) P o staw ić  i uzm ysłow ić sobie pew ien typ  człow ieka 
z ch a rak te rem , stw o rzy ć  pew ne p ra w a  w ychow aw cze w  za leż­
ności od sw ej indyw idualności, p o trzeb  w o jsk a  i in d y w id u a l­
ności podkom endnego .

Loty.

A k ro b acja , w a lk a  p o w ie trzn a  ,lot bez w idoczności, lot 
w  ciężkich  w a ru n k ach  a tm o sfery czn y ch , lo ty  g rupow e, p rz y ­
czy n ia ją  się do stopn iow ego  zużycia zdrow ia, nerw ów , a  ty m  
sam y m  i w a rto śc i psychicznych  człow ieka. K ażdy z czy te ln i­
ków  o rien tu je  się doskonale  w zag ad n ien iu  lo tów , odczuł s k u ­
tk i na  sobie lub  je  odczuw a. G łębokie rozw inięcie  tego z a g ad ­
n ien ia  w y m ag a w iedzy  lek arsk ie j. P o ru szam  je  tu jedyn ie  dla 
p o d k reślen ia  w ażności lo tu  w o m aw ian y m  zagadn ien iu .

L o t m oże h a r to w a ć  lub też obn iżać w a rto ść  psych iczną 
człow ieka, jego  c h a ra k te r ;  zależne to  jes t od szkolen ia w  lo ­
tach  i ich  p ro w ad zen ia .
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L ot zaw iera  pow ażny  p ie rw ia s tek  sp o rtu  i w y m ag a zatem , 
ja k  k ażd y  dzia ł sp o rtu , ra c jo n a ln e j zap raw y  i s to p n io w an ia  w y ­
siłków  w  zależności od b u d o w y  indyw idualne j człow ieka. Z a­
gadn ien ie k o m p lik u je  się w obec b ra k u  w idom ego sp raw d zian u  
fizycznego, ja k i m o żn a  stosow ać w  sporcie . S p raw d z ian  ten  po ­
lega w yłącznie na  in d y w id u aln y m  w yczuciu  u  dow ódcy esk a­
d ry  i jego  dośw iadczeniu , co szczególnie w ażne je s t w  eskad rach  
nocnych  i e sk ad rach  m yśliw sk ich . M ożna zaobserw ow ać n a tu ­
ry  n iezdecydow ane, k tó ry cb  c h a ra k te r  jeszcze się w y rab ia , 
i w y m ag a jące  w yraźnego  rozkazu , jak o  pobudki i zachęty  do 
lo tu . O bserw u jem y  d rug ich , zdecydow anych , z ch a rak te rem , 
nie w y m ag a jący ch  tak ie j pobudki, a w y m ag a jący ch  raczej p ew ­
nego h am u lca  w  sw oich postępach , gdyż b ard zo  często p rzece­
n ia ją  s top ień  sw oicb um ieję tności.

S ystem aty czn a  i s ta ła  z a p raw a  u g ru n to w u je  po trzeb n e  
p rzy zw y czajen ia  do la tan ia , ro zw ija  h a rm o n ijn ie  w a rto śc i p sy ­
chiczne i u s ta la  c h a rak te r .

L o t szczególnie siln ie m oże się o d b ijać  na  psychice i ch a ­
ra k te rze  personelu  nie m ogącego  p ro w ad zić  system atycznej z a ­
p ra w y  z p rzyczyn  od n iego  nie zależnych, k tó ry m i są fu n k c je  
n ielin iow e ,tj. poza esk ad rą . T rzeb a  w ziąć tu  p od  uw agę nie 
ty lko  b ra k  sy stem aty czn ej zap raw y , lecz i to głów nie, że w y si­
łek m yślow y i uczuciow y tak iego  m łodego  człow ieka jes t p o ­
d zie lony  m iędzy  obow iązki p łynące z pełn ionej fu n k c ji a p o ­
trzeb ę  la tan ia . Inaczej bow iem  zupełn ie się la ta , gdy  p raca  
w  p o w ie trzu  je s t jed y n y m  i g łów nym  zajęciem  gdy się je s t 
s ta le  w  h an g a rze , a zupełn ie inaczej, gdy  godzina lo tu  p rz y sp a ­
rza  n ieraz  p racy  na  za jm o w an y m  s tan o w isk u  fu n k cy jn y m , k tó ­
ra  w  ty m  czasie by ła  po zo staw io n a  i czeka n a  w ykonan ie . T ym  
b ard z ie j, że fci „g o d z in a” p rzeciąga się n ieraz  w sk u tek  p rzy g o ­
tow ali p rzed  lo tem , a  k ażd a  sp raw a  do za ła tw ien ia  je s t p ilna  
i czekać nie m oże. P rzełożony , u k tó reg o  o fice r spełn ia  d an ą  
fu n k c ję , w ym aga silą  rzeczy sum iennej i rzetelnej p racy , a m a ­
ło się in te re su je  doskonalen iem  w  p ra c y  w  pow ietrzu , bo  tę 
p racę  ocenia dow ódca eskad ry , w k tó re j za łoga la ta .

P ilo t lub  o b se rw a to r o zdo lnościach  p rzecię tnych  będąc 
s ta le  w  eskadrze , to  znaczy  w  linii, s topn iow o się doskonali 
i dochodzi do dużych  w yników . O dw ro tn ie  p ilo t lub  o b se rw a­
to r o zdo lnościach  n ieraz  dużych  będąc poza lin ią , szczególnie
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w  sto su n k o w o  k ró tk im  okresie  2— 3 la ta  po ukończen iu  szk o ­
ły, z a tra c a  chęć do la tan ia , trac i kon d y cję  lo tn iczą  a za tem  
p rzed  k ażd y m  lo tem  jest podniecony, n ie raz  podenerw ow any , 
n ie zd a jąc  sobie sp raw y , sk ąd  to  pochodzi. Nie m o żn a  pow ie­
dzieć, że za tracen ie  k o n d y c ji lo tn iczej je s t w yłączn ie  w in ą  p e r­
sonelu  p racu jąceg o  poza linią, bo  w szak  la ta ć  m ogą, a naw et 
każe się im , po p ro s tu  nie m ieli w a ru n k ó w  p o trzeb n y ch  do ich 
ro zw o ju  psychicznego i zam iast się spec ja lizow ać i h a rto w ać , 
sk ruszeli. N ie znaczy  to, że są s tracen i, m o g ą  się z czasem  po 
pew nej rac jo n a ln e j zap raw ie  n ie jak o  się odrodzić.

W  esk ad rze  m o żn a  rów nież zauw ażyć pew ne za łam an ia , 
często spow odow ane n ie rac jo n a ln y m  p ro w ad zen iem  p racy  
w  pow ietrzu .

C złow iek tra c ą c  pew ne cechy psychiczne p o trzeb n e  do la ­
tan ia  n iekoniecznie trac i i in n e  w a rto śc i sw ej psychik i, m oże 
n aw e t n ic nie s trac ić  z h a r tu  sw ego c h a rak te ru , jeśli go posiada. 
W szak  jeśli chodzi jedyn ie  o la tan ie  jak o  pew nego ro d z a ju  
sp raw n o ść  fizyczną, to  sp o ty k a  się ludzi g ru b o  po 40, k iedy  
nauczy li się la ta ć  i la ta ją  dobrze. T ak ie  w y p ad k i z d a rz a ją  się 
n a  zachodzie w  lo tn ic tw ie  spo rtow ym .

P ro p o rc jo n a ln ie  do in tensyw ności w  la tan iu  trzeb a  s to so ­
w ać zupełny  odpoczynek. D obre by  było  sto sow an ie  po (j-mie- 
sięcznej p racy  w  lin ii m iesiąca  u rlo p u  spędzonego w  m ie jscach  
uzd ro w isk o w y ch  zależnie od p o trzeb y  i p o ry  ro k u . W id z im y  
zresz tą  w  ty m  k ie ru n k u  duży  k ro k  n ap rzó d  ze s tro n y  1. B. L. 
L., w ysy łan ie  personelu  bo jow ego n a  leczenie w  okresie  z im o ­
w ym , clioć szczupłe ś ro d k i m a te r ia ln e  nie p o zw ala ją  stosow ać 
tego sy stem u  leczenia w  s to su n k u  do całego personelu  b o jo ­
wego.

W ypadki lotnicze.

W y p ad k i lo tn icze są ro z m ia ró w  w iększych  i m n iejszych . 
B y w ają  i w y p ad k i śm ierte lne . K ażdy jed n ak  w ypadek  odb ija  
się n a  treści w ew n ętrzn e j personelu , k tó ry  m u  uległ. W y p ad k i 
lo tn icze o d b ija ją  się rów nież w  pew nym  sto p n iu  na psychice 
w idzów , a n aw e t m ogą p o zo staw iać  pew ien ślad  u słuchaczy.

S top ień  odbicia się w y p ad k u  lo tn iczego  n a  psychice p e r ­
sonelu  bo jow ego  niekoniecznie idzie w  p arze  ze stopn iem  o b ra ­
żenia cielesnego.
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M ów iąc o w y p ad k ach  lo tn iczych  w y łączam  w y p ad k i d ro b ­
ne, p o zo staw ia jące  jedyn ie  w  psychice personelu , k tó ry  im  u le­
ga, pew nego ro d z a ju  onieśm ielenie. O dnosi się to  szczególnie 
do w y p ad k ó w  lo tn iczych  d ro b n y ch  po w sta ły ch  n a  lo tn isk u  
p rzew ażn ie  z w iny  personelu , w sk u tek  b ra k u  odpow iedniej u w a ­
gi lub  też w praw y .

Po k ażd y m  w y p ad k u  lo tn iczy m  w iększym  niezależnie od 
o b rażeń  ciała w  m n ie jszy m  lub  w iększym  sto p n iu  pozosta je  
w  psych ice p erso n elu  pew na ja k b y  zad ra , k tó ra  n igdy  n ie da  
się u sunąć . Z adrę, a  w łaściw ie gw óźdź ( ja k  n az y w a ją  psycho lo­
gow ie) m o żn a  u su n ąć  jed y n ie  tak ą , o k tó re j d an y  osobn ik  nie 
w ie, że tk w i w  jego  psychice, i k tó rą  m oże odnaleźć po pew nej 
skup ionej m ed y tac ji w ew n ętrzn e j, a n a jlep ie j p rz y  pom ocy  d o ­
św iadczonego psychologa. Z ad ra  p o w sta ła  n a  tle w y p ad k u  lo t­
n iczego tk w i siln ie w  św iadom ości, w iadom o sk ąd  ona p o w sta ­
ła , a osłab ić  ją  m o żn a  jedyn ie  p rzez dok ład n e  uśw iadom ien ie  
sobie p rzy czy n  w y p ad k u . T ak ie  z a d ry  psychiczne po pew nym  
czasie n ie p rzeszk ad za ją  zasadn iczo  w  p racy , a p o w o d u ją  pew ­
ne skup ien ie  się i czyn ią  człow ieka b ard z ie j rozw ażnym , gdyż 
zm u sza ją  do głębszego w y c iąg an ia  w n iosków  n a  przyszłość. D o 
o p an o w an ia  i o słab ien ia  z a d ry  psychicznej kon ieczny  je s t 
c h a ra k te r  i tu  otoczenie m oże dopom óc przez odpow iedni 
w pływ , w  czym  p o w ażn ą  ro lę  o d g ry w a dow ódca. C hodzi w  ty m  
w y p ad k u  o ro zu m n e  tra k to w a n ie  bez czułości, lecz i bez su ro ­
w ości. W y p a d k i lo tn icze trak to w a n e  po m ęsk u  h a r tu ją  c h a ra k ­
ter, a ro zw ałk o w y w an ie  w  sposób p ry w a tn y  zb y t szeroko, a czę­
s to  bez d ok ładnej zna jom ośc i p rzyczyn , g ran iczy  ze słabością  
i w p ły w a w  d użym  sto p n iu  n a  k ru szen ie  ch a rak te ró w , n a p a ­
w a ją c  s trach em  słabych.

K ażdy  w y p ad ek  lo tn iczy  po  zb ad an iu  przez dow ódcę p o ­
w in ien  być  k ró tk o  om ów iony  z pod leg łym  m u  personelem  
w  sposób zw ykły , p ro s ty  i ja sn y , ta k  ja k  rzecz n o rm aln a , k tó ra  
zaw sze m oże się zdarzyć. O m ów ienie w y p ad k u  p rzez  dow ódcę 
p rzeciw dz ia ła  w pływ ow i d em o ra lizu jącem u  przez szybkie w y ­
k ry c ie  w łaściw ej p rzyczyny . T u , uw ażam , n ie należy  om ijać  
w styd liw ie  uczucia  s trach u , gdyż uczucie s trac h u  je s t uczuciem  
n o rm a ln y m  u każdego  człow ieka, a zw łaszcza słabsi d o zn aw ­
szy k iedyś uczucia  s tra c h u  m o g ą  s trac ić  w iarę  w  siebie. P rz y ­
g o tow an ie  do tego uczucia  s tw arza  ju ż  p ierw szy  w a ru n ek  opa-

8. Przegląd Lotn iczy N r 10.
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n o w an ia  go. O dw aga polega n a  op an o w an iu  uczucia  s tra c h u  
i w ype łn ien iu  zad an ia  bez w zg lędu  n a  stop ień  n a rażen ia  życia. 
N a ogół nie w y k azu je  odw agi ten, co nie zazn ał uczucia  s t r a ­
chu. W  p o k o n y w an iu  uczucia  s tra c h u  m a  duże znaczenie a m ­
b ic ja , k tó rą  na leży  u  p erso n elu  la ta jąceg o  ro zw ijać  na  k ażd y m  
k ro k u . N a tle w y p ad k ó w  lo tn iczy ch  zrodziły  się i ro d zą  w ciąż 
p rzesąd y  lo tnicze, k tó re  n ie raz  m ogą być  „zap o rą  p sy ch iczn ą” 
p rzy  w y k o n y w an iu  zad ań  w  pow ie trzu , chociażby  ty lko  Drzez 
to, że p o d ry w a ją  w ia rę  i pew ność siebie. Szczególnie siln ie m o ­
że to  w y stęp o w ać p rz y  w y k o n y w an iu  zad ań  w  pow ie trzu  
w  ciężkich w a ru n k a c h  a tm osferycznych .

R ozm ow y p ry w a tn e  personelu  m o g ą w y p ad ek  lo tn iczy  w y ­
o lb rzym iać, co n a  lu d z iach  słabszych  i m ało  k ry ty czn y ch  szcze­
gólnie u jem n ie  o d b ija  się.

O dniesione ob rażen ia  ciała  w  w y p ad k u  lo tn iczym , za leż­
nie od ich  s topn ia , o d b ija ją  się n a  ogó lnym  poczuciu  człow ie­
k a  i ze sw ej s tro n y  k ład ą  pew ien ry s  n a  c h a rak te rze  i w a r to ­
ściach  m o ra ln y ch , co je s t zależne p rócz tego od sto p n ia  p o w ro ­
tu  do poprzedn iego  s tan u  zdrow ia.

Służba.

M am  tu  n a  m yśli n ie ty lko  służbę w  lo tn ic tw ie , lecz i tok  
p racy , je j ca ło k sz ta łt w  eskadrze , co się sk ład a  n a  pojęcie 
o służbie. S łużba jak o  p ra c a  w  esk ad rze  z w a rta  i celow a z a ­
chęca w szy stk ich  do in tensyw nego  w ysiłku , często p o ry w a op ie­
sza łych  i s tw a rza  z n ich  dzielnych  w ykonaw ców . S łużba jak o  
u rzęd o w an ie  w y pacza często ch a rak te ry .

P ra c a  m u si być p ro w ad zo n a  m etodycznie , a nie iść od w y ­
siłku  do w ysiłku , n ie m oże też być ro b io n a  d la  pozorów . P rac a  
m u si być p ro w ad zo n a  w y d ajn ie , to  znaczy  k ażd y  zam ierzo n y  
cel pow in ien  być  osiągany, m ożliw ie m ały m  w ysiłk iem . N a tę ­
żenie w  p ra cy  m o żn a  sto sow ać jedyn ie  w  w a ru n k a c h  w y ją tk o ­
w ych, i to  w tedy , gdy s tro n a  psych iczna zn a jd u je  rów nież od ­
pow iednie podn iety .

P od o b n o  w  m a ry n a rk a c h  w o jen n y ch  n iek tó ry ch  p ań stw  
s ta ra n o  się, b y  m a ry n a rz  n a  okręcie  m ia ł zaw sze jak ieś zajęcie, 
Z b ra k u  za jęc ia  celow ego, k azan o  m y ć  pok ład , i ta k  b iały , m y ­
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ty  k ilk a  godzin  p rzed tem , czyścić części m eta low e, k tó re  już  
b ard z ie j błyszczeć nie m ogły  itp . M iało to  n a  celu zapobiegać 
nudzie  i zw alczać nostalg ię , k tó ra  się ro zw ija ła  w  czasie d łu ż­
szego p ły w an ia  na  pełnym  m orzu .

Jeśli zadow olenie m oże dać jedyn ie  spełn ian ie p racy  celo­
w ej, to  zachodzi py tan ie , czy tak a  m e to d a  jes t celow a i czy jesz­
cze b ard z ie j n ie w y w o łu je  n u d y  i nosta lg ii.

P ra c a  niecelow a raczej d em o ra lizu je  człow ieka.
Z ajęcia  personelu  bo jow ego  w  esk ad rze  po w in n y  się ze- 

śro d k o w y w ać w yłączn ie w okół zag ad n ien ia  p ra cy  w  p ow ietrzu  
i w szy stk ie  jego  czynności pow inny  być  z ty m  zw iązane.

T rzeb a  p o n ad to  w y rab iać  h o n o r służby: „H o n o r służby  s ta ­
je  n ie raz  w  sprzeczności z h o n o rem  osob istym . Ale, m oi p a n o ­
wie, h o n o r służby  jes t ja k  s z ta n d a r  żo łn ierza, z k tó ry m  żołnierz 
ro z s ta je  się w raz  z życiem . T o uczucie było  zaw sze m oim  p rz e ­
w odn ik iem  w  p racy  w  w ojsku , k tó reg o  budow ie pośw ięciłem  
w iele la t sw ego życia. Bez h o n o ru  służba w o jsk o w a zaw sze je s t 
bez duszy  i trac i s iły ”— M arszałek  Józef P iłsudsk i, 13 V II 1923.

Praca  ogólna.

W  ty m  dziale dow ódca pow inien in tere so w ać się p ra cam i 
sw oich po d k o m en d n y ch  p ersonelu  la ta jąceg o , że ta k  się w y ra ­
żę, p ry w a tn y m i. M ożna to  osiągać w  rozm ow ie i w  in n y  sposób 
i odpow iednio  w p ły w a jąc  k iero w ać n ieznaczn ie za in te reso w a­
n ia  n a  sp raw y  k o rzy s tn e  d la służby. K ażdy człow iek m a jąc  czas 
w olny  od za jęć m oże go: 1 ) użyć ma zaspoko jen ie  sw ego ducha, 
p o trzeb  in te lek tu a ln y ch , 2 ) spędzać bezczynnie i  m arn o w ać , 3 ) 
oddaw ać się w ą tp liw y m  przy jem nośc iom , ru jn u ją c y m  jego 
zd row ie i w a rto śc i duchow e. P ra c a  i za in te reso w an ia  n ieodpo­
w iedn ie poza służbą m o g ą w p ływ ać d e s tru k cy jn ie  n a  psych ikę 
człow ieka.

H o n o r służby  pow in ien  być tak  ro zw in ię ty  u  personelu  b o ­
jow ego, b y  kaza ł m u  w iększość w olnego czasu  pośw ięcać p o ­
g łęb ian iu  w iadom ości ściśle lo tn iczych  ,ogó lnow ojskow ych  oraz 
ro zszerzan iu  swej w iedzy ogólnej, a resz tę  czasu używ ać n a  ro z ­
ry w k i k u ltu ra ln e  da jące  człow iekow i zupełny  odpoczynek, od ­
p rężen ie  i pełnię zadow olen ia.
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Sporty.

U praw ian ie  g im n asty k i i sp o rtó w  d a je  o rgan izm ow i św ie­
żość w sk u tek  żyw szej p rzem ian y  m a te rii, co w pływ a d o d atn io  
n a  s tro n ę  psych iczną  człow ieka. P ró cz  tego ro zw ija  w  człow ie­
k u  pew ność siebie, rów now agę ducha , zadow olenie, zaciętość, 
opanow anie, chęć czynu, spostrzegaw czość, w olę, zdolność p sy ­
ch iczną p o k o n y w an ia  tru d ó w  i szereg  in n y ch  cech p sych icz­
nych.

U w ażam  za kon ieczne u p raw ian ie  pow szechne p rzez p e r ­
sonel ra c jo n a ln e j g im n asty k i w  godzinach  ra n n y ch  i sp o rtó w  
w  in n y ch  godzinach , zależnie od m iejscow ych  w aru n k ó w  i m o ż­
liw ości.

B rak  odpow iedn ich  w a ru n k ó w  do u p ra w ian ia  rac jo n a ln e j 
g im n asty k i i sp o rtó w  w  życiu  p ry w a tn y m  po w o d u je  zan ied b a­
n ie tej dziedziny, ta k  że ty lko  zn ik o m y  p ro cen t personelu  b o ­
jow ego  pośw ięca część sw ego w olnego czasu  u p ra w ian iu  ćw i­
czeń cielesnych. Ć w iczenia te  są  ta k  w ażne, że należałoby  je  
uczyn ić  obow iązkow ym i d la  perso n elu  bo jow ego  w  godzinach  
służbow ych. W y n ik i tego n ie d a ły b y  długo  n a  siebie czekać.

Są ró żn e  pog ląd y  n a  to, jak ie  dziedziny  sp o rtu  m oże u p ra ­
w iać  j>ersonel la ta ją c y  bez szkody  d la zdrow ia. U w ażam , że 
ża d n a  gałęź sp o rtu  u p ra w ia n a  rac jo n a ln ie  i sy stem aty czn ie  
p o d  o k resow ą k o n tro lą  lek a rsk ą  n ik o m u  zaszkodzić nie m oże, 
a o d w ro tn ie  p rzyn iesie  duże k o rzyśc i fizyczne i  psychiczne.

Schorzenia psychiczne.

W sk u te k  la tan ia , a w ięc: n ag łych  zm ian  tem p e ra tu ry ,
zm iennego c iśn ien ia  b aro m etry czn eg o , zm iennej w ilgo tności p o ­
w ie trza , zm iennośc i św iatła , tru d n o śc i o d d y ch an ia  n a  dużych  
w ysokościach , p rzyśp ieszen ia, ak ro b ac ji, rzu can ia , h a ła su  sil­
n ika , w d y ch an ia  spalin , n ie ru ch o m ej pozycji ciała oraz  w sk u ­
tek  p rz eb y ty ch  w y p ad k ó w  lo tn iczych  m ogą u personelu  la ta ją ­
cego w y stęp o w ać n ieznaczne o b jaw y  pew nych  schorzeń  p sy ­
ch icznych, często nie d a jący ch  się uchw ycić, a  m im o  to p rz e ­
szk ad za jący ch  w  p racy . Z w ykle d an y  osobn ik  i o toczenie nie 
o rie n tu je  się w  p rzy czy n ach  pew nych  n iedociągn ięć  człow ieka 
z resz tą  w artościow ego . M ogą to  b y ć  n a  p rz y k ła d  jak ie ś  m yśli 
n a trę tn e , jak ieś  u ro jen ia . U czucia ekspansyw ne i d ep resy jn e
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w y stęp u jące  bez w idocznego pow odu. R oztargn ien ie . Często na  
tle  p rz e ro s tu  ta rczy cy  w y stęp u je  d raż liw o ść  usposobienia, 
sk łonność do u ro jeń , do uczucia  s trac h u , chw ie jne j decyzji. 
B ra k  ap e ty tu , sm u tek , znużenie, len istw o, ogólne osłabienie, 
bezsenność, sen n iesp o k o jn y , b ra k  za u fan ia  do siebie, zm ęcze­
nie ch ron iczne w y w o łu jące  b iern o ść  —  są  to  o b jaw y  n iedyspo­
zycji psychicznych . W  tak ich  w y p ad k ach  konieczne, je s t in fo r­
m o w an ie  się dow ódcy u  lek a rza  oddzia łu  o n ied o m ag an iach  f i ­
zycznych  i zw iązanych  z ty m  u s te rk a c h  psych icznych  i zg o d ­
n ie z orzeczeniem  lek a rsk im  udzie lan ie  u rlo p u  lu b  k ie ro w an ie  
n a  leczenie. Z m ian a  otoczenia, zupe łny  odpoczynek, odpow ied­
n ia  d ie ta  p o w o d u ją  p o w ró t do n o rm aln eg o  stan u . Schorzenia 
psych iczne przeoczone szkodzą d la całości służby  m o g ą  p rz y ­
nieść duże s tra ty  i pow odow ać w ypadk i.

Nałogi.

K ażdy człow iek pod lega jak iem u ś nałogow i. T ak im i p o s­
p o lity m i nałogam i, n ie jak o  ju ż  u san k c jo n o w an y m i są: palenie 
ty to n iu  i picie a lkoho lu . P a len ie  ty to n iu  w  dużych  ilościach  p o ­
w odu je  n a  tle z a tru c ia  o rg an izm u  n ik o ty n ą  ch o ro b y  żołądkow e, 
k tó re  o d b ija ją  się n a  psychice. P icie a lk o h o lu  w  m ały ch  d aw ­
kach  w zm ag a pew ność siebie, o słab ia jąc  p rz y  ty m  pan o w an ie  
n ad  sobą i sk ru p u ły . U czucia s ta ją  się głośniejsze, często n ie­
poham ow ane. W iększe d aw k i a lk o h o lu  w y w o łu ją  sk u tk i p o ­
w szechnie w szy stk im  znane. P odn iecony  a lkoho lem  często o d ­
znacza się d o b ry m  h u m o rem , tan im  dow cipem , n ic  n ie t ra k tu je  
pow ażnie, u w aża  się p rz y  ty m  za  człow ieka dobrego  i dobrego  
to w arzy sza . N a tle a lko h o lizm u  m oże się ro zw in ąć  sk ra jn y  
egoizm  i go tow ość do czynów  b ru ta ln y c h . Z a tra ca  się  w ola. Ł a ­
tw o  tak iem u  człow iekow i o zapał, ale b ra k  w y trw a n ia ; częsta 
zm ienność n a s tro jó w  i zazd ro ść  w  s to su n k ach  osobistych.

T y to ń  w  m ały ch  d aw k ach  m o żn a  to lerow ać. A lkohol n a le ­
ży  zw alczać bezw zględnie.

U m łodych  ludzi m oże w ystępow ać nałóg  „h a z a rd u ” i pęd 
do „u ży c ia” , co w  k ró tk im  czasie obn iża  w  znacznym  sto p n iu  
w a rto śc i psychiczne.

N ie m am  tu  n a  m yśli lo tn ik a -asce ty , lecz lo tn ik  pow in ien  
b y ć  w o ln y  od w szelk ich  nałogów .
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S to su n k i koleżeńskie.

N a jm n ie jszy  naw et zespół ludzi nie p rzed s taw ia  w ew n ę trz ­
nie jed n o lite j s tru k tu ry . Są m n ie jsze  i w iększe g ru p k i p o w ią­
zane jed n e  siln iej, inne słab iej, w ęzłam i koleżeństw a, rzad k o  
p rzy jaźn i. T ak ie  g ru p k i m o g ą być o śro d k am i ciążeń lub  też o d ­
w ro tn ie  —  an tagon izm ów . S poistość w ew n ę trzn ą  każdego  o d ­
działu  m ożem y m ierzy ć  pod w zględem  s tru k tu ry  w ew nętrzne j 
pew n ą ilością w ięzi d o d a tn ich  oraz  u jem nych . T ak ie w ęzły k i l­
k u  osób m ogą m ieć duży  w pływ  n a  całość w y ra zu  w e w n ę trz ­
nego, a tym  sam y m  i zew nętrznego  oddziału , n a d a ją c  m u  p e­
w ien  w y raz . W p ły w  d o d a tn i należy  popierać, w pływ  u jem n y  
zw alczać przez w p ływ an ie  ze s tro n y  dow ódcy n a  sk ład  tak ie j 
g ru p k i. Z g ran ie  się w  znaczen iu  uczuciow ym  w  oddziale z a ­
zw yczaj p ow odu je  w szy stk ie  inne ob jaw y  zg ran ia  się. T u  trz e ­
ba podkreślić , że często ry w a lizac ja  in d y w id u a ln a  m oże p rze ­
szkadzać w  p racy  dow ódcy i d la tego  duży  n ac isk  i uw agę trz e ­
b a  zw racać  n a  rozw ój w spó łp racy . Szczególnie podczas w o jn y  
w y m ag an a  je s t w sp ó łp raca  a  nie ry w a lizac ja , zw łaszcza nie ry ­
w a lizac ja  w y b u ja ła . N a tle k o leżeństw a ro zw ija  się trad y c ja , 
k tó ra  w zbogaca życie in d y w id u a ln e  jed n o stk i, p rzez  spo jen ie 
je j ze zbiorow ością. T ra d y c ję  w ew n ę trzn ą  trzeb a  p rzec iw sta ­
w iać tra d y c ji w yłączn ie zew n ętrzn ej, po legającej n a  p ozorach  
i w sk u tek  tego bezw artośc iow ej, a często szkodliw ej. N a tle 
ko leżeństw a ro zw ija  się poczucie obow iązku, k tó re  je s t z kolei 
p o d staw o w y m  czynn ik iem  k a rn o śc i w łaściw ej. K oleżeństw o m u ­
si być o p a rte  n a  z ro zu m ien iu  ład u  i na  poczuciu  obow iązku, 
w  ty m  znaczeniu , że jed n o s tk a  jes t k a rn a  bez w zg lędu  n a  p rz e ­
łożonego i ko leżeńska  bez w zględu na osoby danego  oddziału .

Stosunki rodzinne i inne wpływy.

S to su n k i ro d z in n e  w p ły w a ją  w  ten  lub  in n y  sposób n a  
człow ieka, a o b jaw y  tego m o żn a  zauw ażyć w  p racy . R adość lub 
sm utek , zadow olenie czy ro z te rk i duchow e, p o w in n y  znaleść 
odpow iedni oddźw ięk i z rozum ien ie  u dow ódcy.

W p ły w  środow iska. T ak  zw ane s to su n k i p ry w a tn e  n ieraz  
w y c isk a ją  w  d użym  sto p n iu  swe p ię tno  n a  d uszy  m łodego czło­
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w ieka. S topień  zam ożności, w a ru n k i m ieszkaniow e, zaw ody  
w  życiu —  w szy stk o  to  o d b ija  się n a  psychice. M ożna sp o tk ać  
p rzy k ład y , że w y p ad k o w a ty ch  w p ływ ów  często p rzy czy n ia  się 
do za łam an ia  psychicznego człow ieka.

S ta ra łe m  się u w y p u k lić  w  tym  a r ty k u le  jedyn ie  z g ru b sza  
w a ru n k i w p ły w a jące  n a  w a rto śc i psych iczne personelu  b o jo w e­
go. Jed n ą  z p odstaw ow ych  tez now czesnej socjo logii je s t tw ie r­
dzenie, że osobow ość człow ieka to  p rzed e  w szy stk im  fu n k c ja  
społeczna, n a b y ta  w sk u tek  oddzia ływ ań  m iędzyosobniczych  
i in n y ch  czyn ików  śro d o w isk a  społecznego, jak : trad y c ji, id ea­
łów , k u ltu ry , li te ra tu ry , obyczajów  itp . N a ten  p o g ląd  nie 
w szyscy  się zgadzają . N iek tó rzy  p rzecen ia ją  ro lę  cech w ro d zo ­
nych  a  nie d o cen ia ją  ro li środow iska. N ależałoby  w ięc za jąć  s ta ­
now isko  po śred n ie  z zaznaczen iem  p rzew ag i w p ływ u  śro d o w i­
ska r.ad  cecbam i w ro d zo n y m i. N ie m o żn a  bow iem  sobie w y o ­
b razić , ab y  p sy ch ik a  człow ieka w spółczesnego m og ła  się w y ­
tw orzyć  n a  bezludnej w yspie. T łum aczen ie  p sy ch ik i człow ieka 
cecham i w ro d zo n y m i je s t pog lądem  w ygodnym , gdyż zw aln ia  
od zw rócenia, p ilnej u w ag i n a  tę dziedzinę.

Z w p ływ ów  w  oddziale trzeb a  i to  w ziąć  pod uw agę, co 
w yraził M arszałek  P iłsudsk i: „W o jsk o  m a  dw ie sta łe  p o d staw y  
d la sw ego codziennego życia, podstaw y , k rę p u ją ce  n ad zw y ­
czajn ie  k ażd ą  indyw idualność . P ie rw sza  z n ich  —  to rozkaz, 
ro zk aż  w y m ag a jący  posłuszeństw a; bez niego każde w o jsk o  je s t 
zerem  i u lega szybk iem u  rozk ładow i. D ru g a  —  to  służba cięż­
ka, codzienna służba żo łn ierza” . (19 X 1919).

Kpt. Rom an Niewiarowski.



Duch lotnika

A rty k u ł m jra  J. B a jan a  (p a trz  P. L. N r 1/37) sk łon ił m n ie  
do n ap isan ia  n in ie jszego  a rty k u łu .

W  sw oim  a r ty k u le  a u to r  dow odzi, że n a jb a rd z ie j p o żąd an ą  
za le tą  p ilo ta  w o jskow ego  je s t du ch  („ m  o r a ł  e” ), p rzez  co 
a u to r  ro zu m ie  zespół ty ch  w łaściw ości psych icznych , k tó re  
u m o żliw ia ją  człow iekow i p o k o n y w an ie  n a jg ro źn ie jszy ch  p rz e ­
szkód  w  n a jtru d n ie jsz y c h  n aw e t w a ru n k ach . A u to r n ie  o k re ­
śla sam ego pojęcia , lecz sądzi, że ow ą w łaściw ość m o żn a  b y  
s tw ierd z ić  u  k a n d y d a ta  do zaw odu  p ilo ta  w o jskow ego  i w  ten  
sposób  u ła tw ić  d o b ó r n a jw łaśc iw szy ch  d la  lo tn ic tw a  p ra c o w ­
n ików . T ak ą  m e to d ą  d o b o ru  m oże służyć szybow nic tw o  oraz  
sp o rt sp ad o ch ro n ia rsk i, gdzie n a d e r  w yraziśc ie  m o g ą się u ja ­
w nić  w łaściw ości ch a rak te ro lo g iczn e  k an d y d a ta .

M yśl a u to ra  m o żn a  b y  w y raz ić  nieco inaczej, a m ianow icie: 
n a jw ażn ie jszy m  w a ru n k iem  p rzy d a tn o śc i jak iegoś k an d y d a ta  
do zaw odu  p ilo ta  je s t jego  chęć i zdolność do w y k o n a n ia  la ta ­
n ia  w e w szelk ich , by le  ty lko  fizycznie m ożliw ych  oko liczno­
ściach.

N ie u lega w ątp liw ości, że ty lk o  w o la  człow ieka i p o tęg a  je ­
go uczucia  u m o żliw ia ją  p o k o n y w an ie  p ię trzący ch  się tru d n o śc i 
n a  d rodze do zam ierzonego  celu, a h a rm o n ia  trzech  s fe r  o sobo­
w ości, jak im i są in te lek t, w o la  i uczucie, je s t tu  n a jg łó w n ie jszy m  
czynn ik iem . U czucie b y w a n iek ied y  czynn ik iem  k ie ru jący m , 
in te lek t d o s ta rcza  śro d k ó w  w y k o n an ia , a w ola  u zg ad n ia  i p o d ­
trz y m u je  w ysiłk i do osiągnięcia  celu.

W  n iek tó ry c h  w y p ad k ach  czynn ik iem  k ie ru ją cy m  je s t in ­
s ty n k t, p rzez co ro zu m iem y  złożony p ro ces odruchow y, k iedy
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to  in te lek t nie w p ły w a n a  zachow anie  się człow ieka, a ru c h y  są 
u zg ad n ian e  i p o d trzy m y w an e  p rzez w olę n ieśw iadom ą. N ie­
k tó re  czyny  człow ieka św iadczą o p rzew adze in te lek tu , co szcze­
gólnie o b serw u je  się u  n a tu r  tzw . ch łodnych , rozw ażnych , je d ­
n a k  w  ty ch  w y p ad k ach  p rzew ażn ie  b y w a b ra k  siły  tw órczej, 
b o h a te rs tw a  i o fiarności. N ie trzeb a  chyba dodaw ać, że w  p r a ­
cy p ilo ta  p o tęg a  uczucia, h a r t  w oli św iadom ej oraz  n iezak łó ­
cona sp raw n o ść  in te lek tu  w  okolicznościach, do k tó ry ch  p rz y ­
sposab ia  się p ilo tó w  w ojskow ych , zad ecy d u ją  o jego  zach o w a­
n iu  się, b o h a te rs tw ie  i o fiarności.

D la u zy sk an ia  ludzi odpow iedn ich  do tru d n y c h  a zaszczy t­
n y ch  czynności lo tn ic tw a  w o jskow ego  n a leża ło b y  p rzed e  w szy­
s tk im  pom yśleć o odpow iedn im  w y ch o w an iu  m łodzieży, p rócz 
tego znaleźć m e to d y  stw ie rd zen ia  om aw ianej tu  w łaściw ości, 
ta k  w ażnej u  k a n d y d a tó w  n a  p ilo tów  w ojskow ych , w reszcie  
obm yśleć sposoby  zach o w an ia  tej w łaściw ości u  personelu  la ­
tającego .

N ie p o ru szam y  tu  zagadn ien ia , czy je s t m ożliw e n ab y c ie  tej 
w łaściw ości p rzez  osoby, k tó re  je j n ie p o siad ały  lub  u trac iły , 
o raz  stw ierdzen ie  tej u t ra ty  n a  s ta łe  lub  czasow o. H isto ria  
p edagog ik i i w y ch o w an ia  poucza, że w  odpow iedn im  okresie 
życ ia  ludzk iego  podo b n ą  w łaściw ość m o żn a  nabyć , że m o żn a  ją  
rów nież odziedziczyć o raz  że w pływ  śro d o w isk a  m oże ją  p o ­
dniecać. W iem y  rów nież, że ona zależy  częściow o od czy n n i­
k ó w  k o n s ty tu c jo n a ln y ch  i k o n d y cjo n aln y ch , że m oże w z ra s tać  
i  obn iżać  się z w iek iem , że m oże oscylow ać p o d  w pływ em  d o ­
zn ań  fizycznych  i p sych icznych , choć od n ich  n ie  zależy i z n im i 
się n ie  sy n ch ro n izu je . W łaśc iw ość ta  nie zależy od poszczegól­
ny ch  sp raw n o ści człow ieka, a n aw e t m oże w y n ag rad zać  pew ne 
b rak i.

P o m in iem y  tu  zad an ia  w y ch o w an ia  i u trzy m y w a n ia  o m a­
w ianej tu  w łaściw ości, poniew aż zarysow ałem  je  w  sw ej p racy  
p. t. „H ig iena psych iczna  lo tn ik a ” , lecz w a rto  się zastanow ić, 
czy je s t m ożliw e stw ierdzen ie  tej w łaśc iw ości u  k an d y d a ta  spo­
sobem  la b o ra to ry jn y m .

Ż adna  p ró b a  la b o ra to ry jn a  nie p o tra f i  o d tw o rzy ć  w a ru n ­
kó w  p ra cy  rzeczyw iste j, gdzie n ie raz  w  g rę  w chodzi pow ażna 
s taw k a  życiow a. Z au w ażm y  i to  rów nież, że c h a ra k te r  p o b u ­
d za jący  p o d n ie ty  je s t ca łk iem  in n y  w  rzeczyw istym  w y k o n an iu
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zadan ia , w  w a ru n k a c h  in teg ra ln y ch  d la danej p racy , niż w  w a ­
ru n k ach  zupełnego bezp ieczeństw a w  lab o ra to riu m , k iedy  to 
w y n ik  p ró b y  m o żn a  zaw sze popraw ić , odm ienić itp . D ru g ą  n ie ­
m niej w ażn ą  u s te rk ą  b ad a ń  la b o ra to ry jn y c h  je s t c h a ra k te r  
an a lity czn y  p rób . B adan ie  in te lek tu  p rz y  pom ocy  choćby n a j ­
m ąd rze jszy ch  testó w  n ie w y sta rczy  do s tw ierd zen ia  tej w łaśc i­
w ości, o k tó rą  n a jb a rd z ie j chodzi. W y k o n an ie  n a jb a rd z ie j 
p rzy k reg o  zad an ia  nie u ja w n i woli. S tw ierdzen ie  n iep o d atn o śc i 
n a  pew ne p o d n ie ty  em ocjona lne nie d oprow adzi do celu, ty m  
b ard z ie j d latego , że w łaśn ie  p o tęga uczucia u jaw n ić  m oże za ­
sadnicze cn o ty  p ilo ta , jak im i są b o h a te rs tw o  i o fiarność .

P ro cesy  ro zu m o w an ia  m ogą p rzeb iegać całk iem  p o p ra ­
w nie, a jed n ak  człow iek m oże być p ozbaw iony  w oli do pow zię­
cia decyzji i je j w y k o n an ia . In n y  człow iek m oże uparcie , p o ­
m im o  przeszkód  i p ersw azji, dążyć do zam ierzonego  celu, ch o ­
ciaż ob iek tyw nie  an i sam  cel, an i d ro g a  ku  n iem u  m o g ą n ie być 
rozum ne. W reszc ie  uczucie m oże zm usić ro zu m  do w y szu k i­
w an ia  w ygodnych  sobie a rg u m en tó w , a n aw e t para liżo w ać  wolę.

B ad an ia  an a lity czn e  nie m o g ą u jaw n ić  tej siły u zg a d n ia ją ­
cej, bo  poszczególne p rocesy  m o g ą  p rzeb iegać n iezależnie od sie­
b ie i sam e przez się w y d aw ać  się dosta teczne  co do sw ej siły, 
a jed n ak  m iędzy  n im i m oże b ra k o w ać  niezbędnej h a rm o n ii.

P rz y d a tn o ść  człow ieka do zaw odu  w  n ied w u zn aczn y  sp o ­
sób m oże się u jaw n ić  ty lko  w  w a ru n k a c h  rzeczyw iste j p racy , 
a jak iek o lw iek  b ad a n ia  la b o ra to ry jn e  o typ ie  an a lity czn y m  co 
n a jw y żej m o g ą u ła tw ić  stw ierdzen ie , czy d an y  człow iek jes t 
b a rd z ie j ro z g a rn ię ty  od innych , b ard z ie j opan o w an y  itp ., ale 
i ty le  ty lko. W y d a jn o ść  w  p racy  zależy n ie od ilu zo ry czn y ch  
uzdoln ień , lecz od w łaśc iw ych  pod n ie t n a tu ry  m o ra ln e j, sp o ­
łecznej, gospodarczej o raz  od p lanow ej ra c jo n a lizac ji w a rsz ta ­
tów  p ra cy  i sposobów  w y k o n y w an ia .

W y n ik i p ró b  lab o ra to ry jn y c h  tak że  z tego w zględu  n ie  
w y d a ją  się  pew nym i, że w y n ik  jednorazow ego  b ad a n ia  m oże 
n asu w ać  w ątp liw ość, czy k a n d y d a t b ad a n y  dzisiaj da  tak i sam  
w y n ik  in n y m  razem , w  in n y ch  w aru n k ach , lub  p rz y  użyciu  ta ­
k ie j sam ej, lecz nie tej sam ej p ró b y . Podczas gdy  w ynik i p ró b  
in n y ch  spec ja lnośc i lek arsk ich  m a ją  z a 'p o d s ta w ę  znane i w ie­
lo k ro tn ie  s tw ierd zo n e  fa k ty  ań a to m o  - fiz jo logiczne, ja k  np. 
v i s  u  s w  b ad a n iu  oku listycznym , lub  o stro ść  słu ch u  w b a ­
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dan iu  o tia try  itp . to  w  p ró b a ch  b ad a n ia  uw agi, pam ięci itp . 
nie m am y  podobnego podłoża ana tom icznego . W  w y n ik u  k a ż ­
dej p ró b y  u jaw n ia  się całość i często n iepodobna rozstrzygnąć , 
czy m am y  do czynienia z pam ięcią , czy z in te ligencją , czy 
z u w ag ą  itp ., k tó re  w łaściw ie są odm iennym i w yg lądam i tejże 
sam ej osobow ości, a nie je j sk ład n ik am i, bo  osobow ość z n ich  
się n ie sk ład a . Szkopułem  nie do p rzezw yciężen ia w reszcie  jes t 
sp raw a  tzw . k o m p en sa ty . Czy w  zachow an iu  się człow ieka n ie 
u ja w n ia ją  się n ie raz  pod w pływ em  różnych  czynn ików  siły tak  
potężne, jak ich  u niego naw et n ie m og liśm y  podejrzew ać?

W szy stk ie  te  tru d n o śc i i  b ra k i do tychczasow ych  la b o ra ­
to ry jn y ch  m eto d  b ad an ia  p rzy d a tn o śc i sk łon iły  w ielu bad aczy  
do zan iechan ia  do tychczasow ej d ro g i i do szu k an ia  now ych  
m etod . Być m oże rozw ój endo k rin o lo g ii um ożliw i p rzen ik n ię ­
cie do n iezn an y ch  d o tąd  m o to ró w  p ostępow an ia  człow ieka 
i u ła tw i p rzew id y w an ie  jego  zach o w an ia  się w  now ych  w a ru n ­
kach . B yć m oże m e to d a  c h ro n ak s ji da  m ożność p o zn an ia  s p ra ­
w ności fu n k c jo n o w an ia  i k o re lac ji u k ład u  nerw ow ego . Być 
m oże b ad an ia  odpornośc i n a  zm ęczenie n a tu ry  fizycznej i p sy ­
chicznej rzu c i zn am ien n e  św ia tło  n a  ta k  w ażn ą  sfe rę  osobo­
w ości, ja k ą  je s t w ola. B yć m oże dociekan ia  p sychopato log ii 
i p sychofiz jo log ii u ła tw ią  ocenę poszczególnych sp raw ności 
p sych icznych  człow ieka. Lecz to  w szy stk o  jes t jeszcze in  s ta tu  
nascendi, jeszcze b ra k  k o n k re tn y c h  w skazów ek, n ad a jący ch  się 
do codziennej p ra k ty k i dob o ru  i p o rad n ic tw a . D otychczasow e 
m eto d y  tzw . psycho techn iczne  u ła tw ia ją  jedyn ie  ogólne zo rien ­
tow anie, czy k an d y d a t je s t ro zg arn ię ty , czy je s t dość o p an o ­
w any , czy nie zd rad za  o b jaw ów  psych icznych  pew nych sch o ­
rzeń  itp ., a pom yślne w y n ik i odpow iedn ich  p ró b  n iew ątp liw ie  
św iadczą o jego  p rzy d a tn o śc i do lo tn ic tw a.

P ro p o n o w an e  p rzez a u to ra  om aw ianego  tu  a r ty k u łu  tak ie  
p ró b y , jak im i m o g ą być  sp o rt sp ad o ch ro n ia rsk i i sp o rt szybow ­
cow y, m o g ą  się p rzy czy n ić  do w y b o ru  odpow iednich  k a n d y ­
d a tó w  n a  p ilo tó w  w ojskow ych , poniew aż w  ty ch  sp o rtac h  -nader 
p rze jrzy śc ie  u ja w n ia ją  się cechy ch arak te ro lo g iczn e  k an d y d a ta  
ja k  rów nież  jeg o  In te ligencja , h a r t  woli, odporność n a  pew ne 
p o d n ie ty  em ocjo n a ln e  itp . O czyw iście zachow anie się k a n d y ­
d a ta  w  obozie szybow cow ym  jeszcze nie ro zstrzy g a , czy w ch w i­
li zag rożen ia  o jczyzny  będzie on zdolny  w y k rzesać  ze siebie
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płom ień  b o h a te rs tw a  i o fia rnośc i; czy p o d  w pływ em  w łaśc i­
w y ch  p o d n ie t s tan ie  się on zdo lny  do p o k o n an ia  tak ich  p rz e ­
szkód, k tó re  w y d aw ać  b y  się m o g ły  n ie  do p o k o n an ia . K la­
sy czn y m  p rzy k ład em  niezw ykłej o fia rn o śc i po d  w p ływ em  u cz u ­
cia je s t zn a n y  z l i te ra tu ry  fa k t rz u can ia  się m ałej p ta szy n y  
w  o tw a rtą , n a jeżo n ą  o s try m i k łam i, paszczę p sa  w  ob ron ie  sw e­
go p isklęcia. Szczególnie w  w y ją tk o w y c h  okresach , ja k  np . 
w  czasie w o jn y  sp o ty k ało  się liczne p rzy k ład y  b o h a te rs tw a  i o d ­
w ag i n iezw ykłej u osób w  życiu  codziennym  całk iem  „ sz a ry c h ” , 
a m oże n aw et tch ó rzem  podszy tych . N igdy  ch y b a  n ie  da  się 
w ym yślić  tak ie j p róby , k tó ra  b y  m o g ła  u jaw n ić  po tęgę w oli 
człow ieka pod  w pływ em  uczucia, k ied y  to, ja k  p o w iad a  poeta: 
„m ierz  siły  n a  zam iary , n ie za m ia ry  p od ług  sił” .

W  rozm ow ie osobiste j, z m jre m  B ajan em  w y jaśn iło  się, że 
a u to r  m a  n a  m y śli n ie  ta k i typ  p ilo ta , k tó ry  w  n a jtru d n ie j­
szych  w a ru n k a c h  będzie m ia ł dość siły  w oli, ab y  z ca łym  sp o ­
k o jem  spełn ić  sw ój obow iązek  do końca. W ed łu g  zd an ia  a u ­
to ra  ty lko  ludzie  fan a ty czn i w  sp e łn ian iu  sw ych  obow iązków  
i ro zk azó w  p rzełożonych  są odpow iedni n a  p ilo tów  w o jsk o ­
w ych. Nie ten , co p o tra f i  w  w a ru n k a c h  n o rm aln y ch  dobrze  
la tać , tj. opanow ał sz tu k ę  la tan ia , je s t odpow iedni n a  p ilo ta  
w ojskow ego , lecz ten, co p rzysw oiw szy  sobie u m ie ję tn o ść  lo t­
n iczą bez żad n y ch  zastrzeżeń  i w ah an ia  obow iązki i ro zk azy  
spełn ia  naw et p o n ad  sw e siły. B o h a te rem  je s t n ie ten, co zg i­
n ą ł w  k a ta s tro f ie  lo tn iczej w sk u tek  p rzy p ad k o w eg o  zbiegu 
n ien ad zw y czajn y ch  z resz tą  w a ru n k ó w , lecz ten, co w  w alce 
z żyw iołem  p o w ie trzn y m  spełnił sw e zadan ie  do końca , choć 
p rz y  ty m  nad w eręży ł sw e zdrow ie, a m oże i sam olo t. N iew ąt­
p liw ie słuszne je s t uw ażan ie  za b o h a te ró w  tak ich  ludzi, co bez 
zby tn iego  rozg łosu  p o tra f ią  z ca łym  pośw ięceniem  w ype łn iać  
sw ój obow iązek, i  tak ą  sk ro m n o ść  i obow iązkow ość należa ło b y  
w poić ju ż  w  la tac h  dziecięcych, lecz n ie p o d ją łb y m  się w y k ry ­
cia podobnej obow iązkow ości w  b ad a n iu  la b o ra to ry jn y m . 
P rzy g ląd a jąc  się uczniow i w  „ te ren ie” m ożna go n iek ied y  p o ­
zn ać  i pod w zględem  obow iązkow ości, a  n aw et m o żn a  tak  po ­
k ie ro w ać  w ychow aniem , ab y  w  n im  tę  w łaściw ość w yrob ić . Z a­
leżnie od  ta len tu  w ychow aw cy  o raz  od ty ch  zad atk ó w , jak ie  
uczeń  p rzy n ió sł do szkoły , p ra c a  w ychow aw cy  m oże być  u w ień ­
czona tak im  lub  in n y m  sku tk iem .
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P o d k reślić  jed n ak  trzeb a , że obow iązkow ość i d ok ładność 
w y k o n an ia  n ie  są sam e p rzez się czy n n ik am i ro z s trzy g a jący m i
0 p rzy d a tn o śc i k a n d y d a ta  n a  p ilo ta  w ojskow ego. T u ta j w y d a je  
się n iezbędny  u k an d y d a ta  w y raz  tej pozy tyw nej s tro n y  uczucia 
s t r a c h u ,  k tó ry  zow iem y przeżyciem  ry zy k a . W y d a je  się, 
że odpow iedn im i n a  p ilo tó w  w o jsk o w y ch  m o g ą  być tacy , k tó ­
ry ch  pociąga  to  przeżycie , k tó rz y  bez zm ru żen ia  pow iek  p o tra ­
fią  p a trz eć  w  tw arz  n iebezpieczeństw u, a doskonałe  opanow anie
1 do sta teczn a  za p raw a  zaw odow a d a ją  im  pew ność zw ycięstw a 
w  n a jtru d n ie jsz y c h  po łożen iach  lo tn iczych .

Dr. P io tr Macewicz.

—  P ierw szy  M arsza łek P olski J ó ze f P iłsudski pow iedział: 
,,Lotnictw o w ym aga posiadania w  sw ych  szeregach ludzi s ta ­
rannych i silnych duchem ."



Lotnictwo a łodzie podwodne w  kanale 
La Manche w latach 1915 do 1918.

W  d ziejach  E u ro p y  pew ne m ie jsca  będące k lu czam i s t r a ­
teg icznym i s ta ły  się w id o w n iam i częstych  w o jen  lądow ych  
bądź  m o rsk ich . Z daw ałoby  się, źe p o b o jo w isk a  daw ne m a ją  
m oc śc iąg an ia  n aro d ó w , ja k  n a  u b itą  ziem ię, ab y  tam  w łaśn ie  
ro z s trzy g ać  orężne spory . K anał L a M anche, a zw łaszcza b rzeg i 
i m ie lizn y  F lan d rii, są  w łaśn ie  jed n y m  z tak ich  m iejsc, gdzie 
w  b itw ach  m o rsk ich  w iele o k rę tó w  i m a ry n a rz y  w szystk ich  
n a ro d ó w  eu ro p e jsk ich  p ogrąży ło  się w  fa lach  m o rza . Od b lisko  
siedm iuset la t F la n d ria  od g ry w a p o w ażn ą  rolę w  w o jn ach  m ię­
dzy  m o rsk im i po tęg am i E uro p y .

Od ro k u  1340, k ied y  b itw a  m o rsk a  pod  L ’Eoluse ro z p o ­
częła w o jn ę  s tu le tn ią , poprzez w a lk i ang ie lsk ich  ad m ira łó w  
D ra k e ’a i H o v a rd a  z w odzem  „N iezw yciężonej A rm ad y ” Medi- 
n a  de S idonia, i w o jn y  ang ielsko-ho lendersk ie , uśw ietn iono  
s ły n n y m  zagonem  ad m ira ła  h o len d ersk ieg o  de R u y te ra  na  L on­
dyn , aż do w o jn y  św iatow ej trw a ją  w a lk i w  k an a le  la M anche.

W  la tac h  1915 do 1918 k a n a ł la  M anche i jego  b rzeg i by ł 
w idow nią  licznych  d z ia łań  m o rsk ich , p o w ie trzn y ch  i lądow ych.

N iem cy w k ró tc e  po rozpoczęciu  w o jn y  z a jm u ją  n e u tra ln ą  
Belgię i u sad a w ia ją  się n a  b rzeg ach  f lan d ry jsk ic h . Szybko 
z ro zu m ia ła  k o a lic ja , ja k  w ielk ie  znaczen ie  s tra teg ic zn e  będzie 
m ia ła  ta  zdobycz. N a w odach  k an a łu  p o ja w ia ją  się co raz  częś­
ciej n iem ieckie łodzie podw odne, a bezp o śred n ia  b liskość  b rz e ­
gów  ang ielsk ich  p ozw alała  N iem com  użyć F la n d rii  jak o  od­
skoczn i ich  sit p o w ie trzn y ch  w  n ap ad ach  n a  w ysp iarzy .

H andlow e p o rty  b rzeg ó w  fla n d ry jsk ic h  p rzek sz ta łca ją  zdo­
byw cy  n a  św ietne  p o d staw y  w ypadow e d la łodzi podw odnych.;
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dość zaznaczyć, że w  ro k u  1917 la tem  w  B ruges bazow ało  38 
n iem ieck ich  łodzi podw odnych , a liczba ta  nie zm n ie jszy ła  się 
do k w ie tn ia  1918.

P o k ło siem  p ra c y  ty ch  łodzi —  ich  to rp ed , d z ia ł lub  m in  —  
pad ło  1590 o k rę tó w  k o a licy jn y ch ; inaczej m ów iąc 2 m ilio m  
ton ; by ło  to  około  2/5 to n ażu  w szystk ich  s tra t  k o a lic ji za czas 
w o jn y  św ia tow ej. T ych  k ilk a  liczh d a je  ja sn y  pogląd, ja k  w a ­
żn ą  ro lę  d la h an d lu  K oalicji m ia ł m a ły  k aw ałek  w y b rzeża  bel­
g ijsk iego  zw anego F la n d rią .

U zupełn ien iem  d zia łań  p o d w odnych  było  u ru ch o m ien ie  
p rzez N iem ców  b azy  lo tn ic tw a  w  Z eebrugge, ze szczególnym  
p rzeznaczen iem  do to rp ed o w an ia  ok rę tów . Było to  dość po w aż­
ne dopełn ien ie w  n ap a d ach  n a  liczne s ta tk i  h an d lo w e będące 
w  pob liżu  u jśc ia  T am izy , a n ieosiągalne d la łodzi podw odnych . 
Chociaż p ro m ień  d z ia łan ia  lo tn ic tw a  by ł dosyć ogran iczony , 
ze w zg lędu  jed n ak  n a  w ielk ie natężen ie  ru c h u  hand low ego  
w pob liżu  L o n d y n u  n ie b ra k ło  sposobności do n ap ad u .

Ówczesne sam o lo ty  to rpedow e z ro k u  1917 b y ły  zao p a­
trzo n e  w  sp rzę t m ało  sku teczny , lecz b ard z ie j n iebezpieczny od 
m a ły ch  bom b p ierw szych  w o d n o sam o lo tó w  niem ieckich , k tó re  
w  ro k u  1915 n ap a d ły  n a  tra n s p o r ty  b ry ty jsk ie  n a  redzie  D u 
nes. N ie m o żn a  tw ierdzić , aby  d z ia łan ia  to rpedow e w o d n o sa­
m o lo tó w  z Z eebrugge op łaca ły  się b a rd zo  w  ty ch  czasach. N i­
sk i poziom  tech n iczn y  sam ych  m aszyn , słabe s iln ik i o raz  u zb ro  
jen ie  je d n ą  to rp ed ą  z b rązu , ty p u  ja k  n a  łodziach  podw odnych , 
w szy stk o  to  było  pow odem  częstych  zaw odów . D zisiaj te  n ie ­
d o m ag an ia  p raw ie  w  zupełności usun ięto , to też w spółczesne 
lo tn ic tw o  to rp ed u jące  z pew nością p o p raw i p rz y  sposobności 
ów czesne o n im  zdanie.

N iem niej 2 o k rę ty  za to p io n e  w  ro k u  1917 n a  dw anaście  
n ap ad n ię ty ch  to rp ed ą  p rzez  pół tu z in a  w o d n o sam o lo tó w  z Ze­
eb ru g g e  sk łon iło  zan iep o k o jo n y ch  A nglików  do zabezpieczenia 
k an a łu  p rzez  około  30 m aszy n  m yśliw sk ich .

W p ro w ad zo n e  p rzez A nglików  szybkobieżne łodzie p a tro ­
lowe, k ie ro w an e  p rzez  sam o lo ty  na  m ie jsca  zagrożone, donosi 
ły  p rzez  rad io  o sp ostrzeżonych  w o d n o sam o lo tach  to rp e d o ­
w ych. U rząd zen ia  te b ro n iły  dość sku teczn ie  h an d lu  an g ie lsk ie­
go w  oko licach  u  u jśc ia  T am izy , ale o rg an izac ja  i poziom  tech ­
n iczn y  będący  w  z a ran iu  p ró b  o g ran icza ł znacznie ich  zasiąg
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i m o w y  naw et n ie było  o tym , ab y  m o g ły  sku teczn ie  rozszerzyć 
sw oje d z ia łan ia  aż do b rzeg ó w  okupow anej Belgii.

W ąsk ie  p rze jśc ie  Pas-de-C alais i liczne m ie lizn y  F la n d rii  
by ły  b a rd zo  k ło p o tliw e d la  łodzi p o d w odnych  z B ruges, n a to ­
m ias t sp rz y ja ły  śc ig a jący m  je  w o d nosam olo tom . Od ro k u  1915 
do 1918 w o d n o sam o lo ty  k o a licy jn e  zdo łały  za to p ić  w  tej oko­
licy  10 łodzi podw odnych , podczas gdy  w szy stk im i ś ro d k am i 
za top iono  44. W ed łu g  źródeł an g ie lsk ich  z 10 za to p io n y ch  ło ­
dzi 8 zw ycięstw  na leży  policzyć n a  k a rb  an g ie lsk ich  lo tn ików .

T A B L I C A  1.

Ł o d z ie  p o d w o d n e  n ie m ie c k ie  z a to p io n e  w  k a n a le  L a  M a n c h e  
p r z e z  lo tn ic tw o  k o a lic y jn e .

D a ta
z a to ­

p ie n ia

N r  ło d z i  
p o d w o d n e j K to  z a to p i ł M ie js c e

z a a ta k o w a n ia

1917 r. 
20. V. U . C. 36

W o d .-s a m o l. a n g ie ls k i  
N r. 8663 M o rz e  P ó łn o c n e

1917 r. 
24. V II. U . C. 1

W o d ,-s a m o l. a n g ie ls k i  
N r . 8689 »

1917 r, 
29.VII. U . B. 20

W o d .-sa m o l. a n g ie ls k i  
N r .  8876 M ie liz n y  F r a n d r i i

1917 r. 
18.IX . U . B . 32

W o d .- s a m o l.  a n g ie ls k i  
N r . 9860 P a s -d e -C a la is

1917 r.
22.X. U . C. 72

W o d .-s a m o l. a n g ie ls k i  
N r .  8695

N a  m ie l iź n ie  W e s t  H in -  
d e r  ( F la n d r ia )

1917 r .
28.X. U . C. 6

W o d .- s a m o l.  a n g ie ls k i  
N r .  8676 M ie liz n y  F r a n d r i i

1918 r  
28.V I. U . C. 64

S a m o lo t  lą d ,  a n g ie ls k i  
D . H . 4 , ,

1918 r. 
12.IX .

N r . N ie ­
z n a n y

W o d .-s a m o l. f r a n c u s k i  
N r. 802 ii

1918 r. 
13.IX . U . B. 30

W o d n o s a m o lo t  a m e r y ­
k a ń s k i P r z e d  Z e e b ru g g e

1918 r. 
28.IX . U . C. 70

W o d n o s a m o lo t  a n g ie l ­
s k i  N r . 9983 M o rz e  P ó łn o c n e

T a k  m ałe  w y n ik i zw ycięstw  sam olo tów  n a d  ło d ziam i p od­
w o d n y m i spow odow ała n iedok ładność  bom b i ce low ników  
w ted y  u ży w an y ch  oraz  zb y t m a ły  k a lib e r u zb ro jen ia . W ed ług  
a d m ira ła  M ichelsen, g łów no dow odzącego p o d w odnych  sił n ie ­
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m ieck ich  we F la n d rii, lo tn ic tw o  k o a licy jn ie  nie groziło  realn ie  
podw odn ikom  aż do la ta  r. 11)17. k ied y  w y budow ano  i oddano  
do służby  spec ja lne  w o d n o sam o lo ty  o dużej nośności zao p a­
trzo n e  w bom by ciężkich  k a lib ró w . Z d ru g ie j s tro n y  n iem ieck ie  
łodzie podw odne zdo łały  ju ż  w  ty m  czasie znaczn ie pow iększyć 
szybkość za n u rze n ia  i w iele z n ich  zdołało  się u ra to w ać  zanu  
rżen iem  p rzed  chw ilą, w  k tó re j w odnosam olo t doleciał do 
p u n k tu  rz u tu  bom by.

Aby w o d n o sam o lo ty  m og ły  zw alczać sku teczn ie  typ  lodzi 
podw odnych  o dużej szybkości zan u rzan ia , p ań s tw a  k o a licy j­
ne poczęły  czynić p ró b y  z zasto so w an iem  dział n a  w o d n o sa m o ­
lo tach , k tó ry m i m o żn a  hy było  dosięgnąć zaskoczoną łódź p o d ­
w odną jeszcze p rzed  zanurzen iem . W  ro k u  1918 um ieszczono 
na  w o d n o sam o lo cie  fra n c u sk im  47 m m  dzia łko  ty p u  D.D., lecz 
w k ró tce  się okazało , źe ogień tego dz ia łka  z p o d staw y  ru c h o ­
m ej, ja k ą  jes t sam olo t, by ł m ało  sku teczny . Ju ż  podczas za ­
w ieszenia b ro n i f irm a  S pad-H ispano  zao ferow ała  d z ia łk a  sa­
m oczynne um ieszczone w  p ływ akach .

R óżnie m o żn a  tłu m aczy ć  m ałą  ilość zw ycięstw  sam o lo tó w  
nad  ło d ziam i pod w o d n y m i w  ro k u  1918 w  p o ró w n an iu  z ro ­
k iem  1917. 1) Ł odzie z ro k u  1918 w sk u te k  sw o jej szybk iej za- 
n u rza ln o śc i ła tw ie j m ogły  u n ik n ąć  n ap a d u  lo tn iczego  niż łodzie 
z ro k u  1917. 2 ) W y tężo n e  zw alczan ie  się sił p o w ie trzn y ch  na 
tym  teren ie  w  o s ta tn im  ro k u  w o jn y  n ie sp rzy ja ło  częstym  n a ­
p ad o m  w o d n o sam o lo tó w  to rp ed o w y ch  n a  łodzie podw odne.

D zia łan ia  k o a licy jn e  p rzec iw  b azo m  n iem ieck im  n a  b r z e ­
gach  b e lg ijsk ich , p rzem y ślan e  z b ry ty js k ą  d robiazgow ością, 
nie ziściły  nadzie i w  n ich  p o k ład an y ch . D opiero  w  ro k u  1918 
zastosow an ie  an g ielsk ich  m o n ito ró w  dało  k o n k re tn e  w y n ik i 
W ted y  też am ery k ań sk ie  siły  lo tn icze  p rzy ch o d zą  z pom ocą 
tw o rząc  „N o rth e rn  B om bing  G ro u p ” (p ó łn o cn a  g ru p a  b o m ­
b a rd u ją c a ) .  k tó ra  się sk ład a ła  ze 100 sam olo tów , 300 oficerów  
i 2000 ludzi obsługi. D zia łan ia  tej g ru p y  b y ły  bai'dzo  p o w ażn e  
w  sk u tk ach , o czym  źró d ła  ang ielsk ie  ja k b y  zazd ro śn ie  —  m il­
czą.

N ieste ty  n ap ad , choć po tężny , b y ł ju ż  w  ty m  czasie spóź­
niony. B ruges i inne b azy  n iem ieck ie w e F la n d rii  by ły  fo rm a l­
nie p rze ład o w an e  ś ro d k am i ob ro n y  p rzeciw lo tn icze j. O brona 
p rzec iw lo tn icza  B ruges w edług  zd an ia  genera ła  von  H o p p n era  
by ła  zo rg an izo w an a  n a  nadzw yczaj s ilnych  p o d staw ach . N a

9. Przegląd Lotn iczy Nr 10.



1458

ty ch  k ilk u se t k ilo m e tra c h  k w ad ra to w y ch , w tró jk ąc ie  B ruges- 
Z ccbrugge-O stenda ilość n iem ieck ich  dział p rzeciw lo tn iczych  
w y n o siła  p rzeszło  70 w  ro k u  1917 a 212 w  k o ń cu  w o jn y . K ali­
b e r dział w a h a ł się od 37 m m  do 150 m m . a 120 b a lo n ó w  z a ­
porow ych  uzupełn ia ło  o b ronę  B ruges.

Podczas gdy  B ruges sta ło  się odskoczn ią w o jn y  pow ietrz- 
no-podw odnej d la N iem ców , p rzeciw  bazom  m o rza  północnego 
i k an a łu  la M anche, odległa od n iego około 40 k m  D u n k ie rk a  
po zo sta jąca  do ko ń ca  w o jn y  w  ręk ach  K oalicji, by ła  jed y n y m  
je j oparciem . P rzez sw oje flan k u jące  po łożenie D u n k ie rk a  d a ­
w ała  jak o  b aza  p o w ie trzn o -m o rsk a  w g ląd  na  pob lisk ie  brzegi 
belg ijsk ie , a  siły  tam  zeb ran e  m o g ły  sku teczn ie  w k raczać  
w cieśn in ie Pas-de-C alais. O prócz tego D u n k ie rk a  s ta ła  się po- 
zy c ją  p rz e s łan ia jąc ą  w obec zagonów  n iem ieck ich  w  cieśninie. 
Z p u n k tu  w idzen ia lo tn iczego  p rzes łan ia ła  ona  L ondyn , gdyż 
lo tn ic tw o  tam  zeb ran e  m ia ło  m ożność n ac ie rać  n a  n ap astn ik ó w  
w p ro s t lid) w  czasie p o w ro tu  z dzia łan ia . Było to g łów nie 
w ro k u  1917 podczas ożyw ionego d z ia łan ia  lo tn ic tw a  n iem iec­
kiego w  dzień. Z chw ilą  p rze rzu cen ia  się N iem ców  n a  n ap ad y  
nocne, n a  przełom ie 1917/18 ro k u , D u n k ie rk a  jak o  pozycja  
p rz es łan ia jąc a  w obec zagonów  p o w ie trzn y ch  s trac iła  w iele ze 
sw o je j w arto śc i.

D łuższy  czas dow ództw o n iem ieck ie nic zdaw ało  sobie 
sp ra w y  z w a rto śc i s tra teg iczn e j D u n k ie rk i i dop iero  w  ro k u  
1918 przedsięw zięło  w ielk ie  dzia łan ie  n az iem ne i pow ietrzne, 
k tó reg o  celem  by ło  zdobyce tego p o rtu . Ale D u n k ie rk a  w y trz y ­
m ała  cios, o p arła  się u d erzen iu  naz iem nem u ja k  i b o m b a rd o ­
w an io m  nocnym .

Częste by ły  i m oże n a jb a rd z ie j zacięte w w ielk iej w o jn ie  
w alk i p o w ie trzn e  nad  b rzeg am i i m ie liznam i F la n d rii. S ta rc ia  
p o w ie trzn e  n ad  w odam i k an a łu  lub dooko ła  B ruges liczono n a  
tysiące. Od p o czą tk u  w o jn y  N iem cy m ieli w tej s tre fie  siły 
m n ie jsze  niż zjednoczone siły  lo tn ic tw a  K oalicji, lecz d y sp ro ­
p o rc ja  ta  u w y d a tn iła  się w y raźn ie  dop iero  w la tac h  1917 - 
1918. W  ro k u  uko ń czen ia  w o jn y  Niemcyr d y sp o n u ją  zaledw ie 
45 w o d n o sam o lo tam i i 75 sam o lo tam i p rzec iw  300 sam o lo to m  
i w o d n o sam o lo to m  fran cu sk im , ang ie lsk im  i am ery k ań sk im . 
M ów iąc z iro n ią  o tej d y sp ro p o rc ji, lo tn icy  n iem ieccy  u trz y m u ­
ją , że sam o lo ty  i w o d n o sam o lo ty  sam ego k o rp u su  m a ry n a rk i 
we F la n d rii  w y g ra ły  300 w alk  z lo tn ik am i k o alicy jn y m i. Jeżeli
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n a to m ia s t chodzi o s tra ty  w łasne, ź ró d ła  n iem ieckie d y sk re tn ie  
m ilczą. W  każdym  razie, jeżeli do tych  300 w alk  w y g ran y ch  
p rzez  lo tn ic tw o  n iem ieck ie  d odam y ty leż liczonych  n a  rzecz 
zw ycięstw  koalicy jnych , da n am  to pog ląd  na o lb rzym i ro z m ia r 
w alk i p o w ie trzn e j n a  tym  w ażn y m  odcinku .

Ze w zględu  n a  m ałą  p rz es trze ń  w ody  w  d z ia łan iach  p o ­
w ie trzn y ch  często  sp o ty k a ją  się w o d n o sam o lo ty  z sam o lo tam i 
lądow ym i, k tó re  b y ły  s to sow ane i n ad  m orzem . P rzy zn ać  trz e ­
ba, że w  sp o tk an iach  tych  ty p  lądow y  m ia ł p raw ie  zaw sze p rz e ­
w agę, to też ciężkie w o d n o sam o lo ty  n ie g ard z iły  m yśliw cam i 
i k o rz y s ta ły  w  m ia rę  m ożności z ich  opieki.

Ś ród tej p lą ta n in y  d z ia łań  pow ie trzn o -m o rsk o -ląd o w y ch  
tru d n o  było począ tkow o  zo rg an izo w ać i z jednoczyć dow ództw a. 
P ie rw szy m  tak im  dow ództw em  był k o rp u s  m o rsk i u tw o rzo n y  
we F la n d rii  p rzez  sz tab  n iem iecki. Po  s tro n ie  sp rzy m ierzo n y ch  
podzia ł lo tn ic tw a  n a  lądow e i m o rsk ie  trw a ł dość długo. A ngli - 
cy po b itw ie  n ad  Sornrną doszli do w n iosku , że siły  lo tn icze 
podczas w o jn y  m u szą  być pod k ie ro w n ic tw em  jednego  d o w ó d ­
cy. to też u tw o rzy li jes ien ią  1916 ro k u  ,,R oyal A ir F o rce” -  
n ieza leżn ą  a rm ię  p o w ie trzn ą . S k u tk i tego k ro k u  nie da ły  d łu ­
go na siebie czekać —  ang ielsk ie  lo tn ic tw o  n a jb a rd z ie j się od ­
znaczyło  w  w alce o p an o w an ie  n ad  k an a łem  L a M anche.

Ź ródła: N ew bold, N aval O perations. T om  V. Kpt. L au ren s, 
H isto ire  de la g u erre  so u s-m arin e  allem ande.

Por. Janusz Sokołowski.



I. Międzynarodowe zawody szybowcowe 
na Wasserkuppe.

W  d n iach  4— 18 lipca b. r. odby ły  się w  N iem czech p ie rw ­
sze m iędzy n aro d o w e zaw ody  szybow cow e na W asse rk u p p e , 
w  k tó ry ch  b ra ł udzia ł rów nież  zespół Polski.

Skąpe i nieścisłe w iadom ości o p rzeb iegu  zaw odów , ja k ie  
się od czasu  do czasu  u k azy w ały  w p rasie  po lsk iej, nie zasp o ­
k o iły  p raw d o p o d o b n ie  ciekaw ości C zyteln ików  P rzeg ląd u  L o t­
niczego, co raz  żyw iej in te re su jący ch  się tym  p ięknym  sp o rtem  
lo tn iczym . N ie od rzeczy  w ięc będzie podać k ró tk i opis tego, 
co się na  W asserk u p p e  podczas zaw odów  działo.

N a zaproszen ie  N iem iec p rócz sam ych  gospodarzy  zgłosiły  
sw ój udział: A nglia, A u stria , S zw ajcaria , C zechosłow acja, J u ­
gosław ia i Po lska . D o p ięknego  zespołu  zab rak ło  jed y n ie  R osji, 
choć m oże ju ż  obecnie m ia łab y  coś do pow iedzenia, i F ran c ja , 
w k tó re j szybow nic tw o  w  o s ta tn ich  la tac h  poczyniło  znaczne 
postępy . K ażde p ań s tw o  m ogło  zgłosić pięć szybow ców , co w y ­
k o rzy sta ły : N iem cy, A ngłia i Po lska . S zw ajcarzy  i Czechosło- 
w acy  p o p rzesta li n a  zgłoszeniu  po cz te ry  m aszyny , A u striacy  
trzech , a Ju g o sło w ian ie  ty lk o  jednej.

Jeśli chodzi o szybow ce, to  nadzw yczajnośc i nie było. B ez­
sprzecznie, k ilk a  ciekaw ych now ych  typów . K o n stru k c je  szy­
bow cow e s to ją  ju ż  n a  tak  w y so k im  poziom ie, że polepszenie 
ich  w yczynów  w y k azu je  się d ro b n y m i sto su n k o w o  liczbam i. 
Za to  w iększą uw agę p rzy w iązu je  się obecnie do u ła tw ien ia  
w zlotu  ze w zględu na duży  c iężar now oczesnych  szybow ców  
(k ó łk a  stosow ane p rzez N iem ców ), w ygodę kab iny , w  k tó re j 
p ilo t w  razie  udałego  p rze lo tu  spędza 6 do 8 godzin , sk rócen ie
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ląd o w an ia  ( in te rcep to ry , k lap y ), dogodny  dostęp  do b a ro g ra fu , 
u ła tw ien ia  tran sp o rto w e  w  p o stac i um yśln ie  dostosow anych  
w ózków , ła tw o ść  m o n to w an ia  i ro zm o n to w an ia .

N ajc iekaw szą z n ow ych  k o n s tru k c ji by ł R e ih er Jak o b sa , na 
k tó ry m  w zla ty w ała  sły n n a  H an n a  R eitsch. Ciężki szybow iec, 
d u ża  rozpię tość , sk rzy d ło  w olnonośne, w  jednej trzeciej n asady  
za łam an ia  o p ro filu  p łasko  - w yp u k ły m , p łoza w zlo tow a k ry ta  
(c o  się okazało  zb y t niebezpieczne d la kad łu b a , ze w zględu na 
uszkodzen ia  p rz y  ląd o w an iu ), k lapy , in te rcep to ry . Szybow iec 
p rzyszed ł n a  h o lu  w  dzień  p o p rzed za jący  o tw arc ie  zaw odów , 
jak o  o s ta tn i ze w szy stk ich  b io rący ch  udział, w zb u d za jąc  n ie ­
zw ykłe za in te reso w an ie  i podziw  całego W asserk u p p e .

C iekaw a b y ła  rów nież szw a jca rsk a  „V isa G lo ria” —  S pyr 
III, n a  k tó re j S an d am aie r osiągnął ta k  p ięk n e  w ynik i. B ył to 
szybow iec n a jlep ie j n a d a ją cy  się do zaw odów . B ardzo  m ały  
c iężar i ła tw y  dem o n taż  nadzw yczaj u ła tw ia ły  m an ew ro w an ie  
n a  ziem i i tra n sp o r ty . B ardzo  m a ła  szybkość o p ad an ia  po zw a­
la ła  n a  osiągnięcie w yn ików  w  słabych  w a ru n k ach , czy też p rz e ­
trzy m a n ie  chw il p rzesilen ia  w  czasie p rzelo tów . Oczywiście 
w  s iln ie jszych  w a ru n k ach  m u sia ł u s tąp ić  szybow com  re k o r­
d ow ym  o dużej szybkości, lecz odp łaca ł im  się z n aw iązk ą  
w  d n iach  słabszej te rm ik i, gdy  w spó łczynn ik i d n ia  by ły  w iększe.

Z po lsk ich  szybow ców  n ajw ięk szy m  za in te reso w an iem  cie­
szył się P. W . S. 101, n o w o ro d ek  szybow cow y B iałej P od lask ie j 
(n aw iasem  m ów iąc p o ró d  odby ł się dosyć c iężko), k o n s tru k c ji 
inż. C zerw ińskiego. D uża rozp ię tość  p rz y  sto su n k o w o  n ieznacz­
n y m  ciężarze zapew niała  w ielką  skalę szybkości p rz y  n iew iel­
k im  zw iększen iu  opadan ia . Z astosow an ie  in te rc ep to ró w  i flet- 
tn e ra  u ła tw ia ło  p ilo taż. O bszerna i w yg o d n a  kab in a , k ry ta  nie 
ry su jąc y m  się p lexglasem , pozw alała  zap o m in ać  o ciele, k tó re  
w n iew ygodnych  szybow cach  po k ilk u  godzinach  la k  n a ta rc z y ­
w ie d opom ina się czasem  o sw e p raw a , że często k ro ć  zniechęca 
p ilo ta  do dalszego lo tu . W a d ą  szybow ca by ł dość znaczny  
ciężar, do czego w y d a tn ie  p rzy czy n iły  się w ielk ie złoża p rz e ­
ró żn y ch  lak ie ró w  p o k ry w a jące  g ru b ą  w a rs tw ą  cały  szybow iec 
(o b liczan o  je  n a  około 30 k g ) . B rak  um yślnych  w ózków  
w  znacznym  sto p n iu  u tru d n ia ł m an ew ro w an ie  n a  ziem i.

D ru g im  p ro to ty p em  p o lsk im  by ł O rlik  k o n s tru k c ji  inż. 
K o c jan a  dość lekki, b a rd zo  szybk i i zw ro tn y  (b a rd zo  m a ła  ro z ­
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p iętość), z w y godną  k ab in ą , z a o p a trzo n y  w in te rcep to ry , ła tw y  
w  dem ontażu .

D ane za w arte  w  tabelce p o ró w n aw czej ch a ra k te ry s ty k  szy ­
bow ców  są teo re tyczne . Szkoda, że nie m a  d an y ch  z p o m iaró w  
b iegunow ej, ciekaw e b y łyby  w arto śc i o p ad an ia  p rzy  różnych  
szybkościach .

Jeśli W asse rk u p p e  sta ło  się M ekką szybow nic tw a św ia to ­
wego, to  chyba n ie ze w zględu na teren . U k sz ta łto w an ie  te ren u  
nie je s t zbyt dogodne do żeglow ania. D ość k ró tk ie  zbocza d a ­
ją  się w y k o rzy s tać  p rz y  k ie ru n k a ch  w ia tru  od S W  do N ( trz e b a  
przyznać,' że n a  oko sądząc 90%  w ia tró w  jest z k ie ru n k ó w  SW  
do N W ). Zbocza te  s tro m o  o p ad a ją  w k ie ru n k u  W  i są usiane 
w ielk im i k am ien iam i złośliw ie o b rosłym i traw ą . W śró d  tycb  
k am ien i je s t k ilk a  w y tyczonych  lądow isk  szybow cow ych, na 
k tó ry ch  z resz tą  z pow odzeniem  ro z b ija n o  m aszyny . R óżn ica 
poziom ów  m ięd zy  do liną  a m iejscem  w zlo tu  300 do 400 m. 
C iekaw ie n a to m ias t p rzed s taw ia ły  się w a ru n k i m eteoro log iczne. 
G rupow an ie  się w yżów  na po łudn iow y zachód  od W asserk u p p e  
a n iżów  w  k ie ru n k a ch  północnych , p o w o d u je  w ia try  po w ięk­
szej części zachodnie, z odchy len iam i do 45°. N a w schód od 
W a sse rk u p p e  w  w ycin k u  k u rsó w  70" i 140" ro zc iąg a  się se tk am i 
k ilo m e tró w  te ren  gó rzysty , o w zniesien iach  p rzec ię tn e j w y so ­
kości 500— 600 m . M asy p o w ie trza  po larnego , nadchodzące 
z zachodu , są św ieższe niż w  Polsce, co w połączeniu  z b ard zo  
k o n tra s to w y m  terenem  s tw a rza  doskonałe  w a ru n k i przelo tow e. 
W y raźn ie jszy m  o bszarem  a te rm iczn y m  w y d a ją  się jedyn ie  o k o ­
lice L asu  T u ry n g ijsk ieg o . R eg u lam in  zaw odów  p rzew id y w ał 
lo ty  n a  odległość, w ysokość i czas, p rz y  czym  w czasie lo tu  na 
odległość p u n k to w an o  jednocześn ie i w ysokości, k tó ry ch  nie 
za liczano  w  lo tach  n a  czas. P rzed  w zlo tem  p ilo t obow iązany  
by ł zgłosić ro d za j k o n k u ren c ji. Czas p u n k to w an o  od 2 % g o ­
dzin, w ysokości od 500 m . p rze lo ty  od 30— 50 km , zależnie od 
w spó łczyn ika tru d n o śc i dn ia, ob liczanego z pięciu n a jd łu ższy ch  
p rzelo tów . W sp ó łczy n n ik  w ah a ł się w  g ran icach  1 do 2.5. 
P u n k to w an o  szybow ce, n a  k tó ry ch  m ogło  la tać  po  dw óch p ilo ­
tów, pięć p ierw szych  m aszy n  o trzy m ało  n ag ro d y  pieniężne, 
Sześciu p ierw szych  p ilo tów  n ag ro d y  hono ro w e. P rócz tego 
n ag ro d y  za n a jd łu ższy  p rzelo t, na jw ięk szą  w ysokość, n a jd łu ż ­
szy czas lo tu  oraz  n ag ro d y  dnia.
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O rg an izac ja  s ta ła  na b ard zo  w ysok im  poziom ie. W szy stk ie  
fu n k c je  m ia ły  s ta ra n n ie  d o b ran y ch , fachow ych  w ykonaw ców  
w  d osta tecznej ilości. N ik t się nie śpieszył, n ie b iegał, nie d e ­
nerw ow ał. K ażdy  p raco w ał pogodnie, z uśm iechem  n a  ustach , 
d o k ład n ie  i odpow iedzialn ie . K ierow nicy  techn iczn i d ru ży n  nie 
m ieli słów  podziw u  d la w a rsz ta tu , k tó ry  p raco w ał często n o ­
cam i, żeby ja k  najszybcie j n ap raw ić  uszkodzen ia  szybow ców .

P o lsk a  d ru ż y n a  m ia ła  pow ażne tru d n o śc i tran sp o rto w e . 
Z ap raw io n a  g łów nie w  ściągan iu  szybow ców  z p rze lo tó w  na 
h o lu  zn a laz ła  się w obec dw óch tru d n o śc i: zakazu  ląd o w an ia  na 
sam o lo tach  poza lo tn isk am i oraz  b ard zo  m ałej szybkości p rze ­
lo tow ej (o k o ło  70 k m /g .)  p o w raca jący ch  zespołów , gdyż p o ­
w ró t odbyw ał się zazw yczaj pod  w ia tr . P rócz  tego często, 
w sk u tek  m gły  zak ry w a jące j lądow isko , zespół m u sia ł zaw racać  
zn ad  W asse rk u p p e  i czekać n a  n a jb liższy m  lo tn isku  n a  p o p ra ­
w ienie się w a ru n k ó w . M ałe d w udz iestokonne  sam ochodzik i 
po lsk ie  z tru d n o śc ią  p o k o n y w ały  liczne w zniesien ia  gó rsk ich  
szos, obciążone trzem a ludźm i i w ozem  tra n sp o rto w y m  z szy­
bow cem , d a jąc  szybkości p rzec ię tn e  około 20 km /g.

T e b ra k i techn iczne w  znacznym  sto p n iu  w y ró w n y w ało  
pośw ięcenie g ru p  tran sp o rto w y ch , k tó re  p raco w ały  czasem  po 
k ilk a  dni z zrzędu , p raw ie  bez w y tch n ien ia .

W a r to  w spom nieć jeszcze o pom ysłow ym  u sp raw n ien iu  
tra n sp o r tó w  zap o czą tk o w an y m  przez N iem ców , a n astęp n ie  s to ­
so w an y m  przez w szystk ie  p ań stw a . Z chw ilą  ru szen ia  szy ­
bow ca na p rze lo t w y jeżdżał w  p rzy p u szcza ln y m  k ie ru n k u  jego  
lo tu  w óz tran sp o rto w y , zg łasza jąc  się co godzina telefonicznie 
do k ie ro w n ik a  d ru ży n y . N a jda le j w  godzinę po n ad e jśc iu  m e l­
d u n k u  o ląd o w an iu  szybow ca wóz tra n sp o rto w y  był zaw iad o ­
m io n y  o m iejscu  jego  ląd o w an ia  i najczęście j zn a jd o w ał się ju ż  
b a rd zo  b lisko  tego m iejsca.

Z aw odnicy  nie stanow ili b y n a jm n ie j w y ró w n an e j k lasy . 
R óżnice m iędzy  czołow ym  a o s ta tn im  były  n ad e r w ielkie. N a j­
rów nie j co do fo rm y  p rzed s taw ia ł się zespół p ilo tów  n iem iec­
k ich , w śród  k tó ry ch  nie by ło  zupełn ie  słabych.

U roczystość  o tw arc ia  zaw odów , k tó re j d o konał prezes ae ­
ro k lu b u  n iem ieckiego von  G ronau , m ia ła  przebieg  zupełn ie  
sk ro m n y . Z araz  też żw aw o w yciągn ię to  szybow ce i już  o g.
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9.55, ja k o  p ierw szy  w y ru sza  K u rt S chm id t na  sw ej A talan te , 
n a jp ra co w itszy  p ilo t zaw odów . Pogodę cechow ało  b ard zo  sil­
ne słońce, s łaby  w ia tr  SW  i k u m u lu sy  dość rzadk ie , lecz je d n o ­
cześnie w y raźn ie  zarysow ane , nośne, o p odstaw ie  około 1000 m  
n ad  W asserk u p p e . W a ru n k i dn ia  reko rdow e, jedyn ie  b ard zo  
słaby  w ia tr  zm niejsza ł w y b itn ie  szybkość p rzelo tow ą. P ie rw ­
szych  dziew ięć w zlo tów  udałych . Z w y ją tk iem  dw óch A ngli­
k ó w  w szyscy  łap ią  k o m in y  i id ą  na  p rzelo t. W a tto w i nie u d a je  
się sk rę t i po jed n ej zw itce k o rk o c iąg u  ro z b ija  swego King 
K ite ’a, w ychodząc z p rzygody  cało. N astępn ie  p rzychodzi k ry ­
zys. Sześć szybow ców , w śró d  n ich  m jr  P eterek , k p t. B rzezina 
i d o sk o n ały  Spate, s iada  w  dolin ie . S chm idt, H offm ann , D it- 
tm a r, M ynarsk i, R eitsch , W ills  i B aran o w sk i są ju ż  n a  p rze lo ­
cie. N a p rze lo t idzie A u striaczk a  R o re tz  i po b ard zo  ciężko 
w y p raco w an e j w ysokości — Żabski, n astęp n ie  Sandm eier. 
W reszc ie  o godz. 13,00 p o w tó rn ie  w z la tu je  Spate, łap ie  w y so ­
kość i jak o  o s ta tn i tego dn ia  ru sza  w  drogę. Po k ilku  godzi­
nach  em ocjonu jącego  oczek iw ania n ad ch o d zą  p ierw sze w iad o ­
m ości o lądow an iach . P iloc i ro z rzu c ili się w ach la rzem  od 
N N W  do NE, u zy sk u jąc  doskonałe  w ynik i. N ajlepsze w yn ik i 
dn ia , a ja k  się później okazało  i zaw odów , m a ją  R eitsch  (św ia ­
tow y  re k o rd  kob iecy ), D ittm a r, M ynarsk i ( re k o rd  polsk i), 
o siąg ając  po ośm iogodzinnym  locie lo tn isk o  w H am b u rg u  
(351 k m ). W szyscy  lądow ali m a ją c  jeszcze 800 m  w ysokości 
nad  terenem . D ecyzje do przedw czesnego  ląd o w an ia  pow zięli 
p iloci, chcąc sobie zapew nić szybk i p o w ró t i m ożliw ość w zlo tu  
n az a ju trz . P ó źn a  godzina (18— 18.40) d aw ała  słabe w idok i p o ­
w ażniejszego  zw iększenia przelecianej odległości, a lo tn isko , 
fachow a opieka nad  sp rzę tem  i m ożliw ość p o w ro tu  n a  holu , 
by ły  pokusą, k tó re j zm ęczeni p iloci nie p o tra f ili  się oprzeć. 
W y n ik i d n ia  im ponu jące: 3 p rze lo ty  p o n ad  300 km , 4 ponad  
200 (H o ffm an n  278, Ż abski 213, S an d m eie r 204, R aran o w sk i 
200), 2 p o n ad  100 (R o re tz  194, S chm id t 118). W a ru n k i lo tne 
na  całej tra s ie  —  te rm ik a  kum u lu so w a.

D nia  5. do godz. 13 W asse rk u p p e  było  we m gle. W zlo t 
o tw a r to  o godz. 13. S tC u o podstaw ie  300 m , s łaby  w ia tr  N. 
Jed y n y  p u n k to w a n y  lo t z ro b ił H offm ann , p rz e la tu jąc  34 km  
z w ysokością  m ak sy m aln ą  330 m . P ozosta łych  osiem  w zlo tów  
kończy  się lądow an iem  w pob lisk ich  dolinach .
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Dzień (i. nie przyniósł na 16 wzlotów ani jednego punktu , 
jedynie dwie rozbite m aszyny. Słaby w ia tr W , zachm urzenie 
całkow ite przez CuNb, od czasu do czasu deszcz. 7. rano  W as- 
serkuppe we mgle, następnie zachm urzenie całkowite. 0  godz. 
10 o tw arto  wzlot, lecz wysiłki pilotów pozostały bezskuteczne, 
dzień bez wyników.
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D zień 8. w ykazał, co znaczy  zn a jo m o ść  m ie jscow ych  w a ­
ru n k ó w  m eteo ro log icznych . S ilny w ia tr  W  p rzez cały dzień. 
D o godz. 11. W asse rk u p p e  w  chm urze. O godz. 12. o tw a rto  
w zlot. W  godz. 12— 14 zach m u rzen ie  ca łkow ite  o podstaw ie  
Cu C ongestus 200 m  nad  w zlot. D opiero  od godz. 15 stopn iow e 
rozpogodzen ie i średn ie  słońce. W a ru n k i n a  czas b a rd zo  dobre , 
lecz N iem cy zg łasza ją  p rze lo ty , w obec czego z w y ją tk ie m  k ilk u  
u p a r ty c h  nasiadow ców  (F re n a , M urray , M uller) p raw ie  w szy ­
scy zg łasza ją  p rzelo ty . W  ciągu  godziny  (12.30— 13.30) w z la ­
tu ją  i w siąk a ją c  w ch m u ry  odchodzą n a  p rze lo t z w ysokości 
150— 200 m  w szyscy N iem cy i dw aj S zw ajcarzy , zn a ją cy  d o sko­
nale m iejscow e w a ru n k i (S an d m eie r i B a u r) . R eszta  b ez rad n ie  
k ręci się pod  p u łap em  i w reszcie  ląd u je  w  okolicy. W y n ik i 
dnia: S an d m eier 202 km , S pate  201 (w ys. 2200 m ), D ittm a r  
189, B au r 152, S chm id t 71, H o ffm an n  52. Szybkości p rzelo tow e 
poniżej 50 km /g . m im o silnego  w ia tru  w sk az u ją  n a  tru d n e  w a ­
ru n k i lo tu . K ierunek  p rze lo tó w  z m ały m i odchy len iam i n a  E.

D zień 9. znow u w y k azał w ażność zn a jo m o śc i te ren u  i u n i­
k an ia  obszarów  a term iczn y ch . Od ra n a  tw o rzy ły  się k u m u lu sy  
w m asach  po w ie trza  po larn eg o  p rzy  u m ia rk o w a n y m  w ie trze  
S W  i dość silnym  słońcu. W z lo t zaczyna G od inat o godz. 9.40. 
W a ru n k i w  ciągu całego dn ia  doskonałe, n aw et w z la tu jący  
o godz. 15.30 iF e d le r u zy sk u je  s tu k ilo m etro w y  przelo t. Na 
tra s ie  lo tu  w odległości około 50 k m  zn a jd o w ał się L as T u ry n - 
g ijsk i, będ ący  p asm em  w zgórz  b a rd zo  silnie za lesionych. T en 
w łaśn ie  Las, ja k  i ob szar po łożony za nim , były  zdecydow anie 
a term iczne. P iloci, k tó rz y  szli w p ro s t z w ia trem , „kończy li 
się” a lbo  ju ż  w sam y m  lesie, albo k ilk ad z iesią t k ilo m e tró w  d a ­
lej. N ależało  o m ijać  las od s tro n y  po łudn iow ej, m n ie j w ięcej 
n a  C oburg , l lo f  (p o czą tk o w y  k ie ru n e k  E ) , a dop iero  s ta m tą d  
sk ręcać  na N E w zdłuż g ran icy  czechosłow ackiej, jeśli k to ś  
chcia ł lecieć z w ia trem . Spate, k tó ry  w y k o n a ł n a jd łu ższy  p rze­
lot d n ia  (K olinec w C zechosłow acji), m ia ł k ie ru n e k  E  S E  
z b ocznym  w ia trem . W y n ik i dn ia  p rz e d s ta w ia ją  się n a s tęp u ­
jąco : Spate 2j4 km , D ittm a r  238 (w ys. 2300 m ), S chm id t
228, R eitsch  211, H o ffm an n  174, S an d m eier 143, W a tt  128 
(w ys. 2300 m ), W ills 120, G odinat 119, B rzezina  102, B aran o w ­
sk i 97, F ie d le r 95, P e te re k  77, M ynarsk i 51, Ż ahski 50.
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W  dn iu  8. i 9. lipca P o lacy  w iele się nauczyli, ale ta  n au k a  
b a rd zo  d rogo  k o sz to w a ła  —  N iem cy w ysunęli się zdecydow anie 
na p ierw sze m iejsce. M iędzy N iem ców  d o sta ł się jed y n ie  Sand- 
m eier.

W  dn iu  10. D ittm a r  udow odnił, że w  szybow nic tw ie  św ia ­
to w y m  nie m a  sobie rów nych , s tan o w iąc  zupełn ie  w y ją tk o w ą  
k lasę. C ały dzień, z w y ją tk iem  słabego p rze ja śn ien ia  w  godz. 
12.30—15., zach m u rzen ie  w y nosiło  10/10. W ia tr  W  8 do 15 
m /sek . M ały d ru g o rzęd n y  fro n t o godz. 14.50. D ittm a r  w z la ­
tu je  o godz. 14.30 i zdecydow anie  idzie d o lin ą  w  k ie ru n k u  E, 
do zbocza oddalonego  o k ilk a  k ilo m e tró w  od W asserk u p p e , 
s ta le  tra c ą c  w ysokość. Do zbocza dochodzi na  w ysokości o k o ­
ło  200 m  poniżej w zlo tu . N a zboczu m ozo ln ie  zy sk u je  u tra c o ­
n ą  w ysokość  o w reszcie  w y d o sta je  się n a d  kam ien io łom  o to ­
czony lasem , gdzie łap ie  k o m in  p o w sta ły  podczas chw ilow ego 
p rze jaśn ien ia . N adchodzący  niew ielk i f ro n t z k ie ru n k u  W , na 
k tó ry  za późno  w z la tu je  Ż abski, z a k ry w a  dalsze p oczynan ia  
D ittm a ra . J a k  się później okazało , D ittm a r  w y d o sta ł się n a  ten  
f ro n t  i n as tęp n ie  n a  dw óch  jeszcze fro n ta c h  n ap o tk an y c h  po 
drodze, k tó re  m u sia ły  om inąć  W a sse rk u p p e  od północy, w y ­
k o n a ł p rze lo t do M enselw itz (177 k m ) w  k ie ru n k u  E N E , w ięk ­
szą  część d rog i p rzeb y w ając  w  ch m u ra ch  i ro b iąc  w ysokość 
2000 m . P rzec ię tn a  szybkość  lo tu  w ynosiła  około 70 km /g . 
W  dn iu  ty m  prócz D ittm a ra  n ik t n ie za rob ił an i jednego  
p u n k tu .

D zień 11. był zupełn ie  n ielo tny . Od ra n a  do w ieczo ra  W a s ­
se rk u p p e  było  w  chm urze. P odziw iać  m ożna było  jedyn ie  tłu m y  
tu ry s tó w , k tó re  m im o b ra k u  lo tów , z im n a i m g ły  z jeżdżały  
se tk am i sam ochodów , m o to cy k li, au to b u só w  i row erów , aby 
choć zda leka p o p a trzeć  n a  s to jące  w  h an g a rze  szybow ce. M oż­
n a  się było  p rzekonać , ja k  dalece w  N iem czech sp o rt szy b o w ­
cow y je s t sp o rtem  naro d o w y m .

W  dn iu  12. o godz. 11. w y tw o rzy ły  się doskonałe  w a ru n k i. 
W ia t r  W N W  —  10 do 15 m /sek . Z ach m u rzen ie  10/10 przez Cu 
o p o d staw ie  początkow o  200 m , później w yżej. O godz. 13. 
szybk ie  rozpogodzen ie i s łab n ący  w ia tr . W  ch m u ra ch  w zn o ­
szenia 2— 3 m /sek . P o lacy  nie m a ją  szczęścia tego dn ia. J e d y ­
nie B aran o w sk iem u  u d a je  się p rze lo t do K ronach . W  tym  dniu  
S p ate  i S ch m id t w ykazali, co m oże zdz ia łać  zaciętość zaw ód-
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n ika, o fia rn o ść  jego  g ru p y  i d o sk o n ała  o rg an izac ja  tra n sp o r tu . 
S chm id t w z la tu je  o godz. 10.43 i o 11.40 ląd u je  po przelecen iu  
27 km . W  ciągu  trzech  godzin zdążył zaw iadom ić sw o ją  g ru ­
pę tran sp o rto w ą , zdem en tow ać szybow iec, w róc ić  n a  W a sse r­
kuppe, zm o n to w ać szybow iec i o godz. 15. w zlecieć ponow nie, 
by  w y k o n ać  p rze lo t 117 km . S pate w z la tu je  p ierw szy  raz  
o godz. 10.36 i ląd u je  o godz. 10.43 pod szczy tem  na W a sse r­
kuppe. W y d o s ta je  się n a  w zlo t i o godz. 11.53 w z la tu je  po n o ­
w nie, żeby o godz. 12.20 w y lądow ać k ilk an aśc ie  k ilo m etró w  od 
W asserk u p p e . P o  trzech  godzinach  je s t z po w ro tem , żeby
0 godź. 15.30 w zla ty w ać  po raz  trzeci i w reszcie  d o k o n ać  p rz e ­
lo tu  77 km . W y n ik i dn ia  następ u jące : H o ffm an n  218 km , 
S an d m eier 197, S chm id t 117, R eitsch  115, R aran o w sk i 104, D it- 
tm a r  102, Spate 72. K ierunek  p rze lo tó w  z m ały m i o d ch y len ia­
m i ESE . Na uw agę za s łu g u ją  n iew ielk ie w ysokości, w ah a jące  
się w  g ran icach  700— 900 m.

13-go od ra n a  ciepło, w ia tr  N W  4— 6 m /sek ., p łask ie  ku- 
m u lu sy  nie w zb u d za ją  za u fan ia  zaw odn ików ; dop iero  o godz. 
11.30 p ierw szy  w z la tu je  Spate. K um ulusy  w y p ię trz a ją  się
1 u trz y m u ją  do godz. 18. W a ru n k i p rzelo tow e doskonałe. Z a ­
w odn icy  ro z rz u c a ją  się w ach la rzem  od E N E  do SE, częściow o 
lą d u jąc  w C zechosłow acji. W y n ik i dn ia: H o fm an n  330 km ,
S chm id t 275, S pate  265, Ż abski 258, R aran o w sk i 247, D ittm a r  
244, R rzezina 217 i 6 p rze lo tó w  pow yżej 100 km . M ynarsk i nie 
w zla ty w ał z pow odu  u szkodzen ia  szybow ca.

14. do p o łu d n ia  W asse rk u p p e  było  w e m gle. Od godziny  12. 
rozpogodzenie i doskonałe  w a ru n k i kum ulusow e, p rzy  słabym  
w ietrze N W . P ie rw szy  w zlo t n as tąp ił o godz. 13.30. Poza 
H ofm annem , k tó ry  przelecia ł 177 km , w y n ik i słabe: R eitsch 94, 
S chm idt 77, S pate 71, S an d m eier 65, Szukiew icz 61. D ittm a r  
z pow odu tru d n o śc i p aszp o rto w y ch  n a  g ran icy  czechosłow ac­
k ie j nie zdążył tego dn ia  w rócić. R ów nież nie zdążyli w rócić  
ż a b sk i i R rzezina. R aran o w sk i w raca  na  ho lu  dop iero  o godz. 
15 i o 15.30 w z la tu je , ro b iąc  jeszcze p rze lo t 33 km , co łącznie 
z w ysokością  d a je  m u  17 p u n k tó w .

15. dzień  suchy, upaln y . R zadk ie  w yspy  p łask ich  k u m u lu - 
sów. W z la tu je  jed y n ie  n iezm o rd o w an y  S chm id t (3  ra z y )  
i S pate (2  ra zy ), bez w yn iku .
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16. s ilny  w ia tr  W S W  i p ię trzo n e  k u m u lu sy  s tw a rz a ją  d o ­
skonałe  w a ru n k i przelo tow e. W ielk ie  pow odzenie, k tó re  p o d ­
k re ś la ła  z u zn an iem  cała  p ra sa  N iem iecka, odnosi B aranow sk i, 
d o la tu jąc  po siedm iogodzinnym  locie aż pod sam  B erlin . W i­
dział z d a lek a  p ierw sze kam ien ice  B erlina , gdy  z pow odu  póź­
nej ju ż  godziny  (1 8 ) m u sia ł lądow ać. B ył to n a jd łu ższy  p rz e ­
lo t, jak ieg o  d o k o n an o  k ied y k o lw iek  z W asse rk u p p e  w stro n ę  
B erlina . Ż abśkiem u udało  się w reszcie  po low anie n a  w yso­
kość. W  okolicy  Z w ickau  koło godz. 16 zn a jd u je  godnego sie­
bie k u m u lo n im b a , w  k tó ry m  u zy sk u je  w ysokość 2816 m , k r ą ­
żąc na  p rzy rząd ach . B yła to na jw ięk sza  w ysokość, ja k ą  o sią­
gn ię to  n a  zaw odach . W y n ik i d n ia  są następ u jące : B aranow sk i 
302 km , S ch m id t 248, Ż abski 210, M ynarsk i 208, S pate 189, D it- 
tm a r  188, H o fm an n  166, S an d m eier 165, W a tt  154, B au r 151. 
B eitsch  144, L erch  124, B rzezina 99, Szukiew icz 90. Tego dnia 
w szyscy N iem cy i w szyscy  P o lacy  w eszli do p ierw szej c z te r­
n as tk i. K ąt, ja k i tw o rzy ły  k ie ru n k i sk ra jn y c h  tra s  p rz e lo to ­
wych, by ł dość duży  i zaw iera ł się m iędzy  k ie ru n k iem  NE 
a SE.

17. był o s ta tn im  dn iem  zaw odów , k tó reg o  w y n ik i w licza­
no do ogólnej p u n k tac ji. N a w zlocie za b rak ło  B aranow sk iego , 
z zaw odn ików  po lsk ich  m ająceg o  n a jw y ższą  p u n k tac ję . ( P i ­
lo t zastępczy  p ro w ad z ił jego  szybow iec n a  ho lu  z pod B erlina. 
W sk u te k  silnego d g ra n ia  lo tek  m u sia ł odczepić się koło  W itte n ­
bergu . W  w yn iku  szybow iec p rzy lecia ł dop iero  n astępnego  dnia 
ra n o ) . W a ru n k i p rze lo tow e od godz. 12 dobre , choć b ard zo  n ie ­
rów ne. S łaby  i zm ienny  w ia tr  od W S W  do SSW . P łask ie  
k u m u lu sy , k tó re  od czasu do czasu silnie się sp ię trza ły , o p o d ­
staw ie  około 300 m. W y n ik i dn ia: S an d m eier 209 km , Reitscli 
206, S ch m id t 129, D ittm a r  126, H o fm an n  123, M ynarsk i 110, 
B au r 99, S pate 92.

D zień 18 był dn iem  zam k n ięc ia  zaw odów . O rgan izato rzy , 
chcąc m ieć w szy stk ich  zaw odn ików  na m iejscu  w chw ili ro z ­
daw an ia  nag ró d , ogłosili ja k o  zad an ie  d n ia  p rze lo t do D am m er- 
sfeld  odległego o 15 k m  z p o w ro tem  n a  m iejsce  w zlo tu . P rzy  
pięknej słonecznej pogodzie, p raw ie  bez k u m u lu só w  zadan ie  
dn ia  w y k o n a li jedyn ie  B eitsch, S chm id t i B aranow sk i. W ie ­
czorem  von G ronau  ro zd ał n ag ro d y  i zaw ody  zo sta ły  z a k o ń ­
czone.
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K ońcow e w y n ik i p rz ed s taw ia ją  się następ u jąco : 

TA B ELA  PU N K TÓ W

1) D ittm a r N iem cy pk t. 1662.5
2) H o fm an a 99 „ 1427.0
3 ) Spate 99 „ 1325.0
4) S andm eier S zw ajcaria „ 1127 u
5 ) Schm idt N iem cy „ 1116.0
6 ) R eitsch 99 „ 1104.0
6 ) B aranow sk i P o lska „ 812.5
8) Źabski 99 „ 730.5
9 ) B au r S zw ajcaria „ 667.0

10) M łynarsk i P o lska „ 575.5
11) W a tt A nglia „ 440.5
12) B rzezina P olska „ 311.0
13) W ills A nglia „ 270.5
14) F re n a A u stria „ 262.9
15) G odinat S zw ajcaria „ 251.0
16) v. L erch A u stria „ 208.0
17) v. R oretz 99 „ 180.0
18) Fox A nglia „  176.0
19) M uller S zw ajcaria ... 172.7
20) F ied le r A u stria „ 156.2
21 ) Szukiew icz P o lska „ 119.0
22) N eilan A nglia 80.0
23) P ra c h a r Czechosło w ac j a 74.25
24) P e te rek P o lska 48.5
25) P rice A nglia 47.3
26) M u rray 99 41.25
27) S ch a ffran A u stria 20.0
28) S teyskal C zechosłow acja 14.85

Ilość p rzelecianych  k ilo m etró w :

1. D ittm a r  1615 7. B aran o w sk i 986
2. H o fm an n  1519 8. Ż abski 837
3. S chm id t 1308 9. M ynarsk i 758
4. Spiite 1271 10. B au r 675
5. S an d m eier 1179 11. B rzezina 492
6 . R eitsch  1160 12. W a tt  461
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W yniki zespołowe:

P u n k ty . P rze lec iane  k ilo m e try
1) N iem cy 6634 6673
2 ) Polska 2597 3299
3) S zw ajcaria 2217 2369
4 ) A nglia 1054 1163
5) A u stria 827 731
6 ) C zechosłow acja 89 131

N ag ro d ą  za n a jd łu ższy  p rze lo t podzielili się: R eitsch, D it­
tm a r  i M ynarsk i (H a m b u rg  351 k m ). N agrodę za n a jw ięk szą  
w ysokość o trzy m a ł Ż abski (3295 m  n ad  poziom  m o rz a ) , za 
n a jd łu ższy  czas lo tu  F re n a  (10 g ). Z n ag ró d  dn ia  N iem cy 
zdobyli pięć, P o lacy  trzy  (d w ie  B aran o w sk i i jed n ą  M y n arsk i) , 
A u striacy  trzy , A nglicy  jedną.

B ilans ogólny: 14.566 k m  p rzelecianych , w tym  30 p rze lo ­
tów  p o n ad  200 km  i 37 p rze lo tó w  ponad  100 km , 6 w ysokości 
p o n ad  2000 m  nad  poziom  w zlo tu  —  w szy stk o  to  w  ciągu  dzie­
sięciu dn i lo tnych .

Z aw ody na W asserk u p p e  w ykazały , n a  ja k  w ysok im  po­
ziom ie sto i obecnie szybow nictw o  św iatow e. W p raw d zie  p rz e ­
w o d n ik am i pozosta łych  zaw odników  by li N iem cy, obecnie nie 
do pobicia, lecz do osiągnięcia ta k  w sp an ia ły ch  w y n ik ó w  p rz y ­
czynili się bez m a ła  w szyscy uczestn icy  zaw odów . Jeśli obec­
nie p rzy  średn ich  w a ru n k a c h  te rm iczn y ch  co d ru g i w zlo t d a je  
m ożność w y k o n an ia  stu k ilo m etro w eg o , a co trzeci, czw arty  —  
d w u stu k ilo m e tro w eg o  p rzelo tu , to  czas już. żeby  szybow nic tw o  
przelo tow e ( ja k  je  obecnie n iesłuszn ie n azy w ają  „w yczynow e” ) 
p rzes ta ło  być cza rn ą  m ag ią  w ta jem n iczo n y ch . N ależy ja k  
n a jsze rszy m  m aso m  um ożliw ić  la tan ie  przelo tow e, a w ted y  nie 
będzie ju ż  k ło p o tu  z w y b o rem  k an d y d a tó w  do lo tn ic tw a. Szy­
bow nic tw o  d a je  lo tn ic tw u  n a jlep szy  elem ent, p raw d ziw y ch  
id ea lis tó w  i e n tu z ja s tó w  la tan ia . Lecz trzeb a  sobie u p rz y to ­
m nić, że k ilk ad z iesią t skoków  n a  „W ro n ie ” , czy n aw e t k ilk a  
godzin  w yżeg low anych  na zboczu, nie czynią z człow ieka p ilo ta  
szybow cow ego. D opiero  żeglow anie n a  term ice, o d erw an ie  się 
od zbocza i w y k o n y w an ie  p rze lo tó w  s tw a rza  p raw d ziw y ch  p ilo ­
tów  szybow cow ych i u ra b ia  ich psych ikę w  k ie ru n k u  d la lo tn i­
ctw a pożądanym . D ośw iadczenia w ykazały , że te ren y  p łask ie
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m ają  takie same w arunki przelotow e jak  tereny górskie. Każ­
de lotnisko nie zajęte przez jednostkę w ojskow ą może służyć 
jako odskocznia do lotów żaglowych na termice. Kilkanaście 
godzin wyżeglowanych na zboczu i dokładne, rozum ne ob ja­
śnienie pilotowi właściwości lotu holowanego stanow i zupeł­
nie w ystarczające przygotow anie do wzlotu na holu. Ilość m a­
teriałów  pędnych zużytych na w ykonanie stukilom etrow ego
10- P r z e g l ą d  L o t n i c z y  N r  10.
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p rze lo tu  w y n o siłab y  około  30 litró w  (k ilk a  litró w  d la sam olo tu  
n a  w yholow anie  szybow ca i dw adzieścia  k ilk a  d la sam ochodu  
n a  sp ro w ad zen ie  szybow ca). Zużycie zdaw ało b y  się tak ie  sam o 
ja k  sam olo tu  szkolnego; n a  odległość tak , lecz n a  czas około 
trzech  ra zy  m niejsze. P rz y  ty m  sam y m  zużyciu  paliw a trz y ­
k ro tn ie  d łuższy  czas n au k i, i jak ie j n au k i! P ra c a  zupełn ie  sa ­
m odzielna, bez ciągłego sza rp an ia  za  s te ry  p rzez zd en erw o w a­
nego i zm ęczonego in s tru k to ra . C ałkow ite  opanow an ie  zasad 
lo tu  bez u d zia łu  in s tru k to ra  w  w ysok im  sto p n iu  u m acn ia  c h a ­
ra k te r  p ilo ta , w y rab ia  w n im  pew ność i zau fan ie  do w łasnych  
poczynań .

P ilo t szybow cow y po k ilk u  ty g o d n iach  la ta n ia  m a  tak ie  
w yczucie szybkości, jak ie  u  p ilo ta  siln ikow ego w y ra b ia  się d o ­
p iero  po k ilk u  la tach . N a p rzelocie  p ilo t szybow cow y m usi 
ciągle m an ew ro w ać  szybow cem , ucząc się ju ż  od razu , że w  cza­
sie p ra cy  w  p o w ie trzu  na  sam  p ilo taż  m oże zw rócić ty lko  czą­
s tk ę  uw agi. W iększość  m u si zw rócić n a  naw igację , obserw ację 
p rzem ian  k u m u lu só w  i w a rio m e tra .

T u ta j w łaśn ie  n as tąp iłab y  już  zupełn ie pew na se lekc ja  p i­
lotów . T u ta j w y ło n iłb y  się żyw ioł pełnow artościow y , k tó ry  nie 
daw ałb y  pow odów  do sk reśleń  n a  k u rs ie  p ilo tażu  siln ikow ego. 
J a k  w y k aza ły  dośw iadczenia, pó tak im  p rzy g o to w an iu  w y s ta r ­
czy k ilk an aśc ie  lo tów  d w u ste ro w y ch  do lo tów  sam odzielnych , 
k tó ry c h  ilość ja k o  też lo ty  w aru n k o w e m o żn a znacznie o g ra ­
niczyć, co nie sp o w o d u je  b y n a jm n ie j gorszego op an o w an ia  s a ­
m o lo tu  p rzez ucznia. Czas szko len ia p rzed staw ia łb y  się n a s tę ­
p u jąco : m iesiąc  n a  k a te g o r ii  A, B o raz  n a  k ilk an aśc ie  godzin  
żag lu  zboczow ego; m iesiąc  czasu  n a  la tan ie  p rze lo tow e na ter- 
m ice; w reszcie  m iesiąc  czasu  n a  opanow an ie  p ilo tażu  s iln ik o ­
w ego n a  p ierw szy m  typie. P ie rw szy  m iesiąc  p ro g ra m u  pow i- 
n ienby  się s tać  u d z ia łem  całej m łodzieży  szkolnej o d p o w iad a­
jące j w y m ag an io m  zd ro w o tn y m , w  czasie w ak acy j le tn ich , m ię ­
dzy  dw om a k lasam i liceum . N astępne dw a m iesiące p ro g ram u  
b y ły b y  w y k o n y w an e  w ro k u  n astęp n y m , po u kończen iu  p rzez 
k a n d y d a tó w  liceum .

Jedno  lo tn isk o  o w y m iarach  500 X  500 m , 4 ho low nik i, 
20 szybow ców  i 10 sam ochodów  m oże w ciągu  m iesiąca w y ­
szkolić  40 p ilo tó w  przelo tow ych . K oszt zespołu  szybow iec
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sam ochód  jes t trzy  razy  m nie jszy  niż k osz t jednego  sam olo tu  
szkolnego.

C ena szybow ca n ad a jąceg o  się doskonale  do p rze lo tó w  (np . 
D e lf in ) nie p rz ek ra cza ła b y  w  w iększej serii 3000 zł. S tud ia 
d ra  K ochańskiego  z In s ty tu tu  T ech n ik i S zybow nictw a w y k a ­
zały, że cała P o lsk a  z w y ją tk iem  k ilku  n iew ielk ich  obszarów  
je s t do sk o n ały m  terenem  d la  p rze lo tów  żaglow ych. Z aw ody 
na W a sse rk u p p e  udow odniły , ja k  w ielkie m ożliw ości lo tn e  m a 
a tm o sfe ra  i w  ja k im  sto p n iu  m ożna je  już  obecnie w y k o rzy stać .

Ppor. Zdzisław Henneberg.

—  W artość lotnictwa to charakter jednostki i duch ze ­
społu.



Polityka taryfowa w lotnictwie 
komunikacyjnym.

Z agadn ien ia  szybkości i w ygody  w  k o m u n ik ac ji w ysunęły  
się w  o s ta tn ich  czasach  n a  p ierw szy  p lan . C ałkow icie m oże je  
rozw iązać  k o m u n ik ac ja  p o w ie trzn a  i tem u trzeb a  p rzy p isać  tak  
szybki je j rozw ój w  o s ta tn ich  la tach . M im o że k o m u n ik ac ja  
p o w ie trzn a  jes t tym  n a jd o sk o n a lszy m  śro d k iem  p o k o n y w an ia  
odległości, jed n ak  ze w zględu  n a  o lb rzym ie k o sz ty  połączone 
z u ru ch o m ien iem  i u trzy m an iem  rozw ój lo tn ic tw a  k o m u n ik a ­
cy jnego  z tej w łaśnie p rzy czy n y  n a tra f ia  na  znaczne tru d n o śc i.

P ie rw sza  A m ery k a  doceniła  doniosłość szybkości w  k o m u ­
n ik ac ji w m y śl zasady  „czas to p ien iąd z” i d la tego  w ładze p a ń ­
stw ow e o tacza ły  ją  tam  od p ierw szej chw ili opieką. O pieka 
ta  w y raża ła  się przede w szy stk im  w  u dzie lan iu  o lb rzym ich  za ­
siłków  celem  ro zw o ju  k o m u n ik ac ji po w ie trzn ej. Sum y te by ły  
oczyw iście n iew spó łm iern ie  w ielk ie w obec n ik ły ch  dochodów , 
jak ie  p rzy n o sił p rzew óz lo tn iczy . Śm iało m o żn a  pow iedzieć, 
że za każdego  p asażera  k o rzy s ta jąceg o  z linii lo tn iczych  p a ń ­
stw o  opłacało  początkow o  95%  k osztów  rzeczyw istych .

P rzy p o m in a  się tu h is to r ia  zap isan a  p rzez jednego  z k ro ­
n ik a rzy  fran cu sk ich , k tó ra  dziś w yg ląda  m oże n a  anegdo tkę , 
a jed n ak  n a  owe czasy nie by ła czym ś an o rm a ln y m . Z chw ilą  
założenia p ierw szych  kolei w e F ra n c ji  trzeb a  było  szukać 
„śm ia łk ó w ”, k tó rzy  by  chcieli za ją ć  m iejsce  w  pociągu , k tó ry  
p ierw szy  raz m ia ł p rzeb y ć  odległość z P a ry ża  do W ersa lu . Z a­
rząd  kolei m u sia ł n a  in au g u ra c ję  linii w y n a jąć  pasażerów  p ła ­
cąc im  po 5 fran k ó w .
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Dziś ten  s ta n  należy  ju ż  do dalek ie j przeszłości. R ów nież 
w  k o m u n ik ac ji p o w ie trzn e j, ta k  w  A m eryce jak  i w  E urop ie , 
w iele się zm ieniło  w  ciągu osta tn ieg o  dz iesią tka  lat. A m ery k a­
n ie z chw ilą, gdy  się p rzek o n ali o w a rto śc i k o m u n ik ac ji lo t­
n iczej, poczęli m asow o  z niej ko rzy stać , co n iebyw ale w płynęło  
n a  je j dalszy  rozw ój.

Za p rzy k ład em  A m eryk i poszły  p ań s tw a  eu ropejsk ie : A n­
g lia, F ra n c ja , N iem cy, H o land ia  i innie, m ające  dziś już  b ard zo  
gęstą  sieć k o m u n ik ac ji lo tn iczej. P rzy zn ać  trzeba , że P o lsk a  
k ro czy  w  p ierw szy m  rzędzie p ań s tw  eu ropejsk ich , k tó re  n a leży ­
cie d o cen ia ją  doniosłość lo tn ic tw a  ko m u n ik acy jn eg o .

W e w szy stk ich  p ań stw ach  p rzy ję to  jak o  p u n k t w y jśc io ­
w y  w  obliczeniu  cen b ile tów  sam olo tow ych  zasadę, b y  je  u trz y ­
m ać  n a  poziom ie cen biletów ' za p rze jazd  I kl. pociągów  p o ­
śp iesznych  jak o  m in im u m .

W  różnych  k ra ja c h  w  należności od w ielkości i gęstości 
sieci, d ługości odcinków , sto p n ia  w y k o rzy stan ia  tonażu , w a r ­
tości k o n k u re n cy jn e j sam olo tu  z in n y m i śro d k am i k o m u n ik a ­
c ji n a  dan y ch  lin iach , ro d z a ju  ład u n k ó w , p ro cen t sam o w y sta r­
czalności czyli s to su n ek  w pływ ów  za b ile ty  itp . do kosztów  
u trz y m a n ia  ru ch u , k sz ta łtu je  się rozm aicie  i w  zależności od 
w yżej w ym ien ionych  w aru n k ó w , w ah a  się dzisiaj w g ran icach  
od 10%  do 40%  kosztów ' rzeczyw iste j eksp loa tac ji, do k tó re j 
je d n a k  n ie  w licza się am o rty z ac ji itp . W id ać  z tego, że p a ń ­
stw a  dziś ju ż  d o p łaca ją  do przew ożonego p asażera  od 90%  
do  60% .

Is tn ie ją  ju ż  n aw e t zresz tą  b a rd zo  nieliczne w ypadk i, że te 
w szy stk ie  w a ru n k i tak  dobrze  się sk ład a ją , że d an a  lin ia  jes t 
w  100 %  opłacalna.

Jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  czynników , k tó ry  m a  na te s p ra ­
w y  w p ływ  p raw ie  ro z s trzy g a jący , je s t wrypadek , gdy  sam olo t 
n a  danej lin ii m a  w y ją tk o w e w idok i spółzaw odniczenia z in ­
n y m i śro d k am i k o m u n ik ac ji; w ted y  p rzed sięb o rstw a  ek sp lo a tu ­
jące  lin ię m o g ą s taw iać  dow olnie w ysok ie ceny.

W y p ad k i tak ie  zachodzą w  w a ru n k a c h  eu ro p ejsk ich  dość 
rzad k o . Z darza  się to  zw łaszcza p rz y  p rze lo tach  przez okolice 
n iecyw ilizow ane, w ielk ie  p rzestrzen ie  pu sty n n e , ta jg i śnieżne 
itd . W  naszych  w a ru n k ach  sam olo t s ta je  się b ezk o n k u ren c y j­
n y m  śro d k iem  przew ozow ym  p rz y  tzw . k o m u n ik ac ji w ie lo k ro t­
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nie łam an e j, tzn. jeżeli w  czasie podróży  trzeb a  zm ieniać k il­
k a k ro tn ie  śro d k i lokom ocji, np. o k rę t i pociąg. N a k ró tk ich  
p rzes trzen iach  o k rę t je s t pow olny , p rzy  czym  p rzychodzi d o ­
d a tk o w a  s tra ta  czasu n a  p rzesiadan ie .

Jeżeli sięgniem y po p rz y k ła d y  do k o m u n ik ac ji eu ro p e j­
skiej, to  ła tw o  m ożem y spostrzec, że ty lko  w  k o m u n ik ac ji ła ­
m an ej sam olo t zy sk u je  m onopo l przew ozow y. L in ia  m iędzy  
P ary żem  a  L ondynem , gdzie zachodzi d w u k ro tn e  łam anie , je s t 
p raw ie  w 100 %  opłacalna. D latego  też p rzed sięb io rs tw a  p rze­
w ozow e ś ru b u ją  ceny do n a jw y ższy ch  g ran ic , p rzez co m ogą 
u trzy m a ć  ten  p ro cen t opłacalności.

P o lsk a  k o m u n ik ac ja  p o w ie trzn a  je s t w  b a rd zo  znacznym  
stopn iu  zasilana  p rzez państw o , d la tego  też nie m oże tu  być 
jeszcze długo  m ow y o żadnej k o n iu n k tu rze . N asze sam olo ty  
la ta ją  n a  około 30 %  opłacalności. P odobn ie  ja k  w szędzie tak  
i u n as  za p u n k t w y jśc ia  p rzy  w y zn aczan iu  cen za p rzelo ty  
w zięto  koszt b ile tu  1 kl. pociągu  pośpiesznego. O czyw iście nie 
je s t to  zasad a  sz tyw na, lecz reg u lo w an a  zależnie od różnych  
okoliczności, m ianow icie  ch łonności ry n k u , s tan u  p osiadan ia  
danego  ośrodka , no i od wyyżej w ym ien ionych  ju ż  zasad.

P o ró w n a jm y  te raz  ceny w  naszej k o m u n ik ac ji z cenam i 
p rze lo tów  n a  lin iach  obcych. N a lin ii W a rsza w a— G dynia w y ­
noszącej 317 km  kosz t p rze lo tu  za jed n ą  osobę w ynosi 55 zł, 
podczas gdy  n a  lin ii L ondyn  - A ntw erp ia , liczącej 322 km , 
b ile t k o sz tu je  104 zł. T o m oże służyć za p rzy k ład , jak ie  ró ż ­
nice w  cenach  za p rze lo ty  m o g ą zachodzić  w  w y p ad k ach  p rz y ­
m usow ego k o rz y s ta n ia  z k o m u n ik ac ji łam an e j i w p rzelo tąch  
n ad  lądem , gdzie zazw yczaj użyć m ożna ty lko  jednego  śro d k a  
przew ozow ego. Ale naw et w  locie n ad  lądem  ceny b iletów  na 
naszych  lin iach  są znacznie niższe od cen na lin iach  zag ran icz ­
nych. B ilet sam olo tow y  z F ra n k fu r tu  do L ipska (od leg łość 
288 k m ), k o sz tu je  74 zł, podczas gdy u nas na  lin ii W arszaw a  - - 
P oznań  (od leg łość 281 km ) 46 zł.

W  dalszych  p rzy k ład ach  m o żn a  w y k azać  jeszcze h ard z ie j 
rażące  różn ice m iędzy  ta ry fą  p o lsk ą  a innym i. Z L ipska do 
S tu tg a r tu  odległość 391 k m  —  p rze lo t za jed n ą  osobę k o ­
sz tu je  106 zł, podczas gdy u nas n a  dłuższej tra s ie  W arszaw a- - 
W iln o  395 k m  —  ty lk o  42 zł. W a rsza w a  K rak ó w  243 km  
— bile t k o sz tu je  40 zł, a z L ip sk a  do N orym berg ii, gdzie od le­
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głość je s t k ró tsza  o 12 k m  (231 k m ) —  cena b ile tu  w ynosi 
64 zł.

J a k  z pow yżej p o d an y ch  p rzy k ład ó w  w idać, ceny n a  n a ­
szych lin iach  w  p o ró w n an iu  z innym i są b a rd zo  niskie, jeśli 
nie najn iższe.

M odern izacja  naszego sp rzę tu  la ta jąceg o  s taw ia  nasze li­
nie n a  n a jw y ższy m  stopn iu . S zybkość i w ygoda z n a jd u ją  tu  
pełne zastosow anie.

W ład ze  lo tn ic tw a  cyw ilnego d o k ład a ją  w szelk ich  s ta ra ń , 
by  po lsk a  sieć p o w ie trzn a  zasięgiem  sw ym  obejm ow ała  coraz 
w ięcej p aństw . W  zw iązku  z ty m  trzeb a  by ło  p o konać  w iele 
tru d n o śc i, k tó re  się n asu n ę ły  p rzy  połączeniu  naszych  lin ii 
z zag ran icznym i.

Z szybk im  ro zw o jem  po lsk ie j k o m u n ik ac ji p o w ie trzn ej 
w z ra s ta  też rzesza osób k o rz y s ta ją ca  z n iej. Z w iększa się coraz 
bardzie j p ro cen t w y k o rzy stan y ch  m ie jsc  p asażersk ich  i  to n ażu  
p rzew ożonego.

Z asady  ta ry fo w e p o zw ala ją  po osiągnięciu  50 %  frek w en ­
cji na podw yżkę cen p rzew ozow ych. N a n aszych  lin iach  zasada 
ta  s to so w an a jes t ja k  do tychczas z ja k  n a jm n ie jszy m i odchy le­
n iam i. N iew ątp liw ie je d n ak  i po lska k o m u n ik ac ja  p o w ie trzn a  
będzie m u sia ła  w  n iedalek ie j p rzyszłości d la odciążenia sk a rb u  
p ań stw a  p rzerzu c ić  k o sz ty  sw ego u trz y m a n ia  i dalszego ro z ­
w o ju  n a  pasażerów . P rzerzu cen ie  to  będzie ty m  b a rd z ie j m o ­
żliwe, gdy nasza  sieć o trzy m a lepsze zw iązan ie ze siecią z a g ra ­
niczną, k u  czem u idziem y, m a ją c  na  uw adze uzyskan ie  dalszych  
po łączeń  z p o rta m i zag ran iczn y m i o dużym  ru c h u  lo tn iczym , 
ja k  np. W iedeń  i B udapeszt. T ak ie  zw iązan ie da duże zw ięk ­
szenie p rzew ozu  przede w szy stk im  pasażerów , a trzy  czw arte  
tego zw iększenia s tan o w ić  będzie tra n z y t lub  przew óz p o d ró ż ­
nych  zag ran icznych . D la p rzy k ład u  w skazać  m ożna, że już  
dziś p rzy  w zględnie n ied o sta teczn y m  pow iązan iu  ze siecią eu ­
ro p e jsk ą  ru c h  p asażersk i na  w szy stk ich  n aszych  p laców kach  
zag ran icznych , za ró w n o  w  w y p ad k ach  p rzy jm o w a n ia  ja k  i od ­
p raw ian ia , w y k azu je  bez w y ją tk u  p o n ad  50°/o pasażerów  o ob ­
cej p rzynależnośc i p ań stw o w ej.

P. L. L. Lot.



Kronika

W ł o c h  y.

N O W A  ORGANIZACJA LO TN IC TW A  W ŁO CH .

W eszły  obecnie ju ż  w  życie now e zasady  o rg an izacy jn e  lo t­
n ic tw a  W łoch , u sta lo n e  jeszcze w  ro k u  1931. „K rólew skie L o t­
n ic tw o ” (R eg ia  A ero n au tica ), w  k tó reg o  sk ład  w chodzą w szy­
stk ie  zn a jd u ją ce  się w  k ra ju  m ac ie rzy sty m  i w  k o lon iach  je ­
d n o stk i bo jow e, bazy  lo tn icze, szkoły, różne dow ództw a i in s ty ­
tucje , obejm uje:

—  S ztab  G eneralny,
—  4 o k ręg i lo tn icze (M ediolan , P adw a, R zym , B a ri) ,
—  1 D ow ództw o L o tn ic tw a  w  A fryce W schodn ie j (A ddis 

A beba),
—  4 dow ództw a okręgow e (S ycy lia , S ard y n ia , L ibia i M o­

rze  E g e jsk ie ) .
W  szczególności w sk ład  „K rólew skiego lo tn ic tw a” w cho­

dzi:
1. A r m i a  p o w i e t r z n a  (A rm a ta  A erea), sk ła ­

d a ją c a  się z 93 dyw izjonów . K ażdy d yw izjon  m a  zm ienną 
ilość e sk a d r ( 2— 3).

K ilka dyw izjonów  tw o rzy  pu łk  (s to rn io ) , a te znow u z o r­
g an izow ane są w b ry g ad y  i dyw izje.

Jed n o stk o m  a rm ii p o w ie trzn e j p rz y p ad a ją  w szystk ie  z a ­
d an ia  przew idziane d la lo tn ic tw a  sam odzielnego  oraz  o b rona  
p o w ie trzn a  p ań stw a  tak  w  E urop ie  ja k  i poza E u ro p ą .
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2 . L o t n i c t w o  w s p ó ł p r a c y  z w o j s k i e m  
(A v iaz ione  p e r  1’E se rc ito )  sk ład a  się z 15 dyw izjonów  lo tn ic tw a  
rozpoznaw czego; d y w iz jo n y  są zo rgan izow ane w  5 pu łków  
(s to rm i) .

3. L o t n i c  t w o w s p ó ł p r a c y  z m a r y n a r k ą  
w o j e n  n  ą (A viazione p e r la  M arin a ) zo rgan izow ane jest 
w  4 g ru p y  (c o m a n d i) . Do tego lo tn ic tw a  należy  zm ienna ilość 
e sk a d r  ro zp o zn an ia  m o rsk ieg o  oraz  jed n o stk i i sam olo ty  zao k rę ­
tow ane.

4. L o t n i c t w o  k o l o n i a l n e  ( A viazione di pre- 
sid io  eo lo n ia lo ) o b e jm u je  te jed n o stk i, k tó re  d la celów  p o licy j­
nych  p rzydzie la  się do poszczególnych kolonii.

A rm ia  p o w ie trzn a  podlega pod  k ażd y m  w zględem  M ini­
s te rs tw u  L o tn ic tw a. N a to m ias t L o tn ic tw o  W sp ó łp racy  z W o j­
sk iem  i z M ary n ark ą  W o jen n ą  o raz  L o tn ic tw o  K olonialne p o d ­
p o rząd k o w an e  je s t M in iste rstw u  L o tn ic tw a  ty lko  pod  w zględem  
techn icznym  i zao p atrzen ia . P od  in n y m i w zględam i podlega 
ono odnośnym  w ładzom  w ojska, m a ry n a rk i i za rządom  ko lon ij. 
P raw o  in sp ek c ji n ad  lo tn ic tw em  w sp ó łp racy  w o jsk a  i m a ry ­
n a rk i w o jenne j m a ją  generałow ie —  in sp ek to rzy  A rm ii P o ­
w ie trzn e j. W y ją te k  pod tym  w zględem  stan o w i lo tn ic tw o  za ­
ło g u jące  w  L ibii, p o d p o rząd k o w an e lo tn ic tw u  k ra ju  m ac ie rzy ­
stego.

P o d  w zględem  osobow ym  ro z ró żn ia  się w lo tn ic tw ie  W łoch  
n as tęp u jące  k o rp u sy  (g ru p y )  osobowe:

a )  w łaśc iw ą b ro ń  lo tn iczą, obejm ującą :
1 ) personel la ta ją c y  ( rozkazodaw stw o , o rgan izac ja , 

użycie ta k ty cz n e ),
2 ) personel techn iczny  (o rg an izac ja  i słu żb a  techn iczna 

n a  ziem i),
3 ) personel sp ec ja lis tó w  (m ech an icy  płatow cow i, s iln i­

kow i i u zb ro jen ia , rad io te leg rafiśc i, m on terzy , 
e lek trom echan icy , fo to lab o ran c i i k ie ro w cy  sam o ­
chodow i );

b )  k o rp u s  in ży n ieró w  lo tn ic tw a, w  k tó reg o  sk ład  w chodzą 
inżyn ierow ie  i techn icy  ( n ad z ó r techniczny , p race  p rz y ­
gotow aw cze w  zak resie  w yposażen ia i u zb ro jen ia  lo tn i­
c tw a oraz  k iero w n ic tw o  sta ły m i i ru ch o m y m i u rząd ze ­
n iam i w  lo tn ic tw ie );
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N O W E  L IN IE  LOTNICZE.

Od d n ia  4 k w ie tn ia  W ło ch y  e k sp lo a tu ją  n a s tęp u ją ce  n o ­
wie lin ie  p o w ie trz n e : Avi]o Linee Ita liane : R zym  t—  T u ry n  —  
P a ry ż , trz y  ra z y  n a  tydzień . Ala L itto ria : R zym  — B riu d is i —  
A ten y  —  R odos —  H ą ifa , gdzie się. łączy  z lin ia m i o b s łu g u ją ­
cym i K air, Je ro zo lim ę  i B ag d ad ; R zym  —  A ncona dw a ra z y  
dz ienn ie  ( je s t to  lin ia  ipróbna n a  p rz ec iąg  6 m ie s ią c y ); R zym  —  
Tuiniis —  T ripo lis  3 ra zy  n a  ty d zień ; P a le rm o  — ■ N eapol 
R zym  —  G enua i—  M arsy lia  z p o łączen iem  z G enew ą, B ń rg o s 
i L izb o n ą  3 ra z y  n a  tydzień . W sp ó ln ie  z czesk  osiow a ck im i 
S ta tn i  A ero lin ie  u tw o rz o n o  połączenie: W en ec ja  —  T rie s t - 
K lag en fu rt - B )ratislava —  P ra g a . D o  sieci, tej m a  być p rz y ­
łączona lin ia: R zym  —  W en ec ja  —  W iedeń  —  K raków  
W a rsz a w a  —  G dańsk  —  G dynia.

Z. S. R. R.

LO TN IC TW O  A SŁUŻBA ZDRO W IA.

L o tn ic tw o  san ita rn e  za 3 i pół la ta  sw ego is tn ien ia  p rz e ­
w iozło  sam o lo tam i 1.100 chorych . G ru p y  sam olo tów  s a n ita r ­
nych z n a jd u ją  się w: L en ing radzie , C habarow sku , N o w o sy b ir­
sku, A lm a Acie, Irk u ck u , T aszk iencie  i in. w iększych  m iastach . 
W y szk o lo n o  20 lek a rzy  - spad o ch ro n is tó w , m a jący ch  k ażd y  po 
5— 8 skoków  oraz  150 san ita riu sz ek  - sp ad o ch ro n istck .

W  r. 1936 lo tn ic tw o  opyliło  2.866.000 h a  zb io rn ik ó w  w ody, 
zakażonych  la rw ą  k o m a ra  m alarycznego , 149.000 h a  p ły tk ich  
b ag ien  opylono z ziem i, 90.000 h a  zroszono  n aftą . W sk u tek  
tego ilość zachorzeń  n a  m a la r ię  sp ad ła  w  S ow ietach  o 30 pet.

L. S.

HAM O W A NIE SILNIK ÓW  NA W YSOKOŚCI 5000 M.

W  czerw cu zakończy ła sw ą p racę  w y p raw a  inżyn ierów  
k o n s tru k to ró w  siln ik ó w  lo tn iczych  z siln ik am i n a  P am ir. P ró ­
b y  p racy  siln ików  w y k o n y w an o  w w a ru n k a c h  w y sokogórsk ich  
(d o  5.000 m ). Sam  tra n sp o r t  s iln ików  n a  tę w ysokość n a s trę ­
czył dużo tru d n o śc i techn icznych , pokonanych  jed n ak  o s ta ­
tecznie p rzez w ypraw ę. L. S.



BIBLIOGRAFIA

P O L S K A .

P R Z E G L Ą D  H IS T O R Y C Z N O -W O JS K O W Y  Z E S Z Y T  2. TOM . IX .

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  u k a z a ł  s ię  z. 2. t. IX . P r z e g lą d u  H is to r y c z n o -  
W o js k o w e g o , c z a s o p is m a  w y d a w a n e g o  p rz e z  W o js k o w e  B iu ro  H is to ­
ry c z n e .

N a  t r e ś ć  te g o  z e s z y tu  s k ła d a ją  s ię  w  d z ia le  r o z p r a w  n a s tę p u ją c e  
p r a c e :  R tm . d y p l. W a c ła w  Z a t o r s k i  w  o b s z e rn e j  p r a c y  p . t. 
„ P ie r w s z y  n a ja z d  M o n g o łó w  n a  P o ls k ę  w  1241 r . ” p r z e d s ta w i ł  g e n ez ę  
i p r z e b ie g  te g o  n a ja z d u ,  z a k o ń c z o n e g o  b i tw ą  p o d  L ig n ic ą .  J e s t  to  p i e r w ­
sze w  n a s z e j  l i t e r a tu r z e  fa c h o w o -w o js k o w e  u ję c ie  n a ja z d u ,  w y d o b y w a ­
ją c e  p o z a  m o m e n ta m i p o l i ty c z n y m i p rz e d e  w s z y s tk im  m o m e n ty  w o js k o ­
w e , a n a l iz u ją c  p r z e b ie g  w y p a d k ó w  w o je n n y c h .  P r a c a  z a o p a tr z o n a  w  sz e ­
re g  s z k ic ó w  d a je  p l a s ty c z n y  o b ra z  d z ia ła ń  w o je n n y c h  i o d tw a r z a  p r z e ­
b ie g  b i tw y  l ig n ic k ie j .

D o c e n t D r. W ła d y s ła w  T o m k i e w i c z  w  r o z p r a w ie  „ B itw a  
p o d  K u m e jk a m i” (16 .X II. 1637) sz k ic u je  o b ra z  p o w s ta n i a  k o z a c k ie g o  
o ra z  a n a l iz u je  s a m ą  b i tw ę ,  b ę d ą c ą  c ie k a w y m  m o m e n te m  w  n a sz e j h i ­
s to r i i  w o js k o w e j .  W  p r a c y  sw e j w y k a z u je  d o ść  d u ż y  lic z e b n ie  u d z ia ł  
w  w a lc e  p ie c h o ty  p o ls k ie j  ( p r z e d e  w s z y s tk im  d r a g o n i i ) ,  k tó r a  w  b i tw ie  
p o d  K u m e jk a m i b r a ła  n a  r ó w n i  z k a w a le r ią  c z y n n y  u d z ia ł  w  r o z r y w a ­
n iu  t a b o r u  k o z a c k ie g o , p o d c z a s  g d y  w  d o ty c h c z a s o w y c h  w a lk a c h  n ic  
b r a ła  z a z w y c z a j  u d z ia łu  w  w a lc e  z a c z e p n e j  p o d c z a s  b i te w  p o lo w y c h . 
Z d a n ie m  a u to r a ,  p ó ź n ie js z y  ro z w ó j  d r a g o n i i  je s t  w ła ś n ie  w y n ik ie m  d o ­
św ia d c z e ń  k u m e jsk ic h .

W  d z ia le  m is c e l la n e ó w  m jr .  d y p l .  A n to n i  S l ó s a r c z y k  
w  a r ty k u le  „ W ó d z  i w o js k o ” w  ś w ie t le  s ta r o c h iń s k ie j  K s ię g i W o jn y  
w y k a z a ł ,  że  ju ż  s t a r o ż y tn i  C h iń c z y c y  d o c e n ia l i  d o n io s łe  z n a c z e n ie  w o ­
d z a  d la  w y n ik u  z b r o jn e j  r o z p r a w y  n a r o d ó w ,  o ra z  że c z y n n ik  d u c h o ­
w y  b y l k o n k r e tn ie  b r a n y  w  ra c h u b ę  w o je n n ą .  A n a l iz u ją c  z a g a d n ie n ie  
w o d z a  i w o js k a  W ś w ie t le  p o w y ż s z e j  k s ię g i,  s ię g a ją c e j  aż  V w ie k u  p r z e d  
C h r . —  p o d k r e ś la  a u to r  n ie z m ie n n o ś ć  o d w ie c z n y c h  p o d s ta w  s z tu k i  w o ­
je n n e j ,  o r a z  n ie z m ie n n o ś ć  p s y c h ik i  lu d z k ie j,  k tó r e  to  d w a  e le m e n ty  są  
p rz e c ie ż  n a j i s to tn ie j s z y m i  te j  s z tu k i  w s p ó łc z y n n ik a m i.
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D r. J ó z e f  J a s n o  w  s k  i o g ło s i ł  „ M a te r ia ły  d o  d z ia ła ln o ś c i  
w o js k o w e j  F lo r i a n a  Z e b r z y d o w s k ie g o ” , z a w ie r a ją c e  g łó w n ie  o r y g in a l ­
n e  l i s ty  Z e b rz y d o w s k ie g o  d o  M ik o ła ja  R a d z iw ił ła  R u d e g o . M a te r ia ły  te  
p r z e d s t a w ia j ą  p ie r w s z o r z ę d n ą  w a r to ś ć  d la  b a d a ń  n a d  o r g a n iz a c ją  d a w ­
n e g o  n a sz e g o  w o js k a .

D oc. W ła d y s ła w  T  o m  k  i e  w  i c  z o g ło s i ł  m a te r ia ły  d o ty c z ą c e  
p la n u  k o m p a n i i  p r u s k ie j  w  1635 r .,  p o z w a la ją c e  p o r a ź  p ie r w s z y  n a  z d a ­
n ie  so b ie  d o k ła d n e j  s p r a w y ,  j a k i  b y ł  p la n  o p e r a c y jn y  p r z y s z łe j  k o m ­
p a n i i ,  o r a z  w  ja k i  s p o s ó b  z a m ie rz a ł  W ła d y s ła w  IV n a  w y p a d e k  z e r w a ­
n ia  ro k o w a ń  p r z e p r o w a d z ić  n ie w ą tp l iw ie  z a c z e p n ą  a k c ję .

W  d z ia le  „ A r ty k u ły  d y s k u s y jn e  i p o le m ik a ” D r. P  ł o s  k  i 
w  a r ty k u le  „ M e to d a  i t e c h n ik a  s o w ie c k ic h  w y d a w n ic tw  ź r ó d e ł” , p r z e d ­
s t a w i ł  p o k r ó tc e  z a g a d n ie n ie  m e to d y  i te c h n ik i  s to s o w a n y c h  w  s o w ie c ­
k ic h  w y d a w n ic tw a c h  ź ró d e ł  h is to ry c z n y c h .

D z ia ł r e c e n z y j  z a w ie r a  n a s tę p u ją c e  s p r a w o z d a n ia :  k p t .  S te fa n a  
J  e  1 1 e  n  t y  z p r a c y  g en . v . C o c h e n h a u s e n a  „ D e r  p o ln is c h e r  A u fs ta n d  
1930-31” ; p . J a n a  R e y c h m a n a  z p r a c y  H e n r ią u e  d e  C a m p o s  F e r r e i r a  
L im a ” L e g ia o  P o la c a  o u  L e g ia o  d a  R a in h a  D o n a  M a r ia  S e g u n d a  (1 8 3 2 — 
1 8 3 3 ); p . K a l ik s ta  M o ra w s k ie g o  z p r a c y  P a u la  F r i s c h a u e r a  „ G a r ib a ld i” .

D z ia ł k r o n ik i  z a w ie r a  m . in . n o ta tk ę  o i n a u g u r a c j i  k a te d r y  h i s to ­
r i i  w o js k o w o ś c i  p o ls k ie j  w  P a r y ż u  i o w r ę c z e n iu  U n iw e r s y te to w i  P a ­
d e w s k ie m u  p o p ie r s ia  h e tm a n a  J a n a  Z a m o y sk ie g o . P o z a  ty m  w  k o ń c u  
z e s z y tu  z a m ie sz c z o n e  są  s t r e s z c z e n ia  r o z p r a w  w  ję z y k u  f r a n c u s k im .

„ D O R A D C A  Ż O Ł N IE R Z A ” W .I.N .O . W A R S Z A W A  1937. C E N A  Z Ł . 2.60.

P r a c a  z b io ro w a ,  w  k tó r e j  a u to r z y  p o ru s z y l i  n a j i s to tn ie js z e  z a g a d ­
n ie n ia  z w ią z a n e  z c a ło k s z ta ł te m  ż y c ia  p o l i ty c z n e g o ,  s p o łe c z n e g o , g o s p o ­
d a rc z e g o  i k u l tu r a ln e g o  P o lsk i .

K s ią ż k a  z o s ta ła  p o d z ie lo n a  n a  7 c zę śc i, z k tó r y c h  k a ż d a  o m a w ia  
in n ą  d z ie d z in ę .

J e d n a k  w ię c  t r a k t u j e  o s ta n o w is k u  m ię d z y n a r o d o w y m  P o ls k i  
w  ś w ie c ie , je j  so ju s z a c h , u m o w a c h  g o s p o d a r c z o - p o l i ty c z n y c h  i in n y c h  
z s ą s ia d a m i,  o s ile  w o je n n e j  P o ls k i ,  je j  d ą ż e n iu  d o  p o k o ju  i tp .

I n n a  o m a w ia  s y tu a c ję  g o s p o d a r c z ą  k r a ju ,  ro z w ó j  p r z e m y s łu  od  
c h w i l i  u z y s k a n ia  n ie p o d le g ło ś c i ,  s ta n  g ó r n ic tw a ,  ro z w ó j  G d y n i i s ta łą  
t r o s k ę  r z ą d u  o r o z b u d o w ę  f lo ty  w o je n n e j  i h a n d lo w e j .

P o ś w ię c o n o  tu  r ó w n ie ż  d u ż o  u w a g i  ż y c iu  P o la k ó w  za g ra n ic ą  
o ra z  m n ie js z o ś c io m  n a r o d o w y m  w  k r a ju .

Z k o le i  je s t  m o w a  o o d d łu ż a n iu  r o ln ic tw a ,  o s a m o rz ą d z ie  i w ła ­
d z a c h  g m in , o ż y c iu  k u l tu r a ln y m  i g o s p o d a rc z y m  w s i.  O m ó w io n o  r ó w ­
n ie ż  ż y c ie  m ło d z ie ż y  w  s a m o rz ą d a c h  o ra z  J u n a c k ie  H u fc e  P ra c y .

P r a c a  s ta n o w i ja k b y  z b ió r  p o p u la r n y c h  p o g a d a n e k  i w y k ła d ó w  
o P o ls c e  w s p ó łc z e s n e j .  D a je  o n a  ż o łn ie rz o w i o r a z  s z e ro k ie m u  o g ó ło w i  
p o g lą d  n a  c a ło ś ć  n a jw a ż n ie js z y c h  s p r a w  P o ls k i ,  u w y p u k la ją c  z w ła s z c z a  
s t r o n ę  p o l i ty c z n ą  i g o s p o d a r c z ą  a k tu a ln y c h  z a g a d n ie ń .  P r z e b i ja  z n ie j  
z d r o w y  o p ty m iz m  i w ia r a  w  s i ły  i p r z y s z ło ś ć  n a ro d u .



KOMUNIKAT

P O M N IK  D L A  L O T N IK Ó W  —  O B R O Ń C Ó W  L W O W A .
A K C JA  K O M IT E T U  O B Y W A T E L S K IE G O

P O D  P R O T E K T O R A T E M  M A R S Z A Ł K A  ŚM IG Ł E G O  R Y D ZA .

N a  C m e n ta rz u  O b ro ń c ó w  L w o w a , s ta r a n ie m  G ru p y  L o tn ic z e j  
O b ro ń c ó w  L w o w a  z r o k u  1918 z o s ta ł  p r z e d  d w o m a  la ty  z b u d o w a n y  
g ro b o w ie c  d la  lo tn ik ó w  O b ro ń c ó w  L w o w a . W  te j  c h w i l i  w  g ro b o w c u  
ty m  s p o c z y w a ją  z w ło k i  t r z e c h  p ie r w s z y c h  lo tn ik ó w  p o ls k ic h  i b o jo w y c h  
lo tn ik ó w  O b ro ń c ó w  L w o w a :  ś. p . k a p i t a n a  S te f a n a  B a s ty r a ,  ś. p . m a jo r a  
S te ca , ś. p . p o d p u łk o w n ik a  W ła d y s ła w a  T o r u n ia ,  a b s o lw e n tó w  lw o w ­
sk ie j  P o l i te c h n ik i ,  k tó r z y  sw o im i b r a w u r o w y m i  w y c z y n a m i lo tn ic z y m i 
o d d a li  n ie o c e n io n e  u s łu g i  w  o k re s ie  O b ro n y  L w o w a  i K re s ó w  
W sc h o d n ic h .

C e lem  w z n ie s ie n ia  n a  ty m  g ro b o w c u  w ła ś c iw e g o  p o m n ik a , sy m ­
b o lu  lo tn ic tw a ,  z łą c z o n e g o  z O b ro n ą  L w o w a ,  n a  z e b r a n iu  o b y w a te ls k im  
z a w ią z a ł  s ię  K o m ite t  p o d  n a z w ą :  „ K o m ite t  B u d o w y  P o m n ik a  L o tn ik ó w  
O b ro ń c ó w  L w o w a  z l is to p a d a  1918 r o k u ” .

P r o t e k t o r a t  n a d  w z n i e s i e n i e m  t e g o  p o  m-  
n  i k  a  o b j ą ł  M a r s z a ł e k  P o l s k i  E d w a r d  Ś m i ­
g ł y  R  y  d  z. W  s k ła d  K o m ite tu  H o n o ro w e g o  w c h o d z ą :  k s . a r c y b i ­
s k u p  d r  B o le s ła w  T w a rd o w s k i ,  k s . a r c y b is k u p  d r  J ó z e f  T e o d o ro w ic z ,  
m in i s t e r  s p r a w  w o js k o w y c h  g e n . T a d e u sz  K a s p rz y c k i ,  w o je w o d a  lw o w ­
sk i A lf r e d  B iły k , w o je w o d a  s ta n is ła w o w s k i  g e n . S te fa n  P a s ło w s k i,  w o ­
je w o d a  ta r n o p o ls k i  T o m a sz  M a lic k i, s z e f  D o w ó d z tw a  L o tn ic tw a  M. S. 
W o js k . g e n . L u d o m ił R a y s k i ,  r e k to r  lw o w s k ie j  P o l i te c h n ik i  p r o f .  d r  in ż . 
A d o lf  J o s z t  i p r e z y d e n t  m . L w o w a  d r  S ta n is ła w  O s tro w s k i ,  p r e z e s  
Z w ią z k u  O b ro ń c ó w  L w o w a .

K o m i t e t  W  y  k  o n  a w  c z y ,  z k tó r y m  w s p ó łp r a c u je  d o ­
w ó d c a  K o r p u s u  g e n . M ic h a ł K a r a s ie w ic z - T o k a r z e w s k i ,  p r z e d s ta w ia  s ię  
n a s tę p u ją c o :

P r z e w o d n ic z ą c y :  d r  L e s ła w  W ę g rz y n o w s k i ,  m a jo r  W . P . w  r .,  
p r e z e s  K a p i tu ły  K rz y ż a  O b ro n y  L w o w a  i K a p i tu ły  M a ło p o ls k ic h  O d ­
d z ia łó w  A rm ii O c h o tn ic z e j .  Z a s tę p c a  p r z e w o d n ic z ą c e g o :  in ż . W ła d y ­
s ła w  R u b c z y ń s k i, d o c e n t  P o l i te c h n ik i ,  d y r e k to r  E le k t r o w n i  M ie js k ie j ,
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p r z e d s ta w ic ie l  G r u p y  L o tn ic z e j  O b ro ń c ó w  L w o w a  z r .  1918. S e k r e ta r z e :  
R u d o lf  W e y d e , p rz e m y s ło w ie c ,  s e k r e ta r z  G ru p y  L o tn ic z e j  O b ro ń c ó w  
L w o w a  z r .  1918 i r e d a k to r  L e o n  D a n ilu k , s e k r e ta r z  Z rz e s z e n ia  D z ie n ­
n ik a r z y  P o ls k ic h  Z iem  P o łu d n io w o  W sc h o d n ic h . S k a r b n ik :  d r  J a n  P o r a -  
ty ń s k i ,  w ła ś c ic ie l  a p te k i ,  ł a w n ik  m . L w iow a.

C z ło n k o w ie :  g e n . J a n u s z  d e  B e a u ra in ,  W a r s z a w a ;  in ż . a r c h i te k t  
W a w rz y n ie c  D a y c z a k ;  W a n d a  M a z a n o w s k a , p re z e s k a  S t r a ż y  M o g ił B o ­
h a te r ó w  P o ls k ic h ;  r a d c a  M a r ia n  D z ię d z ie le w ic z ; p u łk o w n ik - p i lo t  T a ­
d e u sz  P r a u s ,  d o w ó d c a  p u łk u  lo tn ic z e g o ;  Z d z is ła w  S ik o rs k i ,  p r e z e s  Z w ią z ­
k u  A w ia ty c z n e g o  S tu d e n tó w  L w o w s k ie j  P o l i te c h n ik i ;  in ż . W ła d y s ła w  
Ś n ia d o w s k i ,  p o d p u łk o w n ik  w  s t. sp .:  A le k s a n d e r  S z c z ę śc ik ie w ic z , r e f e ­
r e n d a r z  Iz b y  s k a r b o w e j,  h a r c m is t r z ,  k o m e n d a n t  lw o w s k ie j  C h o rą g w i 
H a r c e r z y ;  A d a m  T ig e r ,  p r z e w o d n ic z ą c y  G r u p y  L o tn ic z e j  O b ro ń c ó w  
L w o w a  z r .  1918; p o d p u łk o w n ik  L e o p o ld  T o r u ń ,  d y r e k to r  D ep . B u d . M. 
S. W o js k , i p r o f .  d r  M a r ia n  W o la ń c z y k , p re z e s  S o k o le j D z ie ln ic y  M a­
ło p o ls k ie j .

K o m ite t  W y k o n a w c z y  p r o w a d z i  b a r d z o  in te n s y w n ą  a k c ję ,  a b y  
w s p o m n ia n y  p o m n ik  m ó g ł s ta n ą ł  w  ja k  n a jk r ó ts z y m  c za s ie . B iu ro  K o ­
m ite tu  z n a jd u je  s ię  w e  L w o w ie  p r z y  u l. B a to re g o  4, te l .  201-79.

O z n a k a  7. e sk . m y ś l iw s k ie j .
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A utorzy a rtyku łów  zam ieszczonych w Przeglądzie 
czym są odpowiedzialni za poglądy w nich wyrażone.

TREŚĆ ZESZYTU.

Do Poległych Lotników . . . . . . .
por. mgr. W ładys ław  Połesiński.

10 la t szkoły podchorążych lotnictw a . 
kpt. W acław  Waltera.

M y m łodzi lotnicy . . . . . . . .
por. mgr. W ładys ław  Połesiński.

O trad y c ji m yśli kilka . . . . . . .
kpt. Stanisław Michowski.

D ęblin  . . . . . . . . . .
mjr. inż. A leksander  Król.

Rozwój myśli tak tycznej lotnictw a myśliwskiego w św iet­
le lite ra tu ry  Z. S. R. R. . 

por. Walerian Jesionowski.

Lotnictw o Rosji Sowieckiej . . . . .  
streścił mjr. Pustelniak.

Nowy sam olot pasażersk i Fh 104 . . . .  .
omówił F. K.

C urtis P  - 36 
omówił H. B.

Benzynow y silnik lo tn iczy Ju n k ersa  Jurno 210 
omówił F. K.

R ola lekarza  w szkolnictwie lotniczym  . 
kpt. dr lek. S te fan  Knappe.

W pływ y na w artości psychiczne personelu  latającego  
kpt. Rom an Niewiarowski.

Duch lotnika . . . . . . . . .
dr Piotr Macewicz

Lotni-
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Lotnictw o a łodzie podw odne w kanale  La M anche w la ­
tach 1915 do 1918 . . . . . . .  1454

por. Janusz  Sokołowski.

I M iędzynarodow e zaw ody szybowcowe na W asserkuppe 1460 
ppor. Zdzis ław  Henneberg.

P olityka taryfow a w lotnictw ie kom unikacyjnym  . . 1476
P. L. L. Lot.

K ronika . . . . . . . . . .  1480

B ibliografia . . . . . . . . .  1483

K om unikat . . . . . . . . .  1485

R E D A K T O R  — mjr  d y p l. JÓ Z E F  JA S IŃ S K I 

S E K R E T A R Z — m jr d yp l. L U D W IK  SZU L

W ARUNKI PRENUMERATY. Rocznie w Warszawie i na prowincji 27.60 zł, 
półrocznie 13.80 zł, kwartalnie 6.90 zł. Zagranicą rocz­
nie 40 zł, półrocznie 20 zł. Konto P. K. O. 17.944. 

C e n a  p o j e d y ń c z e g o  z e s z y t u  z ł .  2 . 3 0 .

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  „ P r z e g l q d  L o t n i c z y "  D o w ó d z t w o  
L o t n i c t w a ,  W a r s z a w a  ul .  P u ł a w s k a  6 ,  t e l .  8 - 0 4 - 2 0 .  

W e w n ę t r z n y :  r e d .  2 2 - 8 7 ,  a d m .  2 2 - 7 7 .
W  spraw ach redakcyjnych p rz y jm u je  in te resan tów : re da k to r w  D ow . Lo tn .—te l. 8-04-40/22-87 

w  domu 8-14-30; sekre ta rz  w  D ow . L o tu .—te l. 8-04-40/22-56, w  domu 9-34-44.

7500 Drukarnia Gospodarcza, Warszawa, A l. Jerozolimskie 79. Te l. 8*84.12, 8.28.02,


